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PRZEDMOWA

W  chwili naszych dziejów tak doniosłej, jak dzisiej
sza, więcej niż kiedykolwiek należy się rozejrzeć po dro
gach i zasobach naszej kultury, gdyż tyle spraw naszego 
życia powinniśmy urządzić w  świetle doświadczeń historii.

Toteż w  zbiorze tekstów  zebranych w naszej książce, stara
liśmy się ukazać nurt ważnych dziejowych procesów. Z róż
norodnych fragmentów staraliśm y się złożyć zarys obrazu, 
względnie .trwałych w arunków  i czynników, jakie składały 
się na całość życia polskiego. Pochodzą one zarówno ze źró
deł, jak i z opracowań, wyszły spod pióra Polaków, jak 
i obcych. Zbyt poważnym bowiem współczynnikiem dziejów 
Europy była Polska, by obcy dyplomaci czy podróżnicy nie 
starali się poznać naszego usposobienia, naszych zwyczajów 
i obyczajów, naszego poglądu na świat.

W  układzie książki oparliśmy się na prostym podziale, 
ujmującym całość w pięć części. Rozdział I. KRAJ I LUDZIE, 
opisuje obszar dawnej Polski, podaje charakterystykę narodu 
i jego stanów. — Rozdział II KULTURA MATERIALNA 
I SPOŁECZNA, obraz w arunków  i stopy życiowej, głównie 
w arstw y szlacheckiej, przy mniejszym uwzględnieniu trybu 
życia innych warstw, gdyż m ateriał do życia mieszczan, a zwła
szcza chłopów, przedstawia się zasadniczo dużo skromniej. 
Rozdział III, ZlYCIE GOSPODARCZE — zajmuje się prze
jawami przemysłu i handlu polskiego, rozdział IV — to ZWY
CZAJE I OBYCZAJE, które mają wprowadzić czytelnika w co
dzienny tok życia w  przeszłości, w  ustalony tryb współżycia 
różnych warstw. Ostatni rozdział szkicuje KULTURĘ UMY-
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SŁOWĄ społeczeństwa, zajmując się głównie oświatą i je j 
przemianami. Okazuje światła i cienie dorobku kulturalnego 
narodu, zaobserwowane przez naocznych świadków, czy 
opracowane przez badaczy.

W ypisy nasze m ają dostarczyć pomocniczej lektury przy 
nauce historii i literatury polskiej w szkołach średnich ogól
nokształcących czy zawodowych, na kursach nauczyciel
skich i oświatowych.

Przy nauce historii dużo ciekawego m ateriału do roz 
ważań może dostarczyć tak  zasadnicza sprawa, jak tem pera
ment i charakter Polaków, zwłaszcza że określają go nam 
polscy i obcy historycy i dyplomaci. I historyka i polonistę 
zajmie ustęp Antoniego Małeckiego o zakonach w  Polsce, gdyż 
mówiąc o nich, poprzestaje się zwykle na dacie przybycia ich 
do nas. Podobnie wyjazdy za granicę, tak ważne w dziejach 
naszego kulturalnego rozwoju, oświetli niepodejrzany o stron
niczość ks. Hugo Kołłątaj. Położenie prawne chłopów w XV III 
wieku ukazuje wywód Józefa Rafacza, a początki w arstw y 
robotniczej fragment Niny Assarodobraj. Uzyskiwanie 
legitymacji szlacheckiej przez Rocha Sikorskiego upla- 
styczni tak ważną a  prawie nieznaną młodzieży spraw ę 
zdobywania awansu społecznego i towarzyskiego na początku 
XIX w. Ustępy językoznawcze odsłonią zarówno sprawy 
osadnicze, jako też stosunki rodzinne i rodowe — tak istotne 
dla naszej organizacji społecznej i politycznej zarówno 
w średniowieczu, jak  i w czasach późniejszych.

Pragnęliśmy dać czytelnikowi, głównie zaś młodzieży, łat
wą czytankę pomocniczą do dziejów kultury własnego narodu. 
Jeżeli służbę powyższą książka wypełni — cel nasz będzie 
w  zupełności osiągnięty.

W  Krakowie, w maju 1947 r.
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NAJDAW NIEJSZE OSADY SŁOWIAŃSKIE
(T ad eu sz  D o b ro w o lsk i: P ra s ło w ia ń sk a  o sa d a  w  B isk u p in ie . N o w e  d ro g i 1945).

N ajstarszą osadą prasłowiańską jest obronny gród w Bisku
pinie, położony na wąskim półwyspie werżniętym głęboko 
w fale miejscowego jeziora. Stanowił on osadę bagienną, poło
żoną na podmokłym, grząskim gruncie, który w ybrano dla ce
lów obronnych. Dostępu do osiedla broniły bowiem z trzech 
stron głębokie wody jeziora, a od strony lądu bagniska. Cha
rakter tego trudnego do zabudowy terenu zmusił założydełi 
grodu do szukania odpowiednich metod opanowania nieprzy
jaznej ‘i opornej człowiekowi przyrody. Rezultaty tej walki czło
wieka z przyrodą, jakie odsłoniły badania na biskupińskim pół
wyspie, przeszły wszelkie oczekiwania uczonych. Albowiem 
po obniżeniu jeziora i usunięciu grubej w arstw y szlamu, 
ujrzano dobrze zachowane dolne w arstw y drewnianego 
grodu, wzniesionego na regularnym planie urbanistycznym 1), 
przemyślanym jak najstaranniej we wszystkich szczegółach. 
Owalny w  zasadzie plan grodu podkreślają poprowadzone 
wzdłuż brzegów jeziora urządzenia obronne, wymierzone 
przeciw przyrodzie i — człowiekowi. Przed naporem fal bro
nią bowiem półwyspu gęste, regularne szeregi dębowych 
pali wbitych ukośnie w brzegi i tworzących rodzaj falochronu. 
Przed wrogiem chroniły mieszkańców osady oprócz wód i ba
gniska, wzniesione do znacznej wysokości m ury drewniane, 
ciągnące się wzdłuż brzegów umocnionych falochronem.

Mury te kilkumetrowej szerokości zbudowano z czworo
kątnych izbic drewnianych przy użyciu techniki zrębowej (po-

!) u rb a n is ty c z n y  —  s to s u ją c y  p rz e m y ś la n e  z a s a d y  p la n o w e j b u d o 
w y  o sied li. .
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O s a d a  n a d  je z io re m  w  B iskup in ie ...
F a lo ch ro n  b u d o w a n y  z izb ic  sp o so b em  z ręb o w y m , je s t  ró w n o c ze śn ie  
rnu rem  o b ro n n y m . —  M ięd zy  do m am i w id a ć  u lic e  i g łó w n ą  a r te r ię  

o b w o d o w ą  w o k ó ł fa lo c h ro n u  (R e k o n stru k c ja ) .

legającej na układaniu jednej belki na drugiej i wzajemnym 
łączeniu tych belek na narożnikach przy pomocy odpowied
nich nacięć, co możemy zaobserwować na przykładzie pierw
szej lepszej współczesnej chaty). Izbice te wypełniano z kolei 
ziemią, wierzchem muru tworzono zapewne rodzaj drewnia
nych przysłon chroniących biegnący tam chodnik straży. 
Za tym rnurem wytyczono ulicę obwodową, t. j. opasującą 
pierścieniowato półwysep, główną arterię komunikacyjną, 
na którą wychodziły wszystkie uliczki w ewnętrzne tworzące 
plan absolutnie regularny, bo złożony z poprzecznych, rów 
noległych stref wytyczonych z rygorystyczną konsekw encją1),

i) ry g o ry s ty c z n a  k o n se k w e n c ja  —  tu : b e zw z g lęd n e  trz y m a n ie  się  
.p la n u .
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Te poprzeczne uliczki komunikujące się wzajemnie wyłącz
nie za pośrednictwem arterii obwodowej, jak  również i ta 
główna ulica były wyłożone starannie dopasowanymi kło
dami drzewnymi, wobec czego pos'adały t. zw. nawierzchnię 
trwałą.

Wzdłuż tych ulic wznosiły się nieprzerwanym szeregiem 
drewniane domostwa, nakryte wspólnymi dachami z trzciny, 
zbudowane w przeciwieństwie do „zrębowego“ wału — przy 
pomocy techniki łątkowo-sumikowej. Łątkami nazywamy 
w tym przypadku wbite w ziemię słupy narożne i działowe, za
opatrzone p o  b o k a c h  
w specjalne pionowe row
ki, w które wsuwa się 
krótsze poprzeczne belki 
„sumiki“, układane pozio
mo na sobie. Chaty bi
skupińskie, nieraz spo- 

,rych wymiarów (np. 10"X 
9,5 m), składały się z re
guły z przedsionka od
frontu (wzdłuż całej dłu
gości chaty) i m ieszkal
nej izby, często zaś je
szcze z bocznej komo
ry  pomniejszającej prze
strzeń izby. Do przedsionka chaty prowadziło dość sze- 
lokie wejście pośrodku ściany południowej, które było 
równocześnie jedynym źródłem światła dla bezokiennych 
domów. Naprzeciw tych drzwi umieszczano drugie, nieco
węższe, prowadzące z przedsionka do izby, której ośro
dek stanowiło ognisko umieszczone na miejscu pocze
snym, bo odsuniętym odrobinę w prawo od środka izby. 
Ognisko to rozniecano na podkładzie kamieni polnych 
o 2.50 m. średnicy. Na konstrukcję dachową tych domostw 
składały się sochy, tj. pionowe słupy na osi środkowej bu

U lica  p o p rz e c z n a  w  B isk u p in ie , 
B ud o w a śc ian  d o m ó w  ią tk o w o -su m ik o -  

w a  ( re k o n s tru k c ja ) .
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dynku, dźwigające poprzeczną belką ślemienia, na którym 
opierały się z kolei ukośne łaty  dachu.

Ludność opisanej osady żyła głównie z rolnictw a i ho
dowli bydła, jak  wynika z odnalezienia licznych ziarn zboża, 
pszenicy, jęczmienia, prosa — a także grochu i wyki. Znano 
już żarna kamienne i narzędzia rolnicze, jak drewniane radła, 
sierpy żelazne i brązowe oraz motyki z rogów jelenia. Na 
kulturę rolniczą wskazują też odnalezione tam mątewki — 
rogale drewniane do rozmącania potraw  mącznych, niecka 
drewniana do rozrabiania ciasta i krążki gliniane do wypieku 
podpłomyków. Ludność osady uprawiała hodowlę zwierząt 
domowych, mianowicie krów, świń, kóz i owiec. Znała rów
nież psa i konia, którego używała pod wierzch, jak  to wynika 
z rysunków na glinianych naczyniach.

Polowała na jelenie i sarny przede wszystkim dla pozy
skania rogów, z których wykonywano różne narzędzia, rza
dziej na niedźwiedzie, bobry, wilki i dziki, zajmowała się także 
rybołówstwem. Rzemiosła upraw iane w  owym śródbagien- 
nym grodzie znajdowały się w  stanie kwitnącym: w yrabiano 
żelazne narzędzia ciesielskie (np. siekiery), zajmowano się 
odlewnictwem brązowym, uprawiano kołodziejstwo i tkactwo, 
a przede wszystkim garncarstwo. Odnalezione naczynia gli
niane z dekoracją1) rytą i białą inkrustacją2), nieraz farbowane 
czarnym, błyszczącym grafitem lub barwione przy pomocy farb 
ziemnych, przedstawiają wysoki poziom przemysłu zduńskie
go. Znano też w Biskupinie wóz dwojakiego typu, z kołami 
tarczowymi i opatrzonymi w szprychy. Dla dzieci wytwarzano 
zabawki, np. figurki ptaszków, grzechotki i  różne miniaturowe 
naczyńka.

W  świetle owych niewątpliwych, bo m aterialnych faktów 
ujawnionych przez naukę, kultura biskupińskich prasłowian 
zamieszkujących osadę, datowaną na wczesny okres żelaza,

ł ) d e k o ra c ja  —  zd o b ien ie , 
in k ru s ta c ja  —  w p ra w ie n ie  w  p o d k ła d  o z d o b y  z  o d m ie n n e g o  

m a te ria łu .
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a więc na lata 700—450 przed Chrystusem, zarysowuje się 
w naszej świadomości jako stosunkowo bardzo wysoka. 
Taka kultura nie mogła zginąć bez śladu. Toteż wy
raźne jej ślady stwierdzamy w osadach późniejszych, 
już w epoce wczesno-historycznej, częścią wyprzedzającej 
dynastyczne państwo Piastów, częścią pokryw ającej się 
z pierwszymi wiekami chrześcijańskiej Polski. Regularne roz
planowanie osady, wykładanie ulic drewnianymi dylami oraz 
zrębową konstrukcję domostw podobną do konstrukcji wału 
biskupińskiego odnajdujem y także w  Santoku (XI—XII w.) 
i na odrzańskiej wyspie Pasiece w  Opolu (X—XIII w.). Plan 
urbanistyczny Opola, równie regularny i geometryczny, jak 
w Biskupinie, różni się od niego o tyle, że ulice tworzyły tu 
regularną kratę dzięki równouprawnieniu arterii poprzecz
nych 1 podłużnych, wyznaczały one kwadratow e parcele w yL 
pełnione z kolei kwadratowymi chatami zrębowymi, zgrupowa
nymi po cztery w obrębie każdej kw atery. Podobne chaty zrę
bowe odkryto w Gnieźnie i Kłecku pod Gnieznem. Izbicowy mur 
drew niany stanowi integralną1) część fortyfikacji grodów pol
skich w  okresie VII—X i XI w., że wspomnimy odkryte niemal 
bezpośrednio przed wojną grodzisko śląskie w Lubomii koło 
Rybnika, gdzie odnaleziono również ślady domostw o kon
strukcji łątkowo-sumikowej, a więc takiej samej, jaką posia
dały chaty biskupińskie,

W szystkie te formy budowlane w ykazywały na 
obszarze Polski imponującą żywotność i trw ały niezmier
nie długo, jeśli się zważy, że takie same konstrukcje 
istnieją po d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  rozstrzygając o w yglą
dzie wsi polskiej. Jest to bezspornym dowodem, że charakte
ryzowana wyżej słowiańska kultura była kulturą na wskroś 
rodzimą, związaną swymi korzeniami z ziemią i ludnością, 
k tóra na tej ziemi mieszkała i mieszka. Duchowy związek tej 
ludności z wytworami swej kultury musiał być niezwykle silny,

0  in te g ra ln y  —  is to tn y .
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jeśli wypracowane w jej obrębie wartości zachowały się do 
dnia dzisiejszego, pomimo przyjęcia przez Polskę cywilizacji 
łacińskiej, jakiej otwarto szeroko wrota wraz z ugruntowaniem 
tutaj w iary chrześcijańskiej.

Dokonane odkrycia przedhistorycznych i wczesno-histo- 
rycznych grodów słowiańskich posiadają wyjątkowo duże 
znaczenie jeszcze dlatego, że udowadniają ciągłość i jednoli
tość cechującej te osady kultury, co zmusza do przyjęcia 
tezy, że ów rys ciągłości był właściwy również tutejszym 
stosunkom etnicznym — innymi słowy, że protoplaści Polan 
zamieszkiwali ziemie nad Wisłą, W artą i Odrą od czasów pra
dawnych, bo co najmniej od 2500 lat, wobec czego ich po
tomkowie mają do niej bezsporne i święte prawo.

POLSKA PRZEDHISTORYCZNA 
I ZA PIERWSZYCH PIASTÓW

{.łan D ługosz : D z ie jó w  p o lsk ic h  k s ią g  d w a n aśc ie . P rzek ł. K.: M e c h e rz y ń - 
sk ieg o , 1867, t. I, s tr . 45).

Przez długie czasy i wieki Polska bezpiecznie używała 
pokoju i swobody, nie tylko pod wodzą i przełożeństwem Le
cha, pierwszego Polaków książęcia, który godnym był stać 
się ich rodu naczelnikiem i głową, ale i za panow an;a synów 
i wnuków jego, z których każdy obejmując władzę po przod
kach i ojcu mianował się Lechem. Otoczona Alpami 2) i mo
rzem, rzadko odporne, rzadziej jeszcze zaczepne prowadziła 
Doje, a o wojnach, które wiodły międy sobą inne narody gra
niczące ze strony lądu, dowiadywała się raczej z wieści, niż 
z  własnego udziałm Miał naród polski na obszernej ziem swo
ich przestrzeni wsie i sąsiedztwa, lecz ani morzem ani lądem 
nie uczęszczał zwyczajem cudzoziemskim na targi, nie biegał 
za handlem i małżeństwem do zamorców i zagranicznych.

1) e tn ic z n y  —  p lem ien n y .
2) to  zn. K a rp a ta m i
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Przestając na pokarmie prostym, jaki rodzinna wydawała 
ziemia, a odzieży grubej i ladajakiej, krajow ym  wyrabianej 
przemysłem, daleki wszelkiej miękkości i wytworności, zaspo
kajał pragnienie wodą, a głód zbożem, mięsiwem, rybą, mle
kiem, miodem i jarzyną. Nie miał zatem żadnych dostatków, 
którymi by sąsiednie i pograniczne narody pociągał i wabił, 
bądź do osiedlania na swojej ziemi, bądź do jej odwiedzania. 
Praw zaś ludzkich obcy i nieświadomy, wolę i nakazy ksią
żąt uważał za prawo. Cokolwiek więc książę uchwalił, zalecił 
i postanowił, powolnie i z ścisłym wykonywane były posłu
szeństwem. A i krnąbrnych i odpornych surowa kara spo
tykała, bez zostawienia im naw et czasu do upam iętańia się 
i poprawy, przeto rozkaz książęcia służył za prawo i modlę, 
skąd nie godziło się nic porywczo, nic zuchwale poczynać, 
wola bowiem władnącego orzekała o złym i dobrym, i wyroki 
jej żadnego nie miały ograniczenia. W szyscy zaś w oznaczo
nym porządku i czasie pełnili należne książęciu powinności 
i usługi, i znosili w daninie do jego stołu i dworu zboże, mię
so z wiejskiego bydła i zwierzynę, ryby, miód i inną po
trzebną, wedle uznania książęcia: składali niemniej w podatku 
pewną ilość futer zwierzęcych, jako to kun, bobrów, grono
stajów  i lisów, w które polska z ;emia naówczas obfitowała. 
I w takich to datkach, robociznach i powinnościach roczne 
oddawali poczty. Złota, srebra, miedzi (te} najgorszej za
razy) i innych kruszców nie używali, prócz żelaza zdatnego 
na dzidy, pługi i inne narzędzia. Chaty poszywając słomą, 
i legając na gołej ziemi, zamożn; w bydło i zboże, niezwyczaj
ni sporów, niezgod i sądów, wszelkie sprzęty zbytkowe mieli 
w pogardzie: dla czego żaden do nich wędrowny nie przyby
wał cudzoziemiec, żaden sukna, korzeń5, wina i innych tego 
rodzaju rzeczy zbytkowi i miękkości służących, które ludzi 
najsurowszych naw et słabymi i zniewieściałymi czynią, nie 
przywoził, wiedząc, że naród przywykły do skromnego życia 
i prostoty, nie cenił ich, ale raczej ze wstrętem je odrzucał. 
Jakoż nie znali w tedy Polacy zbytku 'i nadużycia. Kupno
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w koniecznej potrzebie odbywało się u nich jedynie przez 
zamianę: nie było bowiem ani w łasnych ani zagranicznych 
pieniędzy: a jeżeli się jakie pokazały, wcałe ich nie przyj
mowano, lecz brano i  dawano ha zamian rzeczy do życia po
trzebne, i w ten sposób raczej niż za pieniądze sprzedawano 
i kupowano. Nie było w tedy nieprzyjaciela żadnego ani nie
nawiści, nie było wojen z postronnymi narodami, zrywania 
sojuszów, pokrzywdzeń i gwałtów między obywatelami: 
wszyscy żyli w pokoju i swobodzie, szczęśliwi i bezpieczni 
tak, że ów wiek panowania Lecha, synów  i wnuków jego zło
tym raczej niż Lechowym nazwać można. Karano w tedy lek
kie nawet i drobne wykroczenia, aby łagodność nie ośmielała 
do większych i tłumiono występki w samym zarodzie, aby 
się inni złym nie gorszyli przykładem. Królowie i książęta

Polacy byli sami większym niżeli prawa postrachem.

STOLICE PA ŃSTW A
(O sw a ld  B alzer: S to lic e  P o lsk i... 963— 1138, L w ów  1916, s tr . 69— 74).

Między krajam i starego zasiedlenia niemieckiego, a Pol
ską pierwszych Piastów historycznych, rozciągały się w  tym 
czasie wielkie przestrzenie ziem słowiańskich, które określa
my ogólnie nazwą Słowiańszczyzny północno-zachodniej albo 
połabskiej, zajęte przez plemiona Pomorzan, Lutyków, Obo- 
drytów  a także i Łużyczan, rozpadające się znowuż na szereg 
pomniejszych, nieraz bardzo drobnych ludów. W szystkie te 
plemiona i ludy, rozbite i zwalczające się najczęściej naw za
jem, w przeważnej części upornie trw ające przy pogaństwie, 
nie posiadały warunków do wytworzenia potężniejszej o rga
nizacji państwowej, któraby im zapewniła bezpieczeństwo 
przed sąsiadami i dała możność samoistnego rozwoju. Było 
rzeczą jasną, że dziedziny ich, prędzej czy później, stać się 
muszą łupem sąsiadów, powiększyć terytoria innych, potęż
niejszych, sąsiednich organizmów państwowych. N ajwcze
śniej poczęli zabiegać o nie Niemcy zrazu, od Karola W.,
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przez zhołdowywanie tych ziem, od H enryka I. (pocz. X w.> 
przez bezpośredni ich podbój i wcielanie do państwa niemiec
kiego. Aliści już w drugiej połowie w. X. u wschodniej ścia
ny Słowiańszczyzny połabskiej, urósł potężny organizm 
państwowy polski, k tóry przyjąwszy chrześcijaństwo, a wraz. 
z nim elem enty kultury zachodniej, wszedł w społeczność 
ówczesnych państw  europejskich jako czynnik w  zasadzie 
równouprawniony. Dla polityki zaborczej Niemców w tych 
stronach istnienie potężnej Polski przedstawiało największe 
niebezpieczeństwo, groziło poważnym współzawodnictwem 
o ziemie zachodniej Słowiańszczyzny. Odliczając bowiem Łu
życzan, zbliżonych bardziej do odłamu czeskiego, cała ta część 
Słowiańszczyzny była e tn iczn ie1) spokrewniona najbliżej 
z plemionami polskimi, była wprost, co najmniej w znacznej 
części, polską. Polska była ludność pomorska; za Lechitów,. 
na równi z Mazowszanami czy Polanami, uważa Lutyków 
najstarsza kronika ruska, a i po dziś dzień jeszcze najpoważ
niejsi badacze w zakresie lingw istyki2) uznają Lutyków za ple
mię wskroś polskie. Nikt bardziej od Polski nie był pow ołany 
do zjednoczenia tych plemion w wspólną organizację pań
stwową; byłoby to zamknięcie naturalnego procesu rozwojo
wego, jaki już poprzednio dokonał się w znacznej części 
przez zjednoczenie, innych, bardziej ku wschodowi rozsiedlo
nych plemion polskich w  państwo Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. I gdyby to zadanie było dało się urzeczywistnić,. 
Polska byłaby urosła w jedno z najpotężniejszych m ocarstw  
środkowej Europy, potężne zwłaszcza jednorodnością m ate
riału etnicznego, niewstrzym ywana w rozwoju wysiłkiem  
narodowej pracy asym ilacyjnej 3), k tóra wobec takiej rów no- 
rodności byłaby zbyteczną.

I tak naturalnym, z g ó r y  w s k a z a n y m  t e r e n e m  
r o z p r z e s t r z e n i e n i a  p i e r w o t n e j  P o l s k i  b y ł a

*) e tn ic z n ie  —  p lem ien n ie .
2) l in g w is ty k a  —  ję z y k o z n a w s tw o .
3) a s y m ila c y jn y  —  p rzy sw a ja ja .cy .

K u ltu ra  P o lsk i V  ^
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S ł o w i a ń s z c z y z n a  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ;  opa
nowanie tych krajów  było istotnym, najważniejszym zada
niem politycznym w zaraniu jej dziejów. W obec współzawod
nictwa Niemiec, wobec nieprzyjaznej postawy samych ple
mion połabskich, zadanie to było niewątpliwie bardzo u trud 
nione. Niemniej przeto zostało podjęte przez pierwszych 
Piastów. Ostrożniejszy Mieszko I poprzestał na wojowaniu 
Pomorzan i odosobnionych w alkach z Lutykami; wielki jego 
syn zdobywa nie tylko pomorski Gdańsk, ale także Łużyce 
i ziemię lubuską, podejmuje naw et (tym razem z Niemcami) 
w yprawę przeciw Obodrytom, a po odniesionym sukcesie do
staje (może bliżej oznaczyć się niedającą) część Słowiań
szczyzny zachodniej; żeby już nie mówić o dalszym jeszcze 
na olbrzymie rozmiary zakreślonym planie stworzenia wiel
kiej monarchii zachodnio-słowiańskiej, ujawnionym w chwi
lowym zajęciu państwa czeskiego. I jeszcze Mieszko 11, 
w szczęśliwszej dobie swego panowania, posuwa się po tej 
samej linii politycznej, walcząc przeciw Niemcom o prze
wagę Polski w Słowlańszczyźnie zachodniej. Mogła tyle po
tężna indywidualność, jak  Chrobry, wysunąć się naw et poza 
tę linię, podejmując walkę czy to z W ęgrami o Slowaczyznę, 
czy kilkakrotnie z Rusią; z ogólnego punktu widzenia są to 
przecież zdarzenia bardziej uboczne, epizodyczne; główną 
treścią polityki, głó-wnym celem działań orężnych trzech pierw 
szych Piastów historycznych pozostanie przecież ich walka 
o Słowiańszczyznę zachodnią. Że ta polityka, mimo grozę nie
mieckiego przeciwnika, nie była beznadziejną, że mogła 
naw et rokować powodzenie, dowodzą dzieje Chrobrego, 
a częściowo także Mieszka II.

Jest izeczą znamienną, że przez cały ten czas, aż do 
przewrotu z r. 1037/8, stolicą Polski jest — Gniezno. I trzeba 
rozumieć, że nie jest to tylko rzecz przypadkowa, że owszem 
zachodzi tu ścisły, wewnętrzny, przyczynowy związek mię
dzy obu zjawiskami, P o l s k a  z o ś r o d k i e m  w  G n i e ź 
n i e  z w r ó c o n e  m i a ł a  o c z y  k u  S ł o w i a n . s  z e z y -
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¿ n i e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ,  na jej ziemiach mu- 
.siała sobie szukać przede wszystkim terenu dalszego rozprze
strzenienia. Można by naw et postawić pytanie, czy cała jej. 
w te strony skierowana polityka rozprzestrzeniania się, byłaby 

.możliwą, gdyby jej ośrodek znajdował się w tym czasie 
w innej stronie państwa, na wschodzie czy na południu. To
też zrozumiałą jest rzeczą, że k i e d y  o d  p o w r o  t u  O d n o 
w i c i e l a  s t o l i c a  p a ń s t w a  p r z e n i e s i o n a  z o 
s t a ł a  d o  K r a k o w a ,  c a ł y  k i e r u n e k  o w e j  p o l i 
t y k i  u l e c  m u s i a ł  z a s a d n i c z e m u  p r z e o b r a ż e 
n i u .  W  czasach do tej daty zbliżonych, badacz dziejów 
słow iańskich zapisuje nie bez podstawy ,,upadek przewagi 
polskiej w Słowiańszczyźnie północno-zachodniej". Jeszcze, 
licząc od samego Odnowiciela, zrywa się Polska od czasu 
do czasu do walki z najbliższym sobie Pomorzem, na które 
‘N iemcy nie położyli jeszcze swej ciężkiej dłoni. P o  c a ł ą  
r e s z t ę  S ł o w i a ń s z c z y z n y  z a c h o d n i e j ,  po ziemie 
Jutyckie, obodryckiey łużyckie, P o l s k a  j u ż  o d t ą d  n i e  
■s i ęga :  p r z e c h o d z ą  o n e  w w y ł ą c z n y  z a k r e s  o d 
d z i a ł y w a  ni a n i e m i e c k i e g o ,  i stają się stopniowo 
łupem zaborczości germańskiej. W ielkie cele polityki Chro
brego zanikają od razu w całości; nie podejmuje ich nie tylko 
Kazimierz, zajęty restauracją wewnątrz kraju, nie tylko W ła
dysław  Herman, książę małego ducha 'i umysłu; nie podej
m u ją  ich naw et Szczodry czy Krzywousty. Nie podejmują 
ich, mimo że w arunki do współzawodnictwa z Niemcami 
■o te ziemie składały się o wiele korzystniej, niż za Chrobrego 
lub Mieszka II, bo mało kiedy cesarstwo, przez walkę z papie- 
-stwem i wewnętrzne rozterki, tak było osłabione, jak  właśnie 
-w. drugiej XI i pierwszej ćwierci XII stulecia. Dokonywuje 
-się rodzaj a b d y k a c j i 1) c o  d o  j e d n e g o  z n a j ż y w o t 
n i e j s z y c h  p r o g r a m ó w  d z i e j o w y c h ,  jakie miała 
-przed sobą pierwotna Polska i o jakie przez pewien czas

i) a b d y k a c ja  —  z rze cz en ie  się.
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upornie walczyła: w y r z e k a  s i ę  o n a  m y ś l i  r o z p r z e 
s t r z e n i e n i a  n a  t e r e n  z a c h ó d  n i o - s ł o w i a ń s k  i, 
myśli zapewnienia sobie stanowiska naprawdę, mocarstwo
wego p r z e z  w c h ł o n i ę c i e  z a s i e d l o n e g o  t a m ż e  
p o t ę ż n e g o ,  j efd n o r o d n e g o  z w ł a s n y m  s w y m .  
z a l u d n i e n i e m  ż y w i o ł u  e t n i c l z n e g o .

Że ta z m i a n a  p o l i t y k i  s c h o d z i  s i ę  ś c i ś l e  
z d a t ą  p r z e n i e s i e n i a  s t o l i c y  p a ń s t w o w e j ,  n ie 
może być rzeczą przypadkową. P o l s k a ,  z o ś r o d k i e m  
w K r a k o w i e ,  z n a l a z ł a  s i ę  p r z e d  n o w y m i  z a d a -  
n i a m i. Co za Chrobrego było dla niej rzeczą drugorzędną, 
czy przypadkową, to teraz urosło do znaczenia zadań n a 
czelnych. W ciśnięta sercem między trzy młode wprawdzie,, 
ale silnie zorganizowane państwa, Czechy, W ęgry i Ruś, m u
siała stosunkowi swemu do nich poświęcić najbaczniejszą 
uwagę, zaniedbując dawniejszą, w  inne strony skierow aną 
politykę. Przy czym warunki rozprzestrzeniania jej państw o
wości, przetworzema się w mocarstwo przez znaczniejsze na
bytki terytorialne, okazały się od razu jako bez porów nania 
mniej pomyślne, aniżeli dawniej, kiedy zabiegała o Słowiań
szczyznę północno-zachodnią. Nie stały przed nią otworem  
wielkie przestrzenie ziem, polityczm e i kulturalnie dziewi
czych; trzeba było, chcąc się rozprzestrzenić w  nowym k ie
runku, stanąć do walki z gotowymi już, silniejszymi organi
zacjami państwowymi. Że zaś te organizacje oparte były 
w całości, lub przeważnie na jednolitym materiale etnicznym, 
więc walka była tym trudniejsza, gdyż kierowała się nie ty l
ko przeciw interesom władców, ale także i ludów. Mimo to  
odnawia się ona co chwila: nie zliczyć wojen czeskich, w ę
gierskich i ruskich, jakie od czasów Odnowiciela prowadziła 
Polska, zarówno w dobie jedności państwowej, aż do Krzy
woustego, jako też częściowo i później, po dokonanym roz
dziale dzielnicowym. Ostateczny wynik tych ustawicznych 
zapasów wojennych był żaden. Odzyskał wprawdzie Szczo
dry stracone pod koniec rządów Mieszka II czerw ieńskie
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grody  i Słowaczyznę, ale nie na trwałe; poza tym zaś, licząc 
o d  r. 1038, Polska przez trzy  z górą stulecia nie tylko, że nie 
rozszerzyła swych dzielnic ku tym stronom, ale częściowo je 
naw et, jak  Śląsk, utraciła. Zmarnował się, w tej ćiągłe pow
ro tne j akcji, bez żadnego wydatniejszego skutku, olbrzymi 
zasób energii narodowej; najlepszy dowód, jak wielkie, nie
przezwyciężone trudności przeciwstawiała sprawa te ry to 
rialnego rozprzestrzenienia się kosztem tych trzech organi
zmów państwowych, pomiędzy które klinem wbijała się 
„now a" Polska z ośrodkiem w Krakowie. Trzeba było czekać 
aż  doby Kazimierza W. i współczesnego mu rozkładu pań
stw ow ości ruskiej, zanim po raz pierwszy Polska rozszerzyła 
s ię  w  tych stronach w znaczniejszej mierze poza stare swoje 
g ra n :ce — przez nabycie Rusi halicko-włodzimierskiej; przy
szedł w net potem, przez powołanie Jagiełły, olbrzymi naby
te k  litewsko-ruskich dziedzin. Zapoczątkowany został nowy 
proces rozprzestrzeniania się państwowości polskiej, kierun
kow o wprost przeciwny i odwrotny do tego, jaki się ujawnił 
z a  czasów Chrobrego czy Mieszka II. Ale teraz zadanie 
ekspansji polskiej było bez porównania trudniejsze, aniżeli 
daw niej, bo żywioł etniczny, skupiony w krajach wschod
nich, choć pokrewny, nie był przecież z polskim jednorodny; 
trzeba było podjąć olbrzymie, na szereg wieków rozłożone 
zadanie asymilacji, w yczerpujące siły elementu polskiego, 
utrudniające pełniejszą jego konsolidację na wewnątrz.

T e g o  n o w e g o  d ą ż e n i a  d o  e k s p a n s j i  k u  
w s c h o d o w i ,  choć w praktyce dała się ona urzeczywistnić 
stosunkow o tak późno, p i e r w s z y  b r z a s k  ś w i t a ł  
w  chWili powrotu Odnowiciela do Polski, kiedy wyrzekano 
s ię  myśli rozprzestrzenienia ku Słowiańszczyźnie północno- 
zachodniej i p r z e n o s z o n o  s t o l i c ę k s i ą ż ę c ą  z G n i e 
z n a  d o  K r a k o w a .  Z a ł a m a ł a  s i ę  o s t r o  i  n a g l e  
l i n i a  d z i e j ó w  P o l s k i ,  otworzyły się przed nią nowe 
widnokręgi polityczne,' ¿szeregowały się odmienne warunki 
dalszej działalności — z a r y s o w a ł  s i ę ,  jednym słowem,
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n o w y  k i e r u n e k  j e j  r o z w o j u  d z i e j o w e g o -  
Mogło i musiało tyle doniosłe zdarzenie historyczne być w y
pływem złożonego oddziaływania przyczyn różnołitych; a le  
w szeregu tych przyczyn zmiana ośrodka państwowości, prze
niesienie jej punktu ciężkości z wielkopolskich równin d o  
podkarpackiego grodu, była jedną z najważniejszych i w na
stępstwa dziejowe najbardziej ciężarnych. I dlatego przenie
sienie stolicy do Krakowa, to nie tylko wypadek o znacze
niu formalnym, czysto zewnętrznym, prosta bez dalszych 
następstw  zmiana siedziby książęcej; to zdarzenie w ‘dziejach 
Polski pierwszorzędnie doniosłe, dla całego dalszego ich roz
woju rozstrzygające.

OPIS KRAJU

R elacja l) o stanie Polski, złożona papieżowi Piusowi V, przez  
Juliusza Ruggieri, nuncjusza2) .u  dworu króla Z ygm unt»  

Augusta roku 1568.
(R e lac ja  n u n c ju sz ó w  a p o s to lsk ic h  i in n y c h  o só b  o P o lsce , P ozn ań  1861,.

s tr . 166).

• Chcąc dać wyobrażenie o Polsce, potrzeba okazać jej 
obszerność, kształt, składające ją części, tudzież ' granicer 
które chociaż nierówno się ciągną, a przeto nie można ściśle 
oznaczyć odległości jednej od drugiej czyli rozciągłości k ra ju , 
sądzę jednak, że ma długości od wschodu na zachód 900 mil. 
w łoskich3), szerokości zaś od południa na północ 700, Kształt 
jej jest bardzo nieregularny, przywiódłszy go jednak do fo
remniejszej postaci, można ją nazwać czworobokiem, k tó
rego głównymi ścianami są na północy morze 'Bałtyckie, not 
południu Dniestr, od wschodu Dniepr, od zachodu w braku na
turalnej granicy Wisłą, lubo, jak się niżej powie, tę trzy 
rzeki nie są ścisłymi granicami tego kraju, który się przypad-

t) r e la c ja  —  ra p o rt ,  z d a n ie  sp ra w y .
2) n u n c ju s z — p o se ł p e łn o m o c n y  p a p ie ż a  p rz y  rz ąd z ie  o b ceg o  p a ń s tw a ,
3) 1 m ila  p o lsk a  =  4 w łosk im .
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ko\vo przez zbieg różnych ..politycznych okoliczności w jedną 
całość połączył i dlatego nie jest całkiem w powyższych gra
nicach zawarty. Części go składające są: W ielka Polska, M ała 
Polska, Mazowsze, Prusy, Pomorze, Ruś z Podolem i W oły
niem, Litwa, Żmudź i Inflanty. W szystkie te prowincje stano
wią jedną nieprzerwaną płaszczyznę, wyjąwszy Ruś i Małą 
Polskę, przecięte pagórkami i dolinami, lecz nie m ające 
wysokich gór w tej naw et stronie, gdzie Polska graniczy 
z W ęgrami. Żyzność tego kraju jest w ogólności mierna, 
tylko Podole jest bardzo urodzajne. Między rzekami spław- 
nymi pierwsze miejsce trzyma Wisła, m ająca długości prze
szło 400 mil włoskich, i po której chodzą dość duże statki aż 
do Gdańska, gdzie wpada do morza: W  innej stronie Dniepr, 
wielka i sławna rzeka, wypłynąwszy niedaleko wsi Gorodki‘b 
niemniejszą przebiega przestrzeń, a w dawnych wiekach 
obszerne dla handlu, żeglugi i w ypraw wojennych otw ierał 
pole; czytamy bowiem, że książęta prowadzili tą drogą liczne 
w o jska 'na  morze Czarne, gdźie wielkich dokazywali rzeczy; 
lecz teraz jest tak zasuty piaskiem, zwłaszcza przy samym u j
ściu do morza, że prawie niepodobna po nim żeglować, bo na
wet mniejsze statki zaledwie mogą przerżnąć się przez te mie
lizny. W ziąwszy początek w innej wcale stronie wpada do 
tegoż morza Dniestr, zwany podobno Tyras przez starożyt
nych. Płynąc przez najżyźn-ejsze Polski prowincje mógłby 
ożywić ich handel, lecz że w wielu miejscach jest zawalony 
głazami, nie wszędzie jest spławny, ani dla większych stat
ków przystępny. Oprócz tych jest jeszcze Niemen, W ilia 
i niektóre innne pomniejsze rzeki, które spajając z sobą różne 
części kraju i wpadając do większych ułatw iają spław jego 
płodów do morza Czarnego lub Bałtyckiego. Polska nie ma 
na pierwszym żadnego portu, ale ich ma kilka na drugim, 
między którymi najgłówniejszy jest Gdańsk, w którym w y
godnie kilkaset okrętów pomieścić się może. Posiada także

i) m ia s te cz k o  w  W ite b sz c z y ż n ie  n a d  rzeczk am i H o ro ż a n k ą  i N ie -  
sz c z e d rą .
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kilka portów w Inflanciech, ale te ani są tak uczęszczane, ani 
równie wygodne jak  tamten.

Jezior i stawów jest prawie bez liku, lecz nie służą do 
żeglugi, tylko do połowu ryb. Z tych największe, bo mające 
blisko sto mil długości, jest '-.jezioro leżące w Prusiech 
z ujściem do morza, które dla swej wielkości, jako też dla
tego, że jest spławnym, nazywa ślę Nowe Morze, chociaż 
woda w nim słodka *). W  tych wszystkich stawach, jeziorach 
i rzekach poławia się ogromne mnóstwo ryb, lecz za to morze 
nie dostarcza prawie żadnych, lub jeżeli się jakie łowią, to są 
w  złym gatunku i bardzo niesmaczne. W oda tak źródlana jak 
i rzeczna niezdrowa w tym kraju, bo po większej części 
gęsta, mętna, nieprzyjemnego smaku i zapachu, iż w wielu 
miejscach trudno o wodę, którąby można pić bezpiecznie 
i bez ckliwości. Powietrze także jest gęste, wilgotne i dla 
odległości słońca niezmiernie zimne, skąd powstają ogromne 
nawały śniegu, a w czasie mrozów tak grube i tęgie lody, że 
po nich naładowane wozy nie tylko przez bagna, jeziora 
i najszersze rżeki, ale naw et na morzu dość daleko od brzegu 
przechodzić mogą.

Panujące tu w iatry nie są takie same jak we Francji lub 
w e Włoszech; skądkolwiek wieją są do siebie podobne i dla
tego mieszkańcy nie czują w ich odmianie żadnego wpływu 
na zdrowie. Dla tęgich mrozów kraj ten nie w ydaje wina, oli
wy, ani tych wszystkich roślin i owoców, które umiarkowanego 
przynajmniej potrzebują ciepła, aby dojrzeć mogły, lubo 
w  Kijowie i w  stronach posuniętych więcej na wschód i po
łudnie powietrze jest dosyć łagodne i sprzyjające wszelkim 
płodom ziemi.

Zato ma Polska wielką obfitość zboża wszelkiego rodzaju: 
żyto, pszenicę, a oprócz tego len, konopie, miód, wosk, jako 
też dostatkiem owoców mogących znieść zimno, jako to 
jabłka, gruszki i tym podobne. Na swych obszernych łąkach

g  a u to r  p ra w d o p o d o b n ie  p isze  o z a le w ie  K u ro ń sk im .
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i pastwiskach wychowuje mnóstwo koni, wołów i zwierząt 
domowych wszelkiego gatunku.

W  jej ogromnych borach pełno jest rozmaitych zwierząt, 
a  między nimi są niektóre rzadkie i mało znane i w 'ich 
krajach i dlatego o nich w krótkości nadmienią. Łoś, którego 
długie i płaskie rogi używane są w m edycynie na lekarstwo 
w wielu chorobach, jest to zwierz należący do rzędu więk
szych, ma sierść podobną do oślej, skąd urosło mylnie mnie
manie, że łoś jest dzikim osiem, bo ma racicę rozdwojoną, 
a oprócz tego rogi podobne do jelenich, ale daleko większe, 
znajduje się w lasach litewskich i pruskich, Są także dzikie 
konie, które łapią źrebiętami, oglaskują i wychowują w do
mu, lecz nie zażywają do długiej jazdy lub do ciężkiej pracy, 
bo z przyrodzenia są tak  słabowite, że za najmniejszym zmę
czeniem pot s!ę z nich leje. Są oprócz tego żubry, których 
jest dwa gatunki; większe turami zwane, o których zamilczeć 
wolę, bo się znajdują także w  Czechach, w Niemczech 
i w innych krajach, i mniejsze, co do koloru i kształtu różne 
od tamtych, które by nazwać można dzikimi wolami. Miesz
k a ją  w  jednym tylko lesie m azowieckim '), gdzie ich jest 
kilkaset, pilnie strzeżonych przez pobliskie wioski z rozkazu 
króla; powiadają, że gdzie indziej żyć nie mogą, i że prze
prowadzone z tego lasu wkrótce zdychają. Te dzikie woły 
czyli właściwe żubry są tak zuchwałe i odważne, że nieraz 
staczają boje z turami, a chociaż te są większe, zawsze pra
w ie ustąpić muszą z placu przed siłą i zawziętością żubrów.

Znajdują się także w Polsce obfite kopalnie soli, w kilku 
miejscach kopalnie srebra, z których wydobywają kruszce 
w  znacznej obfitości i k tóre by więcej jeszcze dostarczyć 
mogły, gdyby woda zalewając ustawicznie te kopalnie, nie 
utrudniała roboty i nie zmniejszała korzyści. Krajowcy i cu
dzoziemcy podejmują się kopania srebra za opłatą dziesiątej 
części królowi.

i) w  P u szczy  B ia ło w iesk ie j.



26

ZIEMIA I JEJ PŁODY
o) Opis Polski Juliusza Ruggieri z >'■ 1565.

(R e lac je  n u n c ju szó w  a p o s to lsk ic h  i in n y c h  o só b  o P o lsce  od r. 1548 
do  1690 r., P o zn ań  1864).

Kraj prawie cały równy, mianowicie w stronie północ
nej, zachodniej i wschodniej, gdzie jest Podole tak nazwane, 
że się po dolinach rozciąga.

W  Malej Polsce i na Rusi z wysokich gór na granicy wę
gierskiej schodzi się na rozległe równiny, tem żyźniejsze i le
piej uprawne, im dalsze od W ęgier, lubo w w ojewództw ie 
sandomierskim widać gdzie niegdzie dość znaczne, ale przy
jemne wzgórza, podobme jak  w innych stronach, mianowicie 
w Prusiech, gdzie wszędzie prawie, wyjąwszy w okolicach 
Malborgą, są rozrzucone urodzajne i wesołe pagórki, rów nie 

* jak w części Kujaw. W ysokie góry są tylko od strony W ęgier, 
zowią się czasem górami Sarmackimi, częściej Karpackimi, 
oddzielają W ęgry od Polski i  Rus;, a między niemi szczyt 
wyższy od innych zowie się Krępak.

Ma Polska dużo skór, wielką obfitość miodu, mianowicie 
w Litwie, na Rusi, w Prusiech i Mazowszu, gdzie oprócz pa
siek w bliskości domów chowają pszczoły w lesie w umieszczo
nych na ten cel ulach na wierzchołku wysokich sosen z drzwicz
kami, które się otw ierają w czasie pobierania miodu, z któ
rego sycą napój podobny do wina, ale bardzo słodki, k tó ry  
niczym innym nie jest tylko miodem gotowanym w wodzie. Na 
Rusi napój ten zwany lipcern jest nierównie smaczniejszy, bo 
się robi z lepszego miodu, zebranego z rośliny miodek czyli 
jesionek rosnącej tam w znacznej obfitości, której kw iaty  
przyjemnym zapachem w lecie napełniają powietrze.

Rośnie także w Polsce dużo konopi, lnu, z owoców ogro
dowych rodzą się doskonałe jabłka i gruszki, w  szczególności 
na prawym brzegu Wisły, około Krakowa, Sandomierza, W ar
szawy, także w okolicach Torunia, Gdańska i Frauenberga, 
orzechy, pigwy, wiśnie, wszystkiego pod dostatkiem i w do
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brym gatunku. Są także winogrona w Malej Polsce, w Krośnie 
na pograniczu Śląska, ale choć dobre do jedzenia, wino z nich 
kwaśne bo nie mogą dojrzeć zupełnie dla wczesnej zimy, 
a niekiedy winne latorośle doszczętu wymarzają w czasie tę
gich mrozów i śniegów przez pięć miesięcy na ziemi leżących, 

Polska posiada kilka kopalń, a mianowicie bardzo dobre
go srebra w Olkuszu, które oczyszczone od połączonego 
z nim ołowiu w arte jest o pół złotego więcej niż każde inne- 
na grzywnie. Blisko Krakowa jest druga kopalnia srebra także 
na równinie, ale nie w ydaje tyle ile by mogła wydać, dlatego 
że bywa często zalewana wodą; spodziewano się jednak za
pobiec temu za pomocą kanału kopanego z niemałym kosztem . 

Żelazo znajduje się w wielu miejscach szczególnie po la
sach, żywe srebro 1) w Prusiech, miedź, saletra po większej 
części na granicy węgierskiej w Spiszu, w itrio l2) w górachr 
ugotowany zamienia się na twadry kamień. Bursztyn 
w Gdańsku i Królewcu, a sposób jego wydobywania jest 
taki: W  jesieni, gdy morze przybyw ające naniesie go do 
brzegu, skoro ubywać zacznie, ludzie rozebrawszy się do naga 
zanurzają się na dno i łowią go siatkami. Miękki w wodzie 
na powietrzu natychm iast twardnieje, na toczydle przy
biera upodobane kształty. Czasem znajdują się w bur
sztynie muchy, mrówki, pchły i inne owady, które się p rzy 
padkowo w jego więzy plątały. Nikomu nie wolno go łowićr 
a gdyby kto zbierał wyrzucony na brzeg przez morze, uległby 
karze szubienicy. W  niektórych miejscach kopią marmur i ala
b a s te r3), w W ielkiej Polsce koło Szremu jest pagórek, gdzie 
wykopują naczynia różnego kształtu, które póki w ziemi póły 
miękkie, wyniesione na powietrze tw ardnie ją4) W  Prusiech 
niedaleko Torunią jest kopalnia ałunu 5) we wsi należącej do

ił ż y w e  s re b ro  —  rtęć .
-) w itr io l —  k w a s  s ia rcz an y ,
;i) a la b a s te r  —  o d m ian a  śn ie żn o -b ia łe g o  w a p ien ia .
4) c ie k a w a  w z m ia n k a  o w y k o p a lis k a c h  p rz e d h is to ry c z n y c h .
r>) a łu n  —  zw iąz ek  c h em icz n y  s ia rc z a n u  g lin u  z  s ia rcz an e m  p o ta s u .
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arcybiskupa gnieźnieńskiego, czyniąc mu 10.000 szkudów ') 
rocznego dochodu. Jest to ziemia, która roztarta, rozpuszczona 
w wodzie, potem ugotowana w innej wodzie, zamienia się 
na ałun.

W  różnych stronach Polski znajduje się sól już to w wo- 
-dzie krynicznej i studziennej, z której po wygotowaniu otrzy
muje się sól podobną do mąki, już w bryłach, a to zwłaszcza 
w wielu m iejscach na Rusi.

Polska ma mnóstwo koni, owiec, wołów, z dzikich zwie
rząt dużo zajęcy, królików, jeleni, sarn, wilków, lisów, dzi
ków i niedźwiedzi, prócz tych niektóre jej tylko samej w ła
ściwe jak  to: łosie, tury, żubry, dzikie konie, bobry. Łosie 
•znajdują się w Prusiech, w Mazowszu i na Litwie, podobne do 
jeleni są tylko z tą różnicą, że większe i na dłuższych nogach, 
tegoż koloru sierści, ale ich rogi więcej na kark pochylone 
nie są tak rozłożyste i okrągłe jak u Jelenia, lecz więcej zbli
żone do siebie, płaskie i szersze, mięso dobre do jedzenia. Ra
cica łosia ma tę własność szczególną, że jest lekarstwem  na 
wielką chorobę, zwłaszcza zdjęta żyjącem u zwierzęciu w cza
sie rykowiska2), przypadającego w miesiącu sierpniu, i dlatego 
robią z jego raćicy pierścienie, które noszą na palcach. W łas
ność tę racicy poznano stąd, że łoś cierpiący wielką chorobę 
leczy się nią skrobiąc ucho nogą.

Tur jest to dziki wół, mięso jego dobre do jedzenia, ze 
-skóry robią odzienie. Znajdują się tylko w lasach mazowiec
kich koło Rawy, w Prusiech jest ich nie wiele. Żubr mieszka 
w Prusiech Książęcych, na Mazowszu i na Podolu jest tak 
wielki, że dwóch i trzech ludzi między jego rogami usiąść 
może. Ma bieg szybki, nogi czarne, silne tak, że ich uderze
niem w ywraca drzewa miernej grubości, skórę szorstką, sierść 
kudłatą, szczególnie z przodu prawie jak lew; mięso jego so
lone mają panowie za bardzo smaczne.

i ) sz k u d  ■— d u k a t.
-) ry k o w isk o  —  o k re s  g o d o w y  zw ie rzą t.
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Znajdują się w lasach wołyńskich koguty i kury dzikie 
wielkości bażanta. Samiec jest czarny, ma dziób i oczy czer
wone, samica szara jak  kuropatwa.

Żiyje w Polsce ptaszyna zwana remiz, mniejsza od strzy
żyka, który ściele gniazdo z czegoś podobnego do kłaków 
i zawiesza na gałęzi drzew opodal od pnia, aby go węże do
stać nie mogły, jak  słyszymy, że robią papugi w nowych 
Indiach, i w jednym gnieździe przez kilka lat jaja niesie, 
tylko każdego roku robi w nim okrągłą dziurkę.

Na Rusi i na Podolu znajduje się pewien gatunek prze
piórek z zielonymi nogami, od których ludzie dostają 
spazmów.

Mówią, że jaskółki w późnej jesieni pobrawszy się za 
nóżki zanurzają się w  wodę, gdzie przepędziwszy zimę ulatują 
na wiosnę, że czasem rybacy w yciągają mnóstwo tych napo- 
zór nieżywych ptasząt, k tóre przeniesione do ciepłej izby oży
wają, ale od zbyt wielkiego gorąca lub pary  wkrótce zdychają.

b) Relacja o Polsce z roku 1575 przez posła weneckiego Hie
ronima Lippomano.

(R e lac je  n u n c ju sz ó w  a p o s to ls k ic h  i in n y c h  o só b  o P o lsce  od  r. 1548 
do 1690 r. P o z n a ń  1864, I. s tr . 238)

Nic o tym kraju nie powiem, czegom sam nie widział lub 
nie słyszał od wielu znakomitych i godnych w iary osób, bo 
przed przybyciem moim do tego kraju  słyszałem o nim wiele 
powieści dalekich od prawdy. Lubo podczas mojego tu po
bytu nie mogłem widzieć całej Polski i dlatego twierdzić nie 
mogę, abym był naocznym świadkiem tego wszystkiego- 
o czym mam opowiadać, śmiem jednak zaręczyć, że miałem 
dokładną wiadomość o -wszystkich jej częściach i o tym co- 
się za mego poselstwa działo.

Polska i Litwa wraz z prowincjami do nich należącymi 
rozciąga się wzdłuż od wschodu na zachód na 900 mil wło
skich, wszerz z północy na południe przeszło na 700 mil, jest 
kształtu praw ie kwadratowego, i wynosi 2000 mil obwodu-
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Graniczy na wschód z Moskwą, od której ją  oddziela rzeka 
Dniepr, zwana przez P tolem eusza') Borystenes, z Tatarami aż 
do Morza Czarnego. Od zachodu ku Niemcom, a mianowicie 
Saksonii, jest Śląsk, należący dziś do cesarstwa, dalej w górę 
Odra stanowi dwóch państw  granicę. Z południa przytyka 
do W ęgier, tak cesarskich jak tureckich, ziemi Siedmiogrodz
kiej i Wołoszczyzny aż do morza Czarnego, gdzie jest Biały- 
gród nad ujściem Dn:estru. Na północ sąsiaduje przez morze 
Bałtyckie czyli W enedzkie2) ze Szwecją, do której najbliż
szych brzegów nie ma więcej jak 35 lub 40 mil m orskich3), 
granicząc z nią także lądem przez Inflanty.

Jest to kraj zupehr.e płaski, wyjąwszy Małą Polskę, Ruś 
Czerwoną i Podole, gdzie widać w niektórych miejscach 
małe pagórki. Ma wiele rzek, jezior, bagnisk i lasów, miano
wicie w Litwie, gdzie na wiosnę dla roztopu śniegów trudno 
podróżować. W  tych lasach rosną piękne drzewa, zdatne do 
budowy okrętów, jako to sosny, jodły, dęby, których Polacy 
nie używając w tym celu, ścinają bez różnicy wszelkiego ga
tunku drzewa dla budowy domów lub na opał. M ają wiele 
bydła rogatego i nierogatego, mianowicie wołów na Podolu, 
które ukarmiwszy sprzedają lub mieniają w Węgrzech, skąd 
je znowu W ęgrzy pędzą do W enecji i do innych części 
Włoch. Mają takie mnóstwo koni i owiec, że konie sprzę
gają zamiast wołów do robót rolnych, z owiec zaś mogliby 
mieć wielką korzyść, gdyby wełnę przerabiali na sukno, ale 
o to nie dbają i wolą używać sukna, które sprowadzają 
z Francji i z Flandrii przez Morze Bałtyckie i Gdańsk do 
Prus, a do Polski z Morawii, która wyrabia sukna z wełny 
polskiej. M ają także dużo miodu, a pszczoły go robią nie tylko 
w  ogrodach, w  lesie na drzewach, ale nawet po dzwonni:

i) P to lo m e u s  C lau d iu s, filozo f i a s tro n o m  g reck i, ż y ł ok . 150 p o  C hr. 
w  A le k sa n d rii , a u to r  d z ie ła  g e o g ra f icz n eg o  p t. „ G eo g ra fik e  H y p h e g e s is " .

s) od  W en e d ó w , p ra s ta re j  n a z w y  S łow ian .
3) m ila m orska — 55651/:) m.
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W n ę trz e  sa lin  w ie lic k ic h  
N a  w y ższy m  p la n ie  w id z im y  sp o só b  b u d o w a n ia  ru sz to w ań . Sól lą d u je  się

w  b eczk i „ so ló w k i”
(sz ty ch  l  X V II w . ze  z b io ró w  B ib lio tek i P aw lik o w sk ich ).

cach, w lochach, w pieczarach podziemnych, zwłaszcza 
w  Prusiech i na Litwie.

W yjąwszy złota, ma Polska kopalnie wszystkich innych 
kruszców, dlatego dziwi mnie, jak niektórzy mogli pisać, że 
oprócz ołowiu i soli- nie kopią w Polsce żadnego innego kru
szcu. Widać, że ci, co to pisali, w niej n :e byli: bo Polska
posiada w niewielkiej ilości srebro, zawierające w sobie tro 
chę złota, ałun, witriol, miedź, żelazo, ołów, sól zaś w takiej 
obfitości, że nie tylko ma jej dosyć na własną potrzebę, ale 
jej dostarcza znaczną ilość Śląskowi, Morawii, Czechom 
i Austrii. Są trzy żu p y 1) w Polsce, jedna w Prusach, dwie 
w  Małej Polsce blisko Krakowa. Nad jedną z tych ostatnich 
je st zbudowane miasteczko Wieliczka, dość duże i-ludne; głę

i) żupa — k opa ln ia  sali.
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bokość zaś samej kopalni wyrównywa wysokości dzwonnicy 
św. M arka *)■ Oświetlona jest światłem pochodni, przy którym 
można odbyć pięć'm il drogi po pieczarach, z których n iektóre 
są tak wysokie i obszerne, jak  nasza sala wielkiej r a d y 3) 
Z tej spuszcza się wprost do drugiej głębszej i obszerniejszej, 
gdzie pracuje więcej niż 1500 ludzi, którzy w zimie dla w iel
kiego gorąca są ciągle nadzy i w ystawieni na śmierć nie- 
chybną od ogromnych brył soli, które się czasem z góry od
ryw ają i niejednego z nich przyw alają i zabijają. Dziwna, że 
na miejsce zabitych nie brakujem igdy robotników, którzy za 
lichą zapłatą kilku groszy na dzień podejmują się pracy po
łączonej z widocznym niebezpieczeństwem życia. Starożytni 
zbrodniarzów tylko skazywali do podobnych robót pod
ziemnych.

Jest także na Rusi jezioro, z którego, gdy zacznie w ysy
chać, wydobywają sól, o k tórą Rusini staczają boje z pogra
nicznymi Tatarami. Na stepach Podola nieopodal od Dniepru, 
znajduje się inne podobne jezioro, którego woda w  lecie przy 
pogodnym niebie ścina się i zamienia na sól tak twardą, że 
ludzie konno i na wozach mogą' się na niej, jak  na lodzie 
trzymać, a narąbawszy ile potrzeba prowadzą gdzie im się 
podoba; lecz gdy topnieć zacznie, co się zdarza w  czasie 
deszczów, załamują się i toną.

O NARODZIE POLSKIM
Relacja o stanie Polski, złożona papieżowi Piusowi V przez 
Juliusza Ruggieri, nuncjusza u dworu króla Zygm unta A ugu

sta, roku 1563.
(R e lac je  n u n c ju s z ó w  a p o s to lsk ic h  i in n y c h  o só b  o P o lsce , od  r. 1548 

do  1690 r.. P o z n a ń  1864, t. I. s tr .  169).

Polacy byli w owych czasach dzicy i nieokrzesani, a ich 
obyczaje musiały być podobne do tych, które dziś widzimy

t) o c zy w iśc ie  w  W en e c ji.
2) W ie lk ie j  R ad y  W e n e c k ie j.
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między Tatarami; lecz z postępem czasu ugłaskani, wpływem 
religii chrześcijańskiej bardziej jeszcze złagodzeni, stali się 
podobni innym uobyczajonym narodom i przepisali sobie 
taki kształt rządu, jaki te raz .u  nich Widzimy. M ają jednak 
dotąd niektóre niedorzeczne prawa, inne noszące piętno bar
barzyńskich wieków, zwłaszcza o zabójstwach mogące 
stać się powodem wielu gwałtów i bezprawi, gdyby je wzmo
gła większa porywczość, niespokojność lub mściwość, któ
rych Polacy nie m ają w swym charakterze. Z przyro
dzenia powolni, lubią próżnow ano i pohulanki, najm niej
szego nie cierpią przymusu, i dlatego może nie są zbyt 
ścisłymi przestrzegaczami praw, aczkolwiek te są nader 
łagodne i pobłażające. Mimo to jednak na polu bitw y są bar
dzo odważni, a będąc silni łatwo znoszą trudy w ojenne i żyją. 
długie lata, jeżeli riiewstrzemięźliwość nie skróci im życia, 
jak  się często zdarza w wielu innych narodach północnych, 
nie znających po większej części m iary w jedzeniu i piciu. 
Upijanie się jest u nich chwalebnym zwyczajem, niewątpli
wym dowodem szczerości, dobrego wychowania; przeciwnie, 
trzeźwość poczytywana za grubijaństwo, bywa czasem zna
kiem skrytości charakteru i podstępności. M ają niepospolite 
zdolności umysłowe, ale nie Wiele -przykładają się do nauk, 
wyjąwszy duchownych, nr.ędzy którymi jest wielu posiada
jących gruntowną naukę; inni, a mianowicie ludzie wyższego 
stanu, przestają na jakiejkolw iek znajomości języka ła c m -x 
skiego. M ają oprócz tego niewypowiedzianą łatwość uczenia 
się innych języków i przejmowania zwyczajów .obcych naro
dów, na wzór których lubią się stroić i  naśladować ich we- 
wszystkim. Mimo to jednak wysoko cenią, co tylko je s t  
narodowym, są po większej części wielkim miłośnikiem sie
bie samych, skąd wynika, że uprzejmi dla chwalących i po
chlebiających, otwarcie pogardzają tymi, którzy ich ganią, 
lub niewielki dla nich okazują szacunek. Hojni do rozrzutno
ści, czasem nad możność i siły z takim wylaniem i szczerą- 
chęcią przyjmują u siebie swoich i cudzych, iż znać po nich.

K u ltu ra  P o lsk i 3
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że gościnne przyjęcie sprawia im największą przyjemność. 
Nieskończone inné szczegóły można by naopowiadać o spo
sobie życia i postępowania tego narodu, lecz na teraz dosyć 
będzie tego, co s'.ę dotąd powiedziało, nad czym równie jak 
nad innymi drobnostkami niecom się więcej rozszerzył dla- 
lego, iż mi się zdawało, że kraj ten mało jest u nas znany. 
Cośmy powiedzieli o Polakach, stosuje się mniej więcej do 
Litwinów i cło innych narodów podległych berłu króla poi 
skiego, które to mają wspólnego, że u nich wszystkich po
strzega się wielka różnica między szlachtą i innymi nieszla- 
checkimi stanami. Szlachtą zaś zowią się ci tylko, którzy 
pochodzą od przodków uprzywilejowanych i oddawna nada
nych klejnotem szlacheckim, i dlatego wolni są od wszelkich 
ciężarów, posiadają dobra ziemskie i mają poddanych.

NAZW Y GEOGRAFICŻNE
(J. M. R o zw ad o w sk i: Co m ó w ią  n a zw y  - g e o g ra f icz n e  —  K. W o y c ic k i:

Ż y cie  p o lsk ie , 1923, s tr . 15— 19).

Nazwy miejscowości, tak zwane toponymika, i w ogóle 
nazwy geograficzne interesują każdego człowieka w ykształ
conego, a dla nauki m ają w ielorakie i wielkie znaczenie. 
Człowiek nazywa i. musi nazywać ziemię, na której mieszka, 
i z którą go łączą nierozerwalne węzły, jej części, pola, lasy, 
wzgórza, rzeki i swoje na niej siedliska. Jes t to więc w yra
zem i wynikiem jego potrzeb życiowych, jednym z obja
wów jego życia w ogóle. A cały zapas nazw geograficznych 
każdego narodu jest wielkim rozdziałem wielkiej księgi ży
wota, jaką naród z woli Bożej układa. Będą w niej rzeczy 
wspólne wszystkim ludziom, jako ludzkim gromadom na 
mocy zasadniczego podobieństwa duszy człowieczej, ale 'obok 
tego będą także rzeczy odrębniejsze wynikające z różności 
warunków szczegółowych, stanu kultury, usposobienia 
i losów.
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Żeby zostać przy polskich. Mamy naprzód nazwy, oczy
wiście z polskich wyrazów brane, ale takie, jakie u wszyst
k ich  ludów się spotyka, no bo piaski zowie się P i a s k a nr i, 
górę G ó r ą ,  nowe miasto N o w y m  M i a s t e m ,  gród G r o 
d e m .  Ale już wśród nazw tego rodzaju możemy zauważyć 
coś, co niekoniecznie w ynika z zasadniczej jednakowości, 
natury  ludzkiej, tylko z pewnych warunków szczegółow- 
szych, co prawda także jeszcze bardzo pospolitych. Oto mo
żemy zauważyć ogromne bogactwo, wielką rozmaitość takich 
nazw, świadczącą zatem o wielkim bogactwie języka w tym 
kierunku, niewątpliwie większym niż obecnie, co znowu 
w ynikało z wielkiego zżycia się z ziemią i przyrodą. Polak, 
jak  w  ogóle Słowianin, przynajmniej w okresie tak 'zwanego 
barbarzyństw a, w prostych warunkach swego dawnego bytu, 
w śród przyrody często twardej, ale nie zasadniczo wrogiej, 
w nikał w nią dokładniej i powszechniej, niż to się dzisiaj 
dzieje, ą w skutek tego rozróżniał jej zjawiska i nazywał je 
daleko szczegółowiej. Podkreślam, że naw et wieśniak dzi
siejszy  w tym względzie stoi daleko za dawnym człowiekiem, 
bo i jego stan kulturalny jest już inny, i przyroda cała, jej 
rola przez długą pracę wieków znacznie się zmieniły. Stąd 
tedy  płynęła obfitość wyrazów, służących w razie potrzeby 
jako nazwy miejscowe. Mamy zatem nie tylko G ó r y  i G ó r 
k i ,  ale także S k a ł y ,  C h e ł m y 1) M o g i ł y ,  P r z e g i n i e - j  
W i r ( z ) c h y ,  U p ł a z y 3) D z i a ł y ,  H a l e ,  D e b r y 4), Ł a z y 1), 
B r o d ł  a(i), P ł a z  y7), D o ł y  i B r z e g  i, Ł y s e ,  C z a r n e ,  Bi  a- 
ł  e  G ó r y i t, d., mamy nie tylko L a s y  rozmaite, ale także 
- Ga j e ,  G w o z d y  i G w o ź d ż c e 8), B o r y ,  P u s z c z e ,  Z a 
p u s t y ,  Kr z e ,  K i j e ,  K o s l r z  a8), K uj a w y ln) itd., C z a r ne

i) c h e ł m  —  g ó ia ;  :') p r z e g i n i a  —- u rw isk o ; 3) u p ł a z y  —
s to k i  gó r p o ro s łe  tra w ą ; f) d e b r y  —  p a ro w y , ja r y ;  r>) ł a z y  —  m ie jac e
-w y p a lo n e  z z a ro ś li;  fi) b  r o d ł a  —  Ł-kalne w z n ie s ie n ia , w a ły ; ") p l a ż y  —
p ła sz c z y z n y ; s ) g w  ó z d, g w o ż d z i e c  —  la sek , la s ;  a) k o s t r z e  —
m ie jsc o w o ść  z a ro s ła  k o s trz e w ą , ro ś lin ą  z ro d z in y  tra w ia s ty c h ;  1°) k  u i a-
w y  — ‘w y d m y  p ia s z c z y s te  w śró d  la só w , n ie u ro d z a jn e  m ie jsc a . -

3*
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L a s y ,  C z e r w o n e  b o r y ,  Z i e l o n e  p u s z c z e  i t. d.,, 
B r z e z i n y  i B r z e z i a ,  O l s z y n y ,  B u k o w i n y ,  D ą b i a :  
i D ę b i c e ,  B r z e ś c i a  i B r z o s t k i 1), L i p i a  i L i p s k a  
i t. d. Obfitość wód odbija się w nieskończonych wyrazach 
i nazwach, ogólniejszych i szczegółowszych, jak: R z e k a ,  
P o t o k ,  S t r u g a ,  W o d a ,  P o n i  lc2), Po n i k i e w, N i e c i e- 
c z ą f ) , B a g n o ,  G a ł o 4), M o c z a r ,  B ł o t o ,  B i a ł e  B ł o 
t o,  R u d a ,  R o p a  i t. d., S z c z e c i n i e  c, R o k i t n o ,  Mo-r 
k r a  (i S u c h a ,  S u s z n i a ) ,  O s t r ó w ,  O s t r o w i e c ,  Ł ę g ,  
M o r a w a ,  Ł ę k a  i Ł ą k a ,  B i e l  a w  a, B ł o n i e ,  G r ą d y ' )  
i t. d., B i a ł e ,  C z a r n e ,  C z e r w o n e ,  M a r t w e ,  C i c h e ,  
B y s t r e ,  K r z y w e ,  K r ę t e  i t. d. wody lub rzeki, najroz
maitsze B r z e ź n i c e ,  O l c h o w y ,  Ł ą c z n e ,  P r ą d n i k i ,  
D ł u b n i e i t. d. bez końca.

Krótko wspomnę o f a u n i e : 6). Ileż to miejscowości na
zwano od turów, wilków, bobrów, żbików, jarząbków i w ielu 
innych.

Życie, którego wyrazem są te nazwy, tętniło od razu, 
kiedy przodkowie nasi zajęli dzisiejsze siedziby narodu, n a  
długie wieki, zanim zaczęli pisać, nim się rozwinęło piśm ien
nictwo i język kulturalny czyli piśmienny. Te nazwy, to je st 
te wszystk;e wyrazy, stając się w miarę potrzeby i w arun
ków nazwami i przez to nieruchomiejąc, przekazywane z po
kolenia w  pokolenie jako tak  zwane imiona własne, przez to  
samo właśnie wyodrębniały się od zwykłych wyrazów języ
ka, tak zwanych pospolitych, i podczas gdy te w ciągu w ie
ków giną setkami i setkami, to jest wychodzą z użycia, robiąc 
m iejsce innym, to tamte się utrzym ują i w ten sposób podają 
nam dzisiaj zapas wyrazowy z epok odległych, przedpiśmien- 
nych, uzupełniając znakomicie przekazany zapas w yrazów  
języka. Już wśród przytoczonych wyżej znajdzie się  ̂niejeden

i) b r z e ś c i a ,  b r z o s t k  i od  b rz o s tu , w iązu ; 2) p o n i k  —  s tru m y k ^
•1i n i e c i e c ż a  —  w o d a  s to ją c a ;  4) g a ł o  —  g o łe , n ie z a ro s łe  b a g n o ;
®) f f r ą d  —  m ie jsc e  w y n io s łe  i  su c h e , w śró d  łąk  b ło tn is ty c h ; 6) f a u n  a  — 
ś w ia t  z w ie rzęcy .
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•wyraz, od dawna wyszły z użycia, zupełnie dzisiaj niezrozu
m iały, i trzeba dopiero sięgnąć do dawnych źródeł i gwar 
•dzisiejszych, często do innych języków słowiańskich, aby 
wiedzieć, co znaczyły pierw otnie w yrazy c h e ł m ,  p r z e g i -  
n i a ,  b r o d ł o ,  j a s i e l 1), g w o ź d z i e c ,  s i e w i o r 2), 1 e- 
b i ę d ź 3) i t. d.

I to jest pierwsze wielkie znaczenie nazw geograficz
nych . Uzupełniają słownik i to wyrazami prastarym i, a w ten 
•sposób dla naukowych badań nad dziejami języka stają się 
w ielką pomocą.

Ale nazwy miejscowe m ają nie tylko charakter ściśle 
geograficzny czy topograficzny, to jest nie tylko oddają po
stać i zjawiska powierzchni ziemskiej. Wiadomo, że jest 
m nóstw o nazw, zwłaszcza miejscowości, które nam już nie 
m ów ią o skorupie ziemskiej, tylko o człowieku, jego pracy 
i  losach. Oto mamy najpierw  nazwy typów K r a k ó w ,  W a r 
s z a w a ,  R z ę d z i n ,  S t r a s z ę c i n ,  K a z i m  ie 'r  z, P o z 
n a ń ,  R a c ł a w i c e ,  M a c i e j o w i c e ,  R o ż n i  a ty. — 
W szystko to nazwy, pochodzące od imion osobowych,' zało- 

•życieli lub pracowników, stare przymiotniki dzierżawcze, 
ja k  O j c ó w ,  K r a k ó w ,  W a r s z a w a ,  B o g u c i n  lub 
B o g u c i n o :  to dawne dwory, osady, wsie i t. d. Ojca, Kra
k a , W arsza, Boguty; K a z i m i e r z ,  P o z n a ń ,  S i e p r a w ,  
O ś w i ę c i m :  to miejscowości Kazimira, Poznana, Siepra- 
w a, Oświęcima, odojcowskie: R a c ł a w i c e ,  dawniej R a- 
cławicy. to pierwotnie ród Racława, R o ż n i a t y  od rodziny 
k ożn ia ta  i t. d. Tysiące nazw tego rodzaju, rozsianych po 
całym  obszarze naszej ojczyzny i ojcowizny, znakomicie 
uzupełnia znajomość starego imiennictwa, czerpaną z daw
nych  dokumentów i kronik, po pierwsze pod względem fone
tycznym 4), bo mnóstwa imion i nazwisk, zapisanych często 
nieudolnie w przywilejach i dyplomatach 5) nie umielibyśmy

>1 j a s i e l  —  m o czar; 2) s i e w d o r  —  p ó łn o c ; 3) 1 e  b i ę  d  ż —  łab ęd ź .
•*) fo n e ty c z n y  —  w y m a w ian io w y .
5) d y p lo m a t, d y p lo m  —  u rz ę d o w y  d o k u m en t.
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naw et przeczytać, gdyby nie nazwy miejscowe, dziś jeszcze 
żyjące, w których w ten sposób żyją utajonym życiem o w e  
stare imiona, od wieków zresztą zapomniane; a po wtóre pod 
względem zapasu, bo chociaż po dokumentach mamy w ielką 
moc osób z imienia zapisanych, szlachty, książąt i prostych 
ludzi, przede wszystkim zaś oraczy i pracowników, to jednak  
drugie tyle albo więcej znamy tylko z nazw miejscowych.

Nieskończenie obfita jest dziedzina przezwisk, k tóre sią. 
z biegiem czasu nazwiskami stały. Każdy prawie człowiek j e  
nosił, nie zawsze dobrowolnie, boć często bywały nieprzy
zwoite, a dawano je  także sąsiadom, stąd R a k o  ja d y , ,  
S k r o b a c z o w y 1), M o m o t y 2), G r ę b a ł o w y 3) i t. d-

Potem idą nazwy od zajęć i zawodów: Ł a g i e w n i k i *},. 
S k o t n  i k i r>), M y d l  n ik  i, Ś w i ą t n i k i ’, P i e k a r y ,  K o-  
r a b n i k i 6), S o k o l n i k i ,  W o ź n i k i ,  S w i n i a r y ,  P i e 
k a r y ,  R z e s z o t a r y ,  O w c z a r y ,  P s a r y ;  R y b i t w y , .  
R a t a j e  i t. d., to jest właściwie Ł a g i e w n i c y ,  Ś w i n i a -  
rze i t. d., całe osady i wsie, już to z dobrej woli tym się zaj
mujące, już to do tego przeznaczone. I te, i tamte nazwy 
w związku z dokumentami pouczają nas o stosunkach spo
łeczno-gospodarczych przeszłości, ustroju, zajęciach, kulturze, 
osadnictwie społeczeństwa. I to jest drugi moment w ielkiego 
znaczenia nazw geograficznych, w tym w ypadku m iejscow ych, 
a jest on prawie niewyczerpany i dlatego wskażę jeszcze na 
kilka rysów z tego wielkiego rozdziału historii w szelakiej 
narodu, w nazwach zapisanej.

Oto mamy T y ń c e 7), G r ó j c e  lub G r o d ź c e, m iejsca 
obronne i zarzucone już G r o d z i s k a  i O s i e k i 8), strzegące- 
i broniące dostępu do granic; mamy pokojowe U j ś c i a ,  t. j. 
ujścia rzek, ważne dla handlu, i P r z e w o z y ,  B r o d y ,  M o

• ) s k r o b a c z o w y  od  p rz e z w isk a  „ S k ro b a cz " ; 2) m o m o t  —  ją k a 
ła ; 3) g r ę b a ł a  —  g ru b a s ; J) ł a g i e w n i k  —  w y ra b ia ją c y  łag w ie , n a 
c z y n ia ; 5) s k o t n i k  —  h o d o w c a  sk o tu , b y d ła ; 8) k o r a b n i k ,  w y ra b ia 
ją c y  k o ra b ie , ło dzie ; 7) t y n i e c  —  m ie jsc e  o g ro d z o n e ; 8) o s i e k  i —  
z as ie k i, z a p o ry  z p n i d rz ew n y c h .



39

s t y ,  T a r g o w i s k a  i T a r g i ;  dalej U j a z d y ,  nowo za
kładane W o l e  i L g o t y ,  wypalane i upraw iane N o y i n y ,  
Z d ż a r y 1), K o p a n i e ,  K o n a r  y i wiele innych. Obok prze
ważnego wpływu chrześcijaństwa, Widnego z setnych K r z y- 
ż a n o w i c ,  C e r k w i  ( C e r e k w i ) ,  K o ś c i o ł ó w ,  K o- 
ś c i e l n i k ,  K a n t o r o w i e ,  B i s k u p i c ,  D z i e k a n o 
w i  c "i t. d., i mimo tego wpływu widnieją ślady dawnej wiary, 
dawniejszych wyobrażeń i wierzeń pogańskich w B ó ż n i 
c a c h , ’ M o d l n i c a c h ,  W r ó ż e n i c a c h ,  W r ó ż y  c h  
G ó r a c h ,  Sn  o w i d a c h  i S n o w i  d o  w a c h .  W idna je st 
potężna fala osadnictwa i kultury Niemców, przybyłych 
i sprowadzanych, w T y m b a r k a c h ,  B a r w a ł d a c h, 
S z y n w a ł d a c h ,  C z o r s z t y n a c h ,  S z a f l a r a c h  i t. d„ 
i t. d. i w starych T y ń c a c h  i młodszych H o l e n d r a c h ,  
R u m u n k a c h  i t. d.

W ażny łup dawnych wojen, które często gęsto bywały 
wyprawami po ludzi, pozostawił n'ezatart.e ślady w osadzo
nych przymusem na ziemi P r u s a c h ,  P i e c z e n i e g a c h  
(potem P i e c z o  n o g a c h ) ,  D u l ę b a c h  i L i t w i e ,  C z e 
c h a c h  i M o r a w i a n a c h ,  a także bliskich i najbliższych 
krwi P o m o r z a n a c h ,  S l ę ż a n a c h ,  M a z u r a c h .  Ci 
zresztą i bez wojen kraj dobrowolnie kolonizowali.

Rumuńscy rolnicy, a zwłaszcza zawołani pasterze, nie 
tylko później we wsiach wołoskich osiadli, ale dawno już 
w ypierani i praw ie zupełnie w yparci z dawnej ojczyzny bał
kańskiej, wędrowali wzdłuż Karpat aż daleko na Śląsk i Mo
rawę i nie tylko naHuculszczyźnie i Pokuciu w języku i w kultu
rze, nie tylko w tatrzańskim i w ogóle beskidzkim pasterstwie, 
ale także w licznych nazwach górskich się uwiecznili: mówią
0 tym M a g u r y ,  C z a  n t o r y  j e ,  - W o ł o s z y n  y, C y r (h!-
1 e, S i h 1 e i wiele innych.

N aw et dawne, od wieków zapomniane, panowanie Cze
chów na grodzie krakowskim w idnieje w W  a w e ł u ,  z czeska 
W awelem zanrast Wą w ( e ) l e m  zwanym. A tak samo po wie

li ż d ż a r  —  żar, m ie jsc e , g d z ie  w y p a lo n o  las.
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kach, zapomniane, da Bóg panowanie Prus i Rosji, będzie 
widoczne w  niejednej nazwie miejscowej, w niejednym H e i 
mi e ,  A l e k s a n d r o d a r z e ,  K a u k a z i e  czy innym.

W reszcie zmienne losy narodu, w ewnętrzne szczepowe 
i zewnętrzne polityczne, cofanie się i pomykanie naprzód 
można wyczytać z nazw miejscowowych: można wykreślić 
dawne granice szczepowe i zamierzchłe narodowe, od Niemca, 
Prusaka, Litwina i Rusina.

Ale jeszcze dalej w tył można sięgnąć na podstawie nazw 
geograficznych. Spotykamy wśród nich mnóstwo nazw zu
pełnie ciemnych, których ani dawna polszczyzna, ani żadna 
gwara, ani żaden język słowiański nie objaśni. Zwłaszcza 
wśród riazw rzecznych, takich jak  R a b a ,  N i d a ,  P o p r a d ,  
D u n a j e c ,  N o t e ć ,  G w d a ,  L u c i ą ż a ,  T r o j a ,  W i s ł a  
i wielu innych mamy świadectwa właściwie jedynie pewne, 
zachowane z czasów przedhistorycznych, z czasów kiedy nas 
jeszcze w tych stronach nie było. I to trzecie, bardzo wielkie 
znaczenie nazw geograficznych, które są najpewniejszym do
kumentem „historycznym" z czasów „przedhistorycznych".

CHARAKTERYSTYKA POLAKÓW  I ICH TRYBU ŻYCIA
(M arc in  K ro m er: P o lsk a , czy li o p o lo ż e n iu | o b y c z a ja c h , u rz ę d a c h  R zp lite j 

K ró le s tw a  P o lsk ieg o , p rz ek ł. L. K o n d ra to w icz a , 1853).

Umysły Polaków są otw arte i łacne, zdolniejsze być 
oszukanymi niż oszukiwać, raczej pojednawcze niż drażliwe, 
owszem, gdy się na nie zręcznie i łagodnie działa, dające się 
łatwo powodować, jako mamy przykład na ich uległości 
swym monarchom i urzędnikom. Polak jest towarzyski, 
grzeczny, uprzejmy i skory do gościnności tak dalece, że 
naw et ludzi nieznanych i obcych nie tylko rad gościnnie 
przyjmuje, lecz owszem, zaprasza i ze wszelką uprzejmością, 
im służy; a nie dosyć, iż się chętnie skłania do towarzyskiej 
poufałości, lecz owszem giętki jest do przejmowania i naśla
dowania obyczajów tych, z którymi żyje, zwłaszcza cudzo
ziemców.
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W ychowanie młodzieży jest swobodne i nieco zaniedba
ne, czego źródło leży w przyrodzonej dobroci narodu. Do 
szkół i mistrzów posyłają dzieci płci męskiej, troskliwi o to, 
aby z łacińskimi nauki oswajać dzieci od najrańszej młodo
ści, zarówno ubodzy, jako i bogaci, zarówno szlachta, jako 
i pospólstwo, a nade wszystko mieszczanie. W ielu trzyma 
nauczycielów po domach, a naw et wśród łacińskiej ziemi 
trudno znaleźć tak wielu, jak  tutaj ludzi z gminu, z którymi 
się po łacinie rozmówić można. Nie mniej też córki zamoż
niejszych rodziców tak.szlacheckie, jako i m iejskie w domu 
i po klasztorach uczą się czytać i pisać w języku krajowym 
i łacińskim. Uboższe panny wprawiają się do utrzym ania 
domów, do kuchni, chowu bydła, przędzenia lnu i wełny, 
tkactw a i wyszywania igłą; mężczyźni zaś do roli, rzem osł, 
handlu, urzędów, kapłaństwa i wyższych dostojności; n ie 
którzy z rodzicami mieszkają doma czyniąc im ulgę w spra
wach rodzinnych, a po ich zgonie stawszy się panami domu 
dzierżą spraw swoich zarząd. Inni zaniedbawszy domowe 
sp ra w y /z  narażeniem się na nędzę i niewygody, chętnie idą 
podróżować, gdyż się im rzeczy obce lepiej od swoich podo
bają. Mowy tych narodów, u których goszczą, chętnie i łacno 
się nauczają; odzież, ruchy ciała i obyczaje, jako gdzie za
patrzą, naśladować radzi, chluby z takowego w ytworu szu
kają. Tak samo rzecz się ma co do zasad religijnych; umysły 
bowiem są giętkie i pojętne do wszystkiego, czego się jeno 
dotkną. W olą dowiadywać się troskliwie o wynalazkach 
obcych, niż sami coś wymyślać i zgłębiać, gdyż niechętnie 
poświęcający się jednej, jakiej bądź nauce lub sztuce, pragną 
wiedzieć wiele, choćby mniej gruntownie, a przez właściwe 
temu narodowi niedbalstwo, lekceważenie i unikanie cięż- 
tkactw a i wyszywania igłą; mężczyźni zaś do roli, rzemiosł, 
lada czym zadowoleni, o staranne wykończenie rzeczy nie 
dbają. Trudnić się w tym kraju kunsztami i rzemiosłami nie 
masz komu, gdy bogatsi-wolą rozkoszme próżnować, niż się 
w ykształcać umysłowo lub technicznie, a ubodzy dla u trzy
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mania życia nieraz prac obcych swojemu powołaniu imać 
się muszą. Zaspokoiwszy rzeczy pierwszej potrzeby, już 
wzorem bogatszych troszczą się o sprawy domowe, puszczają 
się na pieniactwa czy na służbę u możnych panów, już to 
przez pychę, już dla zjednania sobie i swoim jakowejś opieki 
od krzywd i zniewag. Nie wiem, jako się dz*ieje, iż troszcząc 
się o nabycie i pomnożenie, wygody i ozdoby, nie dosyć 
w tych wiekach są baczni na wykształcenie ducha i umysłu 
pod jednymi wspólnymi ustawy. Zresztą, ■ gdy Polacy zdol
niejsi są do nauk niż do kunsztów mechanicznych, przeto, 
wyroby rzemieślnicze od dawna, jako i dzis'aj najpospoliciej 
z obcych krajów  sprowadzać się zwykły. Do nauk i sztuk 
wyzwolonych z usilnością się biorą ci mianowicie, którzy za 
ich pomocą wydobyć się z nędzy domowej albo czy z rodzi
ców woli do stanu kapłańskiego zaciągnąć się pragną. Pola
cy aż do naszych czasów usilnie pracowali W  naukach głęb
szych i me brakło snadź pomiędzy nami dobrych m atem aty
ków, astrologów, d ialektyków 1) i filozofów oraz teolo
gów, mianowicie tak zwanej nauki scholastycznej, kiedy 
z ustanowionej przed stu siedemdziesięciu laty  Krakowskiej 
Akademii mistrzowie w Paryżu i Pradze bywali podziwem nie 
tylko pierwszych mężów państwa, lecz naw et samych kró
lów. Znajomość literatury klasycznej i starożytnych języków 
długo leżała odłogiem nie tylko u naszych przodków, a le  
i wszędzie, skutkiem jakowychś. fatalnych przeszkód, leżą
cych w duchu czasu; nasi więc, pomimo, że przyjęli w iarę 
chrześcijańską, a z nią łagodniejsze obyczaje, nie mieli cd  
kogo tych rzeczy się nauczyć. Nadto dla braku drukarni 
i środków wydania swej pracy ludzie, n ran i ówcześnie za 
uczonych i którzy byli nimi rzeczywiście, nie mogli obracać 
swej nauki na korzyść innych, gdy się 'ich pisma nie rozpow
szechniały, a pamięć ludzi uczonych z nimi gasła. Teraz, gdy 
się postrzeżono, że nauka języków, wymowy i starożytnej

M d ia te k ty k  —  u m ie ją c y  ro zu m o w ać  i ro z p ra w ia ć .
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literatury przyszła ku większej cenie, nasi pilno uczyć s 'ę  
poczęli, raczej na pożytek obywatelski i pospolity niż dla 
chwały. Nie brakło u nas ani przedtem, ani teraz mężów bie
głych w naukach i wymowie i przenoszących nad pożytki 
i wygody życia żądzę naukowego przysługiwania się społecz
ności i tacy są przedmiotem podziwu, jeśli nie u swoich, to za
pewne u obcych, którzy zdrowiej o rzeczach sądzą. Ale w yli
czyć tych mężów na teraz nie ma potrzeby.

Przodkowie nasi nie tak bardzo stali o nabycie bogactw, 
dosyć mając przeżyć z dnia na dzień bez wielkiej troski i za
chodów, bez zbytku i niedostatku. Przeto i sprawy domowe 
spokojniejszymi były: mniej się pożądało cudzego, mn ej by
ło rozpraw sądowych, kłótni i mordów, mniej zdrad i prze- 
liew ierstw a, więcej zgody i życzliwości pomiędzy braćmi, 
pokrewnymi i sąsiady, większa cześć nie już dla rodziców, 
lecz dla każdego kto tylko starszy wiekiem; rzadko słyszałeś 
o sądach pogranicznych, a nigdy praw ie o sądowych rozpra
wach pomiędzy rodziną; spór, którego sąsiedzi i powinowaci 
pomiędzy sobą w drodze przyjacielskiej załatwić n ;e mogli, 
¿zedł na rozeznanie innych powinowatych lub sąsiadów s ta r 
szych wiekiem lub dostojnością, których wdamem się i po
średnictwem bywał załatwiany. Sprawy rycerskie, gdy tak 
z samego położenia kraju, jako i z potrzeb czasu, jak w daw 
nych czasach, tak i zawsze byw ały w poważaniu, wykształ 
ciło się niemało mężów wojenną działalnością znakomitych 
którzy przed niedawnymi czasy pomarli. W szelakoż lub > 
długi pokój pogrążył wielu w próżnowahie, nie zginął u Pola
ków ów hart duszy, a staranie o chwałę wojenną przy krżdoi 
podanej zręczności widzieć się daje. Mężowie roztropni trw a
ją na samotnym rozmyślaniu i ćwiczeniu się w sztuce, może 
dlatego, iż dzielność ich nie ma nagrody, a gnuśne próżno
wanie i biesiady wchodzą w obyczaj.

Na uczty uroczyste zgromadzają się sąsiedzi i powino
waci do jednego spośrodka siebie, już to sami mężczyźni, juk
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wespół z niewiastami. Ani się za złe poczyta obecność dzie
wic i młodzieńców wobec rodziców lub starszych wiekiem 
powinowatych, dla rozmowy, zabawy lub tańca. Na tych 
ucztach często się kojarzą małżeństwa, nieraz kończą się nie
przyjazne rozterki, a przyjaźń stargana lub obojętna w szczerą 
się zamienia. Ale często znowu przy nieumiarkowanym pija
niu rodzą się krwawe bitwy pomiędzy przyjaciółmi i powi
nowatymi, a służba podchmielona wzorem panów waśni się 
i wzajemne obelgi na siebie miota; poczyta się bowiem za nie 
dosyć gościnnego ten, kto przyjezdnej czeladzi dostatecznie 
nie nakarm i i nie napoi. W  m iarę im kraj bogatszy, tym się 
bardziej mieszkańcy sadzą na zbytek biesiady i napoje, tak 
że niektórzy ten tylko m ają owoc swo’ch prac i dostatków. 
Pomiędzy mężczyznami przyjęty jest obyczaj pijania wśród 
towarzyszów nie tylko na ucztach, lecz i po gospodach, do 
których pospólstwo gwoli pijaniu uczęszcza. A ta swawola 
tak jest powszechną u ludu, iż co powszednich dni zarabia, 
w dni świąteczne na pijaństwo utraca. Obyczaj pijania i próż
niactw a w dni powszednie zmniejsza u  w ielu pożytki domo
we, tym bardziej gdy nie masz urzędu, który by badał, czym 
się kto trudni i w jaki sposób się utrzymuje, a pijaństwo za
równo jest pospolitym u panów i urzędników, tak iż gospo
d y  stanowią niemałe źródło publicznych i pryw atnych d o 
chodów. Używanie wszelakoż gorących napojów aż do upicia 
się poczyna się między dostojniejszymi zmniejszać, wpływem 
zagranicznych podróży do narodów słynących wykształconą 
•obyczajnoścją. Ale gdy zbytek jadła i napojów dzień ode 
dnia staje się rzadszym, za to przepych odzieży co do liczby, 
rozmaitości i ceny, rośnie niesłychanie. Nie dosyć, że używa
my zagranicznych sukien i futer, lecz nadto potrzebujemy 
jedwabiu, szkarłatów do odzieży, a złota, srebra, pereł i k le j
notów do ozdoby, nie tylko bogatsi, lecz i gmin za ich przy
kładem rad się w  ten sposób ubierać, tym bardziej, gdy żadne 
prawo na zbytki stroju wedle stanów społecznych nie określa.
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OBRAZ POLSKI W  XIV WIEKU
(K aro l S z a jn o c h a : „ J a d w ig a  i J a g ie ł ło "  1877, t. I., s tr . 4— 35 w w y b o rz e ).

W iększa część kraju  w  XIV wieku szumiała lasem albo 
trzęsła się moczarem, topieliskiem. Lesistość przemagała 
w wyższej, górzystej Malopolsce, niższa, jeziorzysta W ielko
polska tonęła w wodach... Obfitość wód wszelkiego rodzaju
poczytują malarze po dziś dzień za główną charakterystykę
tej sąsiedniej Pomorzu ziemi. Pierwiastkowo zaś miały jeziora 
pruskie i wielkopolskie nierównie większą rozległość. I tak 
np. jezioro Gopło, rozciągające s :ę za czasów Jagiellońskich 
wzdłuż -na mil pięć, umniejszyło się teraz o jedną, a według
innych naw et o dwie mile długości. Szerzej rozlane stykały
się ze sobą wody dalekie, tworzyły wielkie wyspy, spławiały 
duże statki, • niesione nieprzerwanym prądem z głębi kraju 
aż w łono morza. Cała okolica kruszwicka „podobną była 
do ogromnej wyspy, oblanej naokoło wodami", łączącymi 
Gopło z W artą, W 'słą i Bałtykiem. Jezioro goplańskie służyło 
za główny gościniec handlu i żeglugi do morza... Stąd też 
starożytne pierwszeństwo handlowej Kruszwicy przed Gnie
znem i Poznaniem...

Z czasem, gdy wedle starodawnych podań, opadły wody, 
pozostały po nich szerokie moczary i trzęsawiska, k tóre za 
lada krokiem groziły niebezpieczeństwem życia. Jakże często 
ginęło rycerstw o piastowskie w tych „błotnych przepaściach", 
w  tych „lepkich objęciach moczar". Dla nich było ono znie
wolone zarzucić zbyt ciężki rynsztunek żelazny. Dla nich 
chciwi grosza Krzyżacy musieli swoim wśród niedostępnych 
bagien osiadłym kmieciom odraczać aż do najtęższych mro
zów term in płacenia czynszu. W  innej bowiem porze mógł 
w ędrowny poborca krzyżacki zatonąć snadnie z całą kasą 
w uścisku trzęsawiska... Król O lbracht kona, a śpieszący do 
niego lekarz, Maciej z Miechowa, grzęźnie przy karczmie 
w Prądniku tak nieszczęśliwie, że mimo przyprzężenia ośmiu 
koni, nie zdołano przeprawić się przez bagno, ani też ominąć
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je  inną drogą w sąsiedztwo. Lekarz chcąc nie chcąc wrócił 
sprzed bagna do domu, a-król tymczasem umarł.

Nie dziw więc, że sypanie grobel i budowanie mostów 
na bagnach należało do najzwyklejszych starań i obowiąz
ków ludności... Do każdego miasta przystępowało się ze wszech 
stron na podścielisku podobnych budowli..., a pokolenia 
ówczesne wybierały chętnie siedziby swe nad moczarami, nad 
jeziorzyskiem. Dobrze było grodowi, k tóry  na samym środku 
jeziora us;adł, ,.jakby z niego wyrosły". W oda broniła, woda 
żywiła...

Rzeki ówczesne obfitujące w wodę niespokojne były, 
zuchwałe, rozuzdane. Już to nowe sobie pruły koryta, już to 
zalew ały dawną rolę, tworzyły nowe wyspy, już to znowu do 
starych wracały łożysk... Po dłuższych deszczach całe krab 
ny staw ały pod wodami; w poprzek gościńców, po niwach, 
snuły się liczne łodzie jakby po morzu..., w iły się we wszyst
kich kierunkach przeróżne statki, okręty... Z epoki tej ja k a  
zabytek pozostało w ielce wydoskonalone s ł o w n i  c t w o  
żeglarsk;e. W edług niego starożytne herbowe Łodżie, Kora
bie, nawy, znana już za czasów Goworka szkuta, przewożąca 
Krzyżaków do Ldwy „promem", późniejsze komiegi. galary, 
dubasy — oznaczały tyleż różnorodnych i różne znaczenie 
mających statków...

Rybołówstwo było codziennym trybem życia. Częste 
a długie posty, jakoteż wodne, bezleśne okolice zawdzięczały 
mu jedynie swe pożywienie. Liczne ładowne wozy z rybami 
rozchodziły się każdodziennie z nad wybrzeży „wielkiego je 
ziora”, dostarczając całej okolicy obfitego pokarmu.., Obok 
ryb rozkoszowały się w ówczesnych wodach i bagnach roje 
innych zwierząt, jak  np. bobry... Sąsiadowało z nimi ptactwo 
wodne i leśne. Chmary najróżnorodniejszych stworzeń pie- 
rzastych zaludniały każde bagno, każdą dąbrowę... Cóż do
piero powiedzieć o mnogości płazów, skrzydlatych i nie- 
skrzydlatych owadów..., wszelkiego rodzaju domowego ro
bactwa, dręczącego ludność ówczesną...
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Za toż ile miodonośnego owadu, pszczół ile! Żaden kraj 
europejski nie dorównywał w tej mierze okolicom nadbał
tyckim. Kwitnęły tam jakieś szczególnie słodkie kwiaty, w o
niały „ogromne" lasy lipowe, rozkosz pszczół, odwdzięczają
cych się słynnym lipcem. Przy tak łakolnej roślinności nie 
potrzebowały pszczoły nadwiślańskie sztucznego hodowania. 
Lada wydrążony pień służył za ul, lada bór był pasieką. Całe 
osady trudniły się wyłącznie pszczelnictwem, było też osobne 
p r a w o  b a r t n i  c z e  ').

Pszczoła wyprowadza nas ze stron bagnistych w kraj 
leśny, z W ielkiej Polski do Małej, do Mazowsza. Jak  W iel
kopolska po większej części płynęła jeziorem lub grzęzła 
bagnem, tak Małopolska i Mazowsze szumiały lasem. A nie 
były to przetrzebione lasy dzisiejsze. O pół tysiąca la t pier
wotnej naturze bliższa, niezmiennymi przestrzeniami aż po 
dalekie rozpościerające się góry, zawierała „puszcza" ówcze
sna albo zupełnie już nieznane albo nadzwyczaj rzadkie ro
dzaje kosztownych, olbrzymich drzew. Gdzież dziś owe staro
daw ne lasy modrzewiów, gaje cisowe, gdzież ogromne bory 
lipowe! Nad W isłą zieleniały niegdyś drzewa, rośliny, „któ
rych teraz wcale nie masz". Dalej ku wschodowi podziwiano 
ruiny odwiecznych phi „których rodzaju już wówczas nikt 
oznaczyć nie umiał". Bory nadbużańskie zdumiewały zagad
kowymi skamieniałościami drzewnymi. Do powszednich rze
czy należało wycięcie dębów, „którym chyba po półtysiącu 
i więcej la t mogły wyróść zastępcy"...

Takie zwyczajne drzewa miały potworną objętość i roz- 
łożystość. O ich ogromie może najlepiej przekonać cena m a
teriału budowniczego, uzyskiwanego z drzew pojedynczych. 
W  wiekach, kiedy czasem całą wieś kupowano „za dwa woły, 
sześć łokci sukna brunatnego i za kilka skórek lisich" albo 
„za dwadzieścia grzywien srebra i za dwie suknie", bywały 
dęby, których wartość na sto grzywien ceniono. W  ich wy-

h  p ra w o  b a r l n i c z e —  ro d z im e  p ra w o  o k re ś la ją c e  z a s a d y  o rg a n i
z a c ji  b a r tn ik ó w  w  p u sz c za ch  m azo w ieck ich .
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kruszonym wnętrzu mógł nieraz jeździec czynić wygodnie 
obroty konne. Za swoich młodszych czasów dźwigały one 
niekiedy całe baszty z rycerstwem, zbudowane pośród ko
narów... Użyte do kolosalnych machin wojennych, drzewa 
ówczesne ogromem swoim burzyły olbrzymie mury grodów. 
Też m achiny wojenne wraz z palami do ogradzania twierdz, 
zadawały największą klęskę lasom ówczesnym. W  zamorskim 
handlu drzewem zdarzało się, iż przy zatamowanej żegludze 
bałtyckiej nieprzejrzane składy m ateriału budowniczego roz
ciągające się na przestrzeń ,,całej mili" próchniały wzdłuż 
wybrzeży Motławy... Jak  W ielkopolska swoim „Wielkim" 
i innymi jeziory, tak Małopolska szczyciła się drzewami 
uświęconymi historią lub obyczajem.

W  Szczepanowie czczono dąb starożytny, pod którym  
miał się narodzić św. Stanisław. W śród niepołom nkiej pu
szczy pokazywano siwe dęby, pod którym i król polski sądy 
odprawiał. U stóp Beskidu w Dąbrowicy, wznosił się ,,podz:- 
wu godny dąb", ojciec trzech z pomiędzy korzeni w ytrysku- 
jąeych źródeł: Dniestru, Sanu i Cisy. A jak  jeziora wielko
polskie w  ryby, tak  lasy małopolskie obfitowały we wszel
kiego kształtu owoce. Obok żołędzi i jem io ł1), kwitły one 
b u k w ią2), dzikimi jabłkami, osobliwie zaś najróżnorodniej
szym mnóstwem smacznych orzechów...

Nie ludziom jednakże właściwą las dziedziną. To ojczy
zna dzikiego zwierza. Nie było mu też liczby w puszczach 
ówczesnych. W  cieniu w ygasających rodzajów drzew prze
chadzały się w ygasłe albo dogasające dzisiaj rodzaje zwie
rząt... Byt turów, żubrów, rysiów, koni dzikich n :e podlega 
wątpliwości. Czarny, słoniowego ogromu tur, pasł się spo
kojny w lasach Mazowsza. Najupodobańszą po nim zwierzy
ną był szerokołby, trzech ludzi pomiędzy rogami mogący 
pomieścić, żubr. Turze i żubrze rogi połyskiwały myśliwcowi 
ówczesnych! lasów  urokiem kosztownego towaru, cenniej-

-i) je m io ła  —  ro ś lin a  p a so ż y tn a  d rz ew  liś c ia s ty c h . 
-’) b u k iew  —  o w o c  b u k a .
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szego nad samo smaczne ich mięso. Tygrysiej barwy rys 
nęcił drogim centkowanym futrem. Całe stada łosiów ubijano 
i solono w czasie jednej wyprawy myśliwskiej. N iedźwiedzie 
wyprowadzano żywcem w świat, by bawiły lud odpustowy, 
albo po dworach dostępowały faw orów J) książęcych. Zdała od 
nich kąpały się w jeziorach leśnych niezliczone tłumy płoch
liwych sarn... Mnogość odyńców, wilków, lisów, kóz dzikich,1, 
zacieśniała sobie wzajem świat leśny... Snuły się roje zajęcy, 
kun, łasic i wydr, pustosząc rok rocznie zasiewy i zbiory 
człowieka. Zabezpieczenie się od nich należało do głównych 
trosk gospodarstwa. Niekiedy rzucał się zwierz tłumnie na  
ludzi, ginących pod jego kłami. Głodnych wilków nie odstra
szała naw et kusza'2) napięta. Kto nie chciał, bywał myśliwym.... 
Cała ludność im pomagała... Każda wieś miała obowiązek. 
żywić psy, sokoły, podejmować wędrownych łowców albo- 
opłacać „psiarskie". Całe osady szły z praw a na obławę czyli 
„przełaje". Wszędzie wspierani, wszędzie podejmowani, prze
ciągali myśliwi z mnogim przyborem sieci, pęt, sidet 
z arsenałem 3) oszczepów, łuków, kusz, to z samotna po 
dwóch, to liczną książęcych i biskupich łowców czeredą,- 
kilkudziesięciom ilow e, puszcze, „łowiska"... Było to życie  
swobodne, pełne przygód i namiętnego powabu... Uciekano- 
z roli kmiecej w służbę myśliwską, jako pod tarczę wolności- 
Okazana przy uczcie liczba zdobytych rogów turzych stano
wiła chwałę łowcy. Owoce trudów  myśliwskich przynosiły 
w ieloraki pożytek. Solona w  beczkach lub wędzona zwie
rzyna płynęła okrętami w handel zamorski. Czasu w ojny  
wożono te mięsiwa za wojskiem, jako główny zapas żywno
ści. Futra należały do najulubieńszych skarbów, strojów,. 
przedmiotów handlu. N iektóre opłaty sądowe działy się ty lko

1) fa w o r —  p rz y c h y ln o ść .
2) k u sz a  —  luk , k tó re g o " c ię c iw a  n a p in a  s ię  p rz y  p o m o cy  k o rb y .
3) a r s e n a ł  —  z b ro jo w n ia .

K u ltu ra  P o lsk i 4r
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w kożuchach czyli łupieżach ')' gronostajow ych,. fasicznych, 
kunich i lisich...

Kraj obfitował także w łąki i pastwiska, z czym łączył 
się chów bydła i życie pasterskie... Rozlicznymi zajęciami 
około trzody, stada, pasieki, z kuszą myśliwską w  kniei, 
z wędą na wodach, z młotem w szachcie2} podziemnym, uroz
maicało śię życie ludzkie pod wpływem odmiennego oblicza 
ziemi. W  ogólności miała ona dzikszą, surowszą postać. 
Bagna z osłaniającym słońce całunem wilgotnej mgły, lasy 
z długo leżącym śniegiem i gęstym powszędy cieniem, zao
strzały o w ie le ' klimat. Dłuższe niż dzisiaj pory zimowe sro- 
żyły się nadzwyczaj tęgimi mrozy... Dęły gwałtowne wichry 
i burze, obalające budynki i pnie starożytne... Ciągła walka 
z wodą, z leśną naturą wychowała niezmiernie krzepki, ruch
liwy, przedsiębiorczy ród ludzki, który swoją nieustającą 
pracą zmieniał powoli powierzchnię ziemi.

Nie pojąć nam pracowitości ówczesnej. Od najdaw niej
szych wieków słynęło z niej plemię słowiańskie... Kupiectwo 
tylko dlatego odstręczało, iż je poczytywano za rodzaj włó
częgi i  lenistwa. Przeciwnie, praca koło ziemi czyniła za
szczyt... Nad Bałtykiem osuszano żyzne wśród morza wyspy, 
w M ałopolsce karczowano orne wyspy wśród lasów. Zdobyte 
w walce z puszczą „nowiny" 3) rozszerzały się z każdym ro
kiem pod nieustanną pracą pługów, radeł i motyk... Ziemia 
przybierała ozdobniejszy widok, osobliwie Małopolska prze
obrażała się w piękną, żyzną, zdrową krainę... Mieszkania 
ludzkie opasywano warowniami. Powszechnym wieków śred
nich zwyczajem staw ały podróżnikowi powszędy „mury, 
parkany, wały okopy, rogatki, przeszkody w drodze*1... 
Każda obszerniejsza budowa chciała być twierdzą. Klasz
tory miały przede wszystkim obronność miejsca na celu. 
W  Wielko- i Małopolsce widziałeś mnóstwo inkasztelowa-

1) łu p ież  —  sk ó ra  z łu p io n a  ze  zw ierza .
21 sz a c h t —  szy b  gó rn iczy .
5) n o w in y  —  p o la  n o w o  u p raw n e .
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arych ') kościołów. Znacznej podówczas ważności młyny ota
czały się murem i turmami2), k tóre niekiedy główną nadaw ały 
im wartość. Zamykanych łańcuchami mostów broniły baszty. 
Lada bagno zamieniało się za pomocą szańców w m iejsce 
warowne...

Ta wszechstronna warowność oczekująca wciąż burdy 
dopełnia obrazu zwadliwej, szorstkiej, prostaczej wieśniaczo- 
śói, jaka jest główną cechą zewnętrznego oblicza ówczesnej 
Polski... Mimo pracy wielkiego m urarza Kazimierza, przewa
żał jeszcze zawsze charakter „drewnianej, błotnej, nieschlud- 
nej wsi". Kazimierzowskie budowy tym głównie uderzały, 
że świeciły na sielsko ponurym tle lasów i błot. Jeszcze za 
Jagiellonów  murowany kościół lub dwór byw ały rzadkością... 
Przyczepiona do drewnianego budynku baszta murowana 
zw racała na siebie uwagę. W śród brunatnych, drewnianych 
śc ian  dworca o małych oknach panował ustawicznie mrok 
chaty wieśniaczej- Nie rozświecało go naw et wnijście gospo- 
darza-rycerza w zbroi, gdyż jak  dom, tak i zbroja była pospo
licie „ciemna", skórzana. Jeszcze wieśniaczej wyglądał tenże 
gospodarz, gdy zdjąwszy zbroję przywdział kożuch domowy, 
ściśnięty pasem rzemiennym. A wieśniaczemu strojowi od
powiadała wieśniacza narzeczowość języka, przemawiająca 
tu  z kujawska, tam z krakowska, ówdzie z mazurska... Życie 
panów  tych skromne było i ubogie...

POLSKA XVI WIEKU
(„ 2 ró d la  d z ie jo w e" . P o lsk a  X V I w ie k u  p o d  w zg lęd em  g e o g ra f ic z n o -s ta ty -  
s ty c z n y m , o p isa n a  p rz ez  A d o lfa  P a w iń sk ie g o  i  A le k sa n d ra  Ja b ło n o w -

ak ieg o . 1883).

W ielkopolska w połowie XVI wieku obejmowała 7 w o
jewództw  i ziem, Małopolska i Mazowsze po 3 województwa. 
Rozległość dwu pierwszych prowincji była prawie równa, 
Mazowsza prawie o połowę od nich mniejsza, a mianowicie:

1) in k a s z te lo w a n y  —  o b ro n n y .
- j  tu rm ą  —  b asz ta .
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W i e 1 k o p o l.s k a
W ojewództwo kaliskie : ...................................  300 mil kw

poznańskie ...............................  293 ,,
sieradzkie z ziemią wieluńską 212 ,,
łęczyckie .   79 ,,
brzesko-kujawskie . . . . .  59 ,,'
inowrocławskie . . . . . .  53 ,,

Ziemia dobrzyńska  53 ,y

M a ł o p o l s k a
W ojewództwo s a n d o m ie rsk ie   467 mil kw-

,, krakowskie ..............................  345 ,, ,,
lubelskie ....................................  200 ,,

M a z o w s z e
W ojewództwo mazowieckie   409 mil kw.

r a w s k i e .................................... 92 „
płockie   76 „

Obszar W ielkopolski wynosił 1051 mil kw., M ałopolski 
1013, Mazowsza 578 m. kw.

W ojewództwa dzieliły się na powiaty, były one rozległe 
w Małopolsce, bardzo zaś małe na Mazowszu; W ielkopolska 
zajmowała miejsce pośrednie, a mianowicie:

Małopolska 17 pow., średni ich obszar 60 mil kw.
Mazowsze 33 ,, ...................... 17 mil kw.

Powstanie obszernych powiatów w Małopolsce przypisać 
można między innymi przeważającej tam wielkiej własności 
ziemskiej. Na Mazowszu znowu, przeciwnie, rozdrobnienie 
powiatów wiąże się ściśle z właściwościami układu społeczne
go. Przeważa tam żywioł ludności wolnej, niezależnej, pod
ległej nie władzy p a t r y m o n i a l n e j 1) dziedziców i panów, 
ale władzy publicznej książąt, ich n a m i e s t n i k ó w  i sę

i) w ła d z a  p a try m o n ia ln a  —  p ra w o  p o s ia d a c z y  d ó b r z iem sk ich  d o  
w y k o n y w a n ia  w ła d z y  są d o w e j.
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dziów. Mazowsze to ziemia obiecana szlachty drobnej, zagro
dowej, której było jak piasku w  morzu a gwiazd na niebie. 
Istn iała tam niezliczona 'ilość małych zagród uprawianych 
przez szlachtę bezkmieciową, przez tak zwanych „panów so
bie", co siedząc na własnym zagonie, orzą, sieją, zbierają swo
imi rękami, nie rozkazują nikomu. Drobnym tym właścicielom 
kiłkam orgowych posiadłości potrzebne były liczne powiaty, 
jako ognisko życia politycznego i sądowego.

Pod względem zaludnienia najwyżej stoi Mazowsze; ludno 
tam, rojno, gwarno aż do XVII wieku, do wojen szwedzkich, 
k tó re  kraj zniszczyły i zrujnowały. W ypada przeciętnie po 
1000 głów na jedną milę kw., w W ielkopolsce 900, w  Mało- 
polsce tylko 670. Wszędzie przeważa stanowczo ludność w iej
ska: na Mazowszu jest wsi 5990, w W ielkopolsce 6471, w Ma- 
łopolsce 5455. Na jedną milę kw. przypada na Mazowszu wsi 
10, w W ielkopolsce 6, w Małopolsce tylko 5. Miast i m iaste
czek liczy W ielkopolska 247, M ałopolska 205; pod tym wzglę
dem różnica między dwoma tymi prowincjami jest nader mała, 
zbliżają się one do jednego typu. Przeciętnie ludność miast 
ówczesnych nie przechodziła 800 głów. Słabe zaludnienie wsi 
małopolskiej przypisać można temu, że w prowincji tej m niej
sze obszary wzięte były pod uprawę, mniejszą rozległość 
ogarnął lem iesz*) rolnika, więcej było borów, nieużytków, 
w ;ęcej puszcz leśnych, miejsc górzystych, skalistych, nagich. 
W  województwie sandomierskim obszerne powierzchnie za
rastały  lasami lub pokryte były kamieniami i piaskiem. W  zim
nych, podgórskich powiatach województwa krakowskiego 
rozwijać się jedynie mogło gospodarstwo pastwiskowe. Cią
gnęły się daleko i szeroko o p o c z y ń s k i e  p u s z c z e ,  
w śród których zrzadka tylko, niby oczka oliwy na powierzchni 
wody, pływały siedliska ludzkie. N atura gruntu w W ielko
polsce wdzięczniejszą była dla pracy rolnika niż w Małopolsce: 
tam występował grunt urodzajny, gliniasty — tu, piaszczysty 
i kamienisty.

>) lem iesz  — p ług .



Różnym też był układ społeczny obydwóch prow incjir 
w ielka własność, obszerne włości przeważały w Małopolsce, 
składowe części jej organizmu były większe, grubsze, cięższe 
niż w W ielkopolsce, gdzie panowała drobna własność zagro
dowej szlachty. Małopolska, to ojczyzna możnowładztwa, 
ciągną s 'ę  tam prawdziwe ,.państwa" magnackie, dobra 
Ostrogskich, Tarnowskich, Zborowskich, Tęczyńskich, Komo
rowskich, Tarłów, Ligęzów, Mieleckich, Szafrańców obok 
obszernych włości królewskich i duchownych. Posiadłości 
samego tylko biskupstwa krakowskiego wynosiły około 70 
mil kw. i  obejmowały 280 do 300 wsi. W  W ielkopolsce p rze
ważają jednowioskowe, skromne zagrody szlacheckie, moż
nych rodów poza Ostrorogami, Górkami, Leszczyńskimi mało- 
się spotyka. Na Mazowszu zaś rozdrobnienie posiadłości 
gruntowej w ystępuje w  najjaskraw szej postaci, wioski dzielą 
się na kilka folwarków, m ają wielu właścicieli pracujących 
samodzielnie, lub rozporządzających siłami jednego, dwóch 
lub co najwyżej czterech poddanych.

POLSKA STA N O W A  XVIII W .
(Jó zef Ig n a c y  K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  c za s ie  trz e c h  ro z b io ró w , 1902, t. I . ,

s tr . 21 —  22).

Rzeczpospolita po starem u dzieliła się jeszcze bardzo do
bitnie na stany... Acz w szlachectwie nie było stopni i rów 
ność należała do zasadniczych praw  rycerstw a, w rzeczy 
senatorskie rody i magnaci osobną stanowili k a s tę 1). 
Prawo jej nie znało, ale obyczaj wytworzył. Przodowali i re j 
wiedli magnaci, których dwory i domy na dwa podzielić 
można odcienie. Staropolski pan nie stracił ani cechy zew
nętrznej, stroju narodowego, ani języka, ani poczucia związ
ku swojego z całością. Tych domów starych było jeszcze 
dosyć za czasów Stanisława Augusta, acz liczba ich przez.
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J) k a s ta  —  z a m k n ię ta  k la s a  w  n a ro d z ie , s tan .
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nowe wychowanie młodzieży się zmniejszała. Domy pańskie 
zagranicznej kultury liczniejsze, większego zażywające wpły
wu, politycznie czynniejsze, były u steru... Kosmopolityzm 1) 
był ich cechą. Voltaire -) uczył być ludźmi, i ośmieszył im 
Polskę.

Pod tą złoconą skorupą leżał cały świat szlachecki, bodaj 
jeszcze prawie taki, jakim go z żywca P a s e k 3) malował... 
Byli to z koni zsadzeni rycerze, z ową fantazją starą, z ową 
butą królewiąt, z sercem najpoczciwszym, z głową rozma
rzoną, choć często pustą... Serce ich wiodło, uczucie im ste
rowało... W  gniewie zabić gotowi, umiłowawszy na śmierć 
szli sami. Naród to był... jak  mrówki na mszycach, siedzący 
na nieoświeconych ' wieśniakach... Lecz gdy wieśniak-mszyca, 
w imię Chrystusowej miłości przemówił, ściskano go jak 
brata... Żebracy trzymali do chrztu dzieci pańskie, gromady 
kumały się z dworami... Mimo szczepionego fanatyzm u4) 
serce polskie oburzało się nań... przebaczano go mnichom, 
lecz nie praktykowano... Religia pojęta, przyswojona, uko
chana, rozumiana sercami jak może nigdzie w świecie, od 
kolebki do grobu świeciła gwiazdą przewodnią; lecz nie owa 
mieczowa, krzyżacka, jezuicka a fanatyczna co rozgrzesza, 
byle jej kto panować pomagał — ale łagodna, serdeczna, 
ewangeliczna... z otw artą piersią a dłonią.

Między duchowieństwem a szlachtą,'jednej matki dziatki, 
panow ała harmonia, która się nie rychło rozstrajać zaczęła. 
Plebania, klasztor, były to gospody a dachy, bez których się 
obejść nie umiano...

W  majętniejszych dworach rzadko się obeszło bez ka
pelana... 3)

>) k o sm o p o lity z m  —  p o g ląd  u w a ż a ją c y  c z ło w iek a  za  o b y w a te la  
c a łe g o  św ia ta .

‘-) V o lta ire  (1694— 1774) —  s ła w n y  p isa rz  fran c u sk i X V III w., n ie 
z w y k le  c ię ty  k ry ty k  p rz e są d ó w  i g ło sic ie l h u m a n ita ry z m u .

¡h J a n  P a se k  (1630— 1700) —  z n a n y  p a m ię tn ik a rz .
4) fa n a ty zm  —  ż a rliw o ść  z w y k le  re lig ijn a .
5) k a p e la n  —  k s ią d z  p e łn ią c y  s łu ż b ę  Bożą w  k a p lic y .
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W szystkie te żywioły razem stanowiły ową przechowa
ną za długo starożytną Polskę, która dziwnie może wyglą
dała ze swą średniowieczną fizjognomią *) wśród XVIII 
wieku, ale była pełnym barwy, wdzięku, fantazji obrazem... 
dopiero za panowania Stanisława powoli blednąc poczynają
cym. Dziewięć wieków składało się na budowę, na jej rysy, 
mchy, porosty, grzyby i stwardniałe cementy... teraźniejszy 
(osiemnasty) ze wszech stron poczynał ją podmywać, łupać... 
ciosać... i przerabiając burzyć...

O statn;ą pieśnią szlacheckiej rzeczypospolitej... był 
hymn konfederatów barskich... Z nimi pada Polska stara, 
katolicka, rycerska... na jej sterczących gruzach.,, już inne 
powiewały chorągwie...

M IASTA I MIESZCZAŃSTWO
{W, A. M a c ie jo w sk i. P o lsk a  aż  do p ie rw sze j p o ło w y  X V II w ie k u  

p o d  w zg lęd em  o b y c z a jó w  i z w y cza jó w , 1842. t. I., 75. II. 33, 316).

Liczne były wiki czyli miasta, gdzie się targi odbywały, 
których najwięcej powstało za czasów Kazimierza W ielkiego. 
Dla w sparcia ubogich były po większych miastach, a szczegól
niej w Krakowie, we W ilnie i w W arszawie, obyczajem miast 
włoskich, urządzone komory potrzebnych, czyli bractwa mi
łosierdzia (dziś lom bardam i2) zwane, pożyczające bez lich
wy. Porządku w mieście przestrzegała straż miejska, draba
mi zwana, w nocy szczególniej w achty (z niemieckiego: 
die W achę) odbywająca, czyli uw ijająca się po ulicach z obu- 
szkami 3) i zabierająca do aresztu kogo na ulicy późno w nocy 
zdybała. Od pożarów broniły miast mnisie zakony, z puszkar- 
stwem4) oswojone, zasoby prochów dla wojska robić um ie
jętnie i ognie, jeżeli gdzieś wybuchły, gasić sposobne. Spo-

1) fiz jo g n o m ią  —  w y g ląd , c e c h a  c h a ra k te ry s ty c z n a .
2) lo m b a rd  —  z a k ła d  z a s ta w n ic z y .
3) o b u sz e k  —  to p o re k  o sa d z o n y  n a  lasce ,

p u sz k a rs tw o  —  te c h n ik a  b ro n i p a ln e j.
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środka dachów miejskiego rynku sterczała wieża, na której 
umieszczony był dzwon głośny. Nim to znać dawano, ażeby 
się schodziło mieszczaństwo ku wspólnej obronie, jeśli ktoś 
zaczął burdy stroić na rynku.

Porządku mało było w. miastach tych nawet, które za
mieszkiwali Niemcy, zwykle chwaleni z ochędóstwa1). Pomyje 
i wszelkie brudy często wylewano przez okno na ulice. Kiedy 
w Toruniu, na początku XV w., przejeżdżał się po mieście 
AVładysław Jagiełło z wielkim mistrzem krzyżackim, kucharka 
w ylew ając oknem pomyje oblała nimi naszego monarchę, za 
co miała ponieść karę śmierci przez utopienie we Wiśle.

Pogardzono i upośledzono miasta, dlatego też unikała 
ich szlachta i powstało przysłowie ,,że szkoda szlachcica wol
nego do mieszkania miejskiego". Tylko uboższe rycerstwo 
cisnęło się do miast, sadowiąc się w samem mieście, a  kram a
rzy, szynkarzy i rzemieślników na przedmieścia rugując.

Postawą zewnętrzną usiłowali mieszczanie wynosić ni
cość swoją, sposób życia naśladując szlachecki, za co opłacali 
się panom. Gniewa się mieszczanka, gdy jej kto powie: 
,,Mościwa Pani", naśladuje w ubiorze szlachciankę i chociaż 
tylko jest przekupką, przecież rej wodzi na rynku. Jeżeli 
panowie postanowią prawo poskromienia zbytku, złożą się 
im mieszczanie na podarunki i wszystko bywa po dawnemu. 
Nic nie pomoże, że mieszczki karę odbierają na ratuszu za to, 
że szlacheckie noszą ubiory; mężowie ich zapłatą  za karę 
szo sy 2), a żony ich, jak  się stroiły, tak się stroją.

KRAJ I W ARSZAW A W  DOBIE SEJMU CZTEROLETNIEGO
(J. I, K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  czasie  Irzech  ro z b io ró w  1902, t. II, s tr . 224— 226).

Od roku 1775 wyszlachetniała społeczność, urosła mi
łość kraju, spotężniała ofiarność — obyczaje, niestety, zmie
nić się wielce nie mogły. Lecz gdy naród stawi na ołtarzu

ł ) o c h ęd ó s tw o  —  c zy s to ść , p o rz ąd e k .
2) szo s —  p o d a te k  m ie jsk i.
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ideały1) i cześć im oddaje, znakiem lo jest, że do nich dąży, 
Nad ludzką siłę przerodzić społeczeństwo z dnia na dzień. 
W arszawa, w której już rok trzeci sejm się odbywał, oży
wiona zjazdem obywateli, senatorów, posłów, ciekawych cu
dzoziemców, od dawna nigdy może nie była tak świetną.

Mamy jej opisy właśnie z tego czasu, z tej chwili niemal, 
które nam o niej najlepsze dać mogą wyobrażenie.

Najgenialniejszy rysunek, z pamięci dokonany, nie za
stąpi tych wizerunków, wziętych z natury. W szystkie one 
prawie ze strony ujemnej malują nam stolicę, ale dla tego 
może tym większą dać im można Wiarę.

Ks. Fr. Salezy Jezierski, dowcipny ów przyjaciel Kołłątaja, 
tak nam odwzorowuje W arszawę 1790 roku:

„To miasto — mówi on — uważać należy dwojako: raz 
ile jest już miastem, to jest miasto stara W arszawa, jak go 
nazywają, murowane wszystko w guście budowli gotyckiej, 
obejmującej w sobie niepiękny zamek, obrócony tyłem ku 
W iśle, ale m ający pokoje - i sale najpiękniejszym gustem 
w całej Europie, od Stanisława Augusta nakładem jego ozdo
bione. W arszawa stara ma w sobie rynek kw adratow y i na 
środku jego (jak zwyczaj w  Polsce i Niemczech) ratusz kilka 
ulic krótkich i krzywych, trzy kościoły, trzy bramy — i to 
całe miasto jest tak obszerne, jak rynek w Krakowie".

„Uważając zaś W arszawę, ile dopiero ma być miastem, 
to jest mila ziemi wszerz i wzdłuż, obwiedziona miałkim 
przekopem, napełniona kamienicami, pałacami, kościołami 
i klasztorami, dworcami drewnianymi, szpitalami, ogrodami 
budynkami starymi, browarami, magazynami, młynami, ce
gielniami, fantazjami nakoniec wymysłów pańskich. Ta roz
ległość niezmierna, mająca być kiedyś prawdziwym miastem, 
pochłonęła wsie i folwarki okoliczne, które dz’ś niby są 
przedmieściami przedmieściów. Prócz zaś przedmieściów-. 
otaczających samo miasto pierworodnej W arszawy, reszta 
odsuniętych m ;ejsc w ydaje się oczekiwać murów od ludzi, od

i) id ea ! —  w zó r d o sk o n a ły , ce l s z la c h e tn y c h  dążeń .
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K ra k o w sk ie  P rz e d m ieśc ie  w  W a rsz a w ie  n a  p o c z ą tk u  X IX  w .

czasu i od pieniędzy. Widać, na przykład, dom dobrze m uro
wany i znów nędzny domek drewniany, potem ogród jaki 
piękny i przy nim zaraz kilkanaście chat drewnianych. Ponie
waż tej budowli całej i jej rozległości przypadek sam tylko 
podał p lantę1), wszystkie ulice idą wzdłuż, poprzecznych mało 
m ają przejazdów '1.

„Domy panów m urowane nazywają pałacami i niektóre 
w samej rzeczy są do nich podobne; ubieranie wew nętrzne 
pokojów m ają piękne, kosztowne, lecz nietrwałe, ponieważ 
one są z mody, a mody zwyczajnie są z odmianą gustu. Ko
ściołów ma W arszawa trzydzieści kilka i między nimi nie 
masz żadnego pięknego, oprócz małego kościółka, przy któ
rym są Kapucyni. Dwóch królów uczczono tu posągami pa
miątkę: Zygmunta III i Jana III. Zygmunta statua jest spiżowa 
pozłacana, trzym ająca krzyż w  jednej ręce podniesiony do 
góry, a w drugiej ręce szablę,- stoi na kolumnie marmurowej

ł ) p la n ta  —  p lan .
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dobrze zrobionej, wystawionej przed bramą miasta starego. 
Jana zaś III statua jest na koniu wyrobiona z kamienia, p o 
stawiona nad mostem; ten posąg wystawiony nakładem dziś 
panującego króla".

„Najpiękniejszą budowlą W arszawy jest dom Rzeczy
pospolitej nazywający się Krasińskich pałacem, potem ko
szary gwardii litewskiej, darowane od króla dzisiejszego, 
koszary artylerii i łaźnie królew skie'“.

„W arszawa jednak znacznie zabiera się do gustu. Karety 
stare  i kobiety niemłode, wszystko to na nowo malowane, 
przytem też kościołów kilka dawniej zmurowanych poprzy- 
ozdabiało się nowymi facjatami".

„Ludność miasta jest do stu dwudziestu tysięcy osób. 
Rzemieślnicy w niektórych rękodziełach zrównają się naj- 
pierwszym majstrom w Europie. Handel W arszawy można by 
nazwać magazynem wymysłów i zbytków, gdyby jednak to 
miasto nie było mieszkaniem królów, obrad i zjazdów tylu, 
wielkość tego miasta zniknęłaby wprędce, ponieważ położe
nie W arszawy jest w prowincji nie najlepiej wyposażonej od 
natury: z jednej strony przytyka tylko sztuka ziemi w ybor
nej, która jednak nie ma ani ludzi, ani wody, ani lasu, i to 
jest ta okolica, có się mieści między Błoniem a W arszawą, 
resztę przyległych miejsc piasek i choina zastąpiła. W arsza
wa z Pragą, biorąc ją razem, ma tę osobliwość, że należy do 
dwóch diecezyj, a żadnego własnego nie mając biskupa: po 
tę stronę W isły poznański, po tamtę płocki biskup ma swoją 
władzę duchowną“.

„Pod dzisiejszym panowaniem w ludzi i budowie większą 
połową pomnożyła się W arszawa".
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DWÓR SZLACHECKI W  XVI WIEKU
( (W ład y sław  Ł u sżczk iew icz : P rz y c z y n e k  do h is to r ii  a r c h i te k tu ry  d w o ru

sz la c h e c k ie g o  w  P o lsce  w  X V I w., 1890),

Tradycja drewnianych, ozdobnych dworów szlacheckich, 
'które staw ać mogły w  XV wieku po wsiach polskich, prze
rw aną została w XVI stuleciu obyczajem zamieszkiwania 
dworów murowanych...

Dwór szlachecki XVI-go stulecia szuka podstawy na rów
ninie, na wzgórzach o tyle nie lubi się sadowić, o ile to u trud
nia urządzenie dziedzińca gospodarczego. W yborem miejsca 
kieruje wzgląd na położenie przyjemne; stąd przede wszystkim 
poszukiwane jest bliskie sąsiedztwo ze strumieniem bieżącej 
wody lub ze stawami. Słusznie też Andrzej Zbylitowski chwa
ląc mieszkanie pisze w „Żywocie szlachcica" o położeniu 
dworu:

„Mam chłodnik przeplatany kloąem gałęzistym,
Mam dom z jodły ciosanej; jest nad przeźroczystym
Zdrojem las jaworowy, są wysokie dęby,
Z których twierdze składają i obronne zręby
I wodopławne szkuty'*.

A dalej pisze:

rzeka też pod górą, przy której dwór leży",

...Dwór jest budynkiem zawsze oddzielnie stojącym, od
osobnionym od sąsiednich zabudowań; ma Cztery fronty, 
ustawione do czterech stron świata na planie kwadratowym, 
a często prostokątnym tylko. Od strony północnej bywa
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D w ó r w  K o sz u tc e  (p o w ia t Ś ro d a , w o j. p o zn ań sk ie ) z r. 1567.

zawsze jedyne do wnętrza wejście, urządzone w sposób 
utrudniający dostęp nieproszonym gośćiom. Schody są jedne 
tylko z parteru na piętro, zarówno dla obsługi, jak komuni
kacji z mieszkaniem pańskim, które jest na piętrze. To górne 
piętro zajmuje dziedzic ze swą najbliższą rodziną, a zapewne 
jedynie ze swoją żoną. Lokalności parterow e m ają znaczenie 
podrzędniejsze. Kuchnia i piekarnia mieszczą się poza domem 
pańskim; toż samo i poko'je gościnne w osobnym domku w po
bliżu, z którego wyganiano na czas potrzebny czeladź dwor
ską... Tłumaczy to wiersz tegoż samego satyryka z okolicz
ności przybycia w odwiedziny do szlachcica wykwintnisiów 
z sąsiedztwa:

„Obaczywszy, że nie masz gmachu godniejszego.
Przyszło mi się tam znosić do domku drugiego.
Stroję kobiercami łóżka śrubowane,
Perfumy po chałupie owej śmierdzą wszędy,

W ięc czeladź nic nie robi, dziwując się dziurą,
Co się dzieje z tą izbą i naszą komorą....’



D wór w Jas ionow ie  (pow. sieradzki, rtyoj. łódzkie).

Dolne izby są sklepione. Wchodzi się do nich ze sieni 
na wprost i na prawo, gdzie jest kancelaria gospodarza, bliska 
wejścia. W  sieni są schody do piwnic i na piętro. Pię!ro ma 
pokój wchodowy, w ielką salę, tak zwaną izbę stołową, 
zawsze z kilku stron oknami dobrze oświeconą;, dalej idą 
komnaty, oraz pewna liczba małych, bez dalszej komuni
kacji'pokoików , tak zwanych alkierzy. Jeden z n ch jest 
komorą czyli garderobą; wspomina o niej Bielski w „Śnie 
majowym":

...Pocześniej tobie być w  swym własnym ubiorze, 
Niż się często odmieniać w cudzy strój w komorze.

W  dworach z dziedzińcem w pośrodku liczba komnat 
obok izby stołowej zwiększa s;ę, a komunikację m ędzy 
nimi stanowi ganek drewniany, wokoło ścian biegnący na 
piętrze, z dachem wspartym na słupach lub kroksztynkach 1).

ł ) k ro k sz ty n e k  —  b e lk a  p o d p ie ra ją c a  w ią z a n ia  d a ch u .
K u ltu ra  P o lsk i * g
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Tylko pałace mają arkadow ane1), kam ienne kolum nady na 
sposób włoski i tym się u nas w Polsce w XVI wieku różnią 
od dworów. Ta izba stołowa zdaje się być właściwością domu 
mieszkalnego szlachcica. Autor nauki budowriiczej, wykazu
jąc różnicę domu miejskiego od dworu, pisze: „Tam (to jest 
w mieście) stołowej izby nie trzeba i wielkiej przed nią sieni. 
Ani izb dla gości osobnych, bo w mieście na noc nie zostanie. 
W  Polsce, gdzie h o s p i t a l i t a s 2) służy, y jeden drugiego 
odjada, .budynek bez tego być nie może''... Co do alkierza, 
nazywa go r e t i r a t ą  i wyjaśnia przeznaczenie, że jest 
gabinetem: „gdzie się (pan) odnieść na rozmowę z kim może. 
Łóżko lub w pokoju lub retiracie bywa, ale y to by miało 
mieć osobny swój pokój, lecie chłodny, zimie ciepły" — 
a dalej „przy pokojach gospodarza zaraz mają być pokoje 
pani samej... ma mieć Pani parę pokoi z alkierzem, albo jako 
teraz nazywają alkove. Ma mieć przytem b lisk i ' wchód 
i przejście do górnego lub 'dolnego f r a u c y m e r u 8), aby 
białogłowy łacny do niej przystęp m iały“. Pisze to a u to r4) 
żyjący już w XVII wieku.

Charakterystyką domów murowanych jest to, że usiło
wano .uczynić je obronnymi, a raczej bezpiecznymi od na
padu. Szlachcic, opuszczający ze swą służbą męską dom swój 
na czas 'długi, powołany od_ wyprawy wojennej w oddalone 
okolice, potrzebuje zapewmć bezpieczeństwo dla rodziny 
swej i kosztowności. Stąd wyniknął cały układ zewnętrzny 
budynku. Spód budynku nie ma otworów, prócz otworu 
wejścia jednego z mostem zwodzonym lub tak wzniesionym, 
że usunięte schody zewnętrzne czynią go niedostępnym. Okna 
od p ;wnic są silnie zakratow ane i tak  drobne, że dostać się 
nimi do wnętrza nie podobna. Stąd parter jest wysoki, okna

1) a rk a d y  —  łu k o w e  sk le p ie n ie  n a  k o lu m n a c h  lub  f ila rac h .
2) h o sp ita l i ta s  —  g o śc in n o ść .
3} f ra u c y m e r  —  p o m ie sz k a n ie  k o b ie t.
■*) B ezim ien n y  a u to r  k s ią że cz k i p . t. „ K ró tk a  n a u k a  b u d o w n ic za  d w o 

ró w . p a ła có w , zam k ó w  p o d łu g  n ieb a  i z w y c z a ju  p o lsk ie g o  ", 1659.



M u ro w a n y  lam u s d w o rsk i z w . X V I. w  B ran icach  p o d  K rak o w em .

mieszczą się w górze ponad ziemią i bywają opatrzone żelaz
nym  okratowaniem. W  dworach z dziedzińcami w ew nętrzny
mi cały ten dziedziniec J e s t  wzniesiony znacznie ponad po
wierzchnię zewnętrzną; stąd dostęp do dworu po schodach 
zewnętrznych, brama' wprost na dziedziniec lub przez po
średnictwo sieni. Stąd tworzy się podstawa wzniesiona, w i
doczna brakiem okien od zewnątrz lub rodzaj ta ra su 1), 
na  którym  stoi budynek. Do takich dziedzińców końmi w jeż
dżać nie można, z powodu schodów przed bramą. Okna par-

1) ta r a s  —  tu : sz tu czn ie  z ro b io n a  p łaszczyzna ..

5*
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terowe znajdują się, patrząc z zewnątrz, na wysokości na
szego pierwszego piętra. Do tej obronności należy i urządze
nie bramy wchodowej.

Co do strony artystycznej zauważyć należy, że dw ór 
szlachecki w  tej formie, w której go przedstawiamy, stosuje 
się w szczegółach do panującego w p.ęwnej epoce stylu stale  
zachowując pewne właściwości, W  końcu XV wieku przyj- _ 
muje cechy gotycyzmu, które przechodzą w początek XVI 
wieku. Długi czas ważą s ę one z wpływami renesansu, 
dopóki w połowie XVI wieku nie przyjmą stalę charakteru  
stylu odrodzenia. . ,

DOM SZLACHECKI I MIEJSKI
(Ję d rze j 'K ito w icz : O p is  o b y c za jó w  i z w y c z a jó w  za p a n o w a n ia  A u g u s ta  I I I .

1925, s tr . 333. —  G o łę b io w sk i Ł.: D om y i d w o ry , 1885, ś tr . 6):

Pomniejszych panów i szlachty majętnej dwory najw ię
cej byw ały drewmane, we dwa piętra i w  jedno, przyozdo
bione zewnątrz galeriami, w ystaw am i1), gankami i przysion- 
kami. Lecz ten kształt nie był powszechny; były drugie bu
dowane w  prosty czworogran czyli kwadrat, jak  stodoły 
i szopy. Jeżeli był gmach w :ełki, zwał się pałacem, hądż mu
rowany, bądź drewniany, gdy miał wedle siebie oficyny. 
Jeżeli nie miał, a do tego był pomiernej wielkości, zwał się 
dworem albo dworkiem według swojej rozległości. Jeżeli zaś 
był murowany, a do tego wystawiony na jakim kopcu i w odą 
oblany lub fosami i wałami obwiedziony, nabywał im ienia 
zamku. ’

Małej szlachty nreszkania nie różniły się od chłopskich 
chałup, snopkami częstokroć poszywane. W  tem tylko róż
nica była, iż przed szlacheck:m dworkiem m usiały być k o 
niecznie w rota wysokie, choć podwórze całe było płotem 
chruścianym ogrodzone i druga, że dworek szlachcica miał 
dwie izby po rogach a sień w środku, gdy przeciwnie u cha-

*) wystawa — ganek.
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D re w n ian y  z a m ec z ek  p o lsk i. 
(R e k o n s tru k c ja  K azim ierza  i T ad e u sz a  M o k lo w sk ich ).

łupy chłopskiej sień jest z czoła 1 j , za nią izba, a w tyle ko
mora. Lecz ta różnica dworków szlacheckich od chałup chłop
skich tylko służyła w Mazurach. W  województwach bowiem 
w ielkopolskich chłopi, sołtysi i ho lendrzy2) m ają porządniej
sze dworki, niż drobna szlachta mazowiecka. Com napisał 
o obiciach i innych ozdobach pałaców wielkich panów, to 
sajno -znajdowało się u możnej szlachty. U pomiernych zaś 
dosyć było na jednym i drugim pokoju obitym, krzesłami, 
kanapam i i tam dalej ozdobionym, gdy reszta zostawała bez 
obiciów, ławami prostymi do siedzenia opatrzona.

Mieszczan domki po mniejszych miasteczkach albo się 
tym  tylko różnią od chłopskich świetlic, że nie słomą, ale 
dranicam i łub gontami pokryte i drugi przydany im pokój, 
albo więcej się zbliżają do szlacheckich dworków. Po w ięk
szych miastach celniejsze domy idą w równi z budowlami 
szlacheckimi.

i) z czo ła  —  z p rzo d u .
-} o sa d n ic y  n iem ieccy .
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M ereczo w szczy zn a . (z A lb u m u  N a p o le o n a  O rdy).
N a  p ie rw szy m  p la n ie  dw ór, w  k tó ry m  u ro d z ił  s ię  T ad e u sz  K o śc iu szk o  

(r, 1746), w  g łąb i p a ła c  P u s ło w sk ich

Zajezdne domy żydowskie, czy na wsi, czy^^w mieście, 
rzadko gdzie były murowane i okazalsze, pospolicie drew
niane, o dwóch zawsze izbach, w których pierwsza ogromna 
gościnną była, druga już gospodarczą tylko.

DOM CHŁOPSKI
(Ł ukasz  G o łę b io w sk i: D om y i d w o ry , 1884, s tr . 2).

Kmiotków lepianek pozostały nam jeszcze starożytne 
wzory,- to ry te w ziemi, jak  na Ukrainie, okna tylko i dach 
sterczą nad powierzchnią, to między dwa op ło tk i*) nalepioną 
gliną wewnątrz i zewnątrz wymazane, to z krąglaków, 
gdzie większy lasów dostatek zbite, na mech kładzione, a gdy 
kołeczkami nasterczone, oblepione i wybielone po wierzchu, 
milszą i porządniejszą m ające postać. Zawsze to jednak tech

i) o p ło te k  —  śc ia n a  p le c io n a  z g a łęz i w ik lo w y c h .
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nicznym wyrazem zwane kurne chałupy, od dymu (kur) po 
rusku.

W rzeciądz1) czyli łan u drzwi, zasuwka, jedynym  ich 
zamknięciem; sień, zimna komora i ciepła jak łaźnia izba, 
całym jej podziałem. Nie ma tam okien, jeden tylko albo dwa 
bardzo szczupłe otwory, że przez nie głowę zaledwie w ysta
wić można, zasuwane deską, którą otwierają, gdy potrzeba 
światła albo odezwać się do kogoś za domem wypada. U Bia
łorusinów kąt w wielkim poważaniu, u Litwinów próg ma 
osobliwsze uszanowanie. Drwa rąbać lub co nieczystego roz
lać na progu w ystrzegają się; albowiem ich am ulety2), czaro
dziejskie inkluzy, tam zakopywane były w dawnych 
czasach.

W  izbie piec w przedniej części otwarty, służy do goto
wania potraw; w tylnej sklepiony, z zasuwką do pieczenia 
chleba, a po zatkaniu do ogrzania izby. 'Przy nim najulubień- 
sze siedzenie na ławie kobiet, starców  i dzieci, na nim ostat
nich spoczynek i łoże, jeśli nie miękkie, ciepłe przynajmniej. 
Dym z pieca wybucha i rozsnuwa się po całej izbie w ko
lumnę, wygryza oczy nienawykłym osobliwie i przypadkowo 
tam wchodzącym, czerni i pokostem żywicznym wewnątrz 
pociąga .ściany, wypada zwierzchnim dachu otworem przez 
pułap, który zatykają szczelnie, gdy z resztą pozostałego 
dymu snadniej wysiedzieć można. Jeśli nie pali się w piecu, 
oświecają izbę łuczywem w długie wstęgi struganym.

Ławice wokoło, stół, a w  kącie coś na kształt łóżka czy 
tapczana, w dzień do siedzenia, brania pokarmu, w  nocy do 
spoczynku licznej częstokroć rodziny przydatne, znajdują 

_ się. Szafa lub półki, w niej i na niej garnki, miski, rynki, 
łyżki, sól i chleb, osobno dzierżą3), miotła, ożóg4), wiadro 
z wodą i kubkiem dla wszystkich wspólnym na patyku osa-. i

1) w rz e c ią d z  —  zaw o ra , z a s u w a  do  z a m y k a n ia  drzw i.
2) am u le t, in k lu z  —  p rz ed m io t o  m o cy  m ag ic zn e j, p rzyn o s/zący

szczęśc ie .
3) d z ieża  —  d re w n ia n e ^ n a c z y n ie  do  ro z c z y n ia n ia  m ąk i n a  ch leb .
*) ożó g  —  kij do p rz e su w a n ia  d rz ew a  w  p iecu , w y g rz e b y w a n ia  w ęg li.
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dzonym, konewka jedna i druga z przewiąsłem do ich nosze
nia, sprzętem całym. Kolebka czyli niecki na sznurach za
wieszone służą do kołysania dzieci. Drzwi niskie, tak że się '  
zginać potrzeba wchodząc i wychodząc, albo gdy się tego 
nie uważa, uderzyć o u szak 1) głową.

W  komorze skrzynia, beczułka, łub ianka2) albo ze słomy 
kosz jaki pleciony z wiekiem, nieruchomość kmiotków do 
ub’oru świątecznego i bieliznę mieści; a ha półkach w so 
lankach3) lub innych jakich naczyniach zapasy jadalne.

Sień mianowicie zimą, a czas.em i chałupa mieści krom 
ludzi, więcej wygody potrzebującą krowę na ocieleniu lub 
cielną, owcę, jagnię, świnkę z prosiętami lub wieprzka, gęsi, 
kaczk', psa i kota. Poddasze zajm uje czujny kogut ze swoją 
gromadką. -

Świetlicą ¿nazywają chałupkę cokolwiek porządniejszą, 
nie dymną, z kominem wymurowanym, z oknami, wybieloną 
zewnątrz, czyli to z drzewa samego w kostkę, czy w  mur 
p ru sk i4), albo glinę ze słomą, plewą lub szpilkami sosno
wymi, czy z cegły surowej lub wypalonej postawioną. Dom 
kowala, mielnika5), organisty, proboszcza, ekonoma zawsze się 
odznacza tym, że większy, porządniejszy, bardziej wygodny 
i lepiej ubrany.

WNĘTRZE DWORU SZLACHECKIEGO
(W ła d y s ła w  Ł o zińsk i: Ż y c ie  p o lsk ie  w  d a w n y c h  w ie k ac h , 1912, s tr . 71—77).

Urządzenie wewnętrzne domu bywało w bardzo zamoż
nych naw et dworach przez długi czas, aż pod koniec XVIII 
wieku, wcale skromne i poprzestawało na najniezbędniej
szych użytkowych sprzętach... Sień i  Izbę stołową, te dwie

1) w szak —  Tama drzw i lu b  o k ien , fu try n a .
2) łu b ia n k d  —  b e c z k a  do  p a rz e n ia  b ie lizn y .
3) so la n k a  —  b e c z k a  n a  sól.
*) m u r p ru sk i —  śc ia n a  z d re w n ia n e g o  w ią za n ia ; w y p e łn io n a  

c ie n k im  c e g la n y m  m urem .
5) m ie ln ik  - -  m ły n a rz .
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P o lsk a  sk rz y n ia  m a lo w a n a  z X V II w .

główne części każdego wiejskiego domostwa", obiegały do 
koła ścian ławy, w innych komnatach były zydle. Ławki 
i stoły z gołego, najczęściej lipowego drzewa, co najwięcej 
malowane, a to najczęściej na zielono... Rzadko się znalazł 
sprzęt zbytkowy, a za takie już uchodziły krzesła gdań
skie, karła kordybanow e1) i w ogóle meble wyścielane 
i droższą m aterią lub skórą obite. Tylko niektóre sprzęty 
odznaczały się wyższą sztuką stolarską, a niekiedy bywały 
naw et bardzo kosztownej roboty, a mianowicie „służba", 
czyli po dzisiejszemu kredens, almaria czyli szafa, sepet 
czyli skrzynia, późniejszy już nieco kantor czyli sekretarz, 
sanctuarium 2) pana i apteczka, sanctuarium pani domu, Na 
te sprzęty nie żałowano kosztu; byw ały one „sztukwar- 
kowe" ’*) i sadzone, tj. ozdabiane In tarsjam i4) w różnoko
lorowym drzewie, rzezane czyli rzeźb;one, niekiedy malo
waną ornam entyką pokryte, a zawsze misternie i sil
nie okute i mocno zamczyste. W  takich niekiedy potężnych 
rozmiarów sepetach chowano najcenniejsze 'ruchomości,

1) k o rd y b a ii  —  s k ó ra  k o z ło w a  p ię k n ie  w y p ra w io n a .
2) s a n c tu a r iu m  —  m ie jsc e  p rz e c h o w y w a n ia  św ię to śc i, rz ec zy  cen n y ch .
3) sz tu k w a rk o w e  —  s k ła d a n e  z ró ż n y c h  m a te ria łó w .
*) in ta r s ja  —  w z o rzy s te  o z d o b y  z in n eg o  fo rn iru .



garderoby, futra, srebra i klejnoty, a co było większej 
objętości a mniejszej . ceny, na to miał schowanie osobne 
w bezpośredn;m pobliżu domu zbudowany, dobrze ubezpie-- 
czony, a nocą przez psy i wartowników strzeżony świerzeń, 
tj. mówiąc słowami inwentarza z roku 1630, „komora na podwó
rzu mocna, w obłe drzewo zbudowana, obwarowana na kształt 
skarbnicy*'. S wierzeń, który niekiedy był jedynym murowanym 
przy dworze budynkiem, nazywano także klęcia i lamusem.
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Szafa  g d a ń sk a  z X V II w.
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Z pułapu' świetlic zwieszała się mosiężna korona czyli 
pająk, a czasem też M eluzyna1) z rogami jelenia, może trofea-) 
myśliwskie samego gospodarza, niekiedy zaś bardzo skrom
ny świecznik drewniany o dwóch skrzyżowanych listwach, 
na których końcu tkwiły woskowe czyli tzw. jarzące świece, 
sam pułap nie bywał gładko w ypraw :ony, ale miewał "belko
wanie oparte na ozdobniejszym od belek siestrzanie ciesiel
skiej roboty, na którym  wyciosał m ajster czasem datę bu
dowy, czasem jaką moralną dew izę3), czasem domo- 
lodny. naiwny ornament z herbem dziedzica. Okna były 
liczne —- było ich niek:edy po 8 i 10 w izbie stołowej 
i w świetlicy — ale w uboższych • dworkach zamiast szkła 
miały tylko błony, tj. płótno woskowane, przejrzyste lub 
naw et tylko papier napuszczony tłuszczem,- błony te słu
żyły długo, bo aż W  głąb XVII wieku, nim zastąpiły je drobne 
szybki z krajowego szkła o zielonawej barw ie wpuszczane 
albo w drzewo albo w ołów. U możniejszych szybki okienne 
były z białego, czystego i gładkiego szkła i n ra ły  nazwę w e
neckich... Podłoga czyli tło albo pawiment, bo i tych nazw 
używano, bywała drewniana z prostych tarcic sosnowych, 
w wykwintniejszych dworach z dębowych. Dopiero w cza
sach saskiej dynastii spotykam y posadzki „w arkusze" lub 
„w tabulatury", a więc rodzaj parkietów... Drzwi bywały 
w przeważnej części pomieszkania jednoskrzydłowe i naj- 
protszej roboty,- drzwi dwuskrzydłowe, czyli podwoje, jeśli 
nadto były wytworniejszej, tj. nie cies!ełsk:ej ąle stolarskiej 
roboty, a w  dodatku jeszcze fladrowane, tj. z szlachetniej
szego drzewa i o widocznych słojach, jeśli miały klamki że
lazne pobielane, zamki wewnętrzne, to znaczy w drzewo 
wpuszczane, i zawiasy żelazne — należały już poniekąd do 
rzeczy wyższego komfortu4) i elegancji, bardzo często bowiem

1) M e lu z y n a  —  b a śn io w a  p o s ta ć  k o b ie ty  z o g o n em  ry b y , jak : 
w  h e rb ie  W a rsz a w y .

2) tro fe a  —  zd o b y cze , łu p y .
S) d e w iza  —  h asło , god ło , p ra w id ło , z asad a .
*) k o m fo rt —  w y g o d a .
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były od siekiery i obracały się na drewnianych wie- 
szach1), a zamykały się na w rzeciądz2), również drew

niany, lub na zasuwę w iej
skiej kowalskiej roboty. 
Olbrzymie kominy w sie
niach i izbie stołowej, 
piece w komnatach mia
ły także swoje stopnie 
Wytwornośći; zazwyczaj 
były tylko murowane 
albo naw et z gliny le
pione; zdarzały się jednak 
często kominy z alaba
stru i kamienia, a piece 
z kafli polewanych i ma
lowanych, n a j c z ę ś c i e j  
gdańskich, a w tedy były 
prawdziwą ozdobą i oso
bliwością mieszkania... 
N ajdostojniejsze miejsce 
miał komin, - szanowne 
ognisko, symbol rodzin
nego życia, „przyjaciel 
duszy szlacheckiej", jak 
go Rej nazywa. Piec da
wał tylko ciepło i był 
głuchy i niemy; komin 

Piec k a flo w y  z X V II w . dawał ciepło i światło
(w .zam ku w  P o d h o rcach ) j gadał d o . człowieka,

\  a gdy się skojarzył z „cza
szą", tą rodzoną ciotką naszą i z pogadanką w poufnym kole, 
jakimże był źródłem ziemskiej szczęśliwości!

1) w ie sz e  —  z aw ia sy ,
2) w rz ec iąd z  —  z a p o ra  z  b e lk i.



77

Komnaty sprawowały wrażenie bogactwa, a do pewnego 
stopwa naw et zbytku i uderzać musiały gościa bardzo m alow -,

G o b e lin  flam an d zk i 2 X V II w iek u . (W łasn o ść  b isk u p a  kraKot> ..teg o  
J a k u b a  Z ad z ik a : w  ś ro d k u  g o b e lin u  h e rb  w ła śc ic ie la  „K o rab ")
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niczą dekoracją, a dzięki tej nieprzebranej niekiedy obfitości 
opon, szpalerów 1), makat, kobierców i kołtryn, w których 
s;ę miłowano, a których nie brakło w żadnym dostatniejszym 
dworze szlacheckim. Ściany w pryncypalnych2) poko
jach nigdy nie były gołe; są wskazówki, że niekiedy były 
malowane w festony3), kwiaty, drzewa. Kto lubił malo
w ane ściany, ten uciekał się do tzw. kołtryn (z włoskiego 
coltre, coltrina), które były tym, czym dzisiaj są tapety pa
pierowe. Były to płótna malowane klejowo lub olejnie w orna
menta, kwiaty, widoki, a naw et osoby. Kupowano je już go
towe, a sprowadzano pierwotnie z Włoch, jak  -sama nazwa 
świadczy, później atoli przeważnie z Gdańska, ' W rocławia 
i Norymbergi. Najpiękniejsze i najbardziej cenione w XVI 
i XVII wieku były przecież kołtryny włoskie, a zwłaszcza 
neapolitańskie i bergamskie... Obok kołtryn używano 
do pokrycia ścian także sukna zielonego lub czer
wonego — częściej zaś szpalerów albo stref, tj. brytów  m a
terii o dwóch rozmaitych kolorach, pionowo od pułapu do 
pawim entu zawieszonych...

Ale kołtryny i strefy były stałą dekoracją, musiały być 
dostosowane do wysokości, przestrzeni i formy komnaty, co 
utrudniało ich użycie w  razie zmiany miejsca zamieszkania, 
mniej też odpowiadały smakowi i obyczajom szlacheckiego 
ogółu, którego siedziby w wewnętrzym urządzeniu miały 
zawsze coś z im prow izacji4) i obozowej dory wczości. 
Przenoszono więc nad nie makaty, kobierce i kilimy, które 
łatwo zawiesić i łatwo zdjąć się dały. M akat i kobierców mie
w ał najskrom niejszy naw et dom w  obfitości, a w zamożniej
szych liczba i rozmaitość ich byw ała wprost zdumiewająca.

Dodajmy do tego, że chociaż — mówiąc słowami poety 
XVII wieku — „nie wisiał landszaft5) nowy na tych ścia-

1) sz p a le r  —  d y w an .
2) p ry n c y p a ln y  —  g łó w n y .
3) fes/ton —  w ien iec  z k w ia tó w  czy  liści.
4) im p ro w iz a c ja  —  rzecz  z ro b io n a  bez  p rz y g o to w a n ia .
5) la n d sz a f t  —  k ra jo b ra z .
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W n ę trz e  d w o ru  sz la c h e c k ie g o  w  Je ż o w ie  p o d  G ry b o w em  
(w oj. k ra k o w sk ie ) . —  S a la  n a  I. p„  m a lo w a n a  w  w : X V II, p u ła p  d re w n ia n y , 
p rz y  d rz w iac h  k o m in e k  (Z tek i ry su n k ó w  S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o ) .

nach Rubensow y1), konterfektów 2) też niewiele i nie 
dzieła D olabelle3)“, to konterfekty przodków, jakiekol
w iek były, przecież były, a rozmieszczone nad drzwiami 
izby stołowej nadawały jej tę czcigodność, jaka się należy 
•starożytnym tradycjom domu i rodziny. Daleko wszakże świet
niejszą, aniżeli te portrety antenatów  daleko bogatszą deko
racją ścian była broń, niekiedy bardzo kosztowna, której cały 
-arsenał bywał zawsze po dworach szlacheckich. Były to zło
ciste szable, buzdygany4), pólzbrojki, kolczugi, szysza

1) R u b en s  P io tr. zm . 1640, s ła w n y  a r ty s ta  m a la rz  n id e rlan d z k i.
2) k o n te r fe k t  —  p o r tre t .
3) D o la b e łla  T o m asz  (zm. 1650) m a la rz  n a d w o rn y  k ró ló w  Z y g m u n ta  

I I I  i W ła d y s ła w a  IV.
4) b u z d y g a n  -— d rą że k , z ak o ń c zo n y  o z d o b n ą  g a łk ą  m eta lo w ą , o z n a 

k a  d o w ó d cy .
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ki i tarcze, rycerski sp lendor') szlachcica, często o tyle- 
dostojniejszy i cenniejszy, że był na serio wojenną trofea go
spodarza i jego synów. Bywały domy szlacheckie, których 
ściany były niejako wojenną historią całego stulecia; widzieć 
na nich można było pam iątki zdobyczne z całego szeregu w y
praw, począwszy od tureckiego buńczuka2) i srebrnego 
tatarskiego ja rczak a3), od bogatego bojarskiego bechte- 
ra 4) i złocistej moskiewskiej ikony5) aż do szpady szwedz
kiej i niemieckich bandolelów c)...

MEBLE
(Ł ukasz  G o łę b io w sk i: D om y i d w o ry , 1884, s tr . 16; J ę d rz e j  K ito w ię /;

O pis obyc-zajów... 1925, str. 332):

-Obicia w pokojach pańskich byw ały szpalerow e7), albo 
włóczkowe, k rosnow ej8) roboty, lub adam aszkow e9) i te  
były najprzedniejsze, osobliwie kiedy suto-galonem  złotym 
szam erow ane10); Kolor adamaszku czworaki zażywano do 
obiciów; karmazynowy 11), zielony-, żółty i błękitny. Jakiego 
koloru było obicie, takiego firanki do okien, pospolicie kitaj- 
kowe !2), krzesła i kanapy wszystkie jednej maści, od której 
brał nazwisko pokój np. żółty, zielony i t, p.

W  każdym obywatelskim domu, ujrzałeś przedtem 
apteczkę, almarię >3), m iejsca na schowanie czyli szafy,

1) sp le n d o r  —  b lask .
2) b u ń c z u k  —  p ro p o rz e c  tu re c k i, d rz e w c e  z o g o n e m  k o ń sk im .
3) ja rc z a k  —  k u lb a k a .
4) b e c h te r  —  p a n c e rz .
5) ik o n a  —  o b ra z  p rz e d s ta w ia ją c y  św ię teg o ,
6) b a n d o le t  —  ro d z a j d a w n e j b ro n i p a ln e j.
7) sz p a le ry  —  o p o n y  i o b ic ia  śc ian  p o k o jo w y c h .
8) k ro śn o w y  —  w y k o n a n y  n a  k ro śn ie , tj, w a rsz ta c ie  tk ac k im .
9) a d a m a sz e k  —  ro d z a j m a te rii  tk a n e j  z w zo ram i k w ia to w y m i.

10) sz a m e ro w a ć  —  w y sz y w a ć  p le c io n k ą , g a lo n em .
u ) k a rm a z y n o w y  ■— c ie m n o cz e rw o n y , sz k a rła tn y .
t2) k i ta jk a  —  c ie n k a  tk a n in a  b a w e łn ia n a .
13) a lm a ria  —  sz a fa  do  p rz e c h o w y w a n ia  c e n n ie jsz y c h  p rzed m io tó w .
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'  i) p u lty n e k  —  sz k a tu łk a .
2) g iry d o n  —  m a ły  s to liczek ,

, 3) .s e rw a n tk a  —  sza fa  z p rz o d u  i b o k ó w  o szk lo n a .
*) szez lo n g  —  w ą sk a  k a n a p k a .
*} b e rż e rk a  —  k rz e s ło  na  d w ie  o so b y .
•) e k ra n  —  z a s ło n a  p rz y  k o m in k a c h .'
7) t ru m ó a ry  —  zw ie rc ia d ło  s to ją c e  n a  p o d ło d ze ,
®) a lte m b a s  —  m a te r ia  je d w a b n a  tu re c k a  g ru b o  p rz e ty k a n a  złoterm -

K o ltn ra  P o lsk i 6

skrzynki, framugi, 
biura, szafki, pul tyn
k i 1), albo małe pul
pity do robót kobie
cych, ławy i okry
wające je m ateracy
ki. Później zpawiły 
się g irydony2), ser- 
w an tk i3),. na k tó 
rych pełno filiżanek,

,różnej porcelany, 
kryształów, szkła; 
otomany, sofy, k a
napy, chaiselongi4), 
fotele, berżerki5), ta 
borety, ekrany!0), 
trum ó ary 7). Kobier
cami adziamskimi, 
czyli perskimi, al- 
tem basow ym i8) tu
reckimi, angielski
mi, nakryw ano sto
ły, podłogi, albo je 
całkiem zaciągano 
suknem. Po ścianach 
były Świeczniki, wi- W e łn ia n y  k o b ie rz ec , ti zw. p o lak i

siały u  stropu zaha- z XVI1
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czone pająki, lustra, stały na kominach i różnych sprzętach 
żyrandole !).

Był zwyczaj w upały chłód czynić, posypując wierzbiną, 
grzybieniem 2), różą, jedliną siekaną, ajerem czyli tatarskim 
zielem, pokrapiać dom octem, kadzić leb iodką3), miętą, ka
dzidłem, jałowcem, później skórkami od jabłek, cukrem, bur
sztynem, rożkami sybirskim i4) i innymi wonnościami.

Aż do końca panowania Sobieskiego, wyjąwszy boga
czów domy, kilka stołków drewnianych, dwie deski pokryte 
siennikiem, osób mierniejszego stanu i dość m ajętnych na
wet jedynym  były sprzętem.

Od połowy panowania Augusta III, gdy weszło w modę 
powszechną synów pańskich i m ajętnej szlachty prosto ze 
szkół wysyłać' za granicę dla nabycia poloru i dobrego gustu, 
wszczęło się obrzydzenie w narodzie całym do starych struk 
t u r 5), do starych meblów. Skoro panicz po śmierci ojca został 
panem majętności, najpierwszą jego rzeczą było przerobić 
na nowy fason pałac, zamek, dwór. Meble także staroświec
kie, owe obicia w iekuiste adamaszkowe ż pokojów powyrzu
cano; chwycili się obiciów lekkich, najprzód brukatelow ych6), 
podobieństwo adamaszku mających, ale tańszych. W eszły 
w modę obicia płócienne w kw iaty i różne figury malowane, 
wesołe, choć podłe i nietrwałe. Dalej znowu nastały obicia 
papierowe, takiegoż kształtu, jak płóćienne, a że jeszcze od 
płóciennych tańsze, za czym. nie tylko już pańskich pokojów, 
ale też i mniejszej szlachty, a na ostatku -żadnego domu m a
jętnego mieszczanina, księdza plebana, nie obaczył papiero
wym obiciem nie obitego. Panowie udawali się do obiciów 
włoskich ,,al fresco" 7), czyli na świeżym murze malowanych,

1) ż y ra n d o l —  o z d o b n y  św ieczn ik .
2) g rz y b ie ń  —  ro ś lin a  w o d n a , z w a n y  p o sp o lic ie  l ilią  w o d n ą .
3) le b io d k a  —  m a je ra n e k .
4) rożka sy b irsk ie  —  c h le b  św ię to ja ń sk i.
5) s t r u k tu r a  —  b u d o w a .
®) b ro k a te l  —  m a te r ia  w  ro d z a ju , z ło to g ło w iu .
7) a lf re sk o  —  m alo w id ło  fa rb a m i, o le jn y m i n a  św ieży m  ty n k u .
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iktórycłi szacunek pochodzi od malarskiej ręki przedniejszej 
lub podlejszej.

Przydano do tego malowania sztukaterię i wyzlacanie 
listwów, gzymsów i lamperiów czyli obwodów spodnich. 
N astąpiły lustra zwierciadłowe 
w  ramach bronzowych, suto ' 
w  ogniu wyzłacanych, z lichta
rzami do świec kryształowymi.
N a  miejsce starych podłóg z pro
s tych  tarcic, a najwięcej kiedy 
-z tafli stolarską robotą, wodą 
i ścierką z błota i kurzu chędo- 
żonych ’), nastały podłogi z ta- 
kichże tafli, w kostkę układanych, 
n ie  woskowane, po których cho
dzenie tak śliskie, jak po lodzie.
W ym yślono krzesła i kanapy, ze 
skóry  pozłocistej w różne floresy.

N astały stoliki różne składa
n e ; biurka, k an to rk i2) i szafy 
rozm aitych wielkości i kształtów, 
jedne lakierow ane pokostem 
chińskim, drugie wysadzane ko
ścią albo drzewem odmiennym 
od  tego, które składało korpus«). Krzes}o objte skórą kordyba. 
A n ta b y 4) do takich korpusów nową (w. xvi).

-  I okładki do zamków dawali ze
srebra, z brązu, z mosiądzu w ogniu pozłacanego. Gdy szafa była 
w ysoka i miała drzwi pbdłużne od góry do dołu, zwała się szafą. 
G dy była niską w pół człowieka i miała szuflady jedną nad 
drugą, zwała się biurkiem. Gdy zaś była na kształt stolika na

!) c h ęd o ż o n y  —  o czy szczan y .
2) k a n to re k  —  b iu rk o .
3) k o rp u s  —  g łó w n a  część  p rz ed m io tu . •
4 ) a n ta b a  —  k lam ra , u c h w y t.

6,
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Łyżka, nóż i w iaelec z a VY w., ozdobnie wykonane.

nogach z jedną szufladą ukośnie na wierzchu drzwiami zam y
kaną, zwała się kantorkiem; dawniejsi takie szafy, albo sto
liki zwali pulpitami.

Cokolwiek napisałem tu o meblach pałaców pańskich, to  
wszystko w proporcji służy do dworów i domów szlachec
kich, jako też mieszczan bogatych, mianowicie kupców w ar
szawskich, w żadnym zbytku panom pierwszeństwa nie ustę
pujących -i przez to nieraz bankrutujących.

STÓŁ I NAKRYCIE STOŁU* 'r ■
(Ł ukasz  G o łę b io w sk i: D om y i d w o ry , 1884, s tr . 71; A dam  M o sz c z e ń sk ir  
P a m ię tn ik  do h is to r ii  p o lsk ie j w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p a n o w a n ia  A u g u s ta  III  

i p ie rw sz y c h  S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ie g o  —  1858, str . 87)-

Izby jadalne u Polaków gościnnych były tak wielkie, że* 
i 50-łokdiowe miewały w sobie stoły. Stoły pierwiastkowe, na 
pół łokcia szerokie, 12 łokci długie, w  potrzebie przystaw iano 
drugi i trzeci lub mieszczono je we dwa rzędy, zam ykając 
trzecim albo i czwartym. Różną nadawano im postać, litery 
solenizanta lub solenizantki wyobrażającą. N akryte b y ły
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O b ia d  d w o rsk i n a  d w o rz e  k ró la  J a n a  III w  Ja w o ro w ie  (6 lip c a  1684).

zaw sze kobiercem perskim albo tureckim, na nich kładziono 
kilka obrusów z siatki szytych, kolorowych, przykrywano je  
po wierzchu białym, a za każdym daniem obrus jeden zdejmo
w ano. Stawiało się na n :m w rząd miśnik.1), czyli prawdy, na 
k tó rych  spoczywać miały ogromne misy i półmiski. Talerzy 
było  tyle, na ile osób nakryto wygodme; przed każdą kubki, 
puchary, flasze. Chleb na talerzu przykryty był serwetą ma
leńką, kładziono łyżkę tylko, bez nożą i widelca; każdy je 
bowiem ze sobą przynosił. W e środku stołu łyżki srebrne, 
■dalej cynowe i blaszane. Z jednego puchara pili kolejno; płeć 
n aw et piękna przytykała do niego usta za nadchodzącą ko
leją. Zaprowadzono później mniejsze okrągłe półmiski i sa-

!) m iśnik — podkładka.
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i

laterki, a misy jeszcze 
do zupy, sztuki . m ięsa 
i pieczystego pozostały, 
których dawano zbyt 
obficie. Na jedno dan ie 
bywało do 60 i w ięcej 
potraw.

W miejsce sreber_daw- 
nego kształtu pojaw iać 
się zaczęły rondelki sre
brne i pozłacane z heba
nowymi łub naśladują
cymi heban rączkami; 
p o k ry w y , do półm isków '• 
to gładkie, to w piękny 
m a tŁ) ilustrowane rzeź
bą, wyobrażającą po tra
wę, stosowny p rzedm io t. 
rolnictwa, pracujące w o
ły, pasące się trzody, 
d r ó b  karmiony ręk ą  
skrzętnej gospodyni, to 
łówkę ryb, myśliwstwo- 
na zwierza lub ptactw o. 
W e ś/odku te pokryw y 
były złocone. Staw iano 

na stołąch ogromne jaśniejących i wonnych kwiatów bukiety, 
albo wpuszczano pomiędzy sztuki stołów drzewa cytrynow e, 
pomarańczowe z owocem i kwiatem wonnym, wiśnie, śliw y, 
jabłka, morele, winne krzewy, ananasy z wazonami.

Za Augusta wyprowadzono łyżki, noże, grabki i serw ety  
do stołu, bo -przedtem każdy obywatel nosił za pasem w po
krowcu łyżkę, nóż i wddelec, a długim ręcznikiem od końca

M a lo w a n a  ,,sz k la n ic a "  z X V II w . 
(zb io ry  M u zeu m  C z a rto ry sk ic h  

w  K rak o w ie).

2) m a t —  m ato w e , b ez  p o ły sk u .
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do końca stołu rozciągniętym goście ucierali usta i ręce. Dla' 
pań i obywatelek mieli służący w pokrowcu łyżkę, nóż i w i
delec, które tam przed nią kładli, gdzie siadała do stołu i pa
m iętali sprzątnąć.

Siedzący przy stole częstowali siebie i rozbierali potrawy. 
Młodzi sadzili się na tę zgrabność, by umieć kapłona na p o 
wietrzu rozebrać porządnie. Kuchmistrze (ordynaryjnie *) 
ubrani w pąsowych kontuszach i pasie bogatym) zastawiali 
sLół przy każdej odmianie potraw.

Takowe łyżki, które były większe od dziś używanych, 
srebrne .pozłacane i blachm alow ane2), m ające formę owalną 
z trżonkiem okrągłym-'Cienkim, jeszczem je zaznał i widział 
używane przez panie podeszłego wieku, przed którymi je 
kładli zamiast sztućców 3) powszechnie ' używanych i by ły  
trzonki łyżek, grabek i nożów, wysadzane rubinami, szma
ragdami i diamencikami, które im się dostały w spadku po 
ich matkach.. \

UBIORY
(Ł ukasz  G o łę b io w sk i: U b io ry  w  P o lsc e  od n a jd a w n ie js z y c h  czasów , aż  d o  

ch w il o b e cn y c h , 1830, s tr . 8).

Ubiór w Polsce nie jest jeden, ani do stanu osób przy
wiązany; jak się komu podoba, tak się ubiera. Zagraniczne 
jednak stroje najwięcej się rycerskiej szlachcie podobają. 
W ojskowi sprawcami mód ustawicznie zmiennych. Gdyśmy 
wojnę mieli nad Dnieprem, nosiliśmy suknie szerokie i długie, 
drogim i futrami soboli albo rysiów podszyte, a kołpaki w y
sokie. Gdy się zaczęła wojna z Turkami, ozdobne rzędy na 
konie, ściślejsze i krótsze od Tatarów i Turków przejęliśm y

i) o rd y n a ry jn ie  —  zw y k le .
-) b la c h m a lo w a n y  —  p o s re b rz a n y .
3) sz tu ć c e  —  nóż. w id e le c , ły żk a .
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suknie a jak wy buch
nęła walka przeciwko 
Szwedom w Prusiech 
obszerniejsze skórzane 
spodnie, płaszcze i in
ne ubiory na krój n ie
miecki zaczęto nosić. 
Tak przy końcu pano
wania Zygmunta III, 
w przeciągu lat 10 trzy 
razy nasz strój się od
mienił. Polskie kobiety 
naśladowały wszystkie 
ubiory europejskie, ma- 
teryj złocistych i suk
ni używano zagranicz
nych i to najdroższych. 
Znajdują się tacy, Co 
po 60 par sukien mają 
i sługi swe z równą wy- 
stawnością ubierają, a 
największą część zbio
rów na ubiór swój, żon 

v. ^  i sług marnotrawią.
Do ozdoby k a rab e l1), czapek i rzędów, drogich kam ieni 
i pereł, nie mniej, jak żony do ubiorów szukają.

M ie sz cz an in  i sz lach c ic  (z lew e j m ie sz cz a 
n in , o b o k  sz lac h c ic  w  d e lii i w  k o łp ak u , 

za  n im  p a c h o lik  n ie s ie  m iecz)’. 
{W ed łu g  o b ra zu  J a n a  L ew ick ieg o  ze  z b io 

ró w  B ib lio tek i P a w lik o w sk ic h ).

UBIORY SZLACHTY
(Ks. J . K ito w icz : Z w y c z a je  i o b y c z a je .. .  III, 232).

Dawniejsi Polacy na strój codzienny używali z karm azy
nowego sukna żupanów, do których pod szyją przyszywano

>) k a ra b e la  —  k rz y w a  sz a b la  tu re c k a  z o z d o b n ą  rę k o je śc ią .



89

drobne guziczki sre
brne lub pozłacane, 
z małymi w końcu 
osadzonymi rubinka- 
mi, lcontusze sukienne 
z dużymi 6 guzami, 
w kształcie głogu, 
wielkości orzecha la
skowego. Te guzy by
wały- srebrne białe, 
szmelcowane 4) i mar- 
cypowane2), albo pstro 
pozłacane z rubinka- 
mi małymi. Nie tak 
maiętni zażywali ta 
kich guzów z krw aw 
ników3) roboty kolbu- 
szowskiej i głogow
skiej, k tórych 6 kosz- 

.towało 2 tynfy, t. j.
2 zł. 16 gr. Suknią ̂ od
świętną był kontusz 
sukienny różowego 
leoloru. Kontusze i żu- 
pany bramowali4) Po
lacy  sznurkiem jed
wabnym takiegoż ko
loru  jak żupan i kon
tusz, albo srebrnym i 
poszukiw ano ciemnych

G ru p k a  u b o ższe j sz la c h ty  w  u b io ra c h  z c z a 
só w  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w 
sk ieg o . P ie rw sz y  od lew e j w  k o n tu sz u  

p rz y  k a ra b e li ,  d ru g i n a  ż u p a n ie  m a  deldę, 
trz e c i w  czam arze , z lew e j je g o  ręk i 

zw isa  k a ń cz u g .
(W e d łu g  o b ra zu  J a n a  L ew id k ieg o  ze  

zb io ró w  B ib lio tek i P a w lik o w sk ic h ).

złotym. W  kontuszach najwięcej 
kolorów.

P  sz m e lco w an y  —  p o k ry ty  em alią ,
2) m a rc y p o w a n y  —  w y k ła d a n y  in n y m  m ate ria łe m .

'8) k rw a w n ik  —  d ro g i k a m ie ń  k o lo ru  cze rw o n eg o , 
-i) b ra m o w ać —  o b szy w ać .
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Kontusz, żupan, pas, spodnie, buty i czapka, całym ubio
rem publicznym były Polaka, szlachcica i mieszczanina. Kon- 
tusze zimowe podszywano lekkim jakim futrem: gronostaja
mi, popielicami, królikami, pupkami 1j, susłam i2), . kunami 
i sobolami, albo przynajmniej lamowano nimi. Szlachcic 
przepasywał kontusz pasem, a- mieszczanin opasywał się po 
żupariie; kontusz na ram;onach tylko zawieszał sznurem gru
bym jedwabnym, złotym lub srebrnym, z kutasam i na koń
cach pod szyją zawiązanymi. Mieszczanin podobnie ubrany 
miał w ręku laskę czyli trzcinę grubą, od ziemi do pasa w y
soką i krótką skówką mosiężną u dołu okowaną, na wierzch
nim zaś jej końcu gałka srebrna lub kolcowa 3) ze srebrną 
obrączką, pod którą gałką /  przeciągnięta była przez trzcinę 
antabka 4) srebrna lub mosiężna, u antabki wisiał sznur, albo 
taśma jedwabna z kutasami takimiż, srebrem lub złotem 
przerabiana; takowa taśma lub sznur zwał się temblakiem. 
Trzcina była podporą, ozdobą i orężem dla mieszczan, gdyż 
przy szabli nie godziło się im wychodzić. Szlachcic, gdy wy- 
chodzd z domu, przypasywał szablę do boku, brał w  rękę 
obuch5) stosownie do odmian w kształcie swoim nazyw any 
nadziak'iem i czekanem.

N ajdawniejszą za Augusta III. modą był kontusz i żupan 
długi do samej niemal ziemi, w plecach wąsko przykrojony. 
Około 15 roku tego panowania zjawił się przeciwny obyczaj. 
Kontusz i żupan ledwie kryły kolano, krój od kołnierza do 
pasa buchasty B), kołnierz w ykładany wysoki, zachodzący na

1) p u p k i —  n a jp rz e d n ie js z e  fu tra  z b rz u sz k ó w  zw ierząt.
2) su se ł —  z w ie rz ą  z ro d z in y  w ie w ió rek .
3) k o k o w y  —  z d rz ew a  k o k o so w eg o . _ —
*) a n ta b k a  —  u c h w y t.
5) o b u c h  —  la s k a  z to p o rk ie m , k tó re g o  d ru g i k o n iec  b y l a lb o  o s try m  

k o lce m  a lb o  m ło tem .
6) b u c h a s ty  —  p rz e s tro n n y , sze ro k i.
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kark  niemal cały, rękaw y długie do palców. Od pasa do dołu 
żadnego fałdu, ani z przodu, ani z tyłu, poły na przedzie za
kładały się aż pod same pachy; spodni wielkich i buchastych 
zawsze używano do połowy cholew opuszczonych. Pasy jak 
najdłuższe i najszersze, guzy ułożono z nich na przedzie 
ogromne, końce pasa z tyłu. Modę tę czerkieską nazwano.

Trzecia moda nastąpiła za ostatnich la t Augusta IIlr 
wcale przystojna, ani zbyt kusa, ani zbyt długa, krój n iezby t 
opięty, ani zanadto fałdzjsty, rękaw y gładkie su d an n e '), 
wyłogi na przedzie u kontusza obdłużone, wyloty u rękaw ów  
takież. Nastały koszule z kołnierzem wąsko^ na kołnierz u żu- 
pana wykładanym, takież kołnierzyki u rękawów koszuli 
na wierzch ¿upana wywijane, spinkami metalowymi, a u moż
nych perłowymi, albo diamentowymi zapinane. Rękawy kon
tusza rzadko kiedy zawdziewano na ręce, ale je zakładana 
na plecy.

Poczęli także Polacy używać wtenczas kontuszów bła- 
w atnych albo kam lotow ych2). Kontusz bław atny albo kamló- 
towy już się nie zwał kontuszem, ale kubrakiem.

Nawykli do niemieckiego stro ju  Polacy przesadzali się 
na g a lony3) i hafty sukien jak najokazalsze. Po wszystkich 
szwach dawano galony albo kolbertyny3) tak szerokie, że 
ledwie spod nich cokolwiek sukna widzieć można było, 
Potem nastały hafty bogate do zimowych sukien, jedw abne 
do letnich; sprowadzano je z 'F rancji; Do m ankietów koło- 
rąk i do gorsów koronek brabanckich używano. Tych garni
tur jeden kosztował do 50 dukatów. Na wielką galę panow ie 
do sukien wszystkie guziki dawali z samych brylantów  i naj
droższych kamieni robione.

1) su d a n n y  —  z g rab n y .
2) k a m lo t  —  p ie rw o tn ie  su k n o  w ie lb łą d z ie .
3) g a lo n , k o lb e r ty n a  —  o b sz y w k a , b ra m o w an ie .
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Za Stanisława Augusta . 
były kontusze i żupany z w y
pustkami, czamary ze sznur
kami, żeberkami i innymi po
trzebami. Później francuska 
nastała odzież. Frak z szerszy
mi połami i krojem  poważ
niejszym z najprzedniejszego 
sukna, aksam itu gładkiego, 
strzyżonego lub w prążki, mu
szki, kosztki, bław atny latem, 
z takimiż lub czarnym i krótki
mi' spodniami, kamizelką daw
nym krojem niemieckim w y
ciętą w środku, z klapami nie
co na spodnie opuszczonyąni,

, . , bogatą, lamową 'albo hafto-
J .  P. N o rb h n , S z lach c ic  p o i-  3 3  ^
s k i  (w. xviii). U b ran y  w  k o n - waną. Do tego trzewiki ze
tu sz  i p a s  je d w a b n y , u  k tó re g o  sprzączkami i pończochy jed-

p rz y w ie sz o n a  szab la . wabne bia łe,, zimą czy latem.
Strój wreszcie zupełnie czar

ny, jak gdyby żałoba lżejsza, był także poważnym i wszę
dzie na społeczeństw a*) najokazalsze wstęp dawał.

UBIÓR KMIECY
(Ks. J . K ito w icz : O p is  o b y cza jó w , z w y cz a jó w  za  p a n o w a n ia  A u g u s ta  III.

1925, str . 402— 404).

Ile zapamiętam chłopski strój, co do kroju był _ten sam, 
który jest dzisiaj. Każda jednak prowincja, a niemal każde 
województwo miało swój krój osobliwy.

Ruski chłop nosił, jak i-dziś nosi, żupan czyli siermięgę 
-z prostej wełny białej, w stam e przestronny, z rękawam i 
przestronnymi do pół goleni długi. Pod siermięgą czyli żu-

l ) sp o łe c z e ń s tw a  —  z eb ra n ia .



panem koszula czarna gruba, 
w  drodze dalekiej łojem kozło
wym dla w strętu gadowi w y
smarowana, w spodnie wpusz
czona. Spodnie płócienne, często
kroć dziegciem kapiącym z wo- 
za. i słoniną na tymże będącą 
stłuszczone, wielkie, szerokie jak  
tureckie szarawary, w zimową 
porę habiane czyli sukienne, 
grube, takiegoż kroju. N a no
gach k u rp ie*) skórzane, albo ły- 
czane chodaki sznurkami do 
stopy w szmatę obwinionej po- 
przywiązywane. Pas na sukni 
albo na koszuli pod suknią weł
niany domowej roboty, najczę
ściej z czerwonej wełny. Czapka 
na głowie wykoka z czarnym ba- 
ranem wąskim, z czerwonym
wierzchem z sukna francuskiego. Broda u niektórych golona, 
u niektórych — osobliwie pasieczników — zapuszczona. Jak 
w podróży tak  w  domu strój jednakowy z tą  różnicą, iż do 
kościoła na większe święta używali butów i odziewali się 
w suknie lepsze i czyściejsze. Latem kapelusz słomiany na 
głowie, w  ręku kijek cienki zamiast laski.

Krakowski chłop nosił suknię szarą, wełnianą, sznurkiem 
włóczkowym około szyi i po bokach z kutasikami różnego 
koloru bramowaną i kołnierz u sukni potężny, wiszący, całe 
plecy okrywający, Pas rzemienny gwoździkami żółtymi na
bijany; im więcej rządków guzików mający, tym droższy, na 
sprzączkę stalową albo mosiężną zapinany. Przy prawym 
boku do pasa przyprawione na rzemieniu kółka płaskie mo
siężne 2, 3 i więcej, do 5 i 6 dla ozdoby i wygody, ponieważ;

Ii, W . K ie lis iń sk i: C h ło p i na  
ta rg u  (p ierw sza  p o ło w a  XIX 
w .), (ze z b io ró w  B ib lio tek i 

P a w lik o w sk ic h )

!) ku rp ie  — łapcie.
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zwykli byli do tych niektórych kółek przywiązywać nóż, 
szydło, końce do biczów, lub jakie rzemyki sm ag łe1). Koszula 
gruba do roboty, cieńsza do kościoła, na spodnie parc ian e5) 
wypuszczona, nad kolano krótka, czapka czerwona wysoka 
z  czarnym baranem wąskim, latem słomiany kapelusz. Laską 
drew niana krzemieńcem nasadzona, k tóry krzemień zasadzali 
za korę drzewa na pniu stojącego; gdy już dobrze wrósł krze
mień w drzewo, dopiero spuszczali i laski robili. Takiegoż 
kro ju  sukni majętniejsi używali, z sukna kramnego 3) grana
towego koloru, szamerowanej sznurkiem odmiennym, z k u 
tasami włóczkowymi różnego koloru po bokach i około szyi, 
a le  w tej sukni nie. dawali kołnierza na plecach wiszącego, 
używanego tylko do siermięgów, przydawszy do sukni guzi
ków cynowych wiszących rzędem od kołnierza do pasa.

Mazowiecki chłop stroił się w siermięgę szarą lub białą, 
z łapkami czerwonymi lub zielonymi, czasem sznurkiem 
obwiedzioną, czasem bez sznurka, w koszulę grubą do roboty, 
za spodnie schowaną. Spodnie do roboty z im ą j latem par
ciane, do kościoła granatowe, sukienne. Używali także m a
jętniejsi do kościoła żupanów z sukna kramnego, najwięcej 
granatowych, najmniej zielonych, do których przydawali 
wyłogi czarne aksamitne, otw arte jak  u kontuszów i po dwa 
guzy cynowe. Pas czerwony lub w paski, żółto z czerwonymi 
tkany, taśmową robotą, w kilkoro obstający, na nogach do 
kościoła but, latem przy robocie bosa noga. Czapka nd ^gło
wie różnego koloru, niska, grubo pakułam i4) słana,, z bara
nem szerokim pospolicie czarnym, w ręku kij gruby dębczak 
albo św idłak3). Mazurowie latem używali kapeluszów pro
stych, wełnianych, białych albo szarych rozpuszczanych, 
albo słom anych.

1) ian ag ły  —  gibk i, g ię tk i,
;2) p a rc ia n y  —  z g ru b e g o  p łó tn a
3) k ra m n y  —  k u p n y ,

p a k u ły  —  zg rzeb ła , k łak i.
51 św id ła k  —  la s k a  ze  'św id ły  (g a tu n e k  d e ren ia .)
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STROJE NIEWIAST
tŁ. G o łę b io w sk i: U b io ry  w  P o lsc e  od n a jd a w n ie js z y c h  czasó w  aż do ch w il 

o b e cn y c h , 1830. str . 41).

W  w. XV dziewczęta chodziły z odkrytą głową, nosiły 
■złote przepaski sadzone, lub z materii jedwabnej i kwiaty. 
W  malowidle przedstawiającym koronację A leksandra J a 
giellończyka widać po
w ażniejsze m atrony wszu- 
bach złocistych, szkarłat
nych i innego koloru, 
gronostajami, sobolami 
i rozmaitymi futry obło
żonych, futrzane, albo 

bogatej materii czepce 
na  głowie, spódnice kolo
rowe, sa lopy1) długie 
czarne z kołnierzem w y
łożonym z futra i takież 
czepeczki. U d z i e w i c  
w ienee złote, rozpuszczo
ne włosy, spadające w pu
kle. Około 1570 r. mężat
ki zaczęły przywdziewać 
jedwabne i futrzane czap
ki. W  w. XVI robiono 
szara fan y 2) czarne pod
szyte kunami lub innym 
lekkim futrem, z aksami
tu le tn ik i3). obłożone ku- ... . . . . . . . . .  „ . . . .. . , , W . K ie h sm sk i:  S z la c h c ia n k a  p o lsk a
nami i suknie myśliczka- w _ -x v i i  (ze zb io rów "-B ib lio tek i P aw li- 
mi zwane, k o w sk ich ).

t)  s a lo p a  —  d łu g ie  o b sz e rn e  o k ry c ie  k o b ie c e  z rę k aw a m i,
2) sz a ra fa n  —  su k n ia  p rz y ję ta  z P e rs ji, d łu g a  od  sz y i do  stóp , na

z im ę  p o d b ita  le k k im  fu trem .
3) le tn ik  —  su k n ia  le tn ia  k o b iec a .
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(Ks. J . K itowicz: Opis- obyczajów  i zw yczajów  za A ugusta  III, 1925,.
tr. 319— 329).

(Za Augusta III) panny senatorskie i szlacheckiego stanu, 
tudzież magistrackie i Kupieckie córy, nosiły głowy z w arko
czami plecionymi, rozpuszczonymi, wstążką przepiętymi. 
Skronie otaczała przepaska muślinowa z wąską nicianą ko
ronką, wstążkami rozmaitymi, w pukle powiązanymi, opięta. 
Nad czołem, na wierzchu głowy przypinały kwiaty ogrodowe: 
rozmaryn, lewkonia, gwoździki, tulipan, a zimową porą wło
skie kwiatki albo też własnych rąk-roboty  jedwabne, naśla
dujące prawdziwe. Te bukiety zdobiły bajorkieni i) srebrnym 
i rozmaitymi blaszkami świecącymi, przypinały do tych bu
kietów  czapeczki I kapelusiki maleńkie, wielkości naparstka, 
z materii jedwabnej, także ptaszki rozmaite, z jedwabiu w y
rabiane. Potem warkocze okręcały koło głowy, nie przyda
jąc wstążki do uplecenia, a na ostatku postrzygły warkocze, 
krótkie włosy po karku rozpuszczając.

N ajdawniejsze k o rn e ty 2) były dwoiste. Żółty kornet 
szedł na spód, biały na wierzch. Noszone były dwojako; raz 
opuszczone na policzki, zawiązane wstążką pod szyją, drugi 
raz w  górę zawinięte. W  zimową porę na kornet używały 
kobiety nasze d u e tu 3) aksamitnego, czarnego albo karm azy
nowego, różowym atłasem lub kitajką podszytego. Duety n ie  
trw ały dłużej nad 10 lat. Potem nastały kołpaczki aksamitne, 
zielone i pąsowe, z opuszką 4) sobolą, z końcem lejkowatym  
na ramię spadającym, z kutasem złotym lub srebrnym. P a 
kołpaczkach zjawiła się moda kornetów  najeżonych, w yso
kich, na drutach. Do tego przybierały damy na głowę małe 
czapeczki płócienne przyszywane, a później białe ogromne,

1) b a jo re k  —  n itk a  lu b  d ru c ik  z lo ty  lu b  s re b rn y , u ż y w a n y  do h a f tu  
1 ozdób .

2) k o rn e t  —  u b ió r  n a  g ło w ę  n iew ie śc ią , z m u ślin u , k o ro n e k , s ia te k  
lu b  g azy .

3) d u e t —  u b ió r  n a  g łow ę.
*) opuszka —  obszycie futrzane.



M . B u rm an : S e k re tn a  m is ja :
(D am a w rę c z a ją c a  sz lac h c ic o w i lis t  u b ra n a  w  ju p k ę , n a  g ło w ie  m a  

k o łp a c z e k  o b sz y ty  so b o lo w ą  o p u sz k ą  —  k ró tk o trw a ła  m o d a  za  c z a só w

A u g u s ta  III).
K u ltu ra  P o lsk i 7



Te sztucznie włosami przykrywano, tak że kornet zdał się 
na gołej głowie siedzieć.,.

Po kornetach na ostatku nastały szeniony; b y ły  to~ 
czepki wysokie z płótna, szyte, bawełną albo pakułami wy
pchane; głowę dwa razy tak  wysoką jak  była czyniły te 
szeniony. W sadziwszy na wierzch głowy, okrywano dokoła 
włosami z przodu i z tyłu, gładko w  górę wymuskanymi i wy- 
pudrowanymi, a której nie wystarczały samorodne włosy, 
przybierała do nich inne takiegoż koloru. Na wierzch sze- 
nionu, nad czołem, przypinały kobiety maleńki skrzydlaty 
kornćcik, na drutach upinany.

Sukien używano rozmaitych; bogate o spódnicy z materyj 
tęgich bławatnycli, w kwiaty, samych jedwabnych i litych, 
uboższe, z atłasów gredeturów 1), kitajek, a jeszcze uboższe 
z kamlotów. Na wierzch brały sznurówkę rogiem wielorybim 
składaną... powleczoną atłasem lub kitajką. Na sznurówkę 
kładły ju p k ę2) krótką z rękawami po łokieć. Zimowe jupki 
podszywane były futrem, letnie kitajką albo płótnem. Jupki, 
wcinane w stan, opięte, na guziki z przodu zapinane, z ręka
wami do pięści sięgającymi. Do rękawów wspomnianych 
przypinały m ankiety Wielkie, gazowe, z koronkami. Latem 
brano ha szyję tylko chustkę muślinową, jedwabną, złotem ' 
lub srebrem w  kw iaty haftowaną, białego, żółtego, zielonego 
lub czerwonego koloru, na krzyż na przedzie założoną, szpil
kami do jupki przypiętą.

Zimą na jupki brały damy kontusiki futrem podszywane, 
z długimi rękawami wiszącymi.

Suknie były z przodu do kostek, z tyłu daleko dłuższe, 
tak że się wlokły po ziemi na D/s lub na 2 łokcie. Zwał się 
ten zbytek sukni ogonem, k tóry paziowie nosili w  ręku za 
swymi paniami.

Szyję zdobiła płeć piękna samymi koralami, następnie

Ś8

1 ) ,g re d e tu r  —  ro d z a j je d w a b n e j  m ate rii.
2) ju p k a  —  szu b k a , tu n ik a  b ez  rę k aw ó w .

i
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w  m odę weszły perły, później łańcuszki złote, na ostatku w ą
ska, czarna aksamitka, od kjórej spadał krzyżyk diamentowy, 
portrecik brylantami kam eryzowany *), lub drogi kamień- 
Pierścionków im więcej n a  palcach, tym lepiej ręka ubrana. 
Do uszu przypinano zauszniki małe, perłowe lub rub'nkowe, 
w  złoto oprawne, potem większe z brylantów. Na ostatek w y
m yślono zausznice wielkie z pereł i brylantów, które, że 
ucho przeryw ały swym ciężarem, za us?y bywały" zakładane.

W ychodząc z domu na otw arte powietrze, kobiety brały 
n a  głowę i spuszczały na twarz kw efy 2).- czarne, k repinow e3) 
lub jedwabne w  siatkę robione. Na ręce kładły rękawiczki 
je rch o w e4) po łokieć długie, o różnych kolorach do sukni 
stosownych, lub czarne, na kształt siatki albo pończochy 
■dzierganych. Bez w achlarza nie pokazywały się damy na 
przechadzce lub jadąc. W achlarz najmodniejszy i najdroższy 
był, kiedy miał żeberka z kości słoniowej, wycinane, powle
czone kitajką, ozdobioną malowaniem chińskim. Podlejsze 
w achlarze były z d rew na,i papieru, z malowidłem lub dru
kiem  albo, wybijaniem różnych kwiatów i figur.

Trzewiki najdawniej w modzie były u dam dystyngowa
n ych  irchowe, malowane w  kwiaty, lecz w  początkach pano
w ania A ugusta III damy dystyngowane ozuły zamszowy 
trzew ik z pręgą na 3 palce szeroką, srebrną lub złotą, hafto
w aną. Proste szlachcianki i wiejskie kobiety przydziały gład
kie, czarne, skórzane trzewiki. W  średnich latach panowania 
A ugusta III nastały trzewiki bławatne, atłasowe, różowego 
koloru, bez haftu, zapinane na sprzączkę srebrną. W  środku 
panow ania A ugusta III na 2 Francuzkach ukazały s:ę w  W ar
szaw ie salopy. Śmiano się z nich, że do płaszcza z kapturem 
bernardyńskim  podóbne, lecz w krótce przejmować je  zaczęto

1) k a m e ry z o w a n y  —  w y s a d z a n y  d ro g im i k a m ie n ia m i.
2J k w e f  —  z a s ło n a  g ło w y  i tw a rz y  u  k o b ie t, g azo w a , s ia tk o w a  lu b  

k o ro n k o w a .
3) k re p in a  —  ta s ie m k a  p a sa m o n ic z n a  (ro b io n a  p rz e z  sz m u k le rzy ).
4) je rc h o w y  —  irch o w y , z b ia łe j  s k ó ry  zam szo w e j.

7*
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i w pół roku już połowa znakomitszych osób salopami s ię  
przykryła. ,

Niedługo po salopach nastały rogówki małe w począt
kach, potem u dołu do 3 łokci szerokości nabrały. Nie m o
gły jej nosić tylko szlachetnego urodzenia damy i panny; 
ile razy mieszczka w nie sią ustroiła, afront i) jej robiono,

Była to spódnica z płótna na 3 obręczach z wielorybick 
kości. W  rogówkach wszędzie było ciasno, 2 damy koło sie
bie w  karecie gdy siedziały, jedna drugą przykryć m usiała 
od rogówki skrzydłem. Podobnież i przy stole jedna drugiej 
lub siedzącemu obok Niemcowi pśuła fryzurę. Nie trw ały  
wszakże rogówki nad 15 lat; potem zaczęto brać rogówki na  
w ielką jedynie publikę, na kom panie2) i bale.

Ku ostatnim latom Augusta III zarzucone były, w yjąw szy 
dni galowe u  dworu. /

WŁOSY, BRODA I WĄSY
(Ks. J ę d rz e j  K ito w icz : O p is  o b y c z a jó w  i z w y c z a jó w  z a  p a n o w a n ia  A u g u 
s ta  III, 1925. s tr .  318. L: G o łę b io w sk i: U b io ry  w  P o lsc e  o d  c za só w  n a j 

d a w n ie jsz y ch ... 1830, s tr .  65).

Cechą Sarmatów krótkie, z dołu podgałane noszenie 
włosów. Noszono potem czupryny, to po szwedzku, to, po- 
czerkiesku. Włos ogolony z w ielu m iar dogadzał, czystość 
głowy utrzymywał, i wysokie golenie się wchodziło w  m odę 
znowu za Jana III.

Gdy niemiecki strój nastał, chw ytający się go nosili gło
w y fryzowane, pudrowane,- inni zaś,, starzy nade wszystko, 
peruki wielkie, połowę niemal twarzy zastępujące, z lokami 
na plecy spadającymi. Młodsi, końce peruk, albo włosów na
turalnych, kładli w  worki czarne, płaskie, kitajkowe. w śród 
ramion spuszczone. Inni głowę strzygli nisko, jak  benedyk
tyni, pudrem ją  posypawszy; i to się zwało po szwedzku. Ci, 
którzv nósili swoje włosy, przykryw ali głowę kapeluszem?.

A) afro n t —  zaw stydzenie.
2) kom pania —  zeb ran ie  tow arzyskie.
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którzy mieli peruki, nie kładli kapeluszów, ale stare, jakie 
pod pachą gnietli kapelusisko, /wymyślili trójgraniaste małe 
kapelusiki spłaszczone, c h a p e a u  b a s 1) zwąne. Gdy puder 
s ta ł się powszechnym, nie nakrywano głowy; ukłony kape
luszem, spod pachy wyjętym, oddawano. Nie przywdziewano 
kapelusza na głowę dlatego, bo fryzura modnie w ytrefiona 
i  w ypudrowana grabo traciła
b y  od kapelusza swoje ułoże
nie, kapelusz ' oblepiałby się 
pudrem , a przeniesiony pod 
pachę, kiedy się wchodziło do 
czyjego pokoju, plamiłby suk
nię.

Śmiesznie się ¡wydawało 
Polakowi, ciepłą nakrytemu 
czapką, widzieć Niemca w naj
tęższy mróz z gołą głową po 
u licy  biegającego w  futrze 
ciężkim; lecz moda wymówką 
była  'i usprawiedliwieniem.
Z  tym wszystkim, kiedy miał 
m ieć audiencję w  senacie za 
A ugusta III poseł turecki, pa- 

niemieckim 
zdatne  do 

Gdy. Turcy
zawojem głową chodzą, Polacy ażeby

ISłSA
'■■a i jE p g ,i

i,*;.--'-— V

i

S z lach c ic  w  k o łp a k u  z czap lim  
p ió rem .

nowie w  stroju 
brali kapelusze,

, nakrycia głowy, 
zaw sze z okrytą 
się nie zdawali przez zbytnie dla posła uszanowanie być 
z  odkrytym i głowami, skoro Turczyn do senatu wchodził, 
jed n i przywdziali czapki, drudzy kapelusze.

Za panowania Stanisława Augusta jeszcze dość długo 
trw ały  fryzury, zmniejszały się tylko coraz bardziej; nad 
uchem  było po 1, 2 albo i 3 loczki, inni z przodu strzygli 
t,vergette '1, czyli dość krótko i równo włosy, tylnie zaś

>) c h a p e a u  b as  —  „zd e jm  k ap e lu sz - '.
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gładko sczesane, to splatano w  w a r c  a b 1) (haarzopf), to  
złożywszy w  kilkoro przewiązywano czarną wstążką z fonta- 
ziem 2). I do tego jeszcze stroju noszono loczki. Zniknęły 
z czasem zupełnie fryzury, loki, puder; włosy obcinano 
równo z tyłu i nad czołem, spuszczano po bokach. Eleganty 
tak strzygli głowę, że całą zawijać było można na pap ilo ty3), 
przypiekać, a rozczesawszy mieć ją w  tysiące punktów uło
żoną. N astał sposób noszenia włosów ii la  T itu s4) Caracalla, 
z ich popiersi przyjęty, na koniec aż do naszych czasów nisko 
strzyżony tył głowy i boki, czubek tylko i ku czołu trochę 
wyżej czesane, a same końce nad uchem niekiedy lekko  
skręcone.

Kazimierz W ielki miał długą brodę i trefioną. Broda 
Zygmunta I  tak była obcięta, że z głową czworogran zdawała 
się tworzyć, Zygmunta A ugusta rozdwojona, dwa długie je j  
końce, środek do pewnego punktu próżny jakoby.

H ęnryk W alezy przyniósł bródkę hiszpańską i w ąsik, 
naśladowane i w późniejszych czasach przez naszą młodzież 
niekiedy. Stefan Batory polski ubiór przywdział, w ąsy  zatrzy
mawszy, brodę przystrzygał zwyczajem swego kraju. Zy
gmunt III wniósł podgoloną brodę i wąsy, które od niego 
szwedzkimi zwano. W ładysław  zupełnie wąsy zapuszczał, 
bfodę podstrzygał. Jan  Kazimierz brodę i wąsy golił.

W ojownicy i mężowie stanu, aż do Stefana Czarniec- 
y  kiego, z brodami okazałymi i naturalnym i na rycinach w y

obrażeni i  w  portretach galerii familijnych.
Od najdawniejszych czasów piękne wąsy lubili Polacy? 

upowszechniały się one .bardziej jeszcze za Jana III, o którym  
pieśń K n i a ź n i n a  pamiętna:

1) w a rc a b  —  tu : w a rk o cz .
2) fo n taź  —  k o k a rd a .
3) p a p ilo t  —  z w ite k  p a p ie ru ( n a  k tó ry  n a w ija  s ię  w ło sy , b y  s ię  

k a rb o w a ły ,
4) T itu s  (I w . p o  C hr.), C a ra c a lla  (p o c zą te k  III w . po  C hr.) —  c e s a rz e  

rzy m scy .



Ozdobo twaizy, pokrętne wąsry!

i dalej na pochwałę tego króla: ,

J a n a  T rze c ie g o  g d y  W ie d e ń  w sław ił.
G łos b y ł  p o w sz e c h n y  m ię d z y  N iem k am i:
O to  k ró l  p o lsk i, co n a s  w y b a w ił,
J a k ż e  m u  p ię k n ie  z ty m i w ąsam i!

Kiedy nastał obyczaj golenia brody i wąsów, jawiły się 
k iedy niekiedy, jak  gdyby dla zachowania jej pamiątki, 
b a k e n b a r t y 3) i trw ają dotąd.

OBRAZ DAWNEGO MIASTA 
U l i c e  i b r u k i .  K o ś c i o ł y  i s z p i t a l e .  D o m y  z a 

j e z d n e .  Ł a ź n i e .
(P ta śn ik  J .:  M ia s ta  i m ie s z c z a ń s tw o 'w  d a w n e j P o łs c e | 1934),

Ulice m iasta średniowiecznego były wąskie i ciasne za
równo ze względu na łatw iejszą obronę, jak  i z tego powodu, 
że na możliwie najmniejszej przestrzeni starano się jak naj
więcej wybudować. O w ygodzie-m ieszkańców  dopiero po
woli poczyna się myśleć; nie można się przeto dziwić, że 
o brukowaniu ulic stosunkowo późno się słyszy w Niem
czech, a jeszcze później u nas. Tylko miasta włoskie, gdzie 
zresztą o m ateriał było łatwo, dość/  wcześnie, bo w wieku 
XII mają już ulice brukowane. Odgrywała tu zresztą niemałą 
rolę tradycja rzymska, gdyż wiele miast posiadało jeszcze 
stare bruki z czasów rzymskich pochodzące. To samo, zdaje 
się, dotyczy także m iast takich na zachodzie, jak  Kolonia, 
Strassburcp Moguncja, Trewir, które zostały również zało
żone przez Rzymian.

W  Europie środkowej najwcześmej z wiadomości o bru
kowaniu ulic spotykam y się w Pradze, bo w roku 1331, na-

T) b a k e n b a r ty  —  b o k o b ro d y .
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stąpnie w Bernie, w Norymberdze zaś dopiero pod rokiem 
1368. Ale jeszcze w  tych czasach Norymberga tonęła w bło
cie, tak że kom unikacja nawet dla jezdnych w razie niepo

g o d y  była bardzo trudna, o ile można wierzyć kanclerzowi 
Karola IV, biskupowi lutomyskiemu, Janowi z Neumarkt, 
k tóry obszernie i z humorem opisuje trudy, wśród jakich 
przedostawał się ze swojej gospody ha zamek, gdzie cesarz 
przebywał.

W iększe miasta na zachodzie w wieku XV posiadały 
już bruki, wiedeńskie na przykład wysławia Eneasz Syl- 
w iu sz1). Pragę pewien rycerz i uczony śląski porówriywa 
z Paryżem, natomiast w mniejszych w całym tego. słowa zna
czeniu tonęło się wówczhs w błocie. Z tego też powodu rada 
m iasta Tutlińgen przestrzega cesarza Fryderyka III, by w  po
rze dżdżystej nie przyjeżdżał, a kiedy nie usłuchał przestrogi, 
zapadł się t>koniem aż po brzuch. Gorzej jeszcze przydarzyło 
mu się w mieście Reutlingen, bo tu  o mało wraz z koniem 
nie utonął w trzęsawisku ulicznym. W  czasie posuchy zaś 
owe trzęsawiska zamieniały śię w twardą skorupę, ponad 
którą unosiły się tum any pyłu. N iechlujstw a na nich było 
pełno, bo każdy praw ie mieszczanin hodował stada nieroga
cizny i bydła, co wszystko swobodnie uganiało po ulicach 
lub przechodziło przez nie na pastwisko gnrnne. Jak  zoba
czymy zresztą, naw et w późniejszych czasach nielepsze pa
now ały w miastach stosunki.

W  Polsce nie mogło być lepiej, ale raczej gorzej. Dłu
giego potrzeba było czasu, zanim się ulice w miastach, zbu
dowanych na grząskiej glebie, jak np. Kraków, Poznań czy 
W rocław, uczyniło zdatnymi do jazdy kołowej. W yglądały 
one może nie lepiej, aniżeli dzisiaj drogi wiejskie. W  porze 
dżdżystej trudno było przejść z jednej strony na drugą, tak 
że w  pewnych miejscach kładło się dyle drewniane i w  ten

'} E n easz  S y lw iu sz  P icco lo m in i, s ła w n y  h u m a n is ta ;  p o d  k o n ie c  ż y c ia  
w y b ra n y  p a p ie że m  (Pius II, f  1484).
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. U lica  w  m ie śc ie  ś re d n io w iec zn y m : P rzed  k ra m e m  sp o ży w czy m  w id z im y  
k o b z ia rz a  —  k o b za  p o d  p a ch ą , p isz cz a łk i ń a  w y so k o śc i g ło w y  —  n a  d a l
sz y m  p la n ie  ida  u lic ą  p ie lg rzy m i w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  s tro ja c h . F ro n ty  

■domów. w e d łu g  p rz ep isó w  m ie jsk ich , w ą sk ie . („C odex  p ic tu ra tu s "  B a lta z a ra  
B eh em a w  a rc h iw u m  m. K ra k o w a ).

i
I ..

sposób powstawały mosty uliczne. Z czasem wzdłuż całej 
ulicy rzuca się kloce drewniane, zamienia się ją na most, po 
niemiecku brucke, czyli brukuje drzewem. Pos;adamy obraz 
takiej ulicy z początku XV wieku. Ulica Grodzka w  Krako- . 
wie prowadziła przez trzęsawisko i przeto wymoszczą się ją 
jakby koryto lub łożysko rzeki, najgłębsze w środku, ku k tó 
rem u spływały ścieki, w razie zaś deszczu rzeczywiście za
mieniała się w rwący strumień. Tak się przedstawiała ulica 
Grodzka w  roku 1412, a inne zapewne niedużo lepiej. Ażeby 
przecież człowiek w porze dżdżystej mógł pieszo komuniko-
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wać się z innymi ulicami, poczęto budować wzdłuż domów 
chodniki czyli trotuary, najpierw  z drewna, potem z kam ie
nia. Działo się to dosyć wcześnie, bo już prawie w  połow ie 
XIV wieku (r. 1368), spotykam y się z brukarzami w Krako
wie, pod koniec zaś tego Wieku z chodnikami, na które w  ro
ku 1414 zwozi się potężne głazy kamienne. Chodniki z ka
m ienia (Tretsteyn) oddzielone były od właściwej ulicy ka
miennymi słupami. Tak było w  Krakowie, tak może już i w e 
Lwowie, natom iast w  Innych m iastach jeszcze drewno zastę
powało kamień. Toż do dzisiejszych czasów w m iastach 
północno-wschodnich, naw et w  stolicy dawnej Litwy, W ilnie,
z klocków drewnianych są zbudowane chodniki.*

Zapoznawszy się z ogólnym widokiem miasta, przygląd
nijmy się teraz jego ważniejszym budowlom i instytucjom
0 charakterze publicznym.

Centrum miasta stanowił główny plac targowy, czyli 
rynekj w pobliżu którego i na nim znajdowały się najw aż
niejsze budynki publiczne, jak kościół miejski, pozostający 
pod opieką rady, ratusz, sukiennice, waga miejska i różne 
domy m iejskie lub cechowe.

O główny kościół parafialny lub katedralny, o jego w spa
niały wygląd dbało miasto i patrycjat m iejsk i1); możni kupcy
1 rzemieślnicy budowali w nim własnym kosztem kaplice ro
dowe lub przynajmniej ołtarze, nie zapominali nigdy w  testa
mencie legować 2) p ew n ej. sumy na niezbędne napraw y ko
ścioła, czyli, jak się to nazywało: pro fabrica ecclesiae.3).

Jeżeli o główny kościół parafialny dbały przede w szyst
kim rody radzieck ie4), to o inne starali się inni mieszczanie, 
zwłaszcza ci, którzy pragnęli, aby w  nich lub na cm entarzu 
obok riich się znajdującym spoczęły ich kości. Kościołów 
tych zaś w wiekach średnich każde miasto, a naw et mia-

’) p a tr y c ja t  m ie jsk i —  ro d y  z a m o żn y c h  k u p c ó w  i p rz e m y sło w c ó w ,
z) le g o w a ć  —  zap isać .
3) p ro  fa b r ic a  e c c le s ia e  —  n a  b u d o w ę  c zy  o d n o w ie n ie  k o śc io ła .
*) ro d y  ra d z ie c k ie  —  ro d y  ra jc ó w  m ie jsk ich .
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steczko, posiadało bardzo wiele, co najmniej kilka, zarówno 
świeckich, a poza tym  parafialnych, jak  i klasztornych. 
W  miastach pryw atnych, szczególniej na wschodzie, pow sta
w ały w  czasach późniejszych potążne świątyń1 e w stylu 
renesansow ym 1) lub barokow ym 2), kosztem panów budowa
ne, którzy, chociaż rzadko, dbali o polski charakter ludności 
miejskiej, nie szczędzili grosza na budowę wspaniałych koś
ciołów łacińskich i zakładanie klasztorów dla zbawienia swej 
duszy, pro remedio animae su a e 3). Zresztą również cerkwie 
ruskie za ich staraniem  były wznoszone i uposażane. Do dziś 
w e wszystkich niemal kościołach dochowały się liczne pom
niki ofiarności ówczesnego mieszczaństwa, jak kaplice i ołta
rze, obrazy ,i sprzęt kościelny. W ięcej jeszcze o przywiąza
niu dawnych mieszczan do swoich domów bożych mówią 
nam zapisy i legaty łub akta fundacyjne.

Szczególniejszą jednak pieczołowitością otaczano szp i- ' 
tale. Jeżeli bowiem miłość bliźniego obcą była starożytnemu 
światu, to zakwitła ona dzięki nauce Chrystusowej w  w ie
kach średnich, które budują po m iastach domy przytułku dla 
chorych i ubogich, zakładają bursy dla studentów i szpitale 
żakow skie4), a naw et zdarzają się fundacje dla panien, z po
wodu ubóstw a za mąż wyjść nie mogących. Im większe mia
sto,' tym więcej posiada takich domów miłosierdzia, powsta
łych zwykle dzięki ofiarności pryw atnej mieszczan i ducho
wieństwa. W szystkie m iasta nasze budują sobie większe lub 
mniejsze- szpitale, szczególną opieką otaczając najnieszczę
śliwszych z nieszczęśliwych, odłączonych od społeczeństwa 
ludzkiego — chorych na trąd. W  miastach górniczych pow
stają schroniska dla tych spośród górników, którzy z powodu 
nieszczęśliwych wypadków nabawili się kalectw a i z w ła
snej pracy utrzym ać się nie mogli. Na bogatym zachodzie

<) re n e sa n so w y  s ty l  —  s ty l  O d ro d z en ia , p a n u ją c y  g łó w n ie  w  w . X V I,
2) b a ro k o w y  s ty l  —  ro z w in ą ł s ię  w  w . X V II. .
3) p ro  re m e d io  a n im a e  su a e  —  b y  p rz y jś ć  z p o m o cą  sw ej duszy .
*) ż ak  —  u c zeń , s tu d e n t.
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poszło się jeszcze dalej, bo np. miasto Straśsburg w roku 
1630, buduje bezpłatny dom gościnny dla tych obcych, k tó 
rych z jakiegokolwiek powodu nie było stać na opłacenie go
spody.

Szpitale zresztą, jak i kościoły znajdowały się w różnych 
rejonach miasta, czasem naw et i poza jego rejonami.

f  Jak  wyglądały w  Polsce hotele w wiekach średnich, nie 
mamy wiadomości. W  każdym razie znajdowały się one 
w miastach pogranicznych i wszystkich większych, czasem, 
jak  na przykład w Będzinie, stanowiły one uposażenia w ój
tów dziedzicznych. W  Krakowie niemieccy artyści, księżą 
i uczeni zajeżdżali do hotelu „Pod białym lwem'', k tóry co 
najmniej od końca XV wieku i przez cały ' wiek następny 
istnieje przy ulicy św. Anny, w  domu dawniej Zagorowskim 
zwanym; w Toruniu zaś od r. 1489 po dziś istnieje hotel „Pod 
modrym fartuchem". Przede wszystkim jednak zajazdy rozr 
mieszczone były po przedmieściach, jak  na Kleparzu pod 
Krakowem, gdzie największą sławą cieszyła się oberża po
mieszczona w jednym z^ ie liczn y ch  domów murowanych 
i przeto Kamionką nazywana. Przyjeżdżający do Poznania 
przez długie czasy musieli stawać w  pięciu zajazdach przed
miejskich, w samym mieście nie było żadnego hotelu. Ra
dzono sobie w  ten sposób, że za drogie pieniądze w  pryw at
nych domach wynajmowano pokoje z gołymi ścianami i na
stępnie je dopiero w  najpotrzebniejsze sprzęty sąm wyna- 
jehica urządzał. Tak wielka zaś była potrzeba mieszkań dla 
obcych i tak  wielki był za nimi popyt, że spekulanci całe 
domy wynajmowali, aby za wysokim czynszem wydzierża
wiać gołe i brudne izby przyjezdnym. Dopiero Prusacy krok 
za krokiem w prowadzają w mieście hotele i zajazdy. O ile 
chodzi zresztą o wędrowną czeladź i rzemieślników obcych, 
znajdowali oni umieszczenie w  domach cechowych, które 
posiadały obok gospody także pokoje dla gości. Posiadali je  
więc rzeźnicy, kuśnierze, szewcy, krawcy, złotnicy, a zapew
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ne i inni. Dotąd dochowały się w Toruniu tego rodzaju stare 
domy cechowe, jak dom cechu murarskiego i inny tzw. 
„Zjednoczonych cechów". Niemniej i pospolite karczmy 
przyjm owały gości na nocleg. Opis z XVIII wieku bowiem 
wymienia: „stół lipowy na obnóżu kw adrzasty1), ława -wzdłuż 
około ściany, tapczanów dwa i stołków cztery", obok znaj
dował się alkierz, z którego prowadziły drzwi do komórki na 
miejsce potrzebne. Była to karczmy część gościnna, drugą 
zajmował właściciel. W  czasach złego powietrza lub grożą
cej wojny tgospodarz obowiązany był każdego . gościa n a
zwisko, podawać do urzędu miejskiego i w  ogóle bez pasz
portu nie przyjmować.

Zadziwia wielka ilość łaźni, jaką spotyka się w  wiekach 
średnich. Znajdowały się one naw et po wsiach i może z tego 
powodu, że były w powszechnym użyciu, stały się jakby 
regalem książęcym 2); książę uposażał nieraz wójtów i sołty
sów przywilejem na zbudowanie łaźni, w  której wszyscy 
mieszkańcy danej miejscowości powinni się kąpać za sto
sowną opłatą, nie wolno im było używać kąpieli w  domu, 
w beczkach czy wannach. W- praktyce jednak posiadali je  
zarówno chłopi i mieszczanie, jak rycerstwo i książęta. Kazi
mierz W ielki tak  bardzo przyzwyczajony był do brania ła- 
ziebnej kąpieli, że naw et w czasie swojej przedśmiertnej cho
roby nie mógł się od niej powstrzymać, użył jej wbrew zaka
zowi lekarza, co podobno do jego śmierci miało się przyczy
nić. Bolesław Chrobry również był lubownikięm łaźni, zabie
rał do niej z sobą młodzieńców, którym  wykroczenia poli
tyczne przebaczył, a le .w  łaźni po ojcowsku karał. W  czasach 
Kazimierza W ielkiego wojewoda mazowiecki Andrzej Cio
łek posiadał w dworze swym olbrzymią wannę, w której 
w iększa ilość ludzi równocześnie kąpać się mogła. Można by 
wiele przykładów przytoczyć na to, jak  łaźnia u szlachty, 
książąt i u  chłopów była popularną. Wiemy, że na zachodzie

1) n a  obnóżu kw ad rzasty  —  n a  podstaw ie  kw adratow ej.
2) rega l —  dochód  zastrzeżony  panu jącem u.
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ledwie jaki rycerz zjawił się u drugiego w gościnie, natych
miast przyrządzało mu się łaźnię. W chodził do pewnego ro 
dzaju beczki napełnionej wodą, a dziewki służebne nacie
rały jego ciało.

Również kąpiel parow a co najmniej od końca XIII wieku 
była znaną. Do beczki wkładało się rozpalone kamienie, po-1 
lewało się je wodą, kąpiący s’ę zaś umieszczał się koło nich 
i zażywał przyjemności kąpieli parowej. Po wykąpaniu su
szył sobie ciało, wdziewał koszulę kąpielową i wypoczywał 
na kąpielowym' łożu, następnie się posilał. Późniejsze jednak 
przepisy łaziebne zarówno jedzenie w  czasie kąpieli, jak 
i bezpośrednio przed nią lub po niej potępiały.

,,Kto chce w anny na zdrowie użyć, powinien na czczo się 
kąpać, nigdy w  w annie ani w łaźni nie jadać anj pić i do
piero po kąpJeli w parę godzin, albo w  godzinę się posilić".

Każdy odczuwał potrzebę w ykąpania się przynajmniej 
raz w  tygodniu. W  Niemczech przykładano w agę do dnia, 
w k tó ry m 's :ę kto kąpał, czy powinien-się kąpać. Powstała 
więc przypowieść, że w  poniedziałek kąpią się pijani, we 
w torek bogaci, we środę dowcipnisie, we czwartek parszywi 
i wszarze, w  piątek uparciuchy i nicponie, w sobotę zaś wyż
sze osob;stości. Dlaczego czwartek najniżej stał w zwyczaju 
kąpielowym? Podobno z tego powodu, że w  ten  dzień Chry
stus został uwięziony i rozpoczęła się jego męka, bo jeden 
z polskich kaznodziei gromi właśnie tych, którzy we czwar
tek, jako pam iętny dzień, uwięzienia Chrystusa, wstrzym ują 
się wprawdz;e od bram a kąpieli, nie w ahają się jednak w  tym 
dniu oddawać się rozwiązłej rozpuście#

Szczególnie jednak w m iastach średniowiecznych łazieb- 
nictwo kwitnęło. Toć w miastach niemieckich nap;wek (trink- 
geld) nazywał się wówczas łaziebnem (badegeld). W  jak w :el- 
kim użyciu była kąpiel w  miastach średniowiecznych świad
czy fakt, że w  wieku XV w W iedniu naliczono 29, w  Norym
berdze 8, w  Krakowie zaś w  XIV wieku, obok prywatnych"' 
było 11 publicznych łaźni. Samo miasto posiadało ich 3, tj.
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żydowską, rogacką i na Piasku. Przynosiły one wtedy miastu 
61 grzywien. Nie brakowało ich również w innych miastach. 
W e Lwowie obok łaźni królewskiej i innych publicznych 
w ręku pryw atnych przedsiębiorców s:ę znajdujących, istnia
ła  w wieku XV łaźnia miejska, z której za asygnatą nauczy
ciela  co trzy tygodnie każdy uczeń mógł korzystać bezpłat
nie, z początkiem zaś XVI wieku dziekan katedralny lwowski, 
J a n  Krowicki, zapisał miastu znaczniejszą sumę, za to ty tu 
łem  procentów zobowiązało się nńasto wszystkim uczniom 
i 6 księżom raz na tydzień udzielać bezpłatnej kąpieli, a co 
dw a tygodnie każdemu żebrakowi. Na obiady i łaźnię dla 
ubogich w testam entach zamożniejszych mieszczanie i mie
szczanki legowali nieraz znaczniejsze sumy. „Ja, Zofia Kropi-- 
dłowa, tą moją wolą ostatnią polecam: łaźnię i obiad na ubo
gie po śmierci mej starszy syn mój, Adam powinien będzie 
sprawić, aby Pana Boga za duszę moją prosili" (r. 1606). „Ja, 
S tanisław  Brykner, kupiec krakowski, po pogrzebie mo’m, 
gdy  czas wolny upatrzy małżonka moja, m a spraw :ć ła ź n ę  
pospolitą dla ubogich, na którą przeznaczam zł. 415" (r. 1646). 
Oto zapisy, które niejednokrotnie spotykam y w  testam entach 
nreszczan krakowskich.

Opisów kąpieli jest bardzo wiele w  literaturze zagranicz
nej, odnoszą się one przede wszystkim do miejsc k a p s lo 
wych. N ajciekawszy je st może opis sławnego humanisty 
włoskiego, Poggia Bracciołiniego, k tóry  w liście do swego 
przyjaciela unosi się nad przyjemnościami, jakich doznają 
kąpiący się w Baden. M iejsce to, pisze Poggio, „nie dostarcza 
wprawdzie żadnego pokarmu dla ducha, ale przynosi tak 
wiele rozkosznych rozrywek, że czasem przychodzi mi na 
m yśl, czy przypadkiem sama W enus ze wszystkiemi rozko
szami z Cypru do tej kąpieli się nie przeniosła". Bo chociaż 
odrębne były  tam przedziały dla mężczyzn i kobiet, ale z ko
ry tarzy  i ganków można było wszystkich kąp :ących się oglą
dać, a naw et na zaproszenie niewiast do ich przedziałów się
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udawać, gawędzić z nimi i flirtować, przy zdobnym w kw iatyr 
na wodzie pływającym stole ucztować.

Podobne stosunki istniały również w niektórych łaźniach 
miejskich; niewiasty wspólnie z mężczyznami się w nich ką
pały, przyczem nie obeszło się nieraz bez uchybienia zasa
dom moralności. N aw et w Polsce się to zdarzało. Toć znana 
jest fraszka Kochanowskiego ,,0  Kachnie":

K a ch n a  s ię  k a że  w  łaź n i p rz y p a tro w a ć ,
J e ś l i b y c h 'j ą  c h c ia ł  n a g o  w y m a lo w a ć ;
A  j a  p o w ia d am ; G dzie  n a s  d w o je  s iąd zie ,
T am  p e w n a  łaźn ia , m ó w ią , ła ź n ia  b ęd z ie .

, I
Z końcem zaś XVI wieku dowiadujemy się, że pew ien 

możny patrycjusz miejski, Erazm, Czeczotka Tłokiński, w  łaź
ni nagle zakończył życie: timorem Dei óblitus cum m ulieribus 
in balneis balneando1). Były to jednak nadużycia, na które nie 
pozwalano. N

Łaźnie przede wszystkim służyły dla celów higienicznych 
i czystości. Były parowe z prysznicami i kąpiele w wannach, 
do których zimna woda napływała wprost rurami, ciepłą n a
lewano z kotła wiadrami. M asażyści nacierali ciało kąpiącego 
się wódką, wonnymi mydłami i chłostali miotełkami. Łazieb- 
nik, zwykle z zawodu cyrulik, musiał znać s;ę na puszczanin 
krwi, co było generalnym środkiem na wszelkie choroby, 
chorym dodawał do wody różnych medykamentów, jak  np, 
airówki.

Nie wszyscy przecież w wiekach średnich pozw alali'so
bie na przyjemności korzystania z łaźn'. UiTkali jej ci, k tó
rzy pragnęli przez udrękę ciała własnego zasłużyć sobie n a  
królestw o niebieskie, a zatem zakonnicy ostrzejszych reguł 
lub naw et świeccy ludzie, prowadzący żywot ascetów2). Kąpiel 
uważali oni za zbytek, za grzech niemal. K:edy jakaś dama

1) tim orem ... — zapom niaw szy  o bo jażn i Boga,, k ąp a ł się z kob ie
tam i po  łaźniach.

2) asceta  —  ksz ta łcący  sw ą w olę um artw ieniem .
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zapłonęła namiętnością do pewnego pobożnego mnicha, tak 
że nie mógł się od jej natrętnych miłosnych zabiegów uwol
nić, dopiero przez pokazanie swego nigdy niemytego ciała 
ostudził zapały zakochanej w sobie niewiasty. A również kro
nikarz Godysław Baszko, wysław iając pobożność księcia w iel
kopolskiego Przemysława I, jako szczególny dowód um art
wiania się jego podnosi fakt, że włosiennicą kaleczył swe 
ciało i przez cztery ostatnie łata swego życia nie używa! 
łaźni. Lekarze też zakazywali ich chorym w czasie pewnych 
słabości, więc jeżeli kogoś febra męczyła, kiedy zaś panowało 
morowe powietrze, naw et zdrowym odradzali się kąpać; zda- 
n :em ich kąpiel, podobnie jak nieum iarkowany stosunek z ko
bietami, czyniła ciało podatnym do nabawienia się choroby; 
przez otw arte bowiem pory łatwo mogło ono w tedy wchłonąć 
w siebie zarazki złego powietrza. W  epoce odrodzenia także 
obawa przed ową chorobą francuską (morbus gallicus), która 
właśnie wówczas przybrała zastraszające rozmiary, w strzy
m ywała wielu od chodzenia do łaźni. W  roku 1524 Erazm 
z Rotterdamu ') w ten sposób o tym pisze: „Przed 25 laty
w Brabancji nade wszystko były ciepłe kąpiele, teraz 
w śzystkie są zimne. Nowa choroba w ypryskowa zaka
zała nam ich używać". Bo też łaźnie publiczne musiały być 
tej choroby głównym rozsadnikiem. Toć chorzy i obłożeni 
wstrętnym i wrzodami z maściami tu przychodzili i razem ze 
zdrowymi się kąpali. Górnicki, przyrównując w „Dworzani
nie" stosunki panujące na świecie z tym, co się dzieje w  łaźni 
publicznej, tak-pow iada: „do łaźni pospolitej kto wnijdzie, 
ten musi cierpieć wiele niewczasów: gdzie jeden się maże
gorzałką z mydłem, drugi maścią od urazu, więc. ten puszcza 
bańki, a on zasiecze się w innikiem 2)".

Mimo to i w  następnym  wieku łaziebnictwo w Polsce 
kwitnie, dopiero wiek XVIII je usuwa. W  Poznaniu na przy

1) E razm  z R o tte rd a m u  (f 1536) —  w ie lk i h u m a n is ta i k tó re g o  p ism a  
w y w a r ły  w p ły w  n a  c a łą  E u ro p ę  z ac h o d n ią .

2) w in n ik  —  w ie c h e tk a  z g a łą ze k .
K u ltu ra  P o lsk i 3
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kład z 11 łaźni, jakie dawniej posiadał, w czasach saskich 
ani jedna nie zdołała się ostać.

Łaziebnicy i w związku z nimi pozostający balwierze nie 
cieszyli się popularnością, owszem zawód ich był w pogardzie 
tak dalece, że w Krakowie nie mogli być członkami korpo
racji 40 mężów, a nawet synów ich do innych rzemiosł nie 
chciano przyjmować.

„POWIETRZE*4 W  KRAKOWIE W  WIEKU XVI
(Jan  P ta śn ik : O b ra zk i z p rz e sz ło śc i K ra k o w a , 1903, s tr . 56—71).

Dawniej było lepiej — oto z d an ie /z  jakim na każdym 
praw ie kroku się spotykamy. Te czasy dawne, z oddali, ze 
swymi hałaśliwymi scenami z życia rycerskiego, kiedy to 
powstały owe potężne i cudowne gmachy, nad którym i unosi 
się oko znawcy i przed których wielkość.ą prosty lud kornie 
uchyla czoła, w ydają s 'ę  nam dziś czymś idealnym, niedo
ścignionym, do czego tylko w;zdychać możemy.'Uśmiechamy 
się po dziecinnemu do starych zbroić i w span:ałych zabytków 
średniowiecza, a nie pomyślimy nawet, na ile one nieszczęść, 
na ile łez. i cierpień ludzkich patrzały. Dz'ś my o tym wszyst
kim n 'e  mamy naw et pojęcia, bo kronikarze, jakby przejęci 
zabobonem, obawiali się przebudzać n eszczęścia i suche ty l
ko o nich w swych dziełach umieszczali wzmianki. Ty’ko ja 
kieś stare akta i rozporządzenia odzywają s 'ę  z przerażeniem 
o tych rozlicznych katastrofach, jakie dotykały ród ludzki; 
w nich słyszymy ze drżeniem jęki n eszczęsnego społeczeń
stwa i trwożliwe modły, zanoszone do Boga o odwrócenie 
gniewu.

Gdy nam to wszystko stanie przed oczyma, w tedy do
piero zrozumiemy ciekawy zabytek po tych czasach, tę dziw
n i  wspaniałą melodię suplikacji naszych; ,,Od powietrza, 
głodu, ognia i wojny, zachowaj nas, Panie!" W  tej melodii

] ) k o rp o ra c ja  —  z rze sz en ie , o rg a n iz a c ja .
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pełnej smutku, boleści, prośby i nadziei, k tóra jeszcze dziś 
ta k  wielkie na nas robi wrażenie, odzwierciadlają się nam te 
czarne chwile, kiedy zrozpaczona ludność tłumnie garnęła 
s ię  do kościołów, prosząc o zm iłowan'e Boże, Bo powietrze, 
ogień, głód i wojna, to nieszczęścia, które srogo uciskały 
daw ne wieki i były tym straszniejsze, że rzadko zjawiały się 
pojedynczo.

W szystkie one były straszne, ale przecież najstraszniej
szym  powietrze, bo przed nim ani ustrzec, ani się zasłon'ć nie 
było można, i dlatego niewidzialny ten a tak  straszny nie
przyjaciel największą grozą przejmował. A  powietrze to, 
zw ane morowym, morem lub wprost zarazą było dawniej 
bardzo częstym gościem. Od owego r. 1348, kiedy to czarna 
śm ierć zmiotła połowę ludności Europy, co trochę dochodzą 
nas wieści o tej „pestífera lues". Przypomnijmy kilka od 
końca XV w. począwszy. Oto w  r. 1466 morowa zaraza pra
w ie  wszystkie k raje  polskie, wyjąwszy Prusy, Pomorze, Ruś 
i Mazowsze, srogimi nawiedziła klęskami, „krążąc po całym 
królestw ie i przebiegając dziwnymi przeskokami miasta, wsie 
i m iasteczka, jedne pomijała, w drugich szerzyła spustosze
n ie“ (Długosz). A kilkanaście la t temu zaledwie, bo w r. 1451, 
1456 rówmeż srodze grasowała. Także w r. 1467, 1471, 1474 
w spom ina Długosz o tej strasznej pladze. W  r. 1482 znowu 
s ię  zjawia. Poprzednio szalała na W ęgrzech, stąd przenosi 
s ię  do Małopolski i sroży się od połowy czerwca do połowy 
sierpnia. Umierało wówczas w Krakowie w samej parafii 
N ajśw . Marii Panny po 40—50 ludzi dziennie.

Ale najstraszniej dotknęła Kraków ta plaga w r. 1543. 
J u ż  rok przedtem, jakby jakie przedsłam rczki, poprzedziły 
ją  inne klęski. Oto przy końcu czerwca 1542 roku W isła tak 
bardzo wezbrała, że w d z e ń  św. Piotra i Pawła, jako też 
i  w  dniach następnych, w kościele bernardynów  woda przy
k ry ła  wszystkie ołtarze oprócz głównego, gdz:e stanęła przed

i) p e s t ífe ra  lu e s  —  z a ra ź liw a  c h o ro b a ,

v 8*
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najwyższym stopniem. W szystkie łany nadwiślańskie, nadzie
ja wieśniaków, zniszczone. I nie dość na tym. Czego nie do
konała woda, miało dokończyć inne nieszczęście, zupełnie 
niespodziewane. Oto od wschodu nadciągnęła szarańcza i to 
na same żniwa i cokolwiek znalazła w  polu i ogrodach, szcze
gólniej owies, pszenicę i jęczmień, wszystko zeżarła. K lęska 
ta nawiedziła całą Mało- i W ielkopolską. Szarańczy tej w y
ginęło bardzo wiele, a stęchłe zaduchy unosiły się w pow ie
trzu. To też nic dziwnego, że z trwogą patrzono w przyszłość 
i z niepokojem oczekiwano roztopów wiosennych.

Nadeszły wreszcie — parę miesięcy upłynęło w spokoju. 
W  Krakowie poczynano już zapominać wśród uroczystości 
weselnych młodego króla. Ale był to zwodniczy spokój. Za
ledwie przebrzmiały uroczystości weselne, a już w  począt
kach lipca wybucha z ogromną siłą powietrze. N atychm iast 
wszystko, co tylko może, opuszcza miasto, a zatem w pierw 
szym rzędzie królestwo. Mór doszedł do takiej gwałtowności, 
że w Krakowie umierało dsyemre więcej niż po 100 osób.

Niezwykle ponurym musiał być wygląd miasta w czasie 
zarazy. W szystko, co znamienHsze, uciekało, zostawało 
w nim tylko ubóstwo i ci, co dla rozmaitych przeszkód n ie  
mogli wyjeżdżać. Skoro tylko pojawiły się pierwsze zwia
stuny moru, ludzie ci zostawali odcięci od reszty świata, bo 
bramy rmejskie ściśle były strzeżone przez podwójne straże 
i nikt bez wiedzy urzędu nie wszedł, £ni nie wyszedł z miasta. 
W szystkie miejsca publiczne zamknięte. W  mieście niegdyś 
gwarnym, wesołym, dziś grobowe panuje milczenie, bo i do
my szynkowe nie mogą być otwarte, ni łaźnie. W yraźny za
kaz postanawiał, „aby po domach szynkowych i kam ienicach 
pijatyki, muzyki, tańce, zbyteczne stroje, schadzki niepo
trzebne i wszelkie swawole gniew boski ściągające ustały, 
aby osoby podejrzane i ’nierządnice w ygnane były‘‘. Wszystko- 
z przerażeniem kupiło się koło rodzinnego ogniska, tylko 
w  ostatecznej potrzebie wychodząc na miasto, żeby najnie
zbędniejsze załatwić sprawy.



117

Ale biada, jeżeli się pomimo tego pojawiła śmierć 
w  którym domu, wtedy bowiem wszelka styczność między 
n ;m a resztą, świata ustawała. Z polecenia burmistrza murarz 
wmurowywał od zewnątrz haki, zasuwał wrzeciądze, następ
nie zabijano wszystkie wyjścia z tego domu, żeby nikt go nie 
mógł opuścić, tylko osobny „prystaw '' J) miejski dostarczał 
zdrowym żywności, a od czasu do czasu pojawiał się straszny 
grabarz z zapytaniem, czy n :e ma co do zabrania. Nieszczę
śliwi zapowietrzeni zagrzebywali się formalnie w nawozie, 
wierząc w jego lecznicze własności 'i przebywali tam dniami 
i nocami, aż ich trupy wyciągali grabarze. Straszni to byli 
ludzie. Ubrani w czarne płótniane kamizele z białymi szlaka
mi i wielkimi znakami, z kapturam i na głowie byli uosobie
niem zarazy samej; ze drżen:em też na nich spoglądano, jak 
by na zwiastunów śmierci. Za swą robotę pobierali oni w cza
sach, kiedy jej mieli najwięcej, po 10—12 groszy na tydzień, 
gdy mór osłabł, po 6 groszy. Straszny to był zarobek, nie 
wielu się też o niego ubiegało, chyba jakiś dzwonnik, stróż 
szpitalny i inne podobne osob’stości.

Obok nich można było spotkać włóczące się po ulicach 
patrole złożone z pachołków miejskich, którzy uzbrojeni 
w  halabardy i samopały czuwali, by z ogólnego nieszczęścia 
nie chcieli skorzystać złodzieje; wreszcie księdza, który w ier
ny swemu powołaniu musiał z pociechami religijnymi obcho
dzić dotkniętych chorobę.

STAN MIESZCZAŃSKI
, fJ . I. K rasrcew ski: P o lsk a  w 'c z a s ie  t rw a n ia  trz e c h  ro z b io ró w  1903, to m  Iii.

s tr .  54— 55).

Stan średni, a mianowicie 'mieszczan, zaczęto dopiero 
podnosić i nadawać im pewne znaczenie, gdy Dekert 2) zagaił

1) „ p ry s ta w "  —  p a ch o łek .
2) D e k e rt  J a n  (f  1790) p re z y d e n t  m ia s ta  W arsz a w y , p rz y w ó d c a  s ta n u  

m ie sz c z a ń sk ie g o  w  o k re s ie  re fo rm  S e jm u  W ie lk ie g o .
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tę  sprawę, popierany przez Kołłątaja. M ehee (65) pow iada 
o mieszczanach: „To, co się zowie mieszczaństwem w Polsce, 
składa się niemal z kupców w W arszaw ie i Krakowie, bo- 
w tym, co się Polakom podoba nazywać miastami, spotyka 
się tylko Żydów, trochę kupców greckich, Ormian, W łochów, 
Francuzów i Niemców. W szyscy ci, którzy w m ałych m ia
steczkach uzyskują praw a miejskie, zamiast być obyw atelam i 
są dla Polski plagą, zamiast się łączyć wspólnym interesem  
czują, że ich wszelkie interesa krzyżują się i przeciwią sobie. 
Celem ich wszystkich jest uciułać mały m ająteczek kosztem  
Polaków i wywieźć go za granicę. W szystkie środki dla nich 
dobre, byle do tego doszli. Chcieć stworzyć obywateli uży
tecznych z ludzi tak rozdzielonych interesami, obyczajam i, 
nawyknieniami, naw et językiem, nakazać im się w yrzec 
kraju  — jest to żądać niepodobieństwa".

Cytuje on kupca Owerńiaka w  W arszawie, k tóry  żałow ał 
bardzo pieniędzy w ydanych na patent szlachecki. — „A po c c  
mi s’ę to szlachectwo zdało? — mówił. — Gdyby nie ta nowa 
godność, o dwa lata wcześniej mógłbym był spocząć i w yjść 
z interesów".

Cóż gdzie indziej po miastach się dziać musiało, gdy 
w  roku 1791, wedle skreślonych przez naocznych świadków  
obrazów, największy nieład panował w  stolicy?

PALESTRA XVIII W.
(J. I. K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  c za s ie  trz e c h  ro z b io ró w , to m  III, s tr . 53— 54).

Nie możemy też pominąć bez wzmianki tego stanu, k tó ry  
z chorobliwego wyrobił się pieniactwa *) mecenasów, praw 
ników, patronów 2), mnogim posługujących procesom, atentu- 
jącym 3) po trybunałach i podtrzym ujących często nam ięt
ność prawowania się w  swych klientach. Gdy prawo poszło

i)  p ie n ia c tw o  —  m an ia  p ro w a d z e n ia  spo ró w . 
?) p a tro n  —  a d w o k a t.
3) a te n to w a ć  —  p ro w a d z ić  p ro c e s .
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w poniewierkę przez przewagę możnych, którzy go n !e szano
wali, szukając środków wyminięcia go lub wykrętnego po
służenia się nim — narzędzia też właściwe do tego znaleźć 
się musiały. Kwiatkowski tak  o tym pisze: „W prowadzona 
w  zwyczaje i krew  naw et cudzoziemczyzna zepsuła obyczaje. 
Odmienił się w wielu przymiotach charakter dawnych Pola
ków i co Polak dawniej znakomity był odwagą dz;elną, deter
m inacją prędką, radą krótką — stał się częścią gnuśnym, czę
ścią burdą, a po większej części jurystą i pieniaczem. Cała 
nauka przed lat kilkadziesiąt szlacheckiej młodzi, po wyjściu 
od jezuitów, była w kancelariach lub przy dworach m agna
tów, obywatele tedy zmienili się w  jurów  czyli pieniaczów. 
M iana była ta klasa za najp ;erwszą po m agnatach co do 
oświecenia, używano jej prawie wszędzie i do wszystkiego. 
Stała się p ien ia1) sposobem do życia i zebrania m ajątku dla 
szlachcica — więcej powiem, zostawiali patronowie w dzie
dzictwo synom swoim lub zięciom w  posagu papiery w spra
wie jakiej ważnej z zaleceniem jak najdłuższego jej przecią
gania i robienia majątku".

Przeciwko zarzutom tym starał się w  broszurze „Adwo
k a t polski za cnotą” obronić prawników nieznany autor, 
wywodząc naprzód przyczyny upadku (56): „Za staraniem
rodziców lub starszych idzie w~ dzies^tym  lub dwunastym 
roku do szkoły młodzieniec, tam ledwie litery złożyć i sylaby 
w swoim porządku stawić potrafi, już ciśnie się do kancela- 
ryj, trawi czas na ekstraktowaniu czyli na kopiowaniu tran- 
z a k c y j2) lub wpisywaniu m anifestów 3). Stąd powziąwszy 
cokolwiek aryng 4) i pisania tychże manifestów z formy po
zwów, jużci za instancją równie uczonych sędziów stara się
koniecznie o imię patrona. Tłoczą się do sta llum 5) i niedo- 
■   . — —   /

1) pienia — procea.
2) transakcja — umowa,
3) m anifest — zażalenie, zapowiedź procesu.
*) arynga —, formuła spisywania aktów.
»1 stallum — przedsionek.
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syć mają przypuszczonymi być do jednego, ale chcą być we 
wszystkich subselliach ’), nie mając do tego żadnych pryn
cyp iów 2), ani znając swej powinności1'.

Palestra — pisze autor — dzieliła się na w ielorakie stany 
ju rydyków :!), z których pierwszy był stan szlachecki, z tego 
formowały się palestry: g rodzka4), ziemska i trybunalska, 
stąd wychodzili do komisji wojskowej i skarbowej plenipo
te n c i5), re jenci6), susceptanci7), kom ornicy3), subdelegaci, 
instygatorow ieB), wice-rejenei, burg iabow ielft), a je n c i1’), 
pisarze grodzcy i ziemscy, sędziowie pierwszych i wyższych 
in stan cy j12), nareszcie kandydaci do funkcyj deputaekich, 
poselskich, komisarskich, aż do senatu i innych już dosto
jeństw  usposobieni. „Drugi stan miejski dawniej — pisze 
autor — w którym byli jurydykam i synowie mieszczan i rze
mieślników, skąd mieli potem promocję 13) do sądów królew 
skich, oraz na pisarzów, m etrykantów  u ) i na sędziów, sen- 
d yków 15), wójtów, ławników, w m agistratach miejskich za
siadających. Trzeci stan jurydyków  był jeszcze — pisze 
autor — w sądach duchownych, które księża odbywali w kon- 
systorzach ie) rzymsko-katolickich, i niekatolickich, w m etro
polii 1T) łacińskiego i ruskiego obrządku i w nuncjaturze, 
gdzie podług umiejętności prawa kanonicznego, bez ekscep- 
cji18), wolno było każdemu z tych dwóch stanów praktykow ać 
i swą p ro fesję19). Z regestrow aw szy20) tę gromadę pod imie
niem jurydyków w całej Polsce i W. Ks. Litewskim, okazałaby

! ) su b s e lla  —- s ą d y ; 2) p ry n c y p ia  —  tu : p o d s ta w y ; 3) ju ry d y c y  — 
p ra w n ic y ; ■*) g ro d zk a ... —  s to p ie ń  o b ro ń c ó w  z a le ż n y  od  s to p n i c o raz  w y ż 
sz y c h  są d ó w ; 5) p le n ip o te n t  —  p e łn o m o c n ik ; ®) r e je n t  (reg en t) —  k ie ro w 
n ik  k a n c e la r i i  są d o w e j;  7) su s c e p ta n t  —  u rz ęd n ik  są d o w y , sp isu ją c y  
z ez n an ia ; 8) k o m o rn ik  —  z a s tę p c a  sę d z ie g o ; 9) in s ty g a to r  —  o sk a rż y c ie l 
p u b liczn y , p ro k u ra to r ;  u>) b u rg ra b ia  —  u rz ę d n ik  są d o w y , c z u w a ją c y  n ad  
w y k o n a n ie m  w y ro k ó w ; U) a je n t  (agen t) —  p o m o cn ik  o b ro ń c y ; 12) in s ta n 
c ja  —  s to p ie ń  są d u ; 13) p ro m o c ja  —  a w a n s ; 14) m e try k a n t  —  u rz ę d n ik  
p ro w a d z ą c y  z ap isy  w  są d z ie ; ,5 ) s e n d y k  (sy n d y k ) —  p e łn o m o c n ik ; 16) k o n -  
sy s to rz  —  u rz ą d  b isk u p i d la  z a ła tw ia n ia  sp ra w  d u c h o w n y c h ; U) m e tro p o 
lia  —  a rc y b isk u p s tw o ; 18) e k sc e p c ja  —  w y ją te k ;  10) p ro fe s ja  —  z aw ó d : 
20) re g e s tro w a ć  —  liczyć.
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śię ich liczba do kilkunastu tysięcy osób... parva R espublica‘). 
A maż ona kogo, co by starszeństwo lub dozór nad młodszymi 
zachował? Jestże tam zwierzchnik, k tóry by moc zapytania 
miał przystępującego do palestry, skąd kto rodem? czyli na
wet jest legitimi o rtu s2) jak się gdzie sprawował? czego się 
uczył, jakie ma talenta, obyczajność i skłonność, a ściślej 
biorąc, jestże kto w tym powołaniu obrany, który by wchodził 
w  zdatność i usposobienie? Jeden los zaniedbany na ten stan 
czułości zwierzchniej władzy krajowej utrzymywał dotąd to 
zgromadzenie w nierządzie i dziwnym do niepojęcia poży
w iania się sposobie".

Pierwiastkowo zwali się prawnicy w Polsce adwokatami 
pierwszej klasy, prokuratoram i drugiej, ajentam i trzeciej; 
później przyszło nazwanie patronów i palestry. Następnie 
główni przysięgli przy trybunałach (trzydziestu przy każdym 
z  nich) nazwani zostali mecenasami. Adwokat nasz radził 
stworzyć collegium advocatorum3) i stanowi temu nadać pew
ną organizację.

KOBIETA POLSKA DOBY STANISŁAWOWSKIEJ
(J . I. K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  c za s ie  trz e c h  ro zb io ró w , t. III, s tr . 37— 39).

W szyscy zresztą, piszący o Polsce w  końcu XVIII wieku, 
świadczą o nadzwyczajnym wpływie i roli kobiet, jaką od
gryw ały w społeczeństwie. A utor „Horoskopu" konfederację 
naw et barską nazywa kłótnią kobiecą. Niemcewicz uskarża 
się  na kwoczki, otaczające króla; inni pisarze współcześni 
u tyskują na to, że kobiety wszystkim rządzą. Znajdujemy je 
w  istocie na każdym kroku i tu, bardziej niż kiedykolwiek, 
wszędzie się daje zastosować francuskie „cherchez la fem
me 4). W  poróżnieniu króla z hetmanem więcej ma udziału

1) p a rv a  R e sp u b lic a  —  m a ła  R zeczp o sp o lita .
2) leg itim i o r tu s  —  z p ra w e g o  m ałż eń stw a .
3) c o lle g iu m  a d v o c a to ru m  —  z w iązek  o b ro ń c ó w  sąd o w y c h .
4) c h e rc h e z  la  fem m e —  sz u k a jc ie  k o b ie ty .
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siostra jego, księżna wojewodzicowa mścisławska niż sam 
'Branicki, w  procesie Dogrumowej księżna marszałkowa Lu- 
■bomirska niż Czartoryscy. Kitowicz pisze, że po przysiędze 
obywateli na konstytucję (25 listopada 1791 r.) damy, zapa
lone duchem patriotycznym, w ykonały też przysięgę, a no
wość ta wcale sejm ujących nie zdziwiła. „Damy polskie — 
dodaje Kitowicz — nigdy dotąd nie mieszały się do spraw 
publicznych: teraz zaczynają naśladować kobiety francuskie,, 
wdając się modą tam tych do interesów  państwa. Powoli za
czną być prawodawczyniami; to jest poślicami na sejm, luboć 
i tak są nimi, choć nie urzędownie, bo drugie po całych 
sesjach przesiadują na ganku w  Izbie sejmowej, dają znaki 
posłom i senatorom, swoim konfidentom 1), przymiłaniem ust 
,lub marszczeniem czoła, co się podoba, a co nie podoba — 
ażeby w takt z nimi m aterie tyczące się utrzymywali albo 
odrzucali'1.

Autor ,,Myśli przy kominku", który zapamiętał jeszcze 
dawniejsze czasy, tak ślicznie dawne nam Polki maluje: 
„M atka moja cały poranek traw iła na urządzaniu domu; 
wszędzie była, gdzie rząd domowy, ochędostwo i zdrowość 
pokarmów, potrzebowały jej oka. Obory, spiżarnie, śpichle- 
rze, ogrody kuchenne, mleczarnie, ile jej czas pozwolił, w i
działa, to też bydełko było zdrowe, jak dziś papugi i pieskir 
spiżarnia pełna dobrych żywności, jak dziś gotow alnia1) 
pełna zapachów i słodkich b ile tów 3), spichlerz pełny czy
stego ziarna, jak dziś szyfoniery4) pełne bombonków, ogrody 
pełne owoców i roślin zdrowych, smacznych, jak  dziś pełne 
pagóreczków, strumyczków, k ab an ek 3) i grot, mleczarnia 
pełna ochędożnie zebranej śmietany, jak dziś buduary6) pełne

!) k o n f id e n t —  z au fan y .
2) g o to w a ln ia  —  u b ie ra ln ia ,
3) s ło d k ie  b i le ty  —  n a p e rfu m o w a n e  to reb k i.
4) sz y fo n ie ra  —  sz k a tu łk a .
5) k a b a n k a  —■ c h a tk a .
®) b u d u a r  —  p o k ó j k o b iecy .

\
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b ag a te l1) modnych, dom pełen niewinnej wesołości, jak  dziś 
pełen nudów i ziewama. Niech jednak nikt nie rozumie, że 
w tych zatrudnieniach zaszargane traw iła życie: powracała
0 dziesiątej do gotowalni lub ochędożna, jak  wyszła, i przy
pominam sobie, że lubo mniej b londyny2) i g azy 3) walczyły 
na jej głowie, jak  ukryć modno zwiędłe przez mewczasy
1 nudy oczy, ale ochędożnie zaczesane włosy miło stroiły 
świeżość zdrowia, wesołość wdzięku i wypogodzone życiem 
bez zarzutu lica. O jedenastej mszy z całym domem słuchała. 
Mało czytała, ale dobrze sądziła, co czytała. Nudów nigdy 
nie znała, nigdy jej dzień nie był dość długi, choć ani wiska 4) 
grać nie umiała, ani się uganiać za rozkoszami lub;ła“.

Opisuje potem zajęcia w  ogrodzie, około robotn:ków, 
wieczorne przechadzki z mężem, starania o wieśniaków, 
o chorych i ubog;ch, i porównywa to z obyczajami nowszych 
czasów: „Jakże przeciwnie pracują dla kraju  oświeconego 
wieku bożyszcza, uprzedzone, że ten tylko dobrze myśli, kto 
z nimi wspólnie szaleje, szepce, intryguje; szpiegują w  cno
tach, obyczajach, wszystkie szydzenia i czernienia cnoty 
pobudki... kwiatek, wstęgę, piórko inaczej przypięte...

L U D  W I E J S K I
(W . A. M a c ie jo w sk i: P o lsk a  aż  do  p o ło w y  X V II w . T. I. 110, II. 325r

III. 381).

Nie było rzeczą najdawniejszych naszych krom karzy 
gm in5) opisywać w  szczególe, a naw et i mieszczan, tudzież 
szlachtę, panom w  okazałości nie wy równy wującą. Dlatego 
też ledwie że nieco napomknęli o mieszkaniach gminu.

i) b a g a te la  —  d ro b n o s tk a
z) b lo n d y n a  —  c ie n k a  k o ro n k a .
3) g a za  —  d e lik a tn a  tk a n in a  ( jed w ab n a ).
■*) w isk  (w ist) —  g ra  w  k a r ty .
5) gmin — lud wiejski.
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Lud mieścił się w chatach, gdzie głównymi sprzętami 
było łoże 'i naczynia drewniane i gliniane, czyli cebry i sądy 
zdunow e1), a 'w  kącie stała miotła, jedyne narzędzie dp 
utrzym ywania czystości w izbie, tym potrzebniejsze, gdy po 
komnacie, rzadko dobrze zamkniętej, dowolnie bujała nieraz 
domowa trzoda, a szczególniej też wieprze, obalając i prze
w racając cokolwiek stało na podrędziu. Chatę otaczały 
bocianie gniazda, bo ten ptak wędrowny najwięcej sobie 
podobał w wiejskich mieszkaniach. Dla zabawy chowano 
w komnacie polne ptactwo, a mianowicie przepiórki i piesz
czono się z nimi, nosząc je na rękach.

Gruby był głos kmiecia a postać rubaszna. Rodzili się 
gburow ie2), by żubrowie silni. Mawiano, że chłop urodził się 
jak cielę, a urośnie, jak wół. Jakie było ciało, taka i dusza; 
pełno w niej było zabobonów,' pełno guseł i  przesądów. Ale 
w nim było serce poczciwe, ale to ciało ożywia miłość ojczy
zny, bynajmniej nie ustępuje w tej mierze panom i szlachcie. 
Chłop w ybierał dni szczęśliwe do pracy, a pracując oglądał 
się na księdza plebana. Pracując około roli zaprzęgał woły 
w jarzmo i orał albo całym albo połowicznym sprzężajem, to 
je st czworgiem lub dwojgiem bydląt.

Nie maczał chłop gęby w małmazji3); dosyć miał na prze
palonej gorzałce, lub na garncu piwa, którym  jeśli się chciał 
uraczyć, kazał je  le c ić4). Delicje ukraińskie, a więc ruskich 
chłopów napoje, wytworniejsze i zwyczajne były: braha 
(kwas), horylica (gorzałka) i miód, w odynaj-cetwod (rodzaj 
napoju, robionego z owoców) i p iw szcze3) z drożdżami.

')  s ą d y  z d u n o w e  —  n a c z y n ie  g lin ian e .
2) g b u r  —  ch ło p , w ie śn ia k  (niem . G e b au e r) .
3) m a łm az ja  —  s ło d k ie  w in o  g re ck ie .
•*) le c ić  —  o g rzew ać .
•r>) p iw szcze  —  g o rsz y  g a tu n e k  p iw a .
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STA N  W ŁOŚCIAŃSKI W  POLSCE OŚM NASTOW IECZNEJ
(J. I. K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  czas ie  trz e c h  ro zb io ró w , 1902, tom  II, 

str . 257— 259 i 261— 263).

Sejm czteroletni, pomimo wiekowego nawoływania zna
komitych w  ojczyźnie mężów o reformę stosunków w łościań
skich, zastał je w takim stanie, w jakim je przekazały wieki. 
Była to pozostałość tak zwanych patriarchalnych rządów, 
czasów rycerstw a i feudalizmu, gdy każdy szlachcic był sa
mowładnym w domu i na wsi panem. W łościanin zostawał 
na jego łasce i niełasce.

Sprawiedliwość zmusza uznać, że choć szlachcie polskiej 
zarzucają uciemiężenia, nie były one nigdy w naszych oby
czajach chrześcijańskich tak grozy pełnymi, tak strasznymi, 
jak  gdzie indziej.

W yjątkow o działy się nadużycia straszliwe, w  ogóle zaś 
włościanin nieoświecony, trzym any w posłuszeństwie, nie 
miał się gorzej, niż w zachodnich krajach Europy. Złem było 
wszakże, iż los jego zależał od kaprysu, woli i fantazji czło
wieka, że miejsce prawa zastępowała samowolność, łaska 
i przypadek.

Z zepsuciem obyczajów u szlachty pogorszył się stan 
włościan. Od początku jednak panowania Stanisława Augu
sta można rzec, że sumienie naród ruszyło, odzywały się 
głosy nieustannie w sprawie ludu, a czasu sejmu stały się 
one coraz żywszymi. W spomnieliśmy głos Niemcewicza i w y
razy samego króla; publicyści też żwawo nacierali o reformę. 
Od czasu sejmu tego, na którym  zdeptano kodeks Zamojskie
g o 1), iż śmiał choćby trzeciego syna włościańskiego puścić 
wolno w świat, zmieniła się opinia, pogląd, przekonania.

Tu, jak  w wielu innych częściach obrazu naszego, nie 
chcemy własnych przekonań i wyobrażeń narzucać czytelni

i) K a n c le rz  A n d rz e j Z am o jsk i u ło ż y ł k o d e k s , z b ió r  p ra w  są d o w y ch , 
w  k tó ry m  w p ro w a d z a ł w ie le  u lep sze ń ; n a  se jm ie  1780 r. o d rz u co n o  go.-
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kowi; damy mu współczesne akta procesu i zostawimy sąd
0 sprawie.

Stasz;c p 'sze w  „Przestrogach" :
„Pięć części narodu polskiego stoi mi przed oczyma. 

W idzę miliony stworzeń, z których jedne w  pół nago chodzą, 
drugie skórą albo ostrą siermięgą okryte, w szystkie wyschłe, 
znędzniałe, obrosłe, zakopciałe, oczy głęboko w głowie za
padłe, dychawicznymi piersiami ustawicznie rob'ą. Posępne, 
zadurzałe i głup e, mało czują i mało myślą, to ich największą 
szczęśliwością. Ledwie w nich dostrzec można duszę rozumną. 
Ich zwierzchnia postać z pierwszego w ejrzeń1'a więcej podo
bieństwa okazuje do zwierza, niżeli do człow:eka. Chłop - -  
ostatniej wzgardy nazwisko mają. Tych żywnością jest chleb 
ze ś ru tu 1), a przez ćwierć rokń samo zielsko; napojem — 
woda i paląca wnętrzności wódka. Tych pomieszkaniem są 
lochy, czyli trochę nad ziemię wyniesione szałasy. Słońce 
tam nie ma przystępu; są tylko zapchane smrodem i tym do
brotliwym dymem, który, aby podobno mniej na swoją nędzę 
patrzali, zbawia ich św a tła , aby mniej cierpieli, i w  dzień
1 w nocy dusząc, ukraca ich życie mizerne, a najwięcej w  nie
mowlęcym wieku zabija. W  tej smrodu i dymu ciemnicy 
dzienną pracą strudzony gospodarz na zgniłym spoczywa bar
łogu; obok niego śpi mała a naga dziatwa na tym samym 
legowisku, na którym  krow a z c:ełętami stoi i Świnia z pro
siętam i leży. Dobrzy Polacy, oto rozkosz tej części ludzi, od 
których los waszej Rzeczypospolitej zawisł. Oto człowiek, 
który was żywi, oto stan rolnika w Polsce“.

Tak malował ten stan człowiek, co nań patrzył od dzie
ciństwa, co się z nim zżył i oswoił. Jakże jaskraw iej jeszcze 
musiał się wydawać w oczach obcych.

„Nigdy nie widziałem śmiejącego się wieśniaka polskie
go — pisze p. Mehee. Gdy się ich spotyka na drodze, zwra
cają się twarzą do przechodnia i mówią, spuszczając oczy: 
pj;^v, nofizie pochwalony Jezus Chrystus".

i) c h le b  ze  ś ru tu  —  z g ru b o  m ie lo n e j m ąk i.
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,,Im więcej się im przypatruję, tym mniej wiem, za co 
Boga chwalą". V autrin powiada: „Szlachcic jest biały, ru 
miany, zwykle słusznego wzrostu, ciało pełne, oczy szeroko 
otw arte i wydatne, łagodny wyraz ust was mało pokrywa, 
ruchy żywe, gniewliwe, pojęcie szybkie, ambicja gotowa 
pchnąć go do największych ostateczności. Chłop ma minę 
dziką, twarz ciemną, spaloną, praw ie czarną, policzki w y
chudłe, oczy zapadłe, unikające spotkania ze wzrokiem pa
trzącego; broda zakryw a mu oblicze, wzrost raczej mały niż 
w ybujały — chodzi zwolna i nie spiesząc, apatia ogólna 
czyni go niezdolnym równie do wielkiej radości, jak  do po
czucia niedoli; w yrw any z ciasnego kręgu swoich idei, nie 
umie już pojąć nic —- wówczas staje się prawie osłupiałym. 
Chłosta, która mu grozi, czy nagroda, co go zachęca, obo
ję tne  mu są rów n;e".

W  r. 1790 wyszło pismo: „Uwagi praktyczne o podda
nych polskich, względem ich wolności i niewoli". Autor 
znaczną część pracy swej pośw:ęcił wywodowi historyczne
mu o dawnym bycie włościan w Polsce, o ich upadku i za
szłych stopniowo zmianach. Przywodzi on tu z pisarzy daw
nych i kronik w szystk;e głosy o potrzebie reformy, począw
szy od anegdoty o Kazimierzu W., odezwy Modrzewskiego 
do króla i senatu za włościanami, rady Przyłusk:ego, który 
w  roku 1553 zachęcał do nadania swobody, Krzysztofa W ar
szew skiego  w  r. 1598, głos Białobrzeskiego w  jego kazamach, 
M arcina Śmigielskiego, k tóry  dowodził w piśnre swym 
o lichwie, że Włościanin był niewolnik1 em, Seb. Patrycego 
w  r. 1605, k tóry tej niewoli późniejszej i narzuconej dowo
dził, Rudawskiego, Fab. Birko.wskiego w r. 1620, Andrzeja 
Rudominy, jezuity, Krzysztofa Opalińskiego w „Satyrach", 
Sfarowolskiego w dz;ele „O reformie obyczajów", Olizarow- 
skiego i wielu innych.

Liczył autor przeszło sześć mdionów ludu w Polsce, osia
dłego na roli różnej dobroci, kmieci, chałupników, zagrodni
ków, komorników i czynszowników (ze starożytnego zwy
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czaju). Kmiecie trzymali lany (sandomierskie, krakowskie) 
w  trzy ręce po cztery staje (stajanie po 150 stóp, a trzy stopy 
na łokieć krakowski). Pola szerokie były we dwadzieścia 
cztery zagony (po łokci cztery). Łan taki czynił blisko pół 
włóki.

Zagrodnicy byli różni: czterodniowi, trzydniowi, dwu- 
i jednodniowi, lub półtora, trzym ając ogrody różnych rozmia
rów. Chałupnicy często bez ogrodów żyli z zarobku. W  Kra
kowskim, za W isłą i w Rusi, mieli włościanie po włóce '), 
w  W ielkiej Polsce także, w Chełmińskiem, ku granicom pru
skim i ku królewskim, różne mniejsze udziały.

W  Litwie ciągli poddani, czynszowi, bo jarow ie2), zie
mianie, trzymali po włóce, po pół włóki, siedzieli na ćwierci, 
na sześcinie lub ośminie włóki. Byli też osiadli na zakup- 
nych gruntach w Koronie i Litwie pod pewną służbą lub 
czynszem.

Ziemia taka szła spadkiem na krew nych i na kobiety 
nawet. Na budowle dawali panowie drzewo, na przyciesi, 
słupy, płatwy, koły i pomagali do budowy lub staw iali je  
sami. Czynszowi budowali się sami, za dozwoleniem z lasów 
m ateriału. W  Koronie większość chat miała kominy, w  Litwie 
przem agały kurne (dymne). „Są okopciałe — pisze autor — 
a wszędzie prawie ciasne jako więzienia, osobliwie zimą 
i owce i cielęta, ptactwo, koczerują razem".

W  Koronie ubiorem były sukmana i kożuch często 
odarty. Dzieci chodziły bez koszul, nagie póty, aż same na 
siebie zarobić mogły, ale buty lub chodaki miały na nogach. 
Na Litwie całą odzieżą była siermięga i kożuch, często tylko 
ła ty  same, na nogach łapcie i posto ły3) z łoziny. Z zamocze
nia nóg często wypływ ały choroby.

1) w łó k a  —  30 m o rg ó w .
2) b o ja r  -— sz lach c ic ; z  czasem  b o ja ro w ie  s ta li  s ię  s ta n e m  p o ś re d 

n im  m ię d z y  z iem ian am i a  c h ło p am i.
3) p o s to ły  —  c h o d ak i.
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Na Żmudzi włościanin, osobliwie czynszowy, ochędoż- 
niej śię nosił, często w  żupanie i kontuszu, na Rusi też mieli 
żupany lub siermięgi chędogie. W  Koronie orano rzędzinne 
grunta pługiem w sześć, cztery lub dwa woły, a cały sprzężaj 
panowie dostarczać musieli. Mieniano stare woły na młode, 
konie, gdy zabrakło, kupowano dla włościan. W  Litwie orano 
sochą i parą wołów, na Rusi jednym koniem, ale własnym. 
Komu go brakło, pan zwykle dostarczał. Dozór też nad sprzę- 
żajem miał przy sobie. Czynszownicy byli niezależni.

„Bogata już chałupa — pisze tenże autor — która w Ko
ronie ma pług swój drugi oprócz pańskiego i drugą choć pół- 
fornalkę 5) ; w Lit\yie zamożny włościanin, gdy ma wołów 
dwie pary, jałówek z pięcioro, owiec ze dwadzieścia i świń 
ze troje — ale to rzadko. W ielu o jednym  wole i cielęciu. 
Niekiedy dają panowie krow y na przechów do trzeciego cie
lęcia, ale rzadko".

W  górach był zwyczaj starodaw ny dawania chłopom 
owiec do przechowu wiecznego pod płacą lub daniną z wełny. 
Narzędzia do uprawy roli w  Koronie były; pług, radło-), 
brona żelazna, wóz kuty  lub bosy, które skarb (dwór) często 
naprawiał; na Litwie sam się chłop zdobywał na sochy, lemie
sze, kosy, sierpy lub ze dworu, od Żyda i sąsiada zapożyczał.

Służyli z roli kmiecie w Koronie z półwlóki z sześcią 
wołami lub czterema końmi po cztery, pięć, sześć dni; do wo
żenia nawozu zaprzęgali się na dwa wozy. Komornice za 
mały datek cały tydzień pracowały na pańskim; oprócz tego 
dawano czynsze, oprawę z płócien, jaja', kury, pow aby5) 
poćzostkow e4) i t. p. Zagrodnicy służyli pieszo. W ywóz to- 
warnego drzewa z lasu liczył się do obowiązków. Na Litwie 
odrabiano po sześć, pięć do trzech dni, na pół ze sprzężajem... 
szli na gw ałty5) ; były daniny z chmielu, grzybów, orzechów,

•) p ó łfo rn a łk a  —  w óz.
2) ra d ło  —  p ie rw o tn y  ro d z a j p łu g a .
3) p o w ab , p o b a w  —  ro d z a j p rz y m u so w e j ro b o c izn y .
4) p o ć z o s tk o w e  —  ro d z a j d a n in y .
5) g w a łt  —  n a d z w y c z a jn a  ro b o c iz n a  (w czasie  żniw ).

K u ltu ra  P o lsk i
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zsypy, działka zbóż i siana; w leśnych okolicach z łowów 
szła połowa do dworu. Dawano miody, len, p ien k ę1). Opłaty 
m iały różne nazwy: poleśne, połykowe, spaśne; były szar- 
w a rk i2), stróże dzienne i nocne, tło k i3) i t. p.

„Pan dla siebie — mówi autor — zbiera w  czasy pogodne, 
dżdżyste dni zostawując dla poddanych, a dozorca w tym 
wyborze częstokroć wszystkiego zmitręży. Dla poddanego 
łączy się razem żniwo z tym zwyczajem. Pan swe śpiesząc, 
częstokroć narzuconym najmem przeszkadza poddanemu 
i w  czasie i należycie zebrać. Powaby, tłoki zostawują domy 
poddanych pustkami i gospodarstwo w  czasie najpotrzebniej
szym bez dozoru'’.

O wyborze łudzi do dworu powiada: „W Koronie jeśli
kmieć nie jest lu d n y 4), musi chow ać'parobka, fornala, a miej
scami poganiacza, dziewkę, pastuszka i kątnika; musi opłacać 
kowala za poprawki pługa lub sochy, ostrzenie kos i sier
pów, którym oprócz zwyczajnego kubka, muszą się opłacać, 
często bez pieniędzy, Chlebem. Oni muszą i włóczęgom po 
kraju dostarczyć spod gęby jadła, bojąc się podpalenia i każ
dego podróżnego przyjąć, a często opatrzeć. Dodajmy w y
padki przypadkowe, skargi, pokłony, pogrzeb, wesele, księ
dza, kościół, kolędy, w łóczebne5) itd.“

DWÓR I GROMADA
(Ja n  St. B y stro ń : D z ie je  o b y c z a jó w  w  d a w n e j P o lsce , t. I, s tr , 249— 256).

Z tytułu posiadania ziemi, która uważana była za wła
sność dziedzica, płacili włościanie czynsz lub też odrabiali 
pańszczyznę. Czynszowników było stosunkowo nie wielu; 
najpowszechniej w ystępują oni w Prusiech Królewskich,

1) p ie ń k a  —  k o n o p ie .
2) s z a rw a rk  —  ro b o c iz n a  g ro m ad y .
3) tło k a  —  ro b o c iz n a  g ro m o d n a  p rz y  żn iw ie  (pow abo).
r) lu d n y  —  m a ją c y  lic z n ą  ro d z in ę .
5) w łó c z e b n e  —  d a n in a  d o  d w o ru  za  b ro n o w a n ie .
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lam, gdzie typowy gbur pomorski z reguły na prawie czyn
szowym się znajduje; poza tym byli oni rozproszeni tu i ów
dzie, przede wszystkim w  królewszczyznach i dobrach du
chownych; czynszownikami byli również pracujący w lasach 
budnicy, smolarze, rudnicy itp. Ogromna większość jednak 
odrabiała pańszczyznę; zależnie od wielkości gospodarstwa 
włościańskiego przypadała na rodzinę określona ilość tych 
■świadczeń, które liczono na dni pańszczyźniane, ciągłe (z w ła
snymi końmi) czy piesze. Ilość tych dni jest rozmaita,- istnieje 
tendencja, aby stopniowo zwiększać ich wymiar, przy czym 
zaczyna się określać już nie tylko same dn;, ale godziny pracy, 
a także ilość, płeć i wiek osób, wychodzących na robotę, 
aby zapewnić folwarkowi jak najwięcej sił roboczych i naj
dłuższy okres pracy. W arunki te, na rozmaitych terytoriach 
różnie się kształtujące, mają jednak ogólną tendencję do w y
rów nywania się,- tam, gdzie wymagania dworu były zbyt 
wielkie, zaczynała się dezercja1) podanych. Oczywiście, praca 
ta, niechętnie wykonywana, dawała na ogół nie wielkie re
zultaty,- nakładano więc na włościan także pańszczyznę „wy
działową“, zobowiązując ich do wykonania odpowiedniej ilo
ści pracy bez względu na czas jej trwania. Prócz tych sta
łych powinności bywały jeszcze i inne, w zasadzie doraźne, 
ale najczęściej do wyzysku włościan służące: „darm ochy1 
■czy „tłoki"' w okresach pilnych robót sezonowych, „stróża“ , 
polegająca na pilnowaniu dworu, wsi, plonów, zwłaszcza 
w nocy, dalej posyłki dworskie w sąsiedztwo, z pocztą itp., 
„szarwark“, a więc praca nad poprawą dróg, grobel, mostów. 
Ponadto jeszcze składało się we dworze najrozmaitsze świad
czenia w naturze., w zbożu, serze, miodzie itd.; włościanin, 
idący z prośbą do dworu, zawsze sztukę drobiu przynosił.

Słowem, obciążenie było znaczne. Chłop, pracując prze
ważnie dla dworu, lekceważył pracę, odnosił się do niej nie
chętnie, nie interesował się w ydajnością i celowością roboty,

i) d e z e rc ja  —  u c ie cz k a .

9*
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co więcej, nie dbał także o pomyślność swego gospodarstwa, 
gdyż obawiał się podwyższenia ciężarów dworskich. A patia 
włościan, ich rezygnacja i obojętność doprowadzają do 
upadku gospodarczego wsi: nikt nie chce pracować, chyba 
pod przymusem, nikt nie ma ambicyj wybicia się, uzyskania 
znośniejszych warunków, starannego wychowania dzieci, 
podniesienia poziomu życia.

Inna znów rzecz, że dwór mógł w niejednym wypadku 
być pomocnym włościanom: dziedzicowi nie zależało na tym, 
by chłopi się bogacili, przeciwnie, dążył do n iw elac ji*) m ająt
kowej swych poddanych, ale musiał dbać o to, by zachować 
dla folwarku siły robocze, w razie więc nieszczęścia, kata
strofy, choroby wspierał poszkodowanych, pomagał im 
w przetrwaniu kryzysu: we dworze bywała zazwyczaj aptecz
ka podręczna, która służyła potrzebom całej wsi, do dworu 
też chodzono po radę, jeśli nie do dziedzica, to przynajm niej 
do dziedziczki. Elementy mniej samodzielne, nieśmiałe, po
korne czuły się dobrze pod opiekuńczymi skrzydłami dworu.

Zależność poddańcza nie ograniczała się jednak tylko 
do spraw gospodarczych; sięga ona bardzo istotnie w  sferę 
wolności osobistej.

W łościanin jest zobowiązany do pracy na folwarku z ty 
tułu posiadania ziemi, ale nie jest to runowa, którą można 
każdej chwili wypowiedzieć; włościahin musi pracować, ale 
musi też siedzieć na tej ziemi, którą mu dziedzic wyznaczył. 
Jest on związany z ziemią, g l e b a e  a d s c r i p t u s ;  nie 
wolno mu samowolnie się oddalić, nie wolno porzucić gospo
darstwa, jedynie za pańskim pozwoleniem; nie ma więc pra
wa wyboru pomiędzy surowym i łagodniejszym panem, n ie 
ma praw a przenoszenia się na lepsze warunki. Nie miano 
więc praw a samodzielnego przechodzenia z miejsca na miej
sce, ale miano praktyczną możność opuszczenia wsi, chociaż 
najczęściej z pozostawieniem tam dobytku, który wówczas

i) n iw e la c ja  —  z ró w n an ie .
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pan zabierał. V o l u m i n a  L e g u m 1) pełne są coraz to no
w ych ustaw, które walczą z uciekającym i poddanymi, naka
zują ich odstawiać do miejsca przynależności, zabraniają 
przyjmować ich gdzie indziej, przewidują kary  dla tych zie
mian, którzy by nie chcieli wydać zbiegów ich dawnemu 
panu; ale właśnie to ciągłe powtarzanie dawnych praw 
stwierdza, że chłopi masowo uciekali i szukali lepszych w a
runków życia i pracy.

Dezercja ta przybierała czasem rozmiary kląski gospo
darczej; nie było komu robić na pańskim:

Niedługo o głodzie w swoim kącie siędę,
A moja rodna rola odłogiem mi leży,
Ostatni chłopek ze wsi przed niewolą bieży

pisze Piotr ZbylitowskL Uciekający kryli się po lasach, cza
sem szli na zbój, inni udawali się do m iast i tam do służby 
się najmowali, inni jeszcze obejmowali pracę u drugiego 
dziedzica i stawali się jego poddanymi. W iększość szła ku 
wschodowi, ku Ukrainie, której liczne sołobódy2) były obie
caną ziemią dla zbiegów.

Poszukiwano zbiegłych poddanych, ale najczęściej była 
to pogoń za wiatrem w polu. Rzeczpospolita była szeroka, 
granice szeroko otwarte, więc zbiegowie przepadali bez 
śladu. Zresztą, naw et jeśli gdzie takiego zbiega odnaleziono, 
niezawsze miano odwagę zażądać wydania; można to było 
uczynić w stosunku do uboższego czy równego sobie, ale 
nikt nie próbował odbierać zbiegłych włościan magnatom. 
Zdarzało się jednak, że biedaków tych zdołano dosięgnąć; 
zakutych w łańcuchy odstawiano do wsi, gdzie ich karano 
cieleśnie i znów na pańskie pędzono. Bywały wypadki, że 

•zbiegów takich znajdywano w miastach; wyciągano ich na
w et z seminariów duchownych i szeregów wojskowych.

1) V o lu m in a  L egum  —  z b io ry  u s ta w .
2) so ło b o d a  —  o sa d a  w o ln a  o d  o b o w ią zk ó w  p a ń sz cz y źn ia n y ch .
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Prócz przywiązania chłopów do roli były jeszcze inne 
ograniczenia wolności osobistej. Gdzieniegdzie zawarcie 
małżeństwa uzależniano od pozwolenia pańskiego, zwła
szcza, o ile chodziło o wydanie dziewczyny za poddanego 
innych dóbr; częsty był nacisk dworu, aby młodzież wstę
powała w związki małżeńskie, przy czym dość dowolnie ko
jarzono pary (dziedzic zawsze wolał mieć do czynienia z żo
natymi, jako bardziej uległymi.) Dwór miał też prawo wzy
wać poddanych na służbę do dworu; korzystano z tego pra
wa dość bezwzględnie w stosunku do przystojnych dziewcząt,, 
które pod pozorem służby zabierano do dworu. Dwór nazna
czał też wójta i przysiężników, ale nie mogli się decyzji pań
skiej sprzeciwiać. W reszcie dwór w razie potrzeby mógł 
zmusić do pracy na pańskim poza określonym wymiarem 
pańszczyzny i zwyczajowo ustalonymi darmochami, płacąc 
wynagrodzenie według własnego uznania.

Ale władza dziedzica sięgała jeszcze dalej; był on sędzią 
ludności poddańczej, i to sędzią najwyższym, bezapelacyj
nym; włościanin, który czuł się skrzywdzony wyrokiem dzie
dzica, nie miał żadnej możności dochodzenia swej sprawy 
w wyższej instancji. Lepiej było w dobrach królewskich, du
chownych czy magnackich, gdyż tu zawsze można było ape
lować, choćby do króla czy magnata; zresztą potrzeba ujed
nostajnienia praktyki sądowej obszerniejszych włości wpro
wadzała pewną jednolitość i większą sumienność w tej dzie
dzinie, Ale w dobrach szlacheckich, zwłaszcza mniejszych^ 
gdzie dziedzic czuł się nieograniczonym, niekontrolowanym 
przez nikogo władcą, sądownictwo patrym onialne było bar
dzo prymitywne i fantastyczne.

Oczywiście, w przeważnej ilości wypadków dziedzic nie 
sądzi, ograniczając się jedynie do zatwierdzenia wyroku 
instancji, k tórą sam tworzy dla ułatwienia sobie roli. W e 
wsiach, lokowanych na prawie niemieckim, były w iejskie 
ławy sądowe, złożone z w ójta i przysiężników; podobne sądy
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powstawały także i w innych wsiach, jeżeli dziedzic uznał to 
za stosowne. Dwór pilnował przede wszystkim swoich inte
resów, jednostronnie określał swe prawa wobec poddanych 

' i karał tych, co je naruszali, jeżeli jednak chodziło o spory 
pomiędzy ludnością poddańczą, to najchętniej nie mieszał się 
do tego, pozostawiając ich załatwienie sądownictwu w iej
skiemu, które zresztą można uważać za organ dworu, jakby 
niższą instancję. Tych nieuczonych i niepiśmiennych sę
dziów naznaczał najczęściej sam dziedzic, zwalniając ich 
częściowo z ciężarów poddańczych; sądzili oni wedle prawa 
zwyczajowego, w  którym zwykle do postanowień praw a nie
mieckiego dołączały się praktyki praw a ziemskiego, a także 

, i odwieczne pojęcia prawne, tradycyjnie utrzym ujące się 
wśród ludu; dziedzic sądził jeszcze wedle własnego interesu 
i własnej fantazji. W iększość wypadków, dotyczących sto
sunku włościan do dworu, osądzał najczęściej w  krótkiej 
drodze ekonom lub któryś z innych urzędników gospoda r 
skich.

Organizacja poddańcza nadaje życiu wiejskiemu ogólne 
ramy, przenika w układ jej stosunków, zaciera ślady dawnej 
samodzielności włościan. Pozostały jednak tradycje przeszło
ści, utrzym ały się przeżytki dawnego ustroju wsi; obok 
władz dworskich lub też samorządowych, od dworu najści
ślej uzależnionych, w ystępuje jeszcze, choć już w szczątko
wej formie, odwieczna gromada.

W ieś tworzy zwartą całość, m ającą rozwinięte samopo
czucie i pilnującą dawnego zwyczaju. Istnieje poczucie pra
wa do ziemi, a także przekonanie, że własnością wspólną 
jest las, pastwisko, rzeka, ęwierzyna i ryby, choćby dziedzic 
siłą bronił wstępu do lasu i tępił kłusownictwo; wszystko 
to jest naprzód Boskie, a potem gromadzkie. W ieś jako ca
łość pilnuje też poziomu życia moralnego, zupełnie nieza
leżnie od sądów wiejskich, zwracając się z ostrą represją 
w stosunku do tych, którzy łamią jej solidarność i obrażają
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stare zwyczaje; znane powszechnie było karanie cudzołożni
ków, ich „wyświecanie" z obrębu wsi; stosowano też i chło
stę, przy czym niekiedy wszyscy gospodarze dem onstracyj
nie zaznaczali swój udział w wykonywaniu wyroku, uderza
jąc symbolicznie winnego.

Solidarność gromady widzimy bardzo w yraźnie w zwy
czajowych wspólnych pracach. Zachodziła pilna potrzeba, 
to wszyscy stawali do pracy i nie pytali się o to, na czyim 
polu się pracuje; robota musiała być wykonana, W  ten spo
sób pracowano w okresach pilnych robót sezonowych, w  ten 
sposób pomagano chorym, którzy sami pracować nie mogli, 
tudzież tym, których nieszczęście spotkało; bardzo powszech
nie pomagano pogorzelcom przy budowie nowego domu. Ten 
system pomocy przez całą gromadę, nazywano najczęściej 
tłoką; miała ona ustaloną formę obrzędową, należało na nią 
prosić, nie wypadało odmawiać zaproszeniu; ten, u którego 
pracowano, winien był dać gościom-pracownikom poczęstu
nek i zamówić muzykę. Dopuszczano taką bezpłatną sąsiedz
ką pomoc naw et w  dni świąteczne; zdarzało się też, że po 
ukończeniu normalnych robót dziennych pracowano w noce 
u sąsiadów. Była to praca gwarna, wesoła, m ająca w sobie 
coś z zabawy towarzyskiej; w  niektórych okolicach ubierano 
się odświętnie, idąc na tłokę.

Z tego odwiecznego zwyczaju korzystał także i dwór; 
były pilne roboty na folwarku, to zwoływano ludność pod- 
dańczą i zapraszano ją, czy też po prostu zmuszano do pracy 
dodatkowej poza ustalonymi normami świadczeń pańszczy
źnianych. Tłoka stała się więc zczasem oznaczeniem przy
musowo przez dwór nałożonych nadzwyczajnych dni pracy 
na pańskim; nazywano ją też gwałtem czy darmochą 
i w  walce o wyzwolenie gospodarcze włościan przede 
wszystkim o zniesienie tych daremszczyzn się starano, gdyż 
daw ały one ciągłą okazję do nadużyć i wyzysku ze strony 
dworu.
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SĄDOW NICTW O WIEJSKIE
(Jó zef R afacz: U s tró j w s i sa m o rzą d o w e j w  w . X V III, 1922, s tr : 105— 112).

,Oddanie panu wioski pełni władzy sądowej sprzeciwiało 
się zasadniczym podstawom bezstronnego wymiaru spraw ie
dliwości. Bo i jakże mógł mieć poddany zaufanie do sądu 
właściciela swej wioski, skoro nieraz ten  był nie tylko powo
dową stroną, ale równocześnie i sędzią, k tóry orzekał o w y
roku! Zdawano sobie sprawę z tego wielkiego niedomagania, 
ale, niestety, bardzo późno wzięto się do poprawy. Dopiero 
bowiem w r. 1768 przeprowadzono reformę, a i to tylko poło
wiczną, skoro odebrano panu prawo sądzenia poddanego za 
przestępstwa obłożone karą śmierci, pozostawiając mu inne 
nadal do osądzenia.

Fakt sprawowania sądownictwa przez pana, najbar
dziej — zdaniem naszym — odbijał się na małych m ajętno
ściach szlacheckich, gdzie to pod panowaniem m iniaturo
wego w ładcy znajdowało się kilku lub kilkunastu chłopów. 
W  tym  bowiem przypadku ludność poddańcza nieraz musiała 
mieć do czynienia z jednostkowym sądem pańskim, k tóry 
mógł się im dawać we znaki. Mógł się im dawać we znaki 
tym więcej, iż niejednokrotnie wchodził w grę interes pań
ski, ponadto przeważnie mieli poddani do czynienia z czło
wiekiem mało co różniącym się od nich kulturą, a do tego 
upartym  i wyzyskującym swe uprzywilejowane stanowisko. 
Jednak i w  tej małej m ajętności możliwość krzywd sądowych 
dochodziła tylko do pewnej granicy. Tą granicą była w ytrzy
małość poddanego, a obok tego obawa pana przed ucieczką 
chłopów, których krzywdy i bieda do niej zmuszały. Stąd to 
właściciel cząstkowy nie ośmielał się zwyczajnie, mając na 
uwadze własny interes, dawać zbytnio się we znaki, lecz po
stępowanie swe starał się dopasowywać do takiegoż postę
powania panów, jakie widział w  dobrach okolicznych.

W  tym zaś względzie — im większe dobra, im większą 
ilość wiosek one obejmowały, tym położenie poddanych pod
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względem sądowym się poprawiało. Już większa wioska, cho
ciażby pojedyncza, dawała poddanym możność zorganizo
wania najniższej instancji ’) sądowej, podlegającej adm inistra
cyjnie panu. W  regule bowiem niemal w każdej wsi można 
ząuważyć sąd wiejski wójtowski, złożony z ławników — 
chłopów, pod przewodnictwem wójta, również chłopa. Sąd 
ten, choć czerpał swe upoważnienie z władzy pańskiej, choć 
tylko zwyczajnie precario modo2) miał sobie przekazane pew 
ne sprawy, lub pewne działy do rozsądzenia, to jednak takie 
zyskał dominujące stanowisko, iż naw et sam pan najchętniej 
nim się posługiwał. Posługiwał się nim zaś dlatego, ponieważ 
jak  to słusznie zaznacza Haur, chciał mieć wolną od kłopo
tów głowę, ponadto zaś dlatego, że niechętnie mieszał się 
w wewnętrzne spory poddanych, którzy i tak w praktyce 
woleli się sami pogodzić. Zapewne i przekonanie o nieufności 
poddanych w stosunku do jego wyroków własnych odgry
wało tu wybitną rolę. Dlatego to pan zasadniczo wolał oddać 
sprawę sporną do rozsądzania sądowi wiejskiemu, aniżeli n a 
razić się na ew entualny zarzut niesprawiedliwego wyroku. 
Stąd to, gdy w majętności suskiej o działy gruntowe przez 
la t kilka spierali się bracia Lipscy, to zwierzchność zamkowa 
nie myślała początkowo sama rozsądzić sporu, tylko oddała 
go pod orzecznictwo sądu wójtowskiego. Dopiero gdy kilka
krotne orzeczenie tegoż nie zadowoliły stron, wzięła sprawę 
w swe ręce. Podobnie, gdy w innej wiosce sprzeczają się 
bracia Kargolowie z W acławem Janczurą o prawo bliższości 
do gruntu, to chociaż udano się do dworu z prośbą o roz
strzygnięcie, to jednak „pan tho zdał na prawo niechczącz 
zadney stronie krziwdi czinicz".

Jak  widać z tego, istniała we wsi pierwsza instancja są
dowa, złożona z sędziów chłopów, której pan przekazywał 
nie tylko pewne sprawy do rozstrzygnięcia, ale nieraz powie

li in s ta n c ja  —  s to p ień .
2) p re c a r io  m o d o  —  (tac.) czaso w o .
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rżał jej całe sądownictwo cywilne i karne, rezerwując dla 
siebie tylko prawo zatwierdzenia orzeczenia i załatwienia 
apelacji. Sądy te rozstrzygają nie tylko sprawy między pod
danymi. Orzekają one także w sprawach, w których wchodzi 
w grę interes pański, a nieraz nawet i w sprawach, w  których 
rozchodzi się o targnięcie na osobę któregoś z urzędników 
dworskich. Że rzeczywiście tak było, to o tym świadczy przy
kład Kasiny W ielkiej. Tam to, kiedy w  r. 1641 Grzegorz Łu
kaszów porwał się z siekierą na O. Chrobackiego, faktora1) ka- 
sińskiego, to tę sprawę krym inalną rozpatruje nie kto inny, 
tylko sąd wójtowski. Podobnie i Katarzyna Kotowa była 
sądzona przez sąd wiejski za zarzucenie dworowi, iż nie w y
mierza sprawiedliwości.

W  dobrach większych można zauważyć cały szereg 
instancji sądowych, mimo że tok udawania się do nich nie 
jest uregulowany. Obok sądu wójtowskiego, istniejącego 
w każdej wiosce, znajduje się w kluczu centralny sąd w ój
towski w stolicy włości, sąd złożony z w ójtów  i przysiężnych, 
powoływanych spośród ław wiejskich. Ponad nim widzimy 
jeszcze nieraz sąd jednostkowy komisarza lub administratora, 
a dopiero potem ukazuje się ostatnia instancja w osobie 
pańskiej.

W  tych warunkach właściciel wioski posiada formalnie 
prawo miecza nad poddanymi, praktycznie jednak stara się 
go nie wykonywać, nie stara się go zaś wykonywać dlatego, 
ponieważ nie chce się narazić na zarzut stronniczego wyroku, 
ponadto zaś nie chce mieć kłopotu ze sporami poddańczymi, 
nie chce mieć tym więcej, że żal mu także chłopów-robot- 
ników.

O ile mogliśmy stwierdzić — to w przypadku, gdy w wio
sce zdarzyła się sprawa gardłowa, pan nigdy nie bierze jej 
do rozsądzenia, lecz oddaje ją albo:

')  fa k to r  — z arząd ca .



a) sądowi wiejskiemu,
b) sądowi miejskiemu,
c) sądowi grodzkiemu.

Że rzeczywiście tak było, to widzimy najdowodniej na 
przykładzie m ajętności suskiej. W  tej to włości oskarżono 
w ójta suskiego Andrzeja Herenczyka o złe spełnianie swych 
obowiązków, ponieważ „będąc woytem przysięgłym, fałszy
wie się sprawował w wymiarach gruntów, biorąc piniądze od 
ubogich ludzi'5, ponadto zaś o kupienie świadome skradzio
nych we dworze przedmiotów, fałszowanie miar karczem 
nych i przetrzymywanie u siebie wygnanej niewiasty. Gro
ziła mu kara śmierci za te przestępstwa, k tóra oczywiście 
zależała od właścicielki włości. A jednak ta nie rozpatry
w ała spraw y sama, lecz oddała ją do rozstrzygnięcia sądowi 
wójtowskiemu. Co więcej, ta sama właścicielka uważając, że 
ława sądowa wydała wyrok zbyt surowy, złagodziła go w od
nośnym punkcie.

I przy innym przestępstwie pani włości suskiej oddała 
spraw ę sądowi wójtowskiemu. Kiedy bowiem w  r. 1706 w y
kryto, że wójt krzeszowski Piotr Karwat „kradał nocnym 
sposobem ze spichlerza pszenice, owies, siemie lniane, sól, 
gwoździe gotowe'5, to oddano go sądowi wójtowskiemu, aby 
mu wymierzył karę stosownie do popełnionego złego 
uczynku.

Badając zapiski sądowe, odnieśliśmy wrażenie, iż po
wierzenie sprawy poddańczej gardłowej sądowi wiejskiemu 
było ratunkiem  dla przestępcy. Zwyczajnie bowiem, gdy dwór 
żywił pewną niechęć do poddanego, gdy ten stał mu się n ie
wygodny, to oddawał go sądowi miejskiemu lub grodzkiemu, 
k tó ry  z całą ostrością zastosowywał do skazańca przepisy 
kodeksu karnego. Stąd to, gdy w r. 1733 złapano W awrzyńca 
W ójcika „a lia s1) Nazimczyka“ na uczynku kradzieży, to spra
w y jego nie przekazano, jak to zwyczajnie czyniono, wójto-
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ł ) a lia s  —  in ac ze j,
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wi i przysiężnym, lecz oddano go do Żywca, aby tam tejszy 
sąd miejski wymierzył mu k a rę 1), Prawdopodobnie zachodzi 
tu  w ypadek pewnej niechęci, może nie tyle ze strony zamku 
suskiego, ile ze strony gromad, skoro w  innych wypadkach 
notorycznych2) zbójców sądził sąd wiejski, jak tego mamy do
wód w sprawie Jana Szyjaka lub Targoszów.

Była jeszcze i trzecia możliwość, w przypadku gdy w ła
ściciel wioski nie sądził zbrodniarza wiejskiego. Tą możliwo
ścią było oddanie przestępcy do sądu grodzkiego. W  ten spo
sób załatwiano jednak sprawę stosunkowo rzadko, możliwe 
iż z powodu kosztów stąd wypływających. Tak to uczyniono 
ze zbójcami, którzy męczyli Tobiasza Jeklińskiego z Siekier- 
czynej, tak  postąpiono z Radwańskimi, których oddano do 
grodu krakowskiego. ,

Nie zajmujemy się na razie wyrokami, jakie w tych są
dach zapadły na oskarżonych. Dla nas ważnym jest ten fakt 
tylko, że pan mając prawo miecza nad poddanymi, jednak 
z tego uprawnienia nie korzysta, lecz przestępców-poddanych 
oddaje sądom wiejskim lub grodzkim. Co więcej — można 
w  całym szeregu przypadków stwierdzić, iż pan jest o wiele 
łaskawszy, aniżeli sądy wiejskie, uwzględniając prawo zwy
czajowe. Nieraz można zauważyć, że sąd wójtowski orzecze 
karę śmierci, a właściciel wioski zamienia karę tę na łagod
niejszą. W  ten to sposób, gdy w kluczu suskim sąd wójtowski 
rozpatrywał sprawę znanego nam Piotra Karwata i postano
wił „aby jako złodziey był gardłem karany“, to przecież wy- 
loku tego nie -wykonano. Nie wykonano zaś dlatego', ponie
waż „miłosierdzie I. W. I. M, Dobrodzieyka zwykła mieć nad 
poddanymi swoiemi y nie pragnąca krwi, naznacza sąd, aby 
dał Karwat, okupując gardło, grzywien 150... z ludźmi poczci- 
wemi aby nie zasiadał, z woytowstwa aby był zruczony y  ze 
wsi wygnany, kłótni aby żadnych potym nie robił“.

1) S k azan o  go  też  n a  k a rą . śm ie rc i p rz ez  p o w ieszen ie .
2) n o to ry c z n y  —  p o w sz e c h n ie  z n an y .
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I w innych przypadkach widzimy zmianę wyroku, opie
wającego na karę śmierci, właśnie pod wpływem dworskich 
czynników. Takiej łaski doznał i karczmarz Włoch, który 
przez sprzedaż zagranicznej wódki przyprawił skarb pański 
o stratę 1280 zł. p., za co go też sąd wiejski osądził winnym 
śmierci. Ale i tu „maiąc miłosierdzie J. W. I. M. Dobrodzika.. 
go gardłem darnie", a zabiera mu tylko m ajątek dla pow eto
wania sobie strat. Nie inaczej stało się i w sprawie 6 pod
danych, którzy w r. 1708 obrabowali poddanego Kozła 
w Zembrzycach. I tych bowiem, mimo że ich sąd wiejski 
osądził na karę śmierci, darowano gardłem za poręką gromad, 
do których należeli.

Łaskawą pod tym względem była nie tylko zwierzchność 
zamkowa suska. I w innych wioskach podobne sprawy u ła 
skawienia poddanych znajdujemy. Tak to we wsi Olszówce 
ułaskawił dwór Józefa Franczaka, skazanego na śmierć przez 
powieszenie za kradzież wołów, a i Stanisław Mrozek nie 
zginął od miecza, mimo że taki w yrok sąd wiejski nań wydał.

Oddanie przestępnego poddanego sądowi miejskiemu lub 
grodzkiemu było zwyczajnie poświęceniem tegoż na śmierć. 
Ma się wrażenie, iż w ten sposób dwór umywał ręce i zrzu
cał odpowiedzialność za wyrok na inny czynnik, wobec opi
nii wiejskiej. I rzeczywiście wyroki miejskie prawie zawsze 
opiewają na śmierć i to jeszcze dobrze, jeżeli nie kwalifiko
waną 1). A jednak i tutaj zdarza się, iż pan przeprowadzi zmia
nę wyroku, nie chcąc tracić poddanego. W  ten sposób postą
piła pani Fitynkofowa z Gruszowa, która oddawszy Katarzy
nę Szewcównę do sądu miejskiego dobczyckiego za zabój
stwo dziecięcia, nie zgodziła się na w ykonanie na niej kary 
śmierci i przeprowadziła zmianę orzeczenia. Postanowiono 
bowiem powtórnie, „ażeby pomieniona Katarzyna rózgami

!) k w a lif ik o w a n a  —  d o k ła d n ie  o p isa n a , a  w ię c  z w y k le  sro ższa , bo  
p o łą c z o n a  z to r tu ra m i.
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■była u pręgierza sieczona y p roscrip ta1), żeby W tym pań
stwie nie postała i nie była tam".

W  tych w arunkach rzadko wykonywano w yrok śmierci we 
wsi. Obok dwu wyroków śmierci wykonanych w Kasinie 
W ielkiej naliczyliśmy jeszcze 11, które miały miejsce w Su
chej, Siemieniu i Łodygowicach. Jeżeli wyroki kasińskie były 
wypowiedziane na czarownice, to wyroki suskie, ślemieńskie 
i łodygowickie odnosiły się do zbójców, którzy grasowali na 
Podgórzu Karpackim i były orzeczone nie przez sądy w iej
skie odnośnych miejscowości, lecz przez sąd miejski ży
wiecki.

Zbierając wywody nasze w sprawie prawa miecza, jakie 
przysługiwało panu nad ludnością poddańczą zamieszkałą 
w jego wiosce, stwierdzimy, że z jednej strony właściciel 
wiejski powierza spraw y gardłowe sądom wiejskim, m iej
skim  i grodzkim, z drugiej zaś strony, że w  praktyce postę
powanie pańskie nosi znamię łagodności i łaskawości w sto
sunku do skazańców, w przeciwieństwie do praktyki sądów. 
Ponadto znamiennym jest, iż nie spotkaliśmy ani jednego 
w yroku pańskiego, którym  by ten skazał poddanego na 
śmierć, lecz owszem niejednokrotnie podkreślono niechęć 
właściciela do zajmowania się sprawami gardłowymi. W  razie 
bowiem, gdy pan chce się pozbyć zbrodniarza, to oddaje go 
pod sąd miejski lub grodzki, nie poddając go — w znanych 
nam wypadkach — pod orzecznictwo naw et własnego sądu 
wiejskiego, k tóry  ostatecznie czerpał swą rację bytu w  jego 
władzy. Tak więc chociaż pan posiadał w wiosce swej prawo 
miecza, to w praktyce poddani tego uprawnienia pańskiego 
n ie  odczuwali.

*) p ro s c r ip ta  —  u k a ra n a .
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O HANDLU POLSKIM

R e la c ja  o s ta n ie  P o lsk i, z ło żo n a  p a p ie ż o w i P iu so w i V  p rz ez  n u n c ju sza  
je g o  Ju liu sz a  R u g g ie ri u  d w o ru  k ró la  Z y g m u n ta  A u g u s ta  w  ro k u  1568.

(R e lac je  n u n c ju sz ó w  j. w . >— I. s tr . 211):

Polska prowadzi handel n e  tylko z sąs:adami, lecz i z od
leglejszym i krajami. Cale atoli prawie handlu tego skupienie 
jest w  Gdańsku, porcie nad Morzem Bałt.yckimL należącym 
do kraju polsk ego. W  miesiącu sierpniu odbywa się tu wielki 
jarm ark do św. D onrńika czternaście dni i dłużej trwający, 
n a  który zbierają się Niemcy, Francuzi, Flamandy, Anglicy, 
Hiszpanie, Portugalczycy i w tedy zawija do portu przeszło 
400 okrętów, naładowanych w :nem francusk'm  i hiszpańskim, 
jedwabiem, oliwą, cytrynami, konfiturami i innymi płodami 
Trszpańsk'mi, korzeniami portugalskimi, cyną i suknem an
gielskim, Zastają w  Gdańsku m agazyny pełne pszenicy, żyta 
i innego zboża, lnu, konopi, wosku, miodu, po tażu1), drzewa 
do budowy, solonej wołowiny i innych drobniejszych rzeczy, 
którym i kupcy rozładowane swoje okręty na powrót ładują, 
co się odbywa W pierwszych ośmiu dniach jarm arku, 
a w  ostatnich ośmiu i przez cały rok przybywają do tego 
n ra s ta  nie tylko kupcy krajowi, ale wiele innych osób dla 
opatrzenia swych sklepów lub domów w wino, sukna, korze- 
n ’e i inne potrzebne rzeczy. Zboże zaś i inne płody zbywa
jące  od potrzeb krajow ych spławiają do Gdańska na wiosnę 
i sprzedają hurtem  kupcom gdańskim; którzy składają je 
w swych magazynach na następny jarm ark; a że oni tylko 
sam i mogą prowadzić ten handel, są niezm iern:e bogaci,

i) p o ta ż  —  só l u ż y w a n a  do  f a b ry k a c ji  m y d e ł i w y ro b u  szk ie ł.
10*
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i riie masz iniasta, z którego by król polski mógł mieć więcej 
pieniędzy. Kraków także znaczny prowadzi handel z Niem
cami, W ęgrami i Włochami. Z Niemiec sprowadzają plótnor 
sukno i wiele innych towarów, z W ęgier wino, które Polakom 
smakuje więcej niż inne, z W łoch małmazję J), oliwę, cytryny 
i inne podobne płody, ale najwięcej lam y 2) i inne jedw abne 
materie, będące w powszechnym między szlachtą użyciu, 
i którym  Polacy dają nad innymi pierwszeństwo. Ale Polska 
nie wyprowadza z tej strony za granicę tylko srebro, skóry 
i trochę bydła.

W  Poznaniu również, jak w Krakowie prowadzą handel 
z Niemcami, we Lwowie z Turcją, skąd sprowadzają wozami 
przez Wołoszczyznę kobierce, kam loty3), m aterie tureckie, 
małmazję, imbir, rodzynki i wiele innych płodów i tow arów  
wschodnich. Na koniec W ilno ma znaczny handel z krajam i 
moskiewskimi, którym  dostarcza płodów krajow ych i zagra
nicznych, wzamian za futra różnego gatunku i inne rzeczy 
mniejszej wartości; lecz w czasie wojny cały ten handeL 
ustaje i dlatego trudno jest teraz o futra moskiewskie w Pol
sce. Tymi drogami Polacy handlują dotąd z narodam i zagra
nicznymi, lecz można by otworzyć inną jeszcze drogę, daleko 
wygodniejszą i pożyteczniejszą, gdyby podobna było zrobić 
Dniestr spławnym, który płynąc między Wołoszczyzną, Ru
sią i Podolem wpada do morza Czarnego, i nie ma innych 
przeszkód do żeglugi, tylko tu i ówdzie sterczące w środku 
koryta skały, które by dały się uprzątnąć niewielkim kosztem. 
Jes t tu teraz Jan Tedaldo, rodem z Florencji, k tóry podejm uje 
się uprzątnąć te przeszkody, gdyby król z radą uwolnił go od 
płacenia przez lat ośrn cła na tej rzece; ale go od tego uwolnić 
nie można bez zezwolenia sułtana tureckiego, k tóry posiada 
Białygród przy ujściu tej rzeki i wojewody wołoskiego, do

*) m ałm a 2ja  —  s ło d k ie  w in o  g re ck ie .
-’) lam a  —  m a te r ia  je d w a b n a  p rz e ty k a n a  n ićm i z ło ty m i lu b  s re b rn y m i 

tzw . z ło to g łó w .
*} k a m lo t —  tk a n in a 1 w e łn ia n a  a lb o  je d w a b n a .
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(W ed łu g  a k w a re li  z B ib lio tek i P a w lik o w sk ic h ).
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którego prawie cały jej prawy brzeg należy; co by jednak 
łatwo wyjednać można przy trwającym między nimi a kró
lem polskim pokoju. Tą tedy drogą szłoby zboże z całej Pol
ski, a mianowicie z całego Podola, bydło, skóry do Konstan
tynopola, a stamtąd do W enecji, która tym sposobem mogła
by mieć więcej zboża polskiego-i za niższą cenę, aniżeli dotąd 
7, innych krajów. Mogłaby także Anglia i Flandria posyłać 
tą drogą swoje towary na wschód, które teraz wielkim kosz
tem przewożą się lądem aż prawie do samej W enecji, gdy 
tymczasem tą nową drogą można by je  posyłać morzem do 
Gdańska, a stamtąd rzekami polskimi do Dniestru z niew ielką 
przewózką lądową. Jan  Tedaldo, wynalazca tej drogi handlo
wej, podaje myśl Anglikom, by dla uniknienia dłuższej że
glugi i niebezpieczeństwa na brzegach Dan:i, posyłali w prost 
swoje tow ary do Hamburga, stam tąd lądem do Bremy i znowu 
morzem do Gdańska, lecz nie mógł dotąd przywieść do skutku 
swego zamiaru, lubo czyni o to pilnie starania w sejm ie 
i u panów polskich.

II.
M . K ro m er: P o lsk a ... czy  i  o p o ło żen iu , o b y c z a ja c h  itd . 

tł. W t. S y ro k o m la , s tr .  70:

Nie mało też krąży u nas cudzoziemskiej monety, k tó ra  
drogą handlową przychodzi, bo też w ielk:e są jak nigdy sto
sunki Polski z innymi krajam i co do handlu rozmaitych przed
miotów. Zanrana towarów także jest nie mała. W ywożą zaś 
od nas przede wszystkim żyto, pszenicę, jęczmień, owies 
i inne zboża, len, chmiel, skóry wołowe, łój, wyroby biało- 
skórnicze, miód, wosk, bursztyn, smołę, pop:ół, drzewo tow a
rowe, deski i inne przedmioty do budowli okrętów  i ozdoby 
domów potrzebne, toż piwo i pewną trawę, przydatną do far
bowania wełny i jedwabiu. Wołów, skopów i koni naszych 
potrzebują nie tylko sąsiednie, lecz i dalsze narody, miano
wicie koni. które już to dla swej chyżości, wytrzymałości 
w pracy i w znoszen;u niewygód, już dla łatwości ujeżdżania, 
w najdalsze strony świata są poszukiwane. Przywożą zaś ze
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wsząd: tkaniny jedwabne, złote, naw et cieńsze wyroby z w eł
ny i lnu, kobierce, obicia i insze ozdoby ścian, ludzi i koni, 
ku czemu Polska nie posiada dosyć doskonałych rękodzielni
czych wyrobów, lubo podstawowych surowców naw et innym 
narodom dostarcza. Do dalszych przywozowych m ateriałów 
należą: perły, drogie kamienie, futra sobole, rysie, kunie, 
morskich myszy, lisie, niedźwiedzie i innych zwierząt, k tó
rych mnogość dostarczają lasy Północy i Wschodu, dalej

AL O rło w sk i:  J a rm a rk  w  m ia s te cz k u  p o d  k o n ie c  X V III w :

przychodzą: w iz ina1), śledzie i inne usolone albo zasuszone 
na wietrze ryby morskie, też miedź, mosiądz i stal w stanie 
surowym lub wyrobionym; wołów dostarczają bogate pastw i
ska Wołoszczyzny, Mołdawii i Besarabii, a koni W ęgry. W ina 
przywożą z W ęgier i Morawy, a lubo w mniejszej ilości 
z Austrii, Recii, Sławonii, Włoch, z w yspy Krety i  Grecji. 
Do Gdańska na okrętach przywożą wino reńskie, francuskie, 
hiszpańskie, kanaryjskie i kreteńskie. Z daleka od W schodu 
i Zachodu przybyw ają tu, wespół z winem i futrami, ze zło-

■) W y z  —  g a tu n e k  je s io tra .

( ' ' " ' " ' u  'I
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. tymi i jedwabnym i wyroby, wonności, przysmaki i rozmaite 
stołowe przyprawy. Tak wiec stosunki wwozowego i wywo
zowego handlu Polacy utrzym ują z mieszkańcami odnogi 
W in ick ie j*) i oceanu Niemieckiego, z Pomorzem, Holzacją, 
Danią, Fryzją, Holandią, Brabancją i innymi belgijskimi n a
rody, z Francją, Inflantami, Moskwą, Szwecją, Norwegią, A n
glią, Szkocją, a naw et Hiszpanią i Portugalią, Przez morze 
Czarne odbywa się handel z narodami tureckich posiadłości; 
lądowy z Niemcami, Morawą, Śląskiem, Czechami, W ęgry, 
Włochami, Mul tany, Moskwą, Armenią i Turcją.

WŁOSI W  POLSCE JAGIELLOŃSKIEJ
( J a n  P ta śn ik : „Z  d z ie jó w  k u l tu ry  w ło sk ie g o  K ra k o w a " . 1907).

W  początkach XVI wieku Niemcy poczęli szybko znikać 
z horyzontu m iast ówczesnych, lgnąć do rozbujałej polskości. 
Pozostały po nich tylko niezatarte ślady kultury w strzeli
stym g o tyku2) kościołów i budowli pryw atnych i w docho
wanych księgach miejskich, pisanych po niemiecku, bo od
rębny charakter narodowości dość prędko dostosował się 
do polskiego. A właśnie w tym samym prawie czasie, kiedy 
niemieckość i jej kultura coraz bardziej zanikała, rozpoczął 
się na Polskę najazd innego narodu i innej kultury — W ło
chów. Nie był on tak gwałtowny ani tak potężny jak poprze
dni, ale przecież nowa kultura wpływ wywarła niemały, 
wznosząc budowle renesansu3) na gruzach gotyku...

Stosunki Polski z W łochami sięgają bardzo dawnych cza
sów. W e W łoszech były owe słynne uniw ersytety, do któ
rych juz w  pierwszych ich zaczątkach w  wieku XII, a szczegól
niej w XIII udawali się wszyscy chciwi wiedzy. Tam otrzy
mywali tytuły doktorów, magistrów praw  czy teologii wszyscy 
nasi wybitniejsi duchowni wieków średnich. Stałych jednak

1) z a to k a  W in ic k a  (W en ed zk a ) t. j .  M o rze  B a łty ck ie :
2) g o ty k  —  s ty l  o s tro łu k o w y  b u d o w li g łó w n ie  w  X III— X V  w.
.3) re n e s a n s  —  s ty l  O d ro d z e n ia  w z o ru ją c y  s ię  n a  s ty lu  b u d o w li s ta - 

ro g re c k ic h  i rz y m sk ich .
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mieszkańców W łochów spotykam y dopiero w końcu XIV 
i na początku XV stulecia; są to profesorowie uniw ersytetu 
albo też rządcy żup1) solnych. W łosi ci nie tyle liczni, co znacz
ni wpływem i dostatkami, lub jak Kallimach2), przeszczepiają
cy humanizm3) na grunt polski, stanowili niejako przygrywkę 
ńo napływu swych rodaków w  wieku XVI~tym, od Zygmunta I 
począwszy, kiedy to całe masy poczęły opuszczać piękną Ita
lię, przenosić się pod niebo chmurne co prawda i zimne, które 
przecież gościnnie przyjmowało przybyszów, darząc ich do
statkam i. Za m atkę tego niezwykłego ruchu w  północne stro
ny, tego przeszczepienia humanizmu na żyzną glebę polską — 
uw aża się całkiem słusznie Bonę...

W iele W łochów przywiodła ze sobą królowa, tak że 
w  w ydatkach na dwór królewski powstała nowa rubryka 
„wydatki na W łochów"; — przecież główny prąd z południa 
nie przypłynął w początku jej panowania, ale później, kiedy 
wpływy Bony już praw ie upadły, za rządów syna i wreszcie 
po opuszczeniu przez nią Polski i po śmierci jej w  rodzinnym 
Bari... Widzi się prawie, jak  prąd pędzący jej rodaków na 
północ, coraz bardziej w  ciągu XVI wieku potężnieje, jak 
wreszcie dochodzi do tego, że n ;e ma roku, aby co najmnie,] 
po kilka rodzin nie przyjęło praw a miejskiego w Krakowie, 
w  którym  ci nowi przybysze z południa niemal zmonopolizo
wali 4) w swych rękach wielki handel na niekorzyść dawnych 
rodzin kupieckich. Krzywym więc okiem na nich patrzano, 
a  naw et nieraz wrogo występowano... Kierownictwo kopalń 
również spoczywało w  rękach Włochów, których uważano 
u nas za najlepiej obznajomionych ze sztuką wydobywania 
kruszców... Znani w Polsce architekci i rzeźbiarze włoscy,

1) ż u p a  —  k o p a ln ia .
2) K a llim ach  w ła śc iw ie  F ilip  B u o n a co rs i ( i  1496} s ła w n y  h u m a 

n is ta , d o ra d c a  k ró la  J a n a  O lb ra c h ta .
3) h u m an iz m  —  p rą d  k u ltu ra ln y , o p ie ra ją c y  się  n a  g re ck im  i rz y m 

sk im  p o g lą d z ie  n a  św ia t.
‘i) zm o n o p o lizo w ać  —  o trz y m a ć  p ra w o  w y łą c z n e g o  z a jm o w a n ia  s ię  

■w ytw arzaniem  czy  sp rzed ażą .
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wznoszący gmachy na W awelu w Krakowie i w 'innych mia
stach, jak  Bartłomiej Berecci, jak Maria Padovano, Gucci 
i inni, sami udają się na poszukiwanie za kam ;eniem i m ar
murem zdatnym na budowę, skoro marmur obcy zbyt wiele 
kosztował i trudno go by-ło w  większej ilości sprowa
dzać. Z tego to marmuru i kamienia powstały wspaniałe gma
chy prywatne, świątynie i większa część renesansowych gro
bowców w Krakowie...

Królowie polscy, szczególnie ostatni Jagiellończyk, na
dając różne przywileje włoskim przybyszom, nie czynili tego 
bezmyślnie; nie mieli oni na celu wyświadczać dobrodziejstw 
obcym, ale przede wszystkim chodziło im o to, by ci obcy,, 
wykształceni w jakiejś sztuce, rozpowszechniali ją w kraju, 
by od nich Polacy również czegoś się nauczyli i w ten sposób 
wzrastał i wydoskonalał się przemysł krajowy. Pragnęli oni 
niektóre gałęzie przemysłu kwitnące w Italii zaprowadzić 
i w Polsce, o ile zaś istniały już u nas, przy pomocy fachow
ców włoskich udoskonalić je  i ulepszyć... Takie przyw ileje 
otrzymywali Włosi na w yroby cynowe, gliniane, majoli- 
kow e1) i t. p.... Nie óglądali się oni na dobro kraju i ludności, 
wśród której przebywali, dobrobyt i korzyść własną tylko 
mając na względzie, ale przecież wiele z ich urządzeń przy
czyniło się do podniesienia kultury naszego narodu. Czy jako 
lekarze i profesorowie uniwersytetu, czy jako kierow nicy 
kopalń i różnych przedsiębiorstw  przemysłowych i handlo
wych, czy jako nawet zwykli murarze i rzemieślnicy odgry
wali wśród nas rolę pedagogów.., Za instytucję kulturalną, 
którą Polska zawdzięczała Włochom, uważać można pocztę2), 
bo oni ją stworzyli, oni przez długie lata stali na jej czele... 
Nie lubili Włosi naszego kraju z wielu powodów. Nie podo
bało im się nadm ierne używanie różnych napojów i potraw , 
nie podobał kl'm at ostry, zimny, lub niezwykle gorący. Lu

*) w y ro b y  m a jo lik o w e  —  w y ro b y  w y p a la n e  z s z a re j g lin k i.
2) W  P o lsce  z ap ro w a d z o n o  u rz ą d z e n ia  p o c z to w e  w 1558 ro k u
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bowali się oni w winach lekkich, tymczasem w Polsce zna- 
chodzili ciężkie; napoje krajowe, jak piwa, miody, uważali 
za nędzne, niesmaczne i wielce szkodliwe; nie znosili potraw  
zaprawionych ostrymi korzeniami. Zimy były dla nich wprost 
strasznymi; powiadali, że trzeba się było urodzić w Polscer 
aby je  przetrzymać; od dz:ecka należało przywyknąć do pie
ców, które sprowadzać miały na nich ustawiczne ka tary  
i duszność na piersi. Chcąc przetrwać zimę wesoło i szczęśli
wie trzeba się było tak jak  Polacy suto raczyć trunkami, 
inaczej opanowywała człowieka niechęć do jedzema, smutek 
i melancholia. A zimy z nawalnymi śniegami i lodami m iały 
trwać długo, bo od wrześma do maja... To też żaden z W ło
chów przybywających do Polski nie myślał os:adać w tym 
mroźnym kraju  na stałe... zazwyczaj po kilku lub kilkunastu 
latach wracali do ojczyzny i stąd to pochodzi, że na w’elką 
ilość rodów włoskich, spotykanych u nas w  epoce renesansu, 
nie wiele tylko weszło w organizm społeczeństwa polskiego.. 
W ywarli oni jednak olbrzymi wpływ na obyczaje, literaturę,, 
sztukę i całe życ’e ówczesnej Polski; niektórzy porównują 
go praw ie z wpływem Greków na Rzymian, bo jak Rzymianie 
w Grekach, tak Polacy we W łochach uznawali mistrzów 
w naukach i sztukach p;ęknych, i podobnie jak Rzymianie 
podróżowali do Grecji, tak Polacy do pięknej Italii. A podróż, 
ta stała się czymś zwyczajnym, bo byle kto w yb;erał się- 
w południowe strony... Udawano się tam dla interesów han
dlowych, dla przyjemności i nauki, bo właśnie W łochy w XV 
i XVI wieku były ogniskami wiedzy, szczególmej filologicz
nej1) i medycznej. Tutaj uczono się krytycznych studiów nad 
pisarzami starożytnymi, tutaj również doktorzy krakowscy 
uzupełniali swe wiadomości w dziedzinie nauk lekarskich. 
Kto nie miał w łasnych funduszów, mógł łatwo znaleźć m e
cenasa5) w osobie któregokolwiek z biskupów, czy panów

*) f ilo lo g ia  k la s y c z n a —  n a u k a  z a jm u ją c a  s ię  b a d a n ie m  dz ie ł a u to ró w  
g re c k ic h  i rzy m sk ich .

2) m ec en a s  —  o p iek u n  a r ty s tó w  i p isa rzy .
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wykształconych humanistycznie. Toć Tomicki na własny 
koszt w ysyłała do W łoch czterech do p’'ęciu studentów; to 
to samo czynił Zebrzydowski, a naw et w ybitny humanista 
Andrzej Patrycy Nidecki, rozumiejąc pożytek wyjazdu za 
granicę, w testam enc;e zapisuje 162 fl. w  monecie jako sty
pendium dla młodzieńca na przeciąg lat trzech, na podróż 
naukową do W łoch lub Francji...

Z podróży tych przywożono zamiłowanie do wszystkiego, 
co włoskie, szczególnie do literatury. Tassa „Jerozolima w y
zwolona”1) i Ariosta „Orland szalony“2) na polski zostają prze
łożone. „Dworzanin” Górnickiego jest tylko polską przeróbką 
„II libro del Cortegiano“ Balcera Castiglione, a „Fraszki i żar
ty ” Reja i wszystkie późniejsze tego rodzaju utw ory są tylko 
naśladownictwem nowel Bocaccia...3). Najwybitniejsze osobi
stości nasze tego czasu naukę stamtąd do Polski przyniosły, 
wielu otrzymało stopnie akademickie na uniw ersytetach 
włoskich...

W tedy to i Kraków począł przybierać włoską szatę. Ko
ścioły jeszcze najm n;ej się zmieniły, chyba w szczegółach, 
jak kaplicach, grobowcach, ale d o m y ; pryw atne na gwałt 
przebudowywano. W  miejsce dawnych ostrołukowych por
tali4) umieszczano nowe, renesansowe, początkowo oprócz 
-zwykłej harmonii architektonicznej bez znaczniejszych ozdób, 
później zdobne w różne rzeźby, m otyw y-ze świata zwierzę
cego i roślinnego. Na dziedzińcach znalazły się portyki5) na 
■kształt włoski, fryzy6) nad oknami bogato ornamentowane.

i) T o rq u a to  T asso  ( i  1595) a u to r  ry c e rsk ie j  e p o p e i o p ie rw sz e j w y 
p ra w ie  k rz y żo w e j p. t. „ Je ro z o lim a  w y z w o lo n a " , p rz e ło ż o n e j n a  ję z y k  
p o lsk i p rz ez  P io tra  K o c h an o w sk ieg o .

2) L u d o v ico  A rio s to  ( i  1533) a u to r  ry c e rsk ie g o  ro m a n s u  „ O rla n d  S za 
lo n y " ,  p rz e ło żo n e g o  n a  j. p o lsk i  p rz e z  P io tra  K o c h an o w sk ieg o .

3) G io v a n n i B o ccac io  (f  1375) s ła w n y  n o w e lis ta  w ło sk i.
4) p o r ta l  —  rzeź b io n e  od rzw ia .
5) p o r ty k  —  k r y ty  g a n ek , z w y k le  k o lu m n o w y .
fi) fry z  —  p a s  o z d o b n y c h  m alo w id e ł.
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Dzieła te nieraz pierwszorzędnych mistrzów', różnych Casti- 
glionów, Antomch z Fiesole i Florencji, Zenobiusów, Ga- 
leacich, Morosich, Padovanów lub wykształconych w ich 
szkole Słońskich, Jastrząbków  i innych.

Kraj i ludzie stali się modnymi; choćby była najgorsza 
rzecz, jeżeli włoska, znajdowała wielbicieli i nabywców... 
Roiło się od W łochów na królewskim dworze, bo kuchnią za
rządzał Włoch, konie ujeżdżał Włoch, ogród urządzał W łoch 
i wszystkie budowy na zamku prawie wyłącznie im były od
dawane. Za królem szli możni panowie i nie było dworu moż
niejszego, żeby się o jakiegoś reprezentanta tej n a c jiJ) nie 
postarał. Nacja była popularna, a współziomkowie jak  mur 
szli razem i wzajem się wspierali. Jeżeli któryś z nich choć 
cokolwiek na jakiejś pracy się rozumiał, mógł być pewnym 
powodzenia... Odznaczając się niezwykłą zapalczywością, 
wnosili W łosi do Polski ferment burzliwy, pobudzając do 
burzliwości i tak nie bardzo spokojne polskie umysły. Każdy 
W łoch to zabijaka. M ordują się n rędzy  sobą, rzucają się na
wet na szlachtę... Sławny budowniczy zamku królewskiego 
i Kaplicy Zygmuntowskiej, Bartłomiej Berecci, zginął od noża 
jakiegoś zazdrosnego współzawodnika, również W łocha, na 
rynku krakowskim...

Nic dziwnego, że Włosi bogacili się szybko w naszym 
kraju, przybywali bowiem do narodu mniej kulturalnego, 
który dawał się oszukiwać; nie potrzebowali się naw et ucie
kać do szalbierstw 2), bo wśród Polaków brzydzących się łok
ciem i handlem, i w uczciwy sposób-łatw o było zrobić m a
jątek, tym bardziej że choć kłócili się, ale i wspierali wza
jemnie; w jednej kamienicy w ynajętej s:edzą ciżbą, jak żydzi 
„pospołu z sobą radzą i handlują, społem jedzą i piją, społem 
szalbierują". N ;echęci do handlu wśród ludności miejscowej 
miała Polska do zawdzięczenia to w ysysanie jej przez cudzo

1) n a c ja  —  n a ro d o w o ść .
2) sz a lb ie rs tw o  —  os-zustwo.



ziemców; przychodziło do ciągłej wymiany obcych, jedni 
wzbogaceni wyjeżdżali, inni „chudzi" przybywali ich zastąpić...

Było niemało w.elbięieli Włochów, którzy przejmowali 
.się ich obyczajami i pragnęli je wprowadz ę do Polski. Wpro- 
%vadzili też w rzeczyw stości wiele, skoro całą kulturę naszą 
towarzyską nazwać można włosko-francuską... Przyjmowała 
się lekkomyślność i lekkość obyczajów włoskich na gruncie 
polskim i już na początku XVI wieku poważni mężowie 
narzekali niejednokrotnie na rozpustę, która płynęła do nas 
spoza Alp, od przybyszów z włoskiego południa.

KUPIECTWO POLSKIE I JEGO ORGANIZACJA
<G. S e lfr id g e : Z d z ie jó w  h a n d lu . P rz e ło ż y ł i u z u p e łn ił  St. A rn o ld  —  1938).

Jakaż była w w, XVI organizacja handlu polskiego, jakie 
środki i metody postępowania stosowane przez kupców 
owych czasów? Kim byli — przede w szystk:m -— sami ci 
kupcy?

W  stosunkach polskich tej epoki — tak samo zresztą jak 
poprzedniej i następnej —■ jedna rzecz była nad wyraz cha
rakterystyczna. Oto — niezmiernie szybka polon zacja przy
byszów obcych, kupców przyjeżdżających do nas z in
nych krajów  europejskich i osiedlających się w poszcze
gólnych n rastach  Polski. Nie mogłoby to uderzać w mia
stach posiadających od początku większość ludności pol
skiej bo w tedy napływające elementy obce w środowi
sku polskim łatwo by musiały ulegać asymilacji języko
wej. Jest to jednak właśnie znamienne, że polonizacja 
kupców obcych w ystępuje w środowiskach miejskich, gdzie 
o większości polskiej trudno jest początkowo mówić. W  mia
stach małopolsk ch !i dużej ilości wielkopolskich kupcy nie
mieccy mieli początkowo przewagę, a jednak w ciągu bardzo 
krótkiego czasu stali się Polakami biorąc z kolei udział w po

1 58

ił asym ilacja  — upodobnienie.
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lonizowaniu nowych przybyszów. Trzeba zaznaczyć, że naj
szybciej polonizowali się Niemcy, wolniej — Włosi, najopor- 
niej zaś zachowywali się. (prawdopodobnie na "skutek różnic 
religijnych) — Szkoci. Polonizacja ta miała swe źródło w spe
cyficznych warunkach ideologii i poglądów średniowiecz
nych, występujących na terenie całej Europy, z tą tylko róż
nicą, że w krajach zachodnich, o starszej i silniejszej kulturze 
urbanistycznej *), był mniejszy niż w Polsce napływ do miast 
elementów obcych — i stąd też zjawisko asymilacji tych ele
mentów nie jest tam tak uderzające. Owym źródłem był 
przede wszystkim uniw ersalizm 2) średniowieczny, niwelu
jący 3) różnice narodowościowe, które — ściśle biorąc — 
sprowadzały się do różnic językowych (dopiero od połowy 
XVI dołączają się do nich różnice wyznaniowe), stosunkowo 
łatw ych do zlikw 'dowania. Dołączał się do tego drugi jeszcze 
moment; zagadnienie społeczne. Bez względu na to, czy w da
nym mieście, gdzie osiedlał się kup:ec obcy, było więcej lub 
mniej Polaków, ten kupiec starał się n reć  do czynienia przede 
wszystkim ze szlachtą jako klientelą najbogatszą i tym samym 
najbardziej pożądaną. A szlachta — to była najgodniejsza 
warstwa społeczna, do której n :ełatwo się było dostać, ale do 
której należeć było stałym marzeniem, a nieraz celem życia 
wielu mieszkańców miast. Otóż wyższość społeczna szlachty 
w stosunku do obcych przybyszów miejskich wyrażała s;ę 
także — poza różnicami prawno-politycznymi — w tym, że 
mówiła ona językiem polsk'm  i upodobnienie się do niej win
no było nTędzy innymi nastąpić także na drodze opanowania 
jej języka. Nic więc dziwnego, że w tych warunkach poloni
zacja obcych elementów musiała szybko postępować naprzód.

Ale te  same tendencje społeczne, które przyczyniały się 
do polonizowania kupców obcych, wpływały bardzo s lnie na 
ogólny rozwój w arstwy kup;eckiej pod względem gospodar

*) k u l tu ra  u rb a n is ty c z n a  —  k u l tu ra  m ie jsk a .
2) u n iw e rsa liz m  —  tu : je d n o ś ć  k u l tu ra ln a  św ia ta  c h rze śc ija ń sk ieg o .
2) n iw e lo w ać  —  w y ró w n y w a ć .
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czym. W  miastach włoskich i francuskich, gdzie ze względu 
na inny niż w-Polsce ustrój a g ra rn y 1), (przewaga gospodarstw 
czynszowych), właściciel ziemski, szlachcic, przebywał obok 
właściwego mieszczanina — i gdzie nie dochodziło do zbyt 
daleko posuniętego ekskluzyw izm u2) szlacheckiego, a w każ
dym razie — gdzie zajęcia handlowe nie prowadziły do utraty 
praw szlacheckich— kupiec nie rzucał swego zawodu w tedy 
nawet, gdy uzyskiwał tytuł szlachecki. W  Polsce było inaczej: 
nieraz po dorobieniu się majątku, kupiec starał się o uzyska
nie szlachectwa, a otrzymawszy je — rzucał dotychczasowy 
swój w arsztat pracy; przenosił sn‘ę na wieś (posiadanie ziemi 
było zasadniczym warunkiem szlachectwa), staw ał się zie
mianinem. W  ten sposób zdobyte przedtem kapitały w ycho
dziły z miasta, przepadały dla działalności handlowej. Nie 
były to —■ rzecz jasna — objawy zdrowe, uniemożliwiały 
bowiem należytą koncentrację kapitału kupieckiego w rę
kach jednego rodu, jak  to miało n re jsce  np. z augsburskimi 
Fuggeram i3). Trzeba jednak zaznaczyć, że jeśli w  wieku XIV 
i XV fakty przechodzenia mieszczan do stanu szlacheckiego są 
stosunkowo dość częste, to w  w. XVI są już o wiele rzadsze. 
zgodn:e zresztą z tendencjami szlachty do niezwiększania 
swych szeregów napływem innych elementów społecznych.

W iek XVI ma w dziejach mieszczaństwa polskiego szcze
gólnie doniosłe znaczenie, ile że w łaśnie w tym okresie można 
mówić o najsihuejszym  jego rozwoju pod względem gospo
darczym. Rozrost polityczny państwa polskiego, jego potęga 
zewnętrzna, zwiększające się siły gospodarcze, przy jedno
czesnym podniesieniu s 'ę  poziomu życia kulturalnego, odbiły 
się głębokim echem w dziejach m iast polskich, a zwłaszcza 
kupiectwa. Szczególnie jaskrawo w ystępuje ten stan rzeczy

i) u s tró j  a g r a r n y —  u s tró j ro ln y .
-) e k sk lu zy w iz m  —  w y łą cz n o ść , n ied o p u sz c z a n ie  n o w y c h  lu d z i do  

p ra w  c z ło n k a  w a rs tw y .
3) k u p ie c k a  i b a n k ie r s k a  ro d z in a  F u g g e ró w  z A u g sb u rg a , s ły n n a  

w  E u ro p ie .
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w życiu patrycjatu miejskiego, którym  było — poza niektó
rymi „szlachetniejszymi’4 rzemiosłami — przede wszystkim 
kupiectwo. Mówiąc o tym ostatnim mamy na myśli tych kup
ców, którzy prowadzili handel z dalekimi miastami i krajami, 
łiandel niejako hurtowy, choć wypada podkreślić, że nie ma 
w tym okresie wyraźnego oddzielenia handlu hurtowego od 
detalicznego, a ściślej się wyrażając: że handel hurtowy 
zawsze jest łączony z detalicznym, gdy natomiast detaliczny 
{prowadzony przez drobnych kupców, kramarzy) nie zawsze 
łączy się z hurtowym. Największe znaczenie posiada ów pa- 
trycjat w miastach wielkich, więc w  Krakowie, Lwowie, Po
znaniu, W arszawie, pomijając już Gdańsk, jako m ający spe
cjalnie uprawnienia polityczne i z tego tytułu — jako też 
z powodu w yjątkowych wprost korzyści gospodarczych — po
siadający swój patrycjat na większą jeszcze skalę rozwinięty, 
W tych miastach wytwarzają się arystokratyczne grupy ku
pieckie na wzór analogicznych*) warstw, istniejących w mia
stach zachodnio-europejskich, z tą jednak zasadniczą różnicą, 
że w  żadnym z miast polskich nie dochodzi do wytworzenia 
się tak wielkich fortun kupieckich, jakie tam często spoty
kamy. I dlatego jest rzeczą charakterystyczną, że w stosun
kach w ewnętrznych Polski, szczególnie w  odniesieniu do pa
nujących, taka rola, jak  np. Fuggerom przypadła w udz:ale 
w  stosunku do władców zachodnio-europejskich, jest pełniona 
nie przez bogaczy krakowskich lub warszawskich, lecz przez 
Loitzów szczecińskich!

A jednak w  porównaniu z czasami dawniejszymi i póź
niejszymi — w, XVI jest niewątpliwie okresem pomyślnym 
dla kupiectw a polskiego. M ajątki kupieckie są w  tym czasie 
przeciętnie większe niż np. w  w. XVII. W yższy jest też po
ziom życia kulturalnego. Mieszkania patrycjatu miejskiego 
są ozdobione nie tylko różnego rodzaju obiciami, kobiercami, 
pięknymi meblami, ale także — obrazami (jak się zdaje —

i) analog iczny  —  podobny, pokrew ny.
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sądząc z inwentarzy pośmiertnych — przeważnie dziełami 
artystów  obcych), oraz — co też jest ciekawe — biblioteka- * 
mi, zawierającymi poza książkami treści religijnej także 
dzieła historyczne, polityczne, wydania klasyków i inne. 
Kwitnie i rozwija się życie towarzyskie. W prawdzie ogłada 
towarzyska jest uważana za konieczny w arunek dobrej opi
nii ludzkiej, ale — jak wnosić można z licznych spraw sądo
w ych o obrazy osobiste — gwałtowność temperamentów nie 
była jeszcze należycie poskromiona przez wszczepiane zasady 
dobrego wychowania — i to w równej mierze wśród męż
czyzn, jak i wśród kobiet. W yższy niż poprzednio poziom 
życia w yraża się w coraz to piękniejszych kamienicach m iej
skich, gdzie (we wszystkich miastach jednakowo) koncen
trował się patrycjat.

Bardzo interesujące są w  tym czasie metody handlu, 
stosowane przez kupców polskich, Od początku już tego s tu 
lecia najważniejszym miejscem zjazdów kupców są jarmarki 
lubelskie. Na jarm arki te przybyw ają kupcy z całej Rzeczy
pospolitej, tutaj załatwia się wszelkie sprawy handlowe 
i finansowe. W  Lublinie ustala się ceny na poszczególne to
wary, bowiem zawierane tu transakcje ’) są m iarodajne dla 
całej Rzeczypospolitej: wszystkie inne jarm arki — nawet
odbyw ające się w miastach w ększych — mają już drugo
rzędne znaczenie wobec lubelskich. Jest to — naturalnie —- 
w ynik całej organizacji życia handlowego w  Polsce, przeję
tej z czasów średniowiecznych, rozw hrętych tylko i  prze
kształconych nieco w związku ze zmianami politycznymi 
kraju. Jarm arki lubelskie są generalnymi dla całej Rzeczy
pospolitej targami, wielkim zjazdem kupiectwa polskiego 
i obcego. W  przeciwstawieniu jednak do jarm arków  średnio
wiecznych —■ w Lublinie nie w ystępuje już tylko bezpośred
n ie nabywanie towarów przez jednych kupców od drugich; 
coraz częściej spotykamy się ze zwyczajami, że kupcy z a-

1) t r a n s a k c ja  —  um o w a h a n d lo w a .
11*
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m a w i a j ą  pewien towar u dostawcy, umawiają się na 
pewien określony term in co do otrzymania towaru i wypła
cania zań należności. W  ten sposób zatem transakcje, zawie
rane na jarm arku lubelskim, zaczynają upodabniać się do 
transakcji giełdowych J) — z tą jednak różnicą, że można je  
dokonywać w ściśle określonych terminach roku, nie sta le  
zaś, i nie tylko na podstawie próbek, jak  to ma miejsce przy 
operacjach giełdowych.

Transakcje zawierane na jarm arkach (lubelskich lub 
innych) nie wyczerpywały wszystkich możliwości nabywania 
towarów w sposób hurtowy. Kupcy polscy odbywają coraz 
częściej bezpośrednie w yprawy po towar — jeśli nie do źró
deł jego pochodzena, to w każdym razie tam, gdzie można go 
dostać najtaniej, mianowicie do Gdańska. Tutaj bowiem 
przychodziły^ wyroby przemysłowe (zwłaszcza sukno) z Flan
drii, Anglii, Holandii, Francji, podobnie jak i w  coraz więk
szych ilościach artykuły kolonialne. Naturalnie, kupiec pol
ski nie wyruszał do Gdańska z pustym wozem: zabierał
z sobą, jeśli jechał drogą lądową — surowce i artykuły pro
dukowane w Polsce, jeśli zaś wodą — zboże, potaż i in. 
Zresztą — w w. XVI nie musiał jechać sam z własnym towa
rem. Z wyjątkiem wypraw  nad Morze Czarne, gdzie najczę
ściej stosowano system karawanowy, handel na ziemiach 
polskich oraz z krajami sąsiednimi odbywał się za pośredni
ctwem specjalnych jak  gdyby „biur przewozowych1', tzw- 
„furmanów". Były to czasem duże przedsiębiorstwa, które 
w różnych kierunkach przewoziły towary, wykonując zara
zem zlecenia kupców co do nabycia nowych towarów lub  
ich przywiezienia w  myśl udzielonych wskazówek. „Furman" 
gwarantował całość otrzymywanych do przewiezienia towa
rów, dokładność i sumienność w wykonywaniu instrukcji"). 
Jak  się zdaje, system ten rozwijał się w  w. XVI bardzo po

i) g ie łd a  — z o rg a n iz o w a n e  z e b ra n ie  k u p c ó w  d la  z a ła tw ia n ia  in te 
re só w  h a n d lo w y c h .

3) in s t ru k c ja  —  p o lec en ie .
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m yślnie i choć od czasu do czasu ten czy ów kupiec w ystę
pował do sądu ze skargami za zniszczenie towaru lub jego 
uszkodzenie, względnie nieotrzymanie pieniędzy, jakie w i
nien był uzyskać za swe tow ary — jednak w  zasadnie dzia
łał dobrze i przyczyniał się do coraz silniejszego rozwoju 
handlu.

Średniowieczny system, zabraniający obcym kupcom 
■zajmowania się sprzedażą towarów w  mieście (z wyjątkiem 
-dni jarmarcznych), trw ał w m iastach naszych w ; wieku XVI 
w  dalszym ciągu. Utrudniało to nieraz działalność handlową 
kupców, zwłaszcza w tych miastach, które — jak np. Gdańsk 
lub, Kraków — zabraniały zawierania transakcji w  mieście 
kupcom obcym bezpośrednio między sobą, z pominięciem 
kupców miejscowych. Aby uniknąć tych trudności, trzeba 
było przyjąć obywatelstwo danego miasta. Ale w tym celu 
należało przedstawić dowody, że przestało się być obyw ate
lem miasta rodzinnego, a ponadto — w wielu miastach —• 
nabyć nieruchomość, sprowadzić rodzinę itp. Otóż w w. XVI 
•obchodzono te przepisy w  sposób bardzo charakterystyczny, 
przypomhiający rozsiedlenie się rodu Fuggerów w miastach 
•europejskich; mianowicie członkowie jednej rodziny uzyski
wali obywatelstwo w szeregu różnych miast, z którymi 
chciano utrzym ywać stosunki handlowe. Znamy szereg ro
dzin kupieckich, w  których ojciec był obywatelem gdańskim, 
jeden z synów osiedlił się w  W arszawie, drugi w  Lublinie, 
trzeci w jednym z miast niemieckich, zięć — w  Poznaniu. 
W  ten sposób kupiec w Gdańsku uzyskiwał możność zawie
rania wszelkich spraw bez trudu w miastach, gdżie posiadał 
■swe rodzinne „filie" 1), a to samo dotyczyło — rzecz jasna — 
kupca warszawskiego, lubelskiego itd. Prowadziło to zarazem 
w konsekwencji do w ytwarzania się rodzaju rodz:nnych 
„domów handlowych“' (takich samych jak fuggerowskie) 
i do wzrostu transakcji handlowych, którym i się zajmowano.

i) f ilia  —  o d d z ia ł p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w eg o .
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Dżięki temu rodzajowi organizacji handlowych przygo
towywanie młodych sił kupieckich zyskiwało niewątpliw ie 
bardzo dużo, zwłaszcza w zakresie poznawan:a różnych 
ośrodków handlowych 'i znajomości języków obcych. Młode 
pokolenie kupców polskich było oddawane na „naukę” do 
swych dz:adków, stryjów, wujów — a więc najczęściej do 
miast, które w ten cży inny sposób różniły się od tych, skąd 
nowi adepci stanu kupieckiego pochodzili. Pozwalało to im 
na zaznajamianie się z nowymi ludźm \ warunkami handlu, 
charakterem  i rodzajem towarów, a jednocześnie — na ucze
nie s!ię języków obcych, tak niezbędnych dla kupca. Czasami 
oddawano młodzież pod opiekę większych kupców, którzy 
posiadali rozległe stosunki w  kraju i za granicą i ci kształcili 
swych wychowanków przez wdrażanie ich do bezpośredniej 
pracy kupieckiej, w ysyłając z towarem, zlecając w ykonanie 
takich czy Innych transakcji itp. Było to zatem wychowanie 
czysto praktyczne, m ające na celu zaznajomienie przyszłego 
kupca z techniką działań handlowych, ogólnymi wiadomo
ściami z dziedziny norm prawnych, obowiązujących w Pol
sce, pewnymi informacjami-z zakresu —- jak gdyby — geo
grafii gospodarczej. O znajomości księgowości mowy nie 
było, ile że nie prowadzono w Polsce (choć na Zachodzie, 
a przede wszystkim we Włoszech, była już znana i stosowana 
buchalteria podwójna) żadnych ksiąg handlowych. Co naj
wyżej notowano wierzytelności, przypadające od innych 
kupców oraz klientów, zapisywano ilości sprowadzonych 
towarów lub tych, które dano furmanom lub agentom ‘) do 
transportu lub sprzedaży.

W arto tu przytoczyć ciekawą umowę, jaka została za
w arta między kupcem norymberskim, Behaimem, a jego k ra
kowskim przyjacielem, Piotrem de Nobili, w sprawie przyję
cia na naukę 16-letniego syna Behaima, Pawła:

„Ja, Fryderyk Behaim, mieszczanin norymberski, zeznaję 
jaw n’'e  tym to listem, żem syna mego Pawia umówił na trzy

i) a g e n t h a n d lo w y  —  p o śre d n ik .
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lata do uczciwego Piotra Antonio de Nobili i jego spółki 
p. M ikołaja Antinosi z Florencji tym kształtem: Powinienem 
i chcę go na mój w łasny koszt wysłać z Norymbergi do Kra
kowa w  Królestwie Polskim i kazać mii tam jechać w imię 
Boże z kuzynem mym Michałem Behaimem 2 stycznia 1533 
roku. A skoro mu Bóg W szechmogący do tego pomoże, to 
ma wejść mój syn w skład domowników Piotra Antonio, k tó 
rzy na ten czas w Krakowie w interesie jego i spółki prze
bywają, a którym i są uczciwi Gabriel Betzini i Kasper Gucci, 
a ci go w ten sposób przyjmą. Także nie ma być użyty po- 
miemony mój syn do niczego innego, jak tylko do tego, co 
się handlu tyczy i banków. Następnie powinno się go rzetel
nie i pilnie w handlowych sprawach pouczać i niczego 
w tym względzie przed nim nie zatajać. I jeszcze szanowny 
Piotr Antonio przyrzekł mi i przyobiecał, że mego syna 
w ciągu umówionych trzech la t będzie w wikt i odzienie 
zaopatrywał, jak to na młodzieńca jego stanu przystoi i jak 
tego potrzeba będz;e wymagać".

SPRAW A DRÓG I K ANAŁÓ W  HANDLOW YCH  
ZA STANISŁAW A AUGUSTA

(H u b e rt: P a m ię tn ik i h is to ry c z n e , z a  S ta n is ła w a  A u g u s ta , 1861, t. II. 281)-

Rzeki polskie, łącząc się albo wprost z morzem, albo z in
nymi do niego wpadającymi, niezbyt przeciążliwych wym a
gały ofiar, nakładów i pracy, żeby odpowiedzieć ważnemu 
swemu przeznaczeniu. Król i radzące stany od dawnych, już 
czasów obmyśPwały środki, które by najprędszy uwieńczył 
skutek.

Zaraz w r. 1764 na sejmie konwokacyjnym w  W arszaw ie 
postanowiono, by rzeki portowe były uspławnione, a w yzna
czonym do tego komisarzom polecono obmyśleć sposoby 
oczyszczenia ich. W szelkie zaś zboża prowadzone do portów 
od cła uwolmono.

M iasta portowe i handlowe, kupcy i ich obywatele, mieli 
w tedy jeszcze własne okręty handlowe, które pływały po są-
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siedriich morzach. Do portów tych, jako przed wiekami, tak 
i teraz, prowadzili z- Polski drzewo, zboże i inne towary. Ale 
jakież to były niedogodne spławy! Rzeki zamulone, zanieczy
szczone, zatamowane, miejscami płytkie, że statki sunąć się 
swobodnie po nich nie mogły. M iasta i w łaścic:ele wybrzeży

W id o k  m ia s ta  G ro d n a  w  X V II w . (na  p ie rw sz y m  p la n ie  p o w ita n ie  d w ó ch  
d o s to jn ik ó w  i, ic h  o rszak i, w  g łęb i, za  N iem n em  w id a ć  k o śc io ły  i  z a b u 

do w an ia),

pobierający opłaty, często nieprawne lub uciążliwe, od sta t
ków przybijających do lądu. W  porcie nadużycia, a nieraz 
nieposzanowanie prawa własności, jak w Gdańsku.

Starano się więc zapobiec temu. Zaraz w  r. 1764 znie
siono wszelkie cła pojedyncze, brane na komorach, miastach, 
przy komórkach itp., a postanowiono ogólne, nie uciążliwe 
dla kupców, którym zapewniono bezpieczeństwo. Szczegóło
we opłaty na groblach, mostach itp. ograniczono, a nato
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miast Komisja Skarbu Koronnego zajęła się ułożeniem stałej 
taryfy, .którą ustanowiono w miarę kosztowniejszego nakładu 
na wystawienie i utrzym anie mostu.

Przeznaczono corocznie ze skarbu koronnego sumę złp.
200.000 na oczyszczenie rzek, reparację dróg i mostów. Skarb 
zaś litewski miał użyć
10.000 złp. na uspław- 
nienie i oczyszczenie 
rzek, które wpadały lub 
łączyły się z w pada
jącymi do morza. Po
lecono nadto obu komi
sjom skarbowym zająć 
się wygotowaniem pro
jektów  uspławnień rzek 
i połączenia ich kanała
mi, gdzie by takowe 
okazały się najpotrzeb
niejszymi.

Ks. Michał Ogiński, 
wojewoda wileński, a 
potem wielki hetman W.
Ks. Lit., rozpoczął budo-

, . M ie m ic y  p o lsc y  w  X V III w .wę kanału, nazwanego
Pińskim, łączącego rze
kę Szczarę z Jasiołdą i takowy praw ie ukończył przed śm ier
cią. W  r. 1772 zajęto się robotami około kanału między Na- 
kłem i Bydgoszczą, łączącego Noteć z Brdą. który ułatwiał do
stanie się na wody Wisły. Tak ważne dzieło w  trzy lata ukoń
czone zostało, a statki po 600 korcy zboża mające, żeglowały 
bez żadnej trudności po trzy łokcie głębokim kanale. W  roku 
1775 architekt Nax porobił plany połączenia Pilicy z W artą 
i uspławnienia obu. Podług Naxa, wyprowadzenie kanału nie 
powinno wymagać znacznych kosztów, bo rzeczka W idawka 
i inne mniejsze wody, przychodzą tu znacznie w pomoc.
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Obszerne projekty i wykazanie sposobów do uspławnie- 
nia rzek polskich przygotowywano ciągle aż do samego koń
ca panowania Stanisława Augusta. Po podziale dostały się 
takowe rządowi pruskiemu, k tóry nie omieszkał z n 'ch  korzy
stać i te popraw :one służyły mu do uspławnienia W arty, któ
rego dokonał.

PRZEMYSŁ W  EPOCE STANISŁAW OW SKIEJ
(H. K o łłą ta j:  S ta n  o św ie c en ia  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p a n o w a n ia  

A u g u s ta  III (O braz  P o la k ó w  i P o lsk i, 1841, t. XI).

Stanisław Z ałusk i1), biskup krakowski, mąż wielkiej za
sług1, najwięcej zatrudniał ,się w Polsce około zaprowadzenia 
fabryk żelaznych. Jem u jest winna Polska sprowadzenie w tej 
sztuce ludżi biegłych z Saksonii. Nie tylko w województwie 
krakowskim i sandomierskim założył po dobrach biskupich 
wielkie piece, ale nadto fabrykę blachy białej, sprowadził 
rzemieślników do robienia naczyń z żelaza lanego i kutego. 
Gorliwy o pomnożenie zysków krajowych, nie pracował koło- 
powiększenia w łasnych in tra t.2) Kosztem jego sprowadzeni 
ludz:e udoskonalili podobnie fabryki żelazne w dobrach Ma
łachowskich. Do czasu Załuskiego, Polska tak bogata 
w m in y 3) żelazne, ciągnęła ten tak potrzebny towar ze Szwe
cji. On pierwszy zbogacił kraj tak potrzebnym kruszcem, za
chęcił swym przykładem wielu właścicielów do zakładania 
nowych kuźni, które w przeciągu lat kilkudziesięciu rozmno
żyły się po województwach sandomierskim i krakowskim, 
a później w sieradzkim i w  Litwie tak dalece, że nie tylko 
surowy, ale i przerabiany żelazny towar z Polski do obcych 
krajów  zaczął wychodzić.

Oprócz tego założył w Sławkowie, niedaleko Olkusza, 
fabrykę na wydobywanie min srebrnych i ołowianych, spro

1) Z a łu sk i A n d rz e j S tan is ław , b r a t  Jó z e fa  A n d rz e ja , fu n d a to ra  s ły n 
n e j b ib lio te k i Z a łu sk ich , b isk u p  k ra k o w sk i i k a n c le rz .

2) in t r a ta  —  d o ch ó d , zy sk .
2) m in a  —  ru d a .
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wadził um iejętnych ludzi do szukania kamieni twardych i róż
nych kryształów. Zgoła jemu w im rśm y pierwsze w tym 
wieku prace około mineralogii, która od wieków u nas zanie
dbana była.

Przykład tego pożytecznego obywatela w zakładaniu 
wielorakich fabryk, naśladowanym był od rządniejszych pa
nów polskich. Powstało wiele miast przez fabryki sukienne 
w W ielkopolsce.

Czartoryski, wojewoda ruski, założył takież fabryki 
w Staszowie. W  Nieświeżu Radziwiłł, hetman litewski, u trzy
mywał kosztowną fabrykę lania zwierciadeł i szlifowania ka
mieni twardych. Podskarbi litewski ‘) sławny jest przez zapro
wadzenie w Litwie dobrego gospodarstwa rolniczego i wielo
rakie pomoce, dawane w tym celu obywatelom litewskim. 
W  każdym jednak rodzaju nad wszystkich innych nie może 
być dosyć wysławionym biskup Załuski, Co do oświecenia 
powszechnego należy, w tym wszystkim przewyższył on na
szych magnatów.

PIERWSI ROBOTNICY PRZEMYSŁOWI
(N, A s so ro d o b ra j:  P o c z ą tk i k la s y  ro b o tn ic z e j 1946, s tr . 167— 175).

Zjawiska towarzyszące pozyskiwani^ i utrzym ywaniu 
przy przedsiębiorstwie robotnika przemysłowego w  miastach 
nierolniczych są tym ciekawsze, że kandydaci, uważani za 
rezerw oar2) siły roboczej, są w znacznej większości ludźmi 
par excellence3) niezwiązanym, ludźmi luźnymi i prawie nie
zależnymi od w łaściciela przedsiębiorstwa w stopniu dużo 
większym niż ludność najemna i uboga małego m iasteczka 
czy wsi. Uzależnienie więc rynku pracy przemysłowej od 
charakteru społecznego ludności wyrobniczej, od jej trady
cyjnych sposobów pracy i życia, dopiero na przykładzie takich

1) A n to n i T y ze n h au s .
2) re z e rw o a r  —  zb io rn ik .
3) p a r  e x c e lle n c e  —  w y b itn ie .
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miast w ystępuje w całej pełni. Ułatwiają nam pracę w usta
laniu tych zależności współcześni, którym  narzucają się one 
jako doniosłej wagi problem praktyczny, najbardziej aktual
ny właśnie w ośrodkach większych, w  ośrodkach miejskich. 
Oto parę faktów znamiennych.

Tak więc w Krakowie kupiec Frysztacki, fachowiec, 
k tóry  „młodość swą doskonalił przy fabrykach zagranicz- 
nych '1, może produkować sukna tylko na małą skalę, albo
wiem brak mu nie tylko funduszów, ale, co podkreślamy, 
i „ludzi przędzących“. Prawda, że Kraków jest w owym 
czasie miastem podupadłym. Niemniej brak kandydatów  na 
prządków w mieście, w  którym w r. 1790 trzecia część ogól
nej liczby mieszkańców to służący, wyrobnicy, ludzie luźni 
i żebracy; w mieście, które w świetle akt Komisji Cywilno- 
W ojskowej Krakowskiej1), przedstawia się jako ośrodek, przez 
k tóry  przepływa fala migrujących2) ludzi, poszukujących pra
cy, to rzecz bardzo znamienna. To też mamy prawo uważać 
za nieprzypadkowy fakt, iż tenże kupiec Frysztacki w  r. 1787 
jest wspólnikiem ks. Sierakowskiego, k tóry zakłada fabrykę 
sukienną, opartą na przymusowej pracy więźniów, włóczę
gów i żebraków, schwytanych w Krakowie. Nie pomniej
szając znaczenia względów finansowych, które odegrać mo
gły swoją rolę w przystąpieniu Frysztackiego do fabryki ks. 
Sierakowskiego, musimy jednak uważać za niewątpliwy 
związek tego faktu z doświadczeniami wspomnianego kupca, 
kiedy to rozszerzenie przedsiębiorstwa uniemożliwiał brak 
„ludzi przędzących’'.

Fakt inny. Tenże ks. Sierakowski, przez szereg la t pro
wadzący m anufakturę3) sukienną, formułuje pod adresem 
władz postulat, by surowo zakazać wszystkim, poza przekup
kami płacącymi w magistracie za swe miejsca, a szczególnie

ł)  K o m isja  C y w iln o -W o ja k o w a  —  o rg a n y  z a rz ą d u  -w ojew ództw a.
2) m ig ro w ać  —  w ę d ro w a ć .
3) m a n u fa k tu ra  —  fa b ry k a  tk a c k a .
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chłopcom i dziewczętom, sprzedawania po mieście żurków, 
ciastek, owoców, gdyż zwyczaje te „ c z y n i ą  k r z y w d ę  
f a b r y c e ,  b o  p o r z ą d e k  w p r a c y  u t r z y m a ć  s i ę  n i e  
m o ż e " .  W ynika stąd, iż zarobki dorywcze, jakimi były 
handelki po mieście, okazywały się bardziej atrakcyjne aniżeli 
zarobek z pracy w przedsiębiorstwie przemysłowym. Zreali
zowanie podstawowego postulatu organizacyjnego, stałości 
zespołu robotniczego manufaktury, przedstawiało, jak wi
dzimy, poważne trudności, jeśli było w ogóle do osiągnięcia. 
Mamy tu ilustrację stanu rzeczy, w którym  ludność uboga, 
przekładając zarobki dorywcze nad stałą pracę w manu
fakturze, nie chciała wdrożyć się w nowy system pracy i ży
cia, dopóki nie była' do tego zmuszona głodem, a więc póki 
miała inne sposoby zarobku i przeżycia. Kandydatki i n p o- 
t e n t i a 1) na prządki manufakturowe chodziły po Krakowie 
czy po W arszawie z koszykami gruszek lub łakoci i nie zgła
szały się do m anufaktury; dopiero w drodze przymusu poli
cyjnego brane być musiały „do wełny".

Takimi doraźnymi środkami stosowanymi przez przed
siębiorców w miastach są różnorodne formy w ykorzystywa
nia pracy przymusowej dla produkcji przemysłowej.

Tak więc Franciszek Rehan, fabrykant sukna w  W arsza
wie, zwraca się w październiku 1791 r. do-dopiero organizu
jącej się Komisji Policji z memoriałem w sprawie „dania mu 
w pomoc więźniów do fabryki swojej“. Komisja ustosunko
w ała się bardzo przychylnie do memoriału (zapowiadając 
taki sam stosunek do , podobnych projektów  każdego inne
go...“), przyrzekając „do najskuteczniejszych przystąpić 
środków, skoro tylko Policja urządzona będzie". Tymcza
sem otrzymał Rehan pozwolenie „używania“ czternastu już 
wyuczonych więźniów. 2 listopada' 1791 r. Komisja Policji 
zarządziła obławę w W arszawie na włóczęgów i żebraków. 
Z zatrzymanych 633 osób uznano, iż 440 jest „do fabryk k ra

i) in  p o te n tia  (łac.) —  m o g ąc e  z o s tać  (p rząd k am i):



jow ych sposobnych1'. Już 4 listopada zawarte zostały 
„punkta, moc kontraktu m ające“ między Komisją Policji 
a Rehanem, k tóry wybranych zdolnych do pracy ludzi, za
trzymanych podczas obławy, m ’.ał umieścić w  swej fabryce, 
żywić ich i  odziewać, w zamian za co ,,od nich... wyciągać 
roboty stosownej do fabryki sukiennej będzie". Niewielu 
jednak zatrzymanych mógł umieścić Rehan z powodu cia
snego pomieszczenia. Dopiero, gdy 15 grudnia w ynajęty zo
stał obszerny lokal fabryczny w pałacu kasztelana Jezier
skiego na ul. Dobrej, na mocy kontraktu z Komisją Policji, 
Rehan umieścił w fabryce 200 ubogich. 19 marca 1792 r. Ko
misja w ostatecznej formie zatwierdziła kontrakt z Francisz
kiem Rehanem, Janem Boguckim i Ską, określający warunki 
korzystania z pracy przymusowej ludzi, dostarczonych na 
robotników przez organa Komisji Policji.

Umowa ta stwarzała instytucję o podwójnym charakte
rze. Z punktu widzenia działalnośći Komisji Policji, do której 
kom petencji*) należało zwalczanie włóczęgostwa i żebractwa 
przez uproduktyw nienie2) ludzi „bawiących się próżnia
ctwem". był to dom pracy przymusowej, nie pociągający 
wydatków, na które Komisja nie miała funduszów. Z drugiej 
strony stworzona instytucja była właściwie, manufakturą, 
z dostarczonym przez władze policyjne przymusowym robot
nikiem, m anufakturą prywatną, rządzącą się zasadami przed
siębiorstwa przemysłowego, obliczonego na zysk. Toteż 
w  kontrakcie dom pracy przymusowej nazywany jest fabry
ką, a połapani i zamknięci w nim ludzie — robotnikami. 
Umieściła w niej Komisja 200 osób obojga płci, zatrzyma
nych na ulicach W arszawy oraz kierowała tam i później 
ludzi posądzonych o żebraninę i włóczęgostwo w celu popra
wienia ich obyczajów i uczynienia ich pożytecznymi dla spo-
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ł ) k o m p e te n c ja  —  z a k re s  d z ia łan ia .
2) u p ro d u k ty w n ie n ie  —  u p o ż y te cz n ien ie .
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leczeństwa. Poza jednorazowym wydatkiem w wysokości 
150 czerwonych złotych na w ynajęcie obszernego lokalu od 
kasztelana Jezierskiego, jedynym  świadczeniem publicznym 
na rzecz tego prywatnego domu poprawy było przydzielenie 
żołnierzy dla pilnowania więźniów; dozorca z ramienia Ko
misji Policji z prawem karania występnych, przestrzegający 
wypełniania kontraktu, był reprezentantem  władzy publicz
nej na miejscu.

Niewątpliwie organa policyjne zatrzymywały w  W arsza
wie wielu zawodowych żebraków, jednakże znaczna część 
zatrzymanych to nie żebracy i włóczędzy s t r i c t o  s e n s u 1), 
lecz po prostu poznani przez nas ze sposobu życia i pracy 
ludzie luźni, nie będący w chwili zatrzymania przy robocie, 
stojący z siekierką pod kolumną Zygmunta, wyczekujący 
takich czy innych zarobków; ludzie, za którym i nie miał się 
k to  ująć, gdyż byli wyrobnikami, ściągającymi ze wszystkich 
stron  kraju do W arszawy. To też niejednokrotnie Komisja 
•schwytanych zwalnia po „najmocniejszym zaleceniu więcej 
niewłóczenia się w dni do roboty przeznaczone*'. W  faktach 
tych odnajdujemy znowu owe charakterystyczne zatarcie 
granicy pomiędzy ubogim, włóczęgą i  żebrakiem, wyrażające 
się w  licznych pomyłkach w  tym, iż każdy ubogi narażony 
był na zatrzymanie, w tym wreszcie, że w aktach spotykamy 
■zwroty takie, jak „ubogi czyli włóczęga". Fakty te upraw 
niają, zdaniem naszym, do twierdzenia, że część, i to nawet 
znaczna, ludzi oddanych Rehanowi do pracy przymusowej 
w fabryce sukiennej to po prostu ubóstwo miejscowe czy 
napływowe, ludzie w  pełni sił, żyjący z dziennej pracy i do
rywczych zarobków, na których nadmierną liczebność w sto
licy i drożenie się uskarżali się współcześni. Przymus został 
więc zastosowany bynajmniej nie tylko do tzw. dzisiaj mę
tów  społecznych, ale przede wszystkim do ludzi stanowiących

' i

i) s tr ic to  se n su  —  w  śc is ły m  teg o  w y ra z u  zn ac ze n iu .
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izeczywiście rezerwoar siły roboczej — do ówczesnych 
botników wolnonajemnych, którzy, będąc kandydatami 
p o t e n t i a  na robotników przemysłowych, nie stawali 
dobrowolnie robotnikami in  a c t u 1).

i) in a c tu  —  w  rz eczy w is to śc i.

ro- 
i  n 
się
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GRZECZNOŚĆ STAROPOLSKA
'(W ła d y s ław  Ł o zińsk i: Ż y cie  P o lsk i w  d a w n y c h  w ie k ac h , 1912, str . 159-* 163),

Grzeczność polska miała swoje całkiem rodzime formuł
k i, swój styl na wskroś odrębny, i rzec można, że ze wszyst
kich stron obyczajowych ta głównie wyrobiła śię o ryg ina ln i, 
z  szczerego smaku polskiego i nie wzięła nic albo bardzo 
mało z cudzoziemskiego obyczaju. Uderza ona od razu cudzo
ziemców, podróżujących po Polsce, którzy oddają szczere 
pochw ały jej powadze i godności i podnoszą jej - całkiem 
odrębną „sarmacką g rac ję"1). Form ułki'tej grzeczności od
tworzyć sobie można po części przynajmniej z pamiętników, 
z  przygodnych o racy j2) i listów, ale gest, ruch, jaki towa
rzyszył polskiej „polityce", bo tak nazywano m aniery grzecz
ności, cała ta  malownicza mimika „czystego, gładkiego pa
chołka", która przede wszystkim w całej swojej harmonii 
i okrągłości rozwijała się w  tańcu polskim, w  „chwytanym 
kole", w  „gonionym", zgn ę ła  nam bezpowrotnie. Jeszcze 
w  ostatnich latach XVIII w ieku uderzał cudzoziemców- ma
lowniczy i poważny ukłon polski. N :ektórym wprawdzie 
w ydaw ał się on zbyt niski i czołobitny, ale spostrzeżenie to 
polega na meznajomości obyczaju, który nakazywał mło
dzieży najgłębszą cześć dla rodzców  i dla sędziwego wieku. 
Syn zginał przed matką jedno kolano, córka oboje. Ukłon 
polski rzeczywiście był n'ski, a towarzyszył mu gest prawej 
ręk i — lewa ręka na sercu, praw a ku dołowi — n 'ejako m a
skujący pochylenie się ku  kolanom, ale w kodeksie3) dobrego ■ ' \ -

g  g ra c ja  —  w d z ięk .
2) o ra c ja  —  p rz em ó w ien ie .
3) k o d e k s  —  zb ió r u s ta w , zasad . •

*
12»



wychowania, była to tylko figura grzeczności, dalekiej od' 
tego, co dziś nazywamy służalczością. To samo da się po
wiedzieć o formułkach powitania, używanych między szlach
tą, jak  np.: „Czołem!" albo „Służba!"...

Nie dość było posiadać p o lo r*) umysłowy, trzeba było  
posiadać także konieczne maniery polskiej grzeczności, ina
czej było się, gak mawiano: „po łacinie mądrym, a po polsku 
błazgem".' Czuli to także wielcy panowie i to naw et jeszcze 
w połowie XVII wieku. Młodzi Sobiescy dla europejskiego 
poloru wyjeżdżają za granicę, ale jak mają się zachować 
z starszymi i znaczniejszymi, jak s’ę m ają kłaniać i tańcować, 
tego się uczą w Krakowie. Ojcieć ich, wojewoda bełski, Ja 
kub, szczególną do tego przywiązuje wagę, aby „po polsku 
byli grzecznymi". M ają się strzec pychy, ale trzeba także, 
aby miejsce swoje wiedzieli i „posiadać się nie dawali n i
gdzie". W  gospodzie swojej^ niech każdęmu, czy to panięciu, 
czy szlachcicowi, k tóry ich nawiedzać będzie, „prawą rękę 
i p ;erwsze miejsce dadzą, przeciwko każdemu aż do drzwi 
niechaj wychodzą i każdego więc aż do drzwi niechaj w y
prowadzą. Nie dać się „posiadać" znaczyło n 'e  dać się trakto
wać z góry i z lekceważeniem w towarzyskich stosunkach, 
nie uchybiać nikomu, ale n :e dać tez uchybić sobie. Strzec 
poczucia własnej osobistej godności, strzec swego „uczci
wego“ było kardynalnym 2) obowiązkiem. Nie znano albo 
raczej nie używano jeszcze słowa „honor“ w dzisiejszym, 
naszym znaczeniu — to, co dziś obejmujemy tym słowem, 
mieściło się w „uczciwe", a było to uczucie bardzo tkliwe, 
i pięknie się o tym w yraża jeden z magnatów polskich z po
łowy XVII wieku, podnosząc z naciskiem „jako pieszczona 
rzecz jest „uczciwe". Szlachtą polska, a zwłaszcza jej wyższą 
i dostojniejsza warstwa, przywiązywała zawsze wielką w agę 
do swoich tradycyjnych form. grzeczności i gorszyła się b ar-

1) p o lo r  —  o g ład a .
2) k a rd y n a ln y  —  g łó w n y .
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dzo ich brakiem za granicą. Jerzy O ssolińskix) w d iariuszu2) 
swojej podróży do Ratysbony w r. 1636 powiada, że w Cze
chach tylko hrabiego W ierbna, tylko jego „samego jednego 
między wszystkimi Czechami znalazł człowieka ludzkiego", 
to znaczy, że między wszystką szlachtą czeską, z którą się - 
zetknął w czasie swojej podróży, ten jeden tylko odpowiadał 
polskim wyobrażeniom o towarzyskiej grzeczności i łatwości. 
Ten sam Ossoliński zap’suje w dzienniku swoim z satysfakcją, 
że  w  Ratysbonie „z podziwieniem dworu tutecznego grube 
•et inhospitales ánim os3) Niemców coraz do lepszej przywiódł

*) O sso liń sk i (1595— 1650), w y b itn y  m ąż  e tan u , o d  1643 r. k a n c le rz  
. w ie lk i  k o ro n n y .

2) d ia riu sz  —  d z ien n ik .
3) in h o sp ita le s  án im os —  n ie g o śc in n e  u sp o so b ien ie .

J .  M . F ü s s ly  (pocz. X V III w .j: C e rem o n ia ln e  p o w ita n ie  sz lach ty ).
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ludzkości". W szystkie bowiem zalety towarzyskie: uprzej
mość, wesołość, nieusuwanie się od ochoty sąsiedzkiej i przy
jacielskiej, a przede wszystkim gościnność, obejm owana 
w- dawnej Polsce słowem „ludzkość".

Jednego wszakże brakło w  życiu towarzyskim, choć go 
zapewne riie brakło w kodeksie grzeczności, a to panowania 
nad sobą. Cnoty tej mało było w życiu staroszlacheckim- 
Obok tej całej „ludzkości", obok hojnie rozwiniętych cere
monialnych form w obyczaju i języku towarzyskim spoty
kam y niepohamowaną porywczość, nagłe folgowanie1) pierw 
szemu Uniesieniu, grubą rubaszność 2) słowa. Krótka droga od 
kom plem entu3) do przymówki, jeszcze krótsza, od przy- 
mówki do szabli. W ada to nie tylko średniej i małej szlachty, 
nie wolna od niej wyższa i najwyższa. •

GOŚCINNOŚĆ SZLACHTY
(L. G o łęb io w sk i: D o m y  i d w o ry , 1830, s tr .  77).

Gościnność uczt polskich zasadą, bo sam kształt rządu, 
życie obywatelskie, równość szlacheckiego stanu, należenie 
całej szlachty do wyborów urzędników, naw et królów, w ska
zywało potrzebę jej ujmowania. Stąd u najuboższych i m a
jętniejszych, u kmiotka i pana stół nakryty  był zawsze obru
sem, dywanem, kobiercem, stała flasza z napojem i kubek 
lub czarka, leżał- chleb i sól, ażeby nim gościa powitać. Stąd 
obyczaj przyjmowania gości w progu chlebem i solą, stąd 
grzeczność i uprzejmość w przyjęciu, stwierdzona dawnym 
przysłowiem:

Czapką, papką i solą,
Ludzie ludzi niewolą.

J) fo lg o w a n ie  —  d a w a n ie  u jśc ia .
2) ru b a szn o ść  —  p ro s ta c tw o .
3) k o m p lim e n t —  u p rz e jm e  słow o .
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Stąd owe prośby i przymuszania do jadła i napoju w do
mach szlacheckich, nalegania i pewna wątpliwość, że musi 
być niesmaczna potrawa, kiedy jej gość pożywać nie raczy, 
upewnienia, że nie zła, że ręką gospodyni samej, córki domu 
przyprawiona.

Stąd ów obyczaj, że nie do karczem, do zajezdnych do
mów, lecz prosto udawano się do dworu znajomego czy 
nieznajomego ziemianina, z którym  się w net tworzyła poufa
łość i każdy nie zą natręctwo to uważał, lecz jak w yświad
czoną sobie łaskę cenił i przyjmował najmilej. Stąd pow
szechny zwyczaj zostawiania kilku miejsc próżnych u stołu 
dla panów Zagórskich, czyli mogących jeszcze przybyć. Stąd 
u możnych otw arte biesiady i ludzkość owa, że kto wszedł 
tylko z szablą u pasa, cześć oddał gospodarzowi, miał prawo 
z nim u stołu zasiadać. O którejkolw iek porze przybyłeś 
w dom szlachecki, zawsześ uraczony bywał; czekała cię 
najlepsza z obiadu zostawiona cząstka, a przynajmniej choć 
jedna lub druga potrawa, w spiżarni dla ciebie oprawna już 
kura, a w  rychłym zastawianiu pokarmu dla gościa malował 
się porządek domu, w prawa i pośpiech sług, dobroć gospo
darza i gospodyni. Zaprosiłeś kogo, ten miał prawo kilku 
jeszcze znajomych lub przyjaciół w  dom twój przyprowa
dzić i to wszystko przewidzianym było i spodziewanym. 
A lubo, gdy 12 lub 13 było wezwanych, okazuje się 70 lub 
80 osób, nie robi to spóźnienia i nie tworzy nieładu, ani za
gniewa gospodarstwa, a czego brakować mogło wybaczano 
tak  snadnie, jak gdyby mówiono sobie: hanc veniam damus, 
petim usąue y icissim 1).

GOŚCINNOŚĆ U CHŁOPÓW
(W . A . M a c ie jo w sk i:  P o lsk a  od  I p o ło w y  X V II w . III. 188). %

Panowie i szlachta odwiedzali się, kiedy ich do odwie
dzin wzięła ochota; chłop w  dni świąteczne, mianowicie

J) h a n c  v e n ia m ..: w y b a c z a m y  to  i n a w z a je m  p ro s im y  o w y b aczen ie ,
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w  czasie k ierm aszu1). W tedy gospodarz był rad gościowi 
w ykw :ntnymi potrawami, a do takich liczono , miłosierdzie 
(mizerię) z octem, tudzież w ątrobę z czarną juszką (sosem), 
pieprzem dobrze zaprawioną. Gospodyni przyśpiewywała 
gościowi rozliczne piosenki, ubraw szy się w ' strój świątecz
ny.. Zajadała sama dobrze, dobry przykład gościowi dając. 
Uraczywszy jadłem kmosia *}, zapraszano go do karczmy, 
gdz:e. przyjaciel 'częstując przyjaciela, zapijał zarówno z nim 
i z żoną. Na takowe przyjęcie przysposabiał się gospodarz, 
uprzedawszy na kiermaszu zboża ile mógł, kazawszy omłó- 
cić 2 kopy jarego żyta, owsa kopę i grochu ze 2 kicie 
(snopki).

POTRAW Y LUDU
- (Ł. G o łęb io w sk i: D om y i d w o ry , 1830, str.v 31).

Lud w  prostocie swej i ubóstwie dawne zachował oby
czaje, czego używał przed tysiącem lat ż dziś używa, nie do
sięgną! go zbytek, wymysłów nie zna, potrzeby swoje zaspo
kaja snadnie.

Tu należą: gryczanek3), z mąki tatarczanej kluski, ż u r4) 
z mąki owsianej, na noc zakwaszony, rzadki, a k is ie l5), taż 
sama potrawa, do większej tylko gęstości przywiedziona, cza
sem zaziębiona, tak że się nożem kraje. K wasza, z hreczanej 
i żytniej mąki, lemiszka hreczana, prażucha, zacierka z pszen
nej prażonej mąki, pęcak, z jęczmienia lub orkiszu0) tłuczo
nego z grochem, sałam acha7), papka z mąki, ciastuchy °), 
kluski wiejskie obwarzane, ciurba (juszka), g ru c a 9), owies

1) k ie rm a sz  —  o d p u s t. v
2) k m o ś —• k u m .
8) g ry c z a n e k  —  d a s to  z m ąk i g ry c z a n e j.
■4) ż u r  —  b ia ły  b a rszcz , p o le w k a  z m ą k i o w s ia n e j lu b  ż y tn ie j.
8) k is ie l  —  ro d z a j g a la re ty  z m ąk i k a r to f la n e j,
*) o rk isz  —  g a tu n e k  zboża.
7) s a ła m a c h a  —  k ru p y  o w s ia n e  lub  jęc zm ien n e , w y p ie k a n e  n a  sadle.,
8) c ia s tu c h y  —  c ie p łe ' k lu sk i,
9) g ru c a  —  k a sz a , k ru p y .
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lub orkisz tłuczony i potłuczony, gryczek, placek z grysu, 
czyli mąki pośledniej tatarczanej k nyszu1), pierogi ruskie * 
okrągłe z wzniesionym brzegiem, środek cebulą smażoną w y
łożony, pierogi to gotowane, to w  piecu pieczone ruskie z se
rem, kapustą, cebulą, czernicami albo makiem, szałamachy, 
szołodusze2), pszenniki3) z mąki a z jagieł, soli trochę a sło
niny przydawszy, tatarczuch, ciasto czyli chleb z tatarczanej 
mąki, bliny 4) hreczane na drożdżach, jak  naleśniki, małałyga, 
albo mamałyga z kukurudzy. Zresztą pożywieniem kmiotka 
były i są dotychczas: kasze, warzywa i jarzyny, fam uła5) 
z- fruktów, nabiał, zieleniny, grzyby czyli bedłki rozliczne, 
a w tej obfitości, myląc śię i biorąc jadowite za dobre, zdro- 

l wiem częstokroć przepłacają albo i życiem. Rzadko kjedy 
i w uroczystych tylko zdarzeniach pokarmem chłopka nręso, 
wyjąwszy słoninę, która wielu potraw  okrasą i świninę, 
czasem sztukę drobiu. Co tylko ma lepszego na sprzedaż, 
ażeby inne potrzeby naglące opędził.

DEW OCJA SPOŁECZEŃSTWA W  EPOCE SASKIEJ
(A, M qszczeńs?ki: P a m ię tn ik  d o  h is to r ii  p o lsk ie j ,  1863).

t ,

'  Nie było domu magnatów lub majętnego obywatela, 
żeby po śmierci pana lub pani, dusza nie pokazywała się to 
•sługom obojga płci, to zakonnikom bawiącym w tym domu 
i nie żądała, by sukćesorow iec) czynili fundusze i hojne 
ekspensy") na nabożeństwa, ku poratowaniu jej zbawienia, 
•częstokroć te dusze zostawiały znaki wypalonej na stole ręki

i)  k n y sz  —  p ie ró g  ru sk i z se rem , m ak ie m  lu b  k a p u s tą , p iec zo n y  
n a  tłu szczu .

'-) szo lo d u sza  —  p o tra w a  z m ąk i lu b  jag ie ł, z so lą  i s ło n in ą .
3) p sz e n n ik  —  k o łac z  p szen iczn y .
■*) b lin y  —  sm ażo n e  p la c k i  z c ia s ta .
3) fa m u ła  —  p o tra w a  z c h le b a  ta r te g o , g o to w a n y c h  ja b łe k  i g ru sz e k 1,

■d p rz y d a n ie m  so li i m asła .
6) s u k c e so r  —  n a s tę p c a , sp a d k o b ie rc a ;
7) e k sp e n s  —  w y d a tek .
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i straszyły swym pokazaniem się ludzi i kobiety łatw owierne 
i bojaźliwe *).

Obywatele przykładem Augusta III bawili się polowa
niem, a żony ich jeździły z odpustu na odpust, odwiedzając 
miejsca cudowne; miały one na czele księdza, a lud z chorą
gwiami z różnych klas złożony, wraz z żebrakami i kalekam i 
z wszech stron zebrany im towarzyszył.

Na każdym odpuście w  kościele widzieć można było opę
tanych, krzyczących głosem przeraźliwym i po kilka słów 
mówiących różnymi językami, napastujących kobiety, k tó re  
postraszone mdlały lub dostawały słabości; to znowu księży 
egzorcystów, zaklinających czartów opętanych do milczenia, 
a kiedy na nich kładli relikwie lub wodą święconą kropili, 
niesłychany krzyk i jęk i ryk wydawali, i w ciele k on to rsje2j- 
i łam aniny robili.

Przez cały wielki post widzieć można było po w szyst
kich parafialnych kościołach i klasztorach, na mszą wielką, 
i na nieszporach wchodzącą procesją kapn ików 3), na k tó 
rych czele jeden niósł krzyż z figurą Zbawiciela ukrzyżowa
nego, a kończyli procesją dwaj kapnicy z laskami czarno- 
malowanymi, co wszedłszy do kościoła parami, w dwóch: 
rzędach klęknąwszy, wzdłuż kościoła rozhągnęli się krzy

&

1) „ W ie k  d z ie c iń s tw a  m ego  —  p isze  w  sw y ch  P a m ię tn ik a c h  K a rp iń 
sk i —  w ie k  b y ł  w ia ry  z ab o b o n n e j i p rz y w id ze ń . T aż  p o b o ż n a  m a tk a  moja* 
d o b rą  ja k ą ś  d u szą  p o  p ó łn o c y  w id z ia ła  (bo d u c h y  tylfe;o p rz e d  pó łnocą-, 
u k a z y w a ły  się) b ia ło  u b ra n ą  z c ie rn ie m  p o  p rz y sc ie c e  (?) d la  k a leczen ia ) 
u m y śln ie  b o sy c h  n ó g  id ącą , k tó ra  p o tem  p rzez  szcze lin ę  w  o k n ie  dó izb y  
w e sz ła  i z a ,o b ic ie  s k ry ła  s-ię... O jc ie c  n a sz  s ły sza ł, j a k  św . Jó z e f  z obrazu- 
sw eg o , k tó ry  b y ł  w  izb ie , w y m ó w ił to  sło w o : c n o ta ; w id z ia ł  w  w ig ilię - 
B ożego  N a ro d z e n ia , ta k ż e  p o  p ó łn o c y . N a jśw ię ts z ą  P a n n ę  n a  n ie b ie  w  ż ó ł
ty m  ro b ro n ie , w id z ia ł  u p io ra , p o k a z y w a ł n a m  w ie lu  w łó c z ą c y c h  s ię  o p ę 
ta n y c h  od  d iab ła , p o w ia d a ł  w ie le  rz ec zy  o z a c z a ro w a n y c h  lu d z ia c h  i  u r o 
d z a jac h . o  z a p isu ją c y c h  s ię  d iab ło m , o  c z a ro w n ic a c h  i b a b a c h  n a  Łysą- 
G ó rę  n a  o żo g u  k o m in e m  w y la tu ją c y c h .. .  W ie rz y ł ś lep o  p rz e p o w ie d n io m , 
p o d  ja k im  p la n e tą  k to  s ię  u ro d z ił, ró w n ie  i p rz ep o w ie d n io m  k a le n d a rz a ..“" ;

2) k o n to rs je  —  w y k rz y w ia n ie , k o n w u ls je .
3) k a p n ik  — "w  k a p ę  u b ra n y  p o k u tn ik  p u b lic z n y .
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żem, kładąc się na ziemi z dyscypliną w ręku. Ci kapnicy 
okryci byli worem z grubego płótna różnego koloru, szeroko 
zrobionym otwartość mającym na piersiach, dla łatwiejszego 
obnażenia piec, za podniesieniem zasłony zakrywającej te 
otwartości. Głowę nakry
wali workiem kończatym 
u góry, z dziurkami na 
oczy i prosto ust dla od
dychania, z kołnierzem- 
spadającym i przykryw a
jącym ramiona.

W  W ielki Piątek ta 
każ procesja z kapników 
obchodziła stacje ze śpie
wem o M ęce Pańskiej, bi
czując się przy każdej 
stacji. Jednego z kapni
ków ubierano w  komżę 
i w kapę, której księża 
do procesji używają, na 
głowę jego kładziono v e
lum *) od kielicha> a po
tem z ciernia uplecioną 
koronę. Ten kapnik miał 
wyobrazić naszego Zba
wiciela, niosącego krzyż 
na górę Kalwarii, dla cze- K‘ w - KieIisiński: Kornicy z gwiazdą 

y  . . . .  (r. 1837)go z drzewa dosyć cięż
kiego miał położony krzyż
na ramieniu, z tym postępując krok za krokiem, przyklęka 
jednym kolanem, kapnik zaś unoszący koniec tego krzyża,, 
łańcuchem przybitym bił weń, mówiąc za każdym uderze
niem: „Postępuj Jezus". Tegoż dnia po wszystkich kościołach' 
w  różne wzory ubierano groby Pańskie. Te groby, od kościoła.

I ń  v e lu m  —  o sło n a .



\

do kościoła, chodził odwiedzać lud obojej płci przez Wielką 
Sobotę aż do rezurekcji, w  czym mało było nabożeństwa a ro
mansów wiele.

NOW E OBYCZAJE
(J. I, K ra sz ew sk i: P o lsk a  w  czas ie  trze ch  ro zb io ró w , 1902, t. II, s t r - 229— 231),

„Najpierwsze źródło zepsucia obyczajów jest nałóg 
nueszkania w  stokcy. Chciałbym, aby wyrok praw a przyna
glił wszystkich dziedziców i dzierżawców, żeby żaden wioski 
n :e opuszczał i tak skwapliwie tracić zdrowie i m ajątek do 
W arszawy nie spieszył, chyba żeby go urzędowanie jakie 
tam utrzym yw ało,'aby mu nie prędzej w tym siedlisku dymu 
i błota (wyrażenie R ousseau1), aż po spełnionych słodkich 
powinnościach domowyfch znajdować się wolno było".

Rzewuski żonatych tylko dopuszczał do mieszkania 
w stolicy.

„Cóż s ;ę albow:em ma znaczyć ten tłum bezżennych, bu- _ 
rżący lubą spokojność i szczęśliwość familii, gdy skażony 
smak rozpusty i złe pierwszych przykłady wszystkie węzły 
domowe targać zaczęły. Ze słodkimi męża i ojca imiony 
zniknęło ważne obywatela nazwisko".

„O wy młodzi — woła — którzy prowadząc z miejsca na 
miejsca ciężar źle strawionego żyda, bożkowie mody, nie
roztropnym zby/tkiem d zabawami bez celu napełniający 
W arsźawę, dziękujcie Bogu, że nie za czasów Solona -) 
żyjecie".

Kasztelan radził tych próżniaków na wieś powyprawiać, 
dać im dzierżawy, pracę, zajęcie, pomoce i środki do niej, 
“byle się ich ze stolicy pozbyć.

Musiała być uderzająca liczba tych młodych ichmościów 
bez zajęcia, bo niezmordowany drugi kasztelan, Jezierski,

b  J a n  J a k ó b  R o u ssea u  (1712— 1778), z n a k o m ity  p isa rz  f ra n c u sk i.
sł  So lon , su ro w y  p ra w o d a w c a  a te ń sk i  w  w . VI p rz e d  C h r:
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wydał aż o nich świstek: „Talcsa1) próżniaków do uwagi klubu 
w arszawskiego i  teraźniejszej policji podana". Jezierski na
leżał do ówczesnych zwolenmków pracy organicznej; mówi 
bowiem: „W y przezacni prawodawcy w  klubie waszym zgro
madzeni, wy nadzwyczajnie w Polsce w jednomyślność złą
czeni — wysoki i w spaniały na siebie w zęTście urząd, do 
którego rząd polityczny przywiązujecie. Niech kto chce poli
tyczny rząd opisuje i stanowi, będzie on ubogi, a w  ubóstwie 
słaby, jeżeli wewnętrznym rządem nie wsparty...

Radzi więc próżniaków zatrudnić i opodatkować ich — 
pracą... Liczy zaś do próżnujących: 1) żołhierzy w czasie po
koju; 2) Żydów w całym kraju; 3) żebraków i włóczęgów; 
4) sługi bez zajęcia; 5) kob:ety z lekkiego żyjące chleba; 
6) mieszczan^ przekupniów; 7) szulerów i oszustów; 8) nare
szcie klasztory źle urządzone obojej płci z ich służebnymi. 
Jezierski rad był zająć żołnierzy, zapomniawszy, że ich 
w przódy własnego uczyć trzeba było rzemiosła, bo i na tym 
zbywało.

CIENIE EPOKI SASKIEJ
(A dam  M o s z c z e ń sk i:-P a m ię tn ik  do  h is to r ii  p o lsk ie j ,  1863).

Za panowąnia A ugusta III kraj cały n ;e wytrzeźwiał 
jeszcze, rozpojony przez A ugusta II; pijaństwo zrodziło 
axiomata: in vino veritas, drugie, qui fallit in vino, fallit in 
om ni2). Ńa fundamencie pierwszego wszystkie najważniej
sze interesa, tak publiczne jako i prywatne, między świecki
mi jako i duchownymi robiły się przy kiel chach, drugie 
zmuszało wszystkich m e oszukiwać kompanii, tak użyciem 
zafarbowanej wody zamiast wina, jako też wylewaniem na 
stronę kielichów.

1) ta k s a  —  o cen a .
2) p e w n ik i:  w  w in ie  leż y  p ra w d a  —  k to  zaw o d z i p rz y  w in ie , zaw odzi 

w e  w szy s tk im .
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Nie było tedy balu, uczty tak magnatów i obywateli 
świeckiego stanu, jako i duchownych, aby nie wyprowadza
no pijanych, nie mogących się utrzymać na nogach, wyzu
tych zupełnie z przytomności. Jeżeli kto dawał bal lub obiad, 
a  sam nief mogąc pić, nikogo nie zmuszał do kielichów, choć
by tyle wina dostarczał, ileby do zalania goszczących w y
starczyć mogło, jeżeli gospodarz z siebie przykładu nie dawał 
pijąc i do picia nie zniewalał, wtenczas goście nie pili, a pow 
racając, gdy byli zapytani, czy uczta była wspaniałą i hojną, 
z krytyką odpowiadali: byłoby wszystko dobrze, bo dawano 
dostatkiem  wszystkiego, ale cóż po tern, gdy przynuki *) nie 
było. Każdy gospodarz uczty, nie mogący sam pić, prosił na 
miejscu osobę zdolną spełniania największych kielichów, 
zachęcać drugich. Takim tedy sposobem gospodarz unikał 
krytyki, wszyscy ochoczo pili i tegoż za wyeksluzowa- 
nego 2) mieli.

Nie/ tylko pili przy stole wielkimi kielichami, różne ryso
wane dew izy3) mającymi, lecz coraz w ym yślając nowe za
chęcające do picia zdrowia, pili dnie i noce do czasu rozje
chania się kompanii.

Tak w miastach jako i na prowincji każdego oddającego 
wizytę, przyjmowano z kielichem, jeżeli po obiedzie przyje
chał; kto większe kielichy zdołał wypić jednym ciągiem, nie 
odstawiając od ust, ten zasługiwał na popularność, i stąd 
robił sobie chlubę, gdy garncowy kielich starego węgrzyna 
od razu mógł spełnić.

Miały domy k 'elichy uprzywilejowane, jako to: w domu 
Sapiehów jest kielich, z którego pił Piotr Wielki, car rosyj
ski i August II, król polski w W ilnie na Antokolu, kon
serw ow any 4) dotąd przez księcia Franc. Sapiehę z dyploma-

1) p r z y n u k a —  zac h ę ta ,
2) w y e k sk lu z o w a n y  —  w y tłu m a c z o n y .
3) d e w iza  —  zd an ie , p o w ie d ze n ie .
•■) k o n se rw o w a n y  —  p rz e c h o w y w a n y .



P o d c z as  se jm ik u  w  k o śc ie le  (w ed ług  sz ty ch u  w  Bibl. P a w lik o w sk ic h ).

tem od wspomnianych obydwóch monarchów temu kielicho
wi nadanym, że ten kielich z szafki, gdzie był konserwowa
nym, dobywanym i wynoszonym być nie powinien, tylko 
z asystencja honorowa przv kotłach i trabach.

!
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Mam i ja kielich podobny, zrobiony na restaurację1) orde
ru Orła Białego przez A ugusta II, ten z łańcuchami do niego 

.należącymi ma takowy napis: pro lege, fide et g reg e2). Tym 
kielichem król z kawaleram i orderu w dzień restauracji po
pili się, a na oktawę, gdy król zaprosił się d<j> Mniszka, m ar
szałka w. k., posłał mu kielich na ten obiad w podarunku.

Znalem jeszcze osoby, jako to Komarzewskiego, gene
rała fliegeladiutanta3) królewskiego, co kosz wina szampań
skiego przez swawolę .i żart wypijał w  godzinę i nie upijał 
się. Tenże sam z Swiejkowskim, stolnikiem wołyńskim, zało
żyli się z księciem Lubomirskim, podstolim koronnym, także 
zdolnym dobrze pić, że we dwóch starego węgierskiego wina 
beczkę wypiją, a to w  ten sposób: pierwszy podstawiwszy 
pod dziurę wyjętego gwoździa z beczki, swój kielich wielki 
napełniał, drugi widząc dopełniający się kielich, swój pod
stawiał, a tak kolejno czyniąc, beczkę wypróżnili.

■ ■ = •. yN v
ODWIEDZINY W  DWORZE SZLACHECKIM W  XVIII W .

(H e n ry k  R zew u sk i: P a m ię tn ik i S e w e ry n a  S o p licy ).

Sądziego-dom nie był pałacem, ale ileż tam mieściło się 
gości! Dziś by tego> nikt unreścić nie potrafił. A jaka uprzej
mość, jaka szczerość, jaka wesołość! — Ja  z żonką stałem na 
folwarku u dyspozytora 4), który, jak  to wtenczas bywało, nie 
sługą, ale przyjacielem był pana, naw et miał z nim jakieś 
powinowactwo. Oprócz nas jeszcze troje małżeństw mieśc ło 
się w pokoju, a dwoje w alkierzu z ekonomstwem. A co też 
tego było we dworze1 W  sali jadalnej pięć stadeł. Młodzież 
roztasowała się po chłopach. To co dzień z rana Wielm. Sędzia 
wszystkich obiegł i każdemu dzień dobry powiedział, prze

9  re s ta u ra c ja  —  o d n o w ie n ie . ■
2) za  p ra w o , w ia rę  i n a ró d  —  d e w iza  o rd e ru  O rli B iałego , p rz e z n a 

c zo n e g o  d la  p a n u ją c y c h .
3) f l ie g e la d iu ta n t  —  o fic e r  p rz y b o cz n y .
9  d y sp o z y to r  —  zarz ad c a .

I



praszając za niewygody, chociaż nie było za co przepraszać. 
Pewnie nikt się nie obudził przed Sędzią, bo to u nas był 
wielki wstyd, żeby gość był wprzódy na nogach, n !ż gospo
darz. A wielmożna sędzina wszystkie obywatelki obchodziła 
z sędziankami i niejedną czasem, w łóżku zastała, chociaż już 
i pacierze.odbyła i kaw ę 
ze śmietanką wszystkim 
gościom sama porozsyła- 
ła. Około dziewiątej z ra 
na wszyscy zbieraliśmy 
się na polćojach, gdzie już 
i sędzina i sędzianki po-, 
ubierane siedziały, ażeby 
gości bawić, a gospodarz 
przyjmował ich w  sie
niach i wprowadzał do 
żony każdego, nie wcho
dząc w^ jego godność. Bo, 
chociaż my, niżsi, umieli 
czuć powagę urzędu i w ie
ku, znaliśmy jednak do
brze, że jako szlachta, 
wszyscyśmy byli równi.
Otóż ja, co tylko giscep- D. Chodowiecki: s ta r o s ta  L ed ó ch o w sk i

tantem 1) byłem, to kiedy W ita p. P o d o sk ą  (1777 r.). M ężczy zn a
mnie wielmożny sędzki, w  s tro ju  s ta ro p o lsk im , k o b ie ta  w  fran -

tak  m ajętny i dostojny cu sk im .

. obywatel, w sieniach wi
tał i nisko kłaniał się i przed sobą do pokoju wprowadzał, umia
łem przyjąć jego łaskawą grzeczność i w kolanom go całował; 
a przecie gdyby mię inaczej przyjął, poczytałbym sobie być 
silnie ukrzywdzonym. Zebrawszy się tedy w pokoju bawialnym, 
pocałowaliśmy rączki wszystkich pań, poczynając od gospody
ni i jej córek. Sługa wszedł z gorzałką i zakąskami. W. Sędzia
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1) s u s c e p ta n t  —  n iższy  u rz ę d n ik  są d o w y . 
K u ltu ra  P o lsk i 13



odezwał się: „Panowie dobrodzieje, raczcie się rozgościć" — 
i odpasał szablę, a my wszyscy poszli za jego przykładem i w ką- 
tyśmy je poustawiali, ale tak, żeby każdy o swojej szabli wie
dział; bo jak  tylko jaki senator lub wysoki urzędnik przyjeżdżał, 
trzeba było nam wszystkim szablę przypasać, biec do sieni 
za gospodarzem dla 'przyjęcia gościa i wprowadzić go do po
koju, a dopmro odpSsać się, gdy on sam się odpasze. Ale ta 
grzeczność obowiązywała tylko względem ministrów, senato
rów, dygnitarzy i podkomorzego, a nas, p a le s trę Ł) także 
i względem urzędników sądowych, jako nad nami zwierzch
ność mających. W, Sędz’a, gdy widział wszystkich roz
goszczonych, nalał kieliszek gorzałki i, spełniwszy go, oddał 
wraz' z flaszką gościowi, którego uważał być.najznaczniej
szym, a ten toż samo zrobił, tak że. każdy z nas z jednego 
kieliszka pił, i dopiero ostatni, wypiwszy, służącemu nalał, 
k tóry po spełnieniu odnosił gorzałkę do kredensu, a wszyscy" 
do wędl n się rzucili. W iedzieć potrzeba, że jeżeli się znajdo
wał ksiądz, co zawsze bywało, od niego zaczynano w ódkę; 
chyba że był senator, a i ten zawsze jakieś ceremonie z księ
dzem robił.

Po gorzałce zaczynały się zabawy przedobiednie. JW . Je- 
leński, kasztelan nowogrodzki, który zaszczycał towarzystwo 
nasze swoją bytnością, siadał do mariasza w p u lę 2) z gospo
darzem i z 'JW . Rdułtowskim, chorążym nowogrodzkim, k tó
rego żona była rodzona siostrzenica księcia Karola Radzi
wiłła, a on sam był orderowy pan. A choć to byli możni 

'  ludzie, po złotemu tylko grali, bo to była u nas w ;elka sro- 
_m ota  w karty  się zgrywać; nie tak, jak  teraz, co lada szlach

cic, często i n :eosiadły, złoto na karty  sypie. Prawda, że i za 
naszych czasów niektórzy panowie w W arszawie poprzy- 
uczali s;ę szulerki, ale to im się nie chwaliło. Książę biskup 
Masalski po całych nocach — bywało — grywał w swoje 
francuskie karty , toteż i pięknie skończył. A w Nieświeżu

i) p a le s t r a  —  p ra w n ic y .
-) m a ria sz  —  g ra  w  k a r ty ,  p u la  —  s ta w k a .
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D. C h o d o w ie ck i: W  sa lo n ie  s tra ż n ik o w e j C z ap sk ie j:
P a n n y  L e d ó c h o w sk a  i C h rz ąszc ze w sk a  w ita ją  s ię  z  p a n ią  d o m u . D w ie  
m o d y  m ęsk ie : s ta rsz y  w  k o n tu azu , o b o k  m ło d szy  w  s tro ju  fran c u sk im .

francuskich kart dostań na lekarstwo nie można było, bo 
książę tego towaru srodze żydom zakazywał i za- to niemiło
siern ie  plagami ich karał. W ięc panowie mariaszem, a m y 
niżsi rozmową starszych zajmowali się. Mówiono o sejmach, 
o  posłach, co s:ę na nich wsławili, o prawach, o swobodach 
naszych, o konfederacji barskiej, świeżo rozwiązanej, o nie
szczęśliwych braciach, co za grzechy nasze zakordonow ani') 
zostali, o haniebnym sejmie, k tóry ich niewolę ratyfikow ał2), 
a w  którym nasze nowogrodzkie poselstwo taką sławą się 
okryło, co nie dziw, bo w żadnym czasie nasze województwo 
się  nie spaskudz:ło.

Ale prócz tych naszych ważniejszych rozmów, przez po
litykę dla kobiet, mówiono o rzeczach, które ich bawić mo-

’) z a k o rd o n o w a n i —  z n a leź li s ię  z a  k o rd o n e m  p a ń s tw  ro z b io ro w y c h .
2) ra ty f ik o w a ć  —  z a tw ie rd z ić  (w r. 1773).

*SI
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gły. Pamiętam, jak  je  szczególirej bawił pan stolnik Siemie- 
radzki, który był bardzo k ro tofilny '), i którego gdy nie było, 
zawsze, czegoś nie stawało kompanii. Opowiadał on nam 
o N emcu-kuglarzu, którego kiedyś widział w Królewcu, 
któren dziwne omamienia um .ał-na ludzi rzucać; klął się, że 
tak wszystkich i jego samego omamił, że im się zdawało,, 
iż pokój był wodą napełniony, i kiedy wszyscy przestraszeni 
zabierali się już do ucieczki, postrzegli, że nie ma nic i że  
sucho w  izbie. Prócz tego, że żaden jurysta gębą tak w y
raźnie się nie wytłumaczy, jak  on kuglarz brzuchem. 'Inne 
podobne rzeczy opowiadał, czym nas wszystkich zadziwiał, 
a do tego miał swoje koncep ta2) w opowiadaniu, że za boki 
od śm echu trzeba było .się trzymać. Potem jak zaczął uda
wać żyda, śpiewającego m aju fes3), ale tak zabawnie, że 
chorąży Rdułtowski aż grę prześlepił i dublę 4) dostał, a prze
cież się n.e zasępił, ta k : mu był śmiech; on to i koty umiał 
udawać i, jak się dziady z babami kościelnymi poswarzą: 
a któż by to wszystko jego krotofile zapamiętał! Jem u ten 
dowc p na dobre wyszedł, bo, choć zacnie był urodzony, ale 
z rodziców podupadłych, zatem od młodości jako chudy 
pachołek, po służbach chodził, aż przypadkiem dostał się do 
księcia Karola Radziwiłła, któren jego silnie polubił ża te 
jego koncepta, dobrze go ożenił, obdarzył dożywociem po
rządnym i na człowieka go wykierował, czego m u 'n ik t nie 
zazdrościł, bo był człowiek dobry, nie wstydź ł się ubogich 
swo'ch krewnych, owszem im świadczył i„ rad maw ał, będąc 
już stolnikiem 5), o młodości swojej, w ubóstwie przepędzo
nej, co mu wiele przyjaciół na sejmikach przyczyn;ało.

Potem zaczęto mówić o gospodarstwie, do czego i ko
biety s !ę mięszały. Pani sędzina powiedziała:

*) k ro to f iln y  —  ż a rto b liw y .
2) k o n c e p t  —  pom y sł, dow cip .
3) m a ju fe s  —  p ie śń  re lig ijn a  ży d ó w .
4) d u b la  —  s ta w k a  p o d w ó jn a .
5) s to ln ik  —  u rz ę d n ik  d w o rsk i.



— Muszę się m o;m gospodarstwem pochwalić — i ka
zała  przynieść rozm aitych-kształtów  moteczki i płótna swo
jego urządzenia. W szyscyśmy wychwalali jej pracę, a ojciec 
gw ardian-bernardynów  z Iw 'eńca, co przez ten cały czas, 
trzym ając na kolanach małego sędzica, obrazkami go bawił, 
odezwał się:

— Laus tibi, Christe 1), żeś mnie do Omniewicz przypro
wadził. W łaśnie nasza zakrystia - obdarła s:ę, w  łatanych 
albach za dobrodziejów Boga prosm , a tu  piękne lniane 
płócienka tęskn;ą do kościoła i same proszą, ażeby ze mną 
pojechały do Iwiehca.

A sędzina mu na to:
— W ybierz sobie jeden półsetek, ojcze gwardianie, 

m asz do tego. prawo; wszak ja wasza dłuźniczka za cebulki 
tulipanowe, coś mnie przyniósł w jesieni.

— Ale- wyb erzże ze wszystkich półsetków najc:ęższy; 
oo oskarżę cię przed kap itu łą2), że nam takich gwardianów 
przysyła, co się na gospodarstwie n ’e zna^ą.

W tem W awrzyniec, k redencerz3), wszedł z serw etą na 
plecach i coś sędziemu szepnął, a sędzia wstawszy, powie
dział żome:

— Kochanko, proś JW . kasztelana do stołu.
Za przykładem pierwszej pary, m y wszyscy, wziąwszy 

kobie ty  pod rękę, poszliśmy do sali, gdzie stół' był zastawiony, 
a  przy nim stołki i -ławki. Siedzieliśmy wszyscy za stołem, 
oprócz samego sędziego, który jako gospodarz, chodził od 
jednego do drugiego w koło stołu, aby usługi z oka nie spu
ścić. Nadmieniłem o W awrzyńcu, kredencerzu, bo tego sługę 
znała cała palestra nowogrodzka. On na rękach kiedyś 
nosił sędziego, a u nieboszczyka wojskiego Rewieńskmgo, 
-wielkiego myśliwego, był dojeżdżaczem, potem kilka la t 
furmanem i woził go raz' do W arszawy. Była to kronika

i)  L au s tib i, Ć h ris te  —  ch w ała , T o b ie  C h ry ste !
-) k a p itu ła  —  ra d a  p rz e ło ż o n y c h  k la sz to ró w .
3) k re d e n c e rz  —  słu g a , m a ją c y  n a d z ó r  n a d  k re d en se m .



żyjąca domu Rewieńskich. Pamiętał, kiedy nieboszczka w oj
ska w ciąży chodziła z sędzią, jak cyganka jej wróżyła, że  
będzie miała syna, co w zaszczytach przejdzie ojca swego — 
i to często młodemu paniczowi przypominał. Otóż, kiedy ten 
później w ybrany został sędzią ziemskim, pierwszą rzecz, co  
zrobił, to, że całą familię W aw rzyńca od wszelkiej robocizny 
uwolnił, a jego samego z furmana na kredencerza postąpił. 
Co kadenc ji1) W awrzyniec z panem swoim przyjeżdżał do 
Nowogródka. To my co dzień — byw ało 'na  a ten c ję2) do 
sędziego chodzim, którego choć czasem we dworku nie było^ 
W awrzyniec nas wszystkich wódką traktował, a sam, n ie  
wiem, czy smak jej znał, tak był trzeźwy. Lubił on ty lko 
o starych rzeczach gadać, osobliwie o polowaniach niebo
szczyka. Za stołem u obiadu stojąc, do dysku rsu3) się mię- 
szał, ile razy o nieboszczyku mówiono; bo sędzia jemu wiel
kiej do siebie konfidencji *) pozwalał, że był bardzo do p ań - ' 
stwa przywiązany i tęgo znał służbę. Czasem kilkadziesiąt 
gości u sędziego dobrze podochociło się, a pewnie ani jedna 
butelka na bok nie poszła. Do tego koni na nosaciznę, a psy  
na robaki miał sekret leczyć, czego sam kilka razy byłeni 
świadkiem.

Przy obiedźie po pierwszych potrawach zaczęto kieli
chem się bawić. Kielich niewielki zaczął kolejno^ obchodzić; 
jedni winem, drudzy miodem zdrowia rozmaite pili. Gospo
darz zaczął od JW . kasztelana Jeleńskiego, w ręce chorą
żego Rdułtowskiego, a w krótce potem w ręce kasztelana 
spełnił zdrowie chorążego; następnie kasztelan zdrowie go
spodarskie, a chorąży gospodyni; gospodarz znowu rozmai
tych zasłużonych, a przytomnych obywateli; z rąk do rąk  
kielichy szły, a każdy skrupulatnie swój wychylał, bez w y
lewania na ziemię, bez domięszywania wody i innych po-

b  k a d e n c ja  —  o k re s  u rz ę d o w a n ia .
'-) n a  a te n c ję  —  z u sz a n o w an ie m ,
3) d y sk u rs  —  ro zm o w a.

_ 4) k o n f id e ń c ja  —  p o u fa ło ść .

\
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dobnych obłud, jakich później namnożyło się, nim przyszło 
do tego, że gościa, bogdaj i najzacniejszego, przyjm uje się 
bez picia jego zdrowia, co ma być dowodem, że teraz więcej 
grzeczności, niż za naszych czasów! — Po obiedzie zaczy
nały się pląsy, tańce i mazur, na przemianę. A tak i mło-

• S łu g a  (pa juk ) (w ed łu g  a k w a re li  J .  M a sz k o w sk ieg o ).

dzież i sędziwj bawili się, a kielichy ciągle chodziły aż miło. 
Zabawy były niewinne, szczerp, każdy serce na ustach nosił, 
bo nie miał potrzeby go zakrywać. Kiedy podochoceni, za
czynaliśmy śpiewać kociubichę1), a przyszło do ostatniej 
zwrotki:

Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami!...

!) k o c iu b ic h a  — p ie śń  b ie s ia d n a .
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a hukniem razem: ,,K o c h a j m y s ię !"  — to nie był czczy 
wyraz, ale można było być pewnym, że każdy dla w szyst
kich, a wszyscy dla każdego choć w  .czyściec. Otóż tak był® 
w Omniewiczach. Mocarze świata zazdrościliby szlachcicowi 
polsk;emu, gdyby byli świadkami, jak umiał siebie i gości 
bawić na łonie równości.

ŻYCIE RODZINNE N A  WSI POD KONIEC XVIII W-
„ (J. D. O c h o ck i: P am ię tn ik i, 1857).

Choć szlacheckie dwory (w woj. “kijowskim), stały dosyć 
gęsto przy sobie, mało s 'ę  nawzajem 'odw;edzano. W łaści
ciele na 1 lub 2 wioskach osiedli, zajęci byli gospodarstwem, 
w poc:e czoła i pracy uczciwej szukając dochodu z posia
dłości. W  dni powszednie mało się kto ruszał, chyba za inte
resem; ale w święto zawsze s :ę praw ie gościa spodziewać 
było potrzeba. Przeto jegomość, choć zwykle w domu w sa
mym tylko żupanie chadzał, miał na podręczu położony kon- 
tusz, który się na pas i żupan wdzięwał, co się zwało na 
opaszki, a jejmość także 'kon lusik  d ro je tow ył), futerkiem  . 
jakim okładany, spadek po babce, lub dar pani, u której 
była na respekcie2), a do n :ego soboli z kitką kolpaczek.

Leżał oho pod ręką, aby wskok gotowi być mogli oboje 
państwo, gdy chłopiec od rana czatujący na drabinie u ko
mina zakrzyknął: — „Gośc:e jadą!"

Naówczas, usłyszawszy klaśnięcie z batoga, wszystko c« 
żyło ruszało się z donru, a hajduk szybko naciągał czekcze- 
r y 3) i le jb ik 4), żeby s:ę z posługą u butelek nie spóźnić. 
Jegomość brał co najprędzej kontusz, a jejmość kołpaczek 
i strój niedzielny. Tymczasem powolnie posuwał się powóz

1) d ro je t  —  m a te r ia  je d w a b n a  lu b  w e łn ia n a  w  d e se n ie .
2) n a  re s p e k c ie  —  n a  w y c h o w a n iu .
3) w ła śc iw ie  c z e c h c z e ry  —  d łu g ie  w o jsk o w e  sp o d n ie .
*) le jb ik  —  k a m iz e lk a  p łó c ie n n a
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ku dworowi, czy to żeby tłustych nie mordować koni, czy 
leż żeby dać państwu czas do przygotowania się na p rzy ję
cie, a stangret nie żałował ręki i n ieustam re z b eza walił, 
a walił. Zajeżdżała tedy kolasa lub gdańska kareta przed 
ganek, a gdy państwo z dz'ećmi byli, towarzyszył jej czasem 
syn pierworodny na kucyku.

P rzed  d w o re m . Z p o ja z d u  b ez  re so ró w  w y s ia d a  sz lach c ic , p o m ag a  m u 
„ rę k o d a jn y " .  W  p o w o z ie  s ied z i p an i, n a  k o ź le  h a jd u k .

Gospodarstwo wychodzili naprzeciw, jegomość wprowa
dzał uroczyście i ceremonialnie opasłego sąsiada, w ystrojo
nego wspamale i przy pałaszu, jejmość małżonkę jego — 
tak wchodzili do bawialnego pokoju. Nie obeszło się to bez 
komplementów, bez ceregielów u drzwi, i na progu i przy 
za jęcu  miejsca, gdy zasiadali.

N astępnie gospodarz powstawszy, prosił o odpasanie 
pałasza, przy czym nie pomimono znowu długich grzeczno
śc i i wrzekomo oporu, ale w ostatku usilnym naleganiem
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pokonany gość odejmował broń i w komitywie l) gospodarza, 
składał ją w głównym kątku pokoju.

Tuż i hajduk wchodził, niosąc na tacy parę butelek i je
den mniej więcej półkwartowy kielich. Ten, gdy wzajemnie^ 
całując się spełniono, butelki były wprędce suche, a hajduk, 
który je wyniósł, powracał z czterema, a do nich z kielichem 
większego rozmiaru.

Czasem się gość wymawiał, ale w  tym sztuka • gospo
darza uprzejmego, aby tak przekonywujące wynajdować - 
zdrowia, a do nich sentencje2) i teksty łacińskie, żeby gość od 
w ychylenia w iwatu wyłamać się żadną miarą nie mógł.

Jeśli to było czasu wakacyj lub świąt, przywoływano- 
synów, którzy w kontuszach i przy pałaszach, stawiali się na 
rozkaz pana ojca.

Powitanie łaskawego s’ąsiada stosowało się do godności 
jego — stolnikowi, cżeśnikowi lub t. p. ręce tylko ucałować 
było potrzeba; kasztelanowi, a  broń Boże, wojewodzie, plac
kiem do nóg.

Jeżeli sąsiad był z żoną i córkami, jejmość przyjmowała 
kobiety w drugim pokoju czyli alkierzu, jak  go wówczas 
nazywano. Tam dla nich podawano kawę, gdyż herbaty nie 
używano jeszcze, tylko na lekarstwo i to z szafranem; a gdy 
damy pocichu sobie gwarzyły, w pierwszej izbie pili 'rozczu
leni sąsiedzi. Podchmieleni, już na wyjezdnym, strzem ien- 
nego jeszcze na stopniach karety  lub kolaski wychylić mu
sieli; gościnność nie ustaw ała często aż za bramą.

Po wyjeźdżie gości, jeśli jegomość dobrodziej był w  sta
nie zrobić egzamin z synów przytomnych: Quid fuit d'ctum?*) 
w ypytyw ał ich zaraz — o jakich mówiono materiach z p. są
siadem? jakich tam pryncypaln ie4) użyto frazesów? jakich 
sentencyj łacińskich? i t. p. Jeżeli synowie czego zapomnieli,

i) k o m ity w a  —  to w a rz y s tw o .
’-) s e n te n c ja  —  zd an ie , p rz y s ło w ie . ■ „
•t) o  czem  m ó w io n o ?
4) p ry n c y p a ln ie  —  g łó w n ie
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nie,m inęły ich pewnie rózgi lub dyscypliny; toteż przez cały 
przeciąg bytności gościa słuchali-pilnie i z największą uwagą 
stojąc z daleka, bo ani usiąść, ani się nawht oprzeć nie było 
wolno.

Z pokoju, bez pozwolenia ojca lub matki nie wolno było- 
w ynijść pod żadnym pozorem; w razie otrzymanego zezwo-

J :  L ew ick i. W izy ta  w  d w o rk u  sz lac h ec k im  (k o n iec  X V III w.):

lenia, wyznaczony był tra k t1), z którego zboczyć nie godziło- 
się ani na krok i meta, poza którą występkiem się było po
sunąć. Z ludźmi .służącymi, jak z jednej strony zabraniano 
wszelkiej poufałości i dyskursów, tak znowu z drugiej dzie
cię im rozkazywać nie miało prawa, a o wszystko prosić 
musiało grzecznie. Jeśli się trafiło — co i mnie zdarzyło się —  
połajać kogo lub wyrządzić mu jakiego psikusa, a zaszła o to

3) tr.akt —  d ro g a .
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skarga do wyższej in s tan c ji1), potrzeba było nie tylko prze
prosić, ale i rózgi odebrać, w  czym żadne instancje2), łzy, ani 
prośby nie pomogły. Nawzajem też słudzy, bez wyjątku, przy 
pańskim dziecku ani usiąść, ani w czapce na głowie stać 
nie mogli. Ten zwyczaj poszanowania dla dzieci oddalał od 
nich, nie dopuszczał zbytniej poufąłości, w nas zaś wkorze- 
niało się poszanowanie szlacheckiego stanu i zbytnie może 
wyobrażenie o dostojności własnego pochodzenia.

Nie tylko w dz:ecinnym wieku, ale dorośli synowie i zię
ciowie przy starszych i rodzicach usiąść nie śmieli, ąż im 
dozwolono. Widziałem raz w  Żytomierzu Jana Pauszę, ze 
stolnika kijowskiego później podkomorzego owruckiego, idą
cego z 4 dorosłymi do kośc:oła na mszę, otoczonego liczną 
asystencją przyjaciół i służby. Synowie jego Michał, sędzia 
ziemski owrucki, Tadeusz szambelan, Jakub porucznik w  w oj
sku, Józef jeszcze w szkołach, szli za ojcem z pokorą, Michał 
niósł za nim pałasz, który podkomorzy dopiero przed kruchtą 
przypasał. W  kościele ojciec zabrał miejsce w ławce, a synowie 
przy niej pozostawali wszyścy rzędem, za nimi dopiero służba.

Życie obywateli na wsi było tak jednostajne,, monotonne, 
że dzień do dnia podobien był jak dwie krople wody. Za mo
jego już dziecmstwa poobiednia kawa stała się zwyczajną, 
chociażby gości nie było. Jegomość, jak skoro na brzask, 
obchodził gumna, obory, stajnie, kuchnie i wszystko co do 
jego departam entu3) gospodarskiego należało.

Za nim często dawały się słyszeć krzyki, skutek boles
nych razów, którym i winnych obdzielał, nie odkładając; nie 
przeszkadzało to do odmawiania koronki lub różańca, k tó
rego z rąk nie wypuszczał.

Jejm ość zimą, dobrze przede dniem, budziła swoje 
dziewki i fraucym er4) do wrzecion i kołowrotków, ale i tu się

i)  t r a k t  —  d ro g a .
Ł) in s ta n c ja  —  w ład za .
3) d e p a r ta m e n t —  z a k re s  w ład zy .
-») f ra u c y m e r —  p a n n y  p rz y  dw orze.
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rzadko bez huku i hałasu obchodziło. W ielka ks:ęga, w  ja 
szczur *) oprawna i na klam ry zapinana, nie odstępowała je j
mości; z niej co dzień odbywało się nabożeństwo, potem ,,do- 
syć rano jeszcze następowała kawa. Czasem się i dziewczy
nie, która ją przynosiła, placek jaki oberwał, jeśli podana 
była nie tak, jak potrzeba. , .

Po mszy św. przed obiadem, k tóry  o^-samej 12 podawano, 
oboje państwo z k s:ędzem kapelanem szli na chwilę do 
apteczki. Za powrotem ich-przyjem na woń kminku rozcho
dziła się po pokoju i każdy piernik lub tłuczeniec2) n ra ł 
w ręku. Obiadek bywał skromny, na cy n ie3) ; dom szlachecki 
rzadko n ra ł więcej nad jaki tuzin łyżek i sztućców srebrnych 
i to chowano w  kołbuszowskim biurku, pod kluczem jego- 
mościnym dla gościa. Dla pana-i pani były sztućce osobne, 
uprzywilejowane; reszta stołowników domowych, naw et 
ksiądz kapelan,- jedli łyżkami blaszanymi- Barszcz z rurą 
i kiełbasą, lub groch ze schabem, dobry rosół z kury, sztuka^ 
mięsa, kapłon, to były najpospolitsze potrawy. W ieńczyła 
obiad duża flasza miodu dla konkokcji4), do której i ksiądz 
kapelan był przypuszczany.

LEGITYMACJA ZE SZLACHECTWA
(K. B a rto szew icz : Ł yki i k o łtu n y , K rak ó w , b. r. s tr . 124— 129).

Pod owe czasy5) nastała potrzeba legitymowania się ze 
szlachectwa przed deputacjami °) gubernialnymi. Chłopcy 
dorastali, a już przeważał system, że szlachectwo otwierało 
drogę do przyszłej kariery. Nadto nieszlachcic opłacał poda-

1) ja s z c z u r  —  sk ó ra  w y p ra w n a  chropo .w ato .
2) t łu c z e n ie c  —  c ia s te c z k o  z t łu c z o n y c h  m ig d a łó w .
*) c y n a  —  c y n o w a  z a s ta w a .
4) d la  k o n k o k c ji  —  d la  s traw n o śc i.
5) po  r. 1815 p o d  z ab o re m  ro sy jsk im .
6) d e p u ta c ja  —  k o m is ja .
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tek pogłówny J) i inne ciężary ponosił, od których szlachcic - 
jest wolny. Co więcej, nie idzie na rekruta do Wojska i może 
otrzym ywać paszporta na czas długi, kiedy nieszlachcic 

' otrzym uje tak zwane „płakatne“ paszporta na czas krótki, . 
i to za k a u c ją 2), że pogłówne regularnie opłacane będzie, Ta
kie bowiem jest urządzenie, że największe ciężary spadają 
na chłopa i  mieszczanina, a żadne im nie służą prerogaty
w y 3), przeciwnie zaś' szlachcic nic nie płaci i ma otwarte 
pole od wszelkich korzyści, tak w cywilnej, jak w wojskowej 
służbie. Jako troskliwy o los dzieci, lubo wiedziałem, żem 
szlachcic, ale me wiedziałem, jak  dojść do tego, aby sto
sowne wynaleźć dowody. W iedząc jednak, że metrykami 
mogę udowodnić moje pochodzenia aż do przodka, który 
z w itebskiego.w ojewództwa schował się na Podlasie pó zabu
rzeniu wynikłym przy śmierci św. Jozafata4), a domyślając się, 
że i tamten musiał pochodzić z Pińskiego, bo tam jest wieś 
szlachecka, z której wszyscy meg,o nazwiska 5) wyszli, posta

n o w iłem  tam. s :ę udać.
Przybywszy do Pińska rozpytałem się, gdzie leży ta wieś 

gniazdowa. Musiałem nająć szuhaleję, to jest rodzaj łodzi 
kursujących po wodach i odnogach Prypeci i innych rzek, 
tu obficie rozlanych i dostałem się do gniazda rodziny na 
wyspie położonego. W ysiadłem przed karczmą, to jest miej- 
scem głównym narad tej osady. Było to w dz'eń niedzielny.

• Żyd arendarz 6) przyjął mnie z poszanowaniem, bo i postawę 
miałem „z waszecia" i domyślał się przez instynkt temu na
rodowi właściwy, że gdym przybył na wysepkę tak oddaloną 
od wszelkiego traktu kom unikacyjnego7), to mam jakiś inte
res, a przeto przyczyni się do zwiększenia jego dochodów.

b  p o g łó w n y  —  od  k a ż d e g o  cz ło n k a  ro d z in y .
2) k a u c ja  —  p o rę cz en ie .
3) p re ro g a ty w y  —  p rz y w ile je . -
*) w  r. 1623.
5) a u to r , R och  S ik o rsk i b y ł m ie szczan in em  m. B ie lsk a  n a  P o d la s iu
8) a re n d a rz  —  d z ię rżaw ca .

-") t r a k t  k o m u n ik a c y jn y  — g łó w n a  d ro g a .



Jakoż zasiadłszy za stołem, kazałem sobie podać kw artę 
miodu pitnego i poprosiłem arendarza, aby ze mną wypił 

- szklankę tego napoju. Za tę grzeczność zaprosił mnie do 
alkierza *) i przysiadł się na moją- prośbę, trzymając w  ręku 
szklankę dla formy. Po długich rozprawach przystąpiłem 
zwolna do interesu, oświadczając mu, że pragnąłbym zapo
znać się z pryncypalnym i2) mieszkańcami tegoż co ja nazwi
s k a . —- ,,Ho! co to trudnego'- — odrzekł, zawołał ńa Ryfkę- 
i kazał jej, aby pobiegła prosić wójta, bo tu jeden.wielm ożny 
pan przyjechał i chce się z nim widzieć. Jakoż. Ryfka, zarzu
ciwszy chustkę na głowę, pobiegła, i niedługo przybył tęgi 
mężczyzna przybrany w. sukmanę czyli świtę czarną, a tym 
różniący się od chłopa, że był przepasany pasem czerwonym, 
a chłopom nie godzi się* nosić tylko czarne pasy. Powitałem 
go uprzejmie, poprosiłem s5edzieć. Z wszelką swobodą, bez 
żadnej ceremonii, usiadł* 151 sko mnie i kiedym mu oświad
czył, że przybyłem poznać moich imienników, a może i krew 
nych, a zarazem zaprosiłem go do częstunku, wtenczas podał 
mi spracowaną dłoń oświadczając, że rad z poznania rodaka, 
i że postara się, o ile to od n !ego zależeć może, wskazać naj
krótszą ku temu drogę. Szła powoli gawęda, do której się 
mieszał arendarz, o ile mu n a  to czas pożwolił, bo się często 
w ydalał na przywitanie gości, przybywających z nabożeń
stw a z pobliskiego kościoła. W ójt zawezwał do nas k 'lku 
przybyłych, z którymi mnie poznajomił, a ja  odezwałem się:

— Panowie brama, darujcie, że was utrudzam, bo przy
byłem coś dowiedzieć się o moim pochodzeniu.

Opowiedziałem wszystko, cokolwiek wiedz:ałem o przod
kach i prosiłem o radę.

— Widzisz waćpan -— rzekł do mnie jeden — to dla nas 
trudno objaśmć, bo my to wiemy o tych tylko, co na miejscu

'-mieszkają, i o ich dziadach i pradziadach, bo widzisz waćpan,

b  a lk ie rz  —  p o k o ik  b o czn y , b o k ó w k a .
2). p ry n c y p a ln y  —  g łó w n y .
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że cała izba, to prawie., wszyscy szlachta tegoż nazwiska, 
ale o tych co dawno w świat wyszli, nic nie wiemy, bo od 
nas dużo ludzi rozłazi się po świec e i bardzó do prawdy 
podobne, że i przodek w aćpana stąd wyszedł do w oje
wództwa witebskiego. Ale jest w Pińsku pan Jakub, niegdyś- 
pisarz za Rzeczypospolitej, on to najlepiej objaśni, bo to 
człowiek ńauczny1).

Chcąc w  izbie z całym ogółem się zbratać, kazałem dać 
parę garncy wódki i zaczęliśmy rozhowor ogólny. ' Przyjęty 
byłem z radością za swojaka, uściskałem dużo rąk, oczernio
nych dymem chat kurnych, ale n e mogąc od żadnej wycią
gnąć wiadomości, odesłany zostałem jednogłośnie do pana 
pisarza, lubo byli i tacy, których przodkowie opowiadali 
o tej zaw erusze witebskiej, ale szczegółów n e wiedzieli. 
Serdeczność przy kieliszku była wielka, bawiliśmy się po 
staropolsku do w eczora, a pan wójt obiecał mi towarzyszyć 
do P ńslca. Przez w ójta nazajutrz przedstawiony zostałem 
panu pisarzowi, a gdym mu szczerze opisał całe moje poło
żenie, zawołał: „A pokaźno waszmość paznogcie, czy nie 
jesteś czasem szewcem, lub garbarzem", ale gdy ujrzał nie- 
spracowane dłonie dodał: „Ach, przecież tu nie ma głównej 
przeszkody do dochodzenia szlachectwa, boś nie deregoW ał2) 
od godności szlachcica". Spisał wszelkie wiadomości podane^ 
kazał zaliczyć fundus k na poszukiwania, ob ecał udać się do 
sądu i po archiwach przeszukać i zobowiązał mnie, abym doń 
ju tro  po obiedz e się zgłoś ł. Pan w ójt trącił mnie i dod ił 
szeptem, że pan pisarz, jako-starośw iecki do szlachectwa po 
szlachecku winien być zaproszony. ‘ Jakoż poszedłem za' tą 
radą, udaliśmy s ę do Mordka na piwo pod pozorem, że tam 
obszenrej pomówimy. Jakoż u M ordka zebrało się i dużo 
urzędników, a między tymi archiw ista3) i ten ostatni oświad
czył, że rzeczywiśc;e jest w  aktach sprawa witebska. N ie

!) n a u c z n y  —  u czo n y .
-) d e re g o w a ć  (d e ro g o w ać) — o d stą p ić .
3) a rc h iw is ta  —  z a rz ą d z a ją c y  a rch iw u m , tj. z b io rem  d o k u m en tó w .
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długo oddalili się pan pisarz z archiwistą, wkrótce jakieś 
ślady się wynalazły, a pobyt mój kilkudniowy za pomocą 
worka i wina u Mordki był skuteczny, bo wróciłem<z potrzeb
nymi dokumentami do domu, a następnie powoli przy po
mocy grosiwa przyznano mi szlachectwo w  deputacji biało
ruskiej. Tak więc zaspokoiłem los dzieci moich z tej strony 
i udowodniłem braciom łykom, że z kołtunów pochodzę piń
skich, tak :e bowiem przezwiska istnieją na'oznaczenie miesz
czan i' szlachty.

NAZWY STOPNI POKREWIEŃSTWA I POWINOWACTWA 
W  DAWNEJ POLSCE

(Łoś J a n :  N a zw y  s to p n i p o k re w ie ń s tw a  i p o w in o w a c tw a  w  d a w n e j P o ls c e ^  
W ó jc ic k i K .: Z y cie  p o lsk ie , 1923, s tr . 45— 49).

Im dalej się cofamy w przeszłość, tym większą spostrze
gamy spo;stość rodziny, tym żywsze poczucie węzłów ro
dzinnych i rodowych. Tradycje prastarego ustroju rodowego 
w  społeczeństwie, utrzym ują się długo w  przeżytkach albo 
też w  instytucjach, które już utraciły charakter społeczny 
i przybrały inny.

Nie tylko dawno już przeżyte pojęcie rodu, ale 
naw et zakres pojęcia r o d z i n y  ścieśnia się ciągle, co przede 
wszystkim wyraża się w  zaceran iu  różnic, w ypływających 
z różnego stopnia pokrewieństwa między członkami rodziny. 
Tylko dla najbliższych członków grona rodzinnego używa
my nazw pewnych, określających stosunek, zachodzący mrę- 
dzy nimi a nami; dla nieco dalszych już najczęściej zadawa
lam y się ogólną nazwą: k u z y n ,  k u z y n k a ,  lub mówimy 
o nich, że są naszymi jakimiś krewnymi. Nie zawsze też zda
jem y sobie sprawę z różnicy między p o k r e w i e ń s t w e m  

p o w i n o w a c t w e m , 1 zapominając o tym, że p o k r e 
w i e ń s t w o  wypływa ze wspólności jak^goś choćby odda
lonego przodka w  linii męskiej lub żeńskiej, a p o w i n o 
w a c t w o  jest stosunkiem wzajemnym osób, należących do

K u ltu ra  P o lsk i *14:



210

dwu różnych rodzin, które zbliżyło do siebie małżeństwo 
dwojga ich członków.

Oprócz wyrazu p o w i n o w a t y  w  języku staropolskim • 
używano w tym samym znaczeniu p o w i n n y ;  np. Rej w „Ży
wocie człowieka-poczciwego“ zaleca pamiętać o obowiązkach 
względem k r e w n y c h  i p o  w i n n y c h  swoich. To dawne 
brzmienie w yrazu jaśniej, niż dzisiejsze, świadczy o tym, że nie
gdyś rodziny spowinowacone miały względem siebie pewne 
powinności, obowiązki, podobne zapewne ■ do ty):h, które 
ciążyły także ńa członkach jednego rodu. Pojęcie pokre
wieństwa oznaczono także przez wyraz b l i s k o ś ć ;  docho
dzono nieraz praw m ajątkowych na zasadzie bliskości czyli — 
jak  dawniej mówiono — bliskością.

Rodzinę zakładają m ą ż  i ż o n a ,  od najdawniejszych cza
sów tak nazywani, a jednakże nie m ający nazw własnych: 
m ą ż  jest to samo co „mężczyzna'“, żona od pnia g e n  — ozna
cza rodzicielkę; związek, k tóry  ich łączy, nazywano swadżbą 
(według ściśle etymologicznej1) pisowni sw a  ć b a, bo pochodzi x 
od 9 w  a t, s w a t a ć). Po przyjęciu chrześcijaństwa zaczęto od
różniać ż o n y  pogańskie od m a ł ż  on,  z którym i zawierano 
śluby kościelne, a pierwszą część tego w yrazu złożonego, 
zapożyczono z niemieckiego m a h l ,  które znajdujem y w for
mach: Gemahl, Gemahlin. Z czasem więc starą swaćbę za- 
siąpiono przez nowe m a ł ż e ń s t w o ,  ą dla żony przyjęto 
zdrobniałą nazwę m a ł ż o n k a ,  która jednak nie wyszła poza 
g r a n i c e  języka urzędowego, książkowego i nigdy nie roz
powszechniła się wśród szerokich w arstw  ludowych. N aw et 
w języku kulturalnym  wyrazy: m a ł ż o n e k ,  m a ł ż o n k a  
m ają charakter e tyk ieta lny2) i m a ł ż e ń s t w o  tylko pod 
wpływem kościelnym stało się wyrazem pospolitym; poza 
tym jednak posługujemy się jak  i dawniej, wyrazami m ą ż ,  
ż o n a  zarówno w  życiu codziennym, jak i w  poezji.

>) e ty m o lo g ia  —  n a u k a  o p o c h o d z e n iu  w y ra zó w . 
-’) e ty k ie ta ln y  —  g rz ec zn o śc io w y .
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Rzecz zrozumia
łą, dlaczego męża 
nie nazywano nigdy 
m a i m ę ż e m ,  le c z , 
utworzono dla niego 
nazwę pochodną od 
m a ł ż o n k i :  od naj
daw niejszych czasów 
natura stosunku męż: 
czyzny do kobiety 
nie wpływała w naj
mniejszym stopniu 
na  zakres jego praw 
społecznych, gdy 
tymczasem przy re
organizacji społe
czeństwa według 
norm praw a kościel
nego m a łż  o n ę mu
siano wyróżniać od 
żony. W yraz więc 
rtia łżo  n a, małżonka 
stw orzyła istotna po-* 
trzeba życia, nato
m iast m a ł ż o n e k  
je s t wytworem zna- P rz y w ita n ie  p a ń s tw a  m ło d y c h  w  d w o rk u  
cznie późniejszym, d ro b n e j sz la c h ty  (w ed łu g  s z ty c h u  z X V III w .)

pochodzącym z cza
sów, kiedy od w yrazy m ą ż  chciano dorobić taki sam etyki e- 
ta lny  synonim 1) jakim jest m a ł ż o n k a  względem ż o n y .

Dziś śród ludu zamiast „mój mąż", „moja żona“, mówią 
też: m ó j  c h ł o p ,  m o j a  k o b i e t a  lub m o j a  b a b a ,  albo 
jeszcze krócej: m ó j, m o j a. W  staropolszczyźnie tego nie spo

ił synonim  —  w yraz  rów noznaczny.
14*



tykamy i kobietą przed w. XVI żaden mąż nie nazwałby swej-  ̂
żony, była to bowiem nazwa ubliżająca, obelżywa nawet. 
W, zabytkach wieku XV i wcześniejszych nie spotykam y je j 
wcale i n :e znamy dobrze, ani jej pochodzenia, ani właści
wego znaczenia.

Po przyjściu na świat dziecka-mąż i żona byli dla niego 
r o d z i c y  (dzisiejsza forma r o d z i c e  jest'w łaściw ie bierni
kiem); w liczbie pojedynczej: r o d z i c ,  r o d z i c a  lub r o -  
d z i c i e l ,  r o d z i c i e l k a  używano tylko w razach szczegól
nych, zwykle zaś mówiono: o j c i e c ,  m a t k a  albo m a ć .  
W yraz o c i e c  brzmiał tak aż do końca wieku XVI, 
w innych zaś przypadkach miał- formy: otca, otcu i t. d., 
potem oćca, oćcu pod wpływem mianownika. W  wie
ku XVI formy: oćca, oćcu zmieniona na ojca, ojcu,
podobnie jak kociec, koćca, kojca, ale choć od formy' 
kojca utworzono nowy mianownik kojec, to jednak n ie  
powstała forma ojec, lecz tylko ojciec, gdy? wyraz ociec 
był w ciągłym użyciu, i tak go miano dobrze w  pam:ęci, że 
wpływ analog ii*) został w  części sparaliżowany i wyraził się 
tylko przez dodanie w środku wyrazu j.

W yraz m a ć  brzmiał niewątpliwie w prapolszczyźme m aci, 
w dopełniaczu 1 poj. m a c i e r z e ,  w  bierniku m a c i e r z ,  co  
dziś uważa się już za mianownik. Od najdawniejszych jed
nak czasów używano wyrazu m a t k a, co znajdujem y w pieśni 
„Bogurodzica“ 1), w psałterzu Floriańskim i innych zabytkach.

Z wyrazów zdrobniałych, spotykam y tylko m a t u c h n ę -  
w dawnych modlitwach; t a t o ,  t a t k o ,  czy też t a t a ,  t a t k,a 
dopiero w wieku XVI; p a p a  należy, zdaje się, do czasów 
najnowszych.

S y n  jest wyrazem prastarym; znacznie nowsza,-ale także 
bardzo stara jest forma c ó r a ,  c ó r k a ;  w  języku prapolskim 
nazwa ta brzmiała inaczej i, gdyby nie podlegała pewnym

1) a n a lo g ia  —  p o d o b ie ń s tw o ; tu  do  fo rm  in n y c h  p rz y p ad k ó w .
-) „B o g u ro d zica"  —  p ie ś ń  p o c h o d z ą c a  p ra w d o p o d o b n ie  z X III w .  

P s a ł te rz  F lo r ia ń sk i —  p o lsk i p rz e k ła d  p sa lm ó w  z X IV  w.

i '
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pobocznym wpływom, wymawianoby ją w starej polszczy- 
źnie np. w  wieku XV ę y, w dopełniaczu c e r z e ,  w bierniku 
cerz itd. Córkę nazywano też niegdyś d z i e w k ą ,  t. j. pan
ną , dziewicą. Rodzice ojca lub matki zwali się d z i a d i b a b a; 
drobniałe d z i a d e k ,  b a b k a  są tworami późniejszymi. 
Dzieci syna lub córki były: w n u k  lub w n ę k ;  w n u k a  lub 
w n ę k a ,  w n u c z k a  lub w n ę c z k a, albo w n u k i e w ,  
a wreszcie w  tym samym znaczeniu s y n o w i c a. Dla ozna
czenia dalszych stopni pokrewieństwa w prostej linii zstępnej 
lub wstępnej posługw ano się przystawkami: p r a - p r e -  
p r z e d - p r a w n u k  (syn wnuka), p r z e d w n ę c z k a  (cór- 
k a  wnuka), p r a d z i a d  (ojciec dziada), p r a b a b a ,  ale 
także p r z e d z i a d k a  (matka pradziada lub prababy). Dal
sze  pokolenia nazywano p o t o m k  a m i lub s z c z ą t k a m i  
(od jaw nego czędo — dziecko).

Pokrewieństwo w bocznych stopniach oznaczano nie
gdyś znacznie więcej szczegółowo, niż to rob;my dz;siaj; 
odróżniano przede wszystkim braci i siostry przodków w  pro
stej lin;i aż do pradziada. B r a t a  rodzonego odróżniano od 
cio tczanego ' albo c i o t c z o n e g o ,  w u j e c z n e g o  albo 
w  u. j c z o n  e g  o, s t r y c z n e g o ,  s t r y j e c z n e g o  lub 

,s t  r y  j n e g o, a wreszcie od p r z y r o d n i e g o ,  który miał 
inną matkę albo innego ojca; tak samo też odróżniano i s i o 
s t r y .  B r a c i e ń c a m i  lub b r a c i a n k a m i  byli wzglę
dem siebie synowie braci rodzonych. Brata i siostrę ojca 
nazyw ano jak dziś s t r y j e m  i c i o t k ą ,  ale stryja oznacza
n o  t£ż wyrazami: s t r y k ,  s t r y j e c , -  brat matki — w u j  lub 
w u j e k ,  ale także s y n o w i e c ,  siostra matki — c i o t k a  
lub s y n o w i c ą ;  gdy chciano odróżnić siostrę ojca od sio
s try  matki, mówiono zazwyczaj: c i o t k a  p o  o j c u ,  c i o t k a  
p  o m a t c e.

W  zakresie powinowactwa najtrwalszymi pozostały na- 
zw y rodziców męża i rodziców żony. Ojciec męża dotychczas 
nazyw ał się ś w i e k r, w dawniejszych czasach mówiono także
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ś w i e k i e r lub ś w i o k i e r, nazwa matki męża w  najstar
szej formie brzmiała ś w i e k r y  (w dopełniaczu 1, p. ś w i e 
k r  w i e) potem ś w i e k r a  łub ś w i e k r z y o a .  Nazwa ojca 
żony c i e ś ć uległa z czasem zmianie pod wpływem form y 
innych przypadków,- dopełniacz miał formę t ś C i a, ' celow
nik t ś c i u ,  narzędnik t ś c i e m i  t. d.; do tych form w ięc 
urobiono i nowy mianownik t e ś ć ,  a następnie zaczęto go 
odmieniać tak, jak dziś go odmieniamy: t e ś c i a ,  t e ś c i o 
w i  i t. d. Nazwę żony t ś c i a pod wpływem brzmienia cieść 
zmieniono na c i e ś c i a, a potem na t e ś c i a ; ’' t e ś c i o w a  
utworzono od nowego t e ś ć .

Mąż matki dla dzieci z pierwszego małżeństwa' by ł 
o t c z y m e m ,  co potem pod wpływem ociet zmieniono na 
oććzym i wresżcie ojczym.

W yraz dzisiejszy m a c o c h a  brzmiał w starej polszczy- 
źnie m a c  h e c h a. Syn żony dla ojczyma lub syn męża- dla 
macochy był p a s i r z b e m ,  co potem zmieniono na p a s i r  b, 
p a s i e r b ,  i odpowiednio do tego córkę z poprzedniego m ał
żeństwa zwano p a s i r z b i c ą ,  p a s i r b i c ą ,  p a s i e r b i c ą ;  
niekiedy jednakże pasierb nazywa się s y n o w i e c ;  a pa
sierbica — s y n o w i c ą , -  zbiorowo zaś nazywano je p a s i r z -  
b i ę t a lub s y  n o w  i ę t a.

Inne nazwy osób powinowatych już oddawria zaczęły 
się mieszać w Polsce.

MUZYKA
(W ac ła w  A le k sa n d e r  M ac ie je w sk i; P o lsk a  aż  d o  p ie rw sze j p o ło w y  X T l lw _  

p o d  w zg ląd em  o b y c z a jó w  i zw y cza jó w , 1842, t. III. s t r .  136 i n a s t .) .

U uboższych żaden obrzęd, u bogatszych żadna uczta, 
a u  wszystkich żadna uciecha nie obeszła się bez huku  
i gędźby. Każdy wiek i stan ludzi, zamieszkujących PoIskęr 
miał osobną muzykę i narzędzie muzyczne. Muzyka była a lba  
huczna czyli trąbienie, albo cicha czyli gędźba, albo było  
li tylko śpiewanie.
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Huczną muzykę najwięcej lubiono, złożoną z wdzięcz
nych trębaczówt bębnów i pokrzyków, a lubiono ją dlatego, 
że z "niej mógł sobie łatwo sprawić ochotę i chudy pachołek, 
zadąwszy w d u d y 1) z krzywym rogiem. Ukraińską k o b zę5) 
nad inne przenoszono, jej odgłos ceniąc tyle, co miły dźwięk 
c y try 3) (gitary hiszpańskiej). Huczne tony wydobywano ńie 
tylko z kobzy, ale także zatrąb i bębnów. Wrzeszczał kozi róg 
za uchem, tłuczono w  bęben, by w pudło, aż we łbie trze
szczało. Krzykliwe były k o rn e ty 4) i fujary, głośne sz to rty 5), 
szałam aje6), regały7)- skrzypice, biegłe (wsuwające się) pu
zony8). Przeciwnie cichymi były lu tn ie9), arfy10), padwany n ), 
szczebiotliwymi flety. B andory12) używano do skocznych 
tańców.

Dla gminu najmilszą muzyką była ze serbskich skrzypie 
i duchów. Żacy lubili d rum lę13), pasterze piszczałkę, nie
dźwiednicy mul ta n k i14), łą tk i15), piskliwe gajdki (małe 
skrzypce), Żydzi grzebienie (cymbały), Cyganie dzyngi (mu
zyczne narzędzie ze dzwoneczkami).

i) d u d y  —  in s tru m e n t d ę ty , k o b z a  z p iszcza łk am i.
-) k o b z a  —  n a rz ę d z ie  m u zy czn e , uży w an e , p rz ez  lud , z ło ż o n e  

z m ie sz k a  do n a c isk a n ia  i p iszcza łek .
3) in s tru m e n t m u zy c zn y  o s tru n a c h  m e ta lo w y c h , u m ieszczo n y ch  n a  

p ud le .
4) k o rn e t  —  róg , trąb a .
5) s z to r ta  —  w ie lk a ''p is z c z a łk a
°) sz a ła m a ja  —  p iszcza łk a  k o śc ian a , p rz y tw ie rd z o n a  d o  d u d y  (kozy),
T) r e g a ł y '—  p iszcza łk i. ,
8) p u zo n  —  ro d z a j trą b y , z ło żo n e j z  ro z su w a ją c y c h  s ię  częśc i.
10) lu tn ia  —  in s tru m e n t m u zy c zn y  s tru n o w y , p o d o b n y  do g ita ry .
t°) a r fa  —  in s tru m e n t m u zy c zn y  s tru n o w y  o  fo rm ie  tró jk ą tn e j .
H ) p a d w a n  —  lu tn ia .
12) b a n d o ra  —  ro d z a j lu tn i  z  k ró tk ą  s>zyją, lu tn ia  ko zacza ,
13) d ru m la  —  > n a rz ę d z ie  m u zy czn e , z ło ż o n y  z ra m k i m e ta lo w e j 

i sp rę ż y n e k
14) p iszczałk i,
15) łą tk i —  m ario n ę tk i, la lk i;  tu : lu d z ie  p o k a z u ją c y  m a r io n e tk i :
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TAŃCE
(Ł. G o łęb io w sk i; G ry  i z ab a w y  ró ż n y ch  s ta n ó w , 1831, str. 304).

\ J a  n a  w sz y s tk ie  s ły n ę  s tro n y ,
• ‘ J a  s ło d z ę  ro ln ik a  p race ,

D ziki p rz y  m n ie  z łag o d zo n y ,
W e se lsz e ' k ró ló w  » p a łace .

(B rodzińsk i: T a n i e c ) .

Taniec zdaje się być wrodzona i niezbędną potrzebą 
ludzi, konieczną żywszych poruszeń, uniesień pewnych ozna
ką. M uzyka wzywa do tańca, taniec bez muzyki być nie 
może; przedtem towarzyszyły mu i śpiewki, ä tak razem były 
połączone rozkosze oka i ucha. Nie prowadzi u nas taniec do 
zniewieściałości, dowodem tego przysłowie: ,,Że najm ężniej
szy rycerz, najśmielszy jeździec na koniu, zwykle do pląsów 
bierze najlepszą tanecznicę".

Polonez co do kroków swych naw et z pewną sztuką 
pełną szlachetnej prostoty był tańcowany. Z szlachetną god
nością tańcowano go przedtem; cudzoz:emcy i młodziki, nie 
umiejąc go poważnie tańcować, nazwali polski taniec rozmo
wą chodzącą. Tańcowany z bronią okazuje nie młodzieńczą, 
ale męską zalotność, marsową powagę jednej, a skromność 
płci drugiej. Nie znam tańca, — powiada pani G uebrian tJ),— 
który by do tego stopnia uprzejmość, powagę i przyjemność 
łączył, jak polski. Poważny to i rycerski taniec, jedyny po
dobno, k tóry najdostojniejszym osobom i nioparchom i ry 
cerskiemu przystoi ubiorowi. Charakter tego tańca ma swoją 
poezję i narodową właściwość, której znamieniem uroczysta 
powaga; nie wyraża -namiętności, lecz zdaje się być triumfal
nym pochodem.

Krakowiak ściśle to narodowy taniec, którego nikt z in
nej prowincji dobrze naśladować nie zdołał. Gdy Stanisław

i) R e n a ta  G. p rz e b y w a ła  n a  d w o rz e  k ró la .  W ła d y s ła w a  IV ; z o s ta w iła  
c ie k a w e  p a m ię tn ik i.



August był w Krakowskim na balu, tańcowano krakowiaka 
w  ubiorach ludu. Do krakowiaków należą pełne zręczności 
i siły tańce naszych górali, którzy wśród pląsów, toporami 
zręczne wyprawują obroty, znamionujące lud bliski natury.
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l i .  S z leg e l: P o lo n ez  p o d  g o ły m  n ieb em ; sc e n a  „ s ie la n k o w a "  z c za só w  k ró :a  
S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w sk ie g o . C h a ra k te ry s ty c z n a  k a p e la : d am a  
g ra  n a  h a rfie , e le g a n t  w  f ran c u sk im  s t ro ju  n a  flec ie . T an c e rz e  w szy scy  

w  s ta ro p o ls k ic h  k o n tu sz a c h .

M azur w pierwotnym składzie swoim, jak go lud prosty 
niegdyś tańcował, podobny jest do krakowiaków, lecz jako 
tańcowany przez lud w równinach żyjący, nie ma tych sko
ków  i żywości, które tańce mieszkańców gór odznaczają. 
Szybcy górale i krakowiacy tym tylko różnią go od swego 
tańca, że go drobnym nazywają.
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Szumka, wesoły nasz taniec, do mazura podobny. Jest 
jeszcze polski taniec okrągły, w nim krokiem poważnego 
tańca'narodow ego zaczynając przechadzkę, w drugiej części 

 ̂ już. odmiennej muzyką, stawano jak do mazura i główniejsze 
tego tańca wyrabiano figury, kończono je krakowiakiem 
i zno\vu polskim, ażeby we wszystkiem ojczystą miał cechę.

Kozak zaczynając się poważnie, wykonywany przez 
dwie, wraz do siebie w całej długości tańcujące osoby i po
pisujące się jakoby ze swoją zręcznością, przybiera dalej 
trudniejsze figury i podskoki, młynki i przysiady.

Zaporożców to naszych niegdyś i Ukraińców taniec. Lud 
ma nadto jeszcze następujące pląsy: obertasa, kujaw iakar
zawieruchę, hajduka i przyskalciwanie, tudzież odskakiwanie 
ławicą parobków do dziewek i dziewcząt do chłopców. Na 
Pokuciu jest narodowy taniec, arkan zwany. Trzymają w nim 
za pas kolejno, długi pląsających tworząc łańcuch. Naprzód 
żwawo, jak  młode konie, spragnione bystrego biegu, ż po
gardą ziemię depczą,- potem zwijając i rozwijając swe wdzię
czne koło, z szybkim obrotem różne mu nadają postaci, po
dobne do rozigranego wśród doliny krążenia szemrzącego 
strumyka.

Od W łochów przyjęliśmy galardy, pergamaszki czyli 
bergamaszki, taniec włoskich kmiotków i capreole (kapreole)r 
a później metrudiro sarabandęł), fondango z castagnetamś 
(kastanietami) i baleros (balero) z tam burynem 2) od Hiszpa
nów mieliśmy. Od Francuzów, później mistrzów naszych 
w tańcu, kadryle starannie urozmaicone, kontredanse,- ga- 
woty, girlandę, szal, cotillon (kotylion), galopadę; od Niem
ców, za pośrednictwem królów z saskiego domu, równie jak  
z powodu sąsiedztwa i często branych z cesarskiego domu 
dla naszych panujących małżonek, wdarły się do nas dra- 
banty,- z pochodniami tańce, sztajery, walce.

b  s a ra b a n d a  —  s ta ro św ie c k i ta n ie c  h isz p a ń sk i z k a s ta n ie ta m i (d ro b 
n ym i g rzech o tk am i),

tam buryn  — bębenek.
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GRY I ZABAW Y
(Ł. G o łęb io w sk i: G ry  i z a b a w y  ró ż n y ch  sta n ó w , 1831. str . 32: W , A . M a c ie 

jo w sk i:  P o lsk a  aż do  p ie rw sz e j p o ło w y  X V II w., t, III, s tr . 150).

Szachy, gra wspaniała, sakami ją przedtem nazywano. 
Za Stanisława- Augusta w szachy mieliśmy zawołanych gra- 
czów; był nim Trembecki, Równego sobie, a pono wyższego, 
miał Żyda, z którym  grać lubił. Przybywa celujący w tej 
grze do W arszawy Anglik, pokonał najsławniejszych gra- 
czów naszych i Trembeckiego nawet. Szło o narodową sławę. 
Porozumiawszy się z Żydkiem i opowiedziawszy mu .sposób 
gry cudzoziemca, Trembecki Anglika do siebie zaprasza 
i Żydek ów przypadkiem jakoby tam -się znajduje. Słabego 
udaje Trembecki, a zatem tak dzielnemu graczowi nie mogą
cego sprostać, prosi, azali n'ie zechce Anglik chwilę rozerwać 
się z dość biegłym w tej grze Żydkiem. Rzucił nań okiem 
pogardy cudzoziemiec dumny, o pieniądze i  dość sporą liczbę 
żydka wzywa. Zezwala na wszystko żydek, jeśli przegra, lecz 
nawzajem oświadcza, że kiedy mu się  wygrać zdarzy, nie 
pieniędzy Anglika pragnie, lecz wymawia sobie, iż dla pa
miątki urżnie mu guzik u sukni. Przystaje na to Anglik, siada 
i przegrywa. W ięc mój guzik jeden — ozwie s :ę Żtydek —- 
i utnie guzik od spodni, zwierzchniej sukni oszpecać n ie 
chcąc jakoby. Zdziwiony i  rozgniewany Anglik gra coraz 
dalej, doraz gorzej; przybywa nieznacznie ktoś z gości, 
z osób od dworu monarszego. Anglik traci guz;ki jeden po 
drugim, w wściekłość wpada i w  ręku trzym ając ten ubiór, 
powozem Trembeckiego wraca do siebie. Zydkowi odsyła, 
ile wynosić mogła przegrana, lecz ten mu guzików nie 
zwraca. 'Anglik równie pieniędzy, raz poświęconych, przyjąć 
nie chce, Opuszcza W arszawę cudzoziemiec, dobrze że w łeb 
sobie nie strzelił. Król się naśmiał z tej przygody, zwycięzca 
od m onarchy udarow any hojnie.

Równie starożytna gra w  kości. Dwojaki ich dostrzega 
się rodzaj; czworograniaste były o sześciu polach, lecz



wierzchnie i dolne żadnych nie miały znaków, bocznie jedno 
oko, dwa, trzy i krzyżyk, czyli oznaka 10. Kto czterema 
kostkami takimi rzucił, większą liczbę ten wygrał; kto mniej
szą, ów przegrał. Grą kmiotków są proste kostki, z nóżek

cielęcych, okręgławe, małe, 
na piasek rzucone, a sposób 
ich padnięcia płasko albo kan- 
tem, daje wygraną lub prze
graną. '

Karty wzięły początek we 
Francji, przy końcu wieku XIV 
dla zabawy zdziecinniałego Ka
rola VI. Długo patrzono z po
gardą ną ten wynalazek, ani 
przewidzieć było można, że 
przyjdzie czas, kiedy powsze
chną, nie samych niedołężnych, 
staną się zabawą. Za Francisz
ka I. dla zabawy, pewnie ko
biet, karty  do dwbru przyjęto 
od miejskich próżniaków; głu
piec został asem, kij waletem, 
król posiadł złoto, kielich stłu
czono dla panny i godło to 
zachowali. As pierwiastkowo 
a rlek in a1), jakiego wyobrażał

, ,  . , . . i jedno prz^ nim było oko;
M uzykan t w ie jsk i z XVIII w  ,
(w ed łu g  a k w a re li  J . M aszk o w - w alet kij, lub halabardę trzy-

sk ieg o ): mał w ręku, król miał trzos
(worek na pieniądze), dama 
kielich pieniącego się wina. 

Sławna była gra nosząca nazwisko flusa,x w którą lubił 
się zabawiać Zygmunt I. W ygryw ał ten, kto miał czterech 
króli. Kiedy monarcha, grając raz ze znakomitymi panami,

J) a r le k in  —  p a ja c , b łazen .
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odezwał się z tym do towarzy
szy, że wygrał, jeden z nich 
zdziwiony zapytał się Zy
gmunta, jakim  to może być 
sposobem, kiedy widzi je,dnego 
króla w  swoich kartach? Mam 
ja  wprawdzie króli trzech, od
powiedział, śmiejąc się Zyg
munt, ale ja  jestem  król czwar
ty, więc wygrałem. Oprócz 
flusa grywano pikietę. Zapo- 
rożczyki grywali w  ośmnastkę, 
dobierając karty  do 18. Inni 
mieszkańcy Polski, grywali 
w  jednotrzydzieści i w prymirę 
(rodzaj diabełka).Grywał i gmin 
w karteczki. Często w  jednej- 
że komnacie osobno grali pano
wie, a słudzy w kącie osobno.

Kręgle ulubioną były grą 
gminu, chłopi i chłopięta naj
częściej je rzucali. Piwem prze
graną płacili, t. j. zakładano 
się, kto więcej rzuci- a ten, co 
wygrał, miewał od drugich 
zapłacone to piwo, k tóre wypił 
W  karczmie. K o zak  ta ń c z ą c y  i g ra ją c y  n a

Dla samej rozrywki zaś za- te o rb a n ie  (w. X V III), (w ed łu g  

bawiano się grając: o rozkaza- a k w a re li  J .  M aszk o w sk ieg o ): 

nie, gdy jeden zapytał się dru
giego, czy uczyni to, co mu
rozkazanym będzie? Zapytany przystawał na to i rozumiał, że 
przyjaciel rozkaże mu ścisnąć siebie, lub coś podobnego. 
Aliści oszukał się wielce, bo tam ten kazał mu posłaćtpo pie
czeń i po garniec wina. Jeżdżąc na koniu trafiano do pier-
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ścienią, wyprawiano sztuki, tasak *) do góry rzucając i łapiąc 
go w powietrzu. Rzucano w  górę ja ja  i zręcznie je łapano, 
Gra w trawkę znaczyła toż samo,, co dziś gra w  zielone, ,mur- 
kę toż samo, co w mruczka.

Ulubiona chłopiąt zabawa była w  żołnierzy Puszczano 
bąka, czyli jak go nazywano cygę, grano w piłkę, czyli we 
chwytkę.

J) ta s a k  —  n ó ż  k ró tk i  a  sze ro k i.
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JĘZYK POLSKI WYRAZEM KULTURY NARODOW EJ
(Ł ehr-Spław lński T,: Języ k  po lsk i ja k o  zw ierciadło k u ltu ry  narodu , 1935).

Bardzo ciekawe jest zagadnieriier co język polski zacho
wał do dziś z doby prasłowiańskiej w  zakresi^ słownictwa. 
M ateriał ten bowiem może do pewnego stoprna służyć za 
podstawę do wnioskowania o tym, co w dzisiejszej kulturze 
polskiej duchowej i m aterialnej można- uważać za dzie
dzictwo z tego prastarego okresu. Przeprowadziłem niedawno 
specjalne badania w tym względzie, z których wystarczy ta 
przytoczyć kilka najbardziej charakterystycznych faktów. 
N ajpierw  kilka cyfr. Wziąwszy za podstawę do ustalenia za
sobu leksykalnego*) prasłowiańskiego, oba istniejące dziś 
słowniki etym ologiczne2) słowańskie, Miklosicha i Berne- 
kera, stwierdziłem, że ilość wyrazów prasłowmńskich, które 
w  niezmienionej postaci słowotwórczej zachowały s:ę do dziś 
dnia w mowie polskich warstw  wykształconych (stan gwa
rowy pod tym względem wymagałby odrębnego zbadania), 
jest stosunkowo duża, wynosi bowiem z górą 1700. Z punktu 
widzenia gramatycznego mamy wśród nich rzeczowników 
przeszło 1000, czasowników 460, przymiotników 170, innych 
części mowy 80. Ciekawsze jest jednak ugrupowanie ich 
z punktu widzenia znaczeniowego, może bowiem rzucić świa
tło na pewne zagadnienia his tory czno-kulturalne. Otóż jest 
rzeczą charakterystyczną, że z zachowanych 1700 takich wy-

1) le k s y k a ln y  —  sło w n ik o w y :
2) s ło w n ik  e ty m o lo g ic z n y  —  s ło w n ik  -w y ja śn ia jący  p o c h o d ze n ie  

w y ra zó w .
K u ltu ra  P o lsk i 15
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razów zaledwie jedna dziesiąta, mianowicie 178 znaczeniem 
swym odnosi sią do zakresu wewnętrznego (duchowego) ży
cia człowieka, z górą osiem dziesiątych- bo aż 1450 wyrazów 
dotyczy świata i życia zewnętrznego (fizycznego), a nie
wielka reszta, około 100 wyrazów, służy do oznaczenia kate- 
goryj czy stosunków gramatycznych (zaimki, liczebniki, spój
niki, prepozycje), które dla wniosków historyczno-kultural- 
nych nie mają bezpośredniej wartości.

Ź takiego ilościowego rozkładu wyrazów odziedziczo
nych z doby prasłowiańskiej między zasadnicze kategorie 
znaczeniowe w ypływ a oczywiście przede wszystkim naj- " 
prostszy wniosek, że w dzisiejszej kulturze polskiej zacho 
wało się znacznie więcej elementów -z dziedzictwa prasło
wiańskiego w zakresie zjawisk związanych ze światem zew 
nętrznym oraz kulturą m aterialną i społeczną człowieka niż 
w zakresie jego życia duchowego (tj. umysłowo - uczucio
wego). W niosek ten nie może nikogo dziwić, nie ulega prze
cież wątpliwości, że w dobie prasłowiańskiej kultura, ludzka 
opierała, się w  znacznie wyższym stopniu na przeżyciach' 
związanych ze światem zewnętrznym, otaczającym człowie
ka, niż na jego własnym życiu duchowym, które z natury 
rzeczy musiało się przedstawiać wówczas stosunkowo dosyć 
ubogo i jednostajnie. Nic dziwnego przeto, że dziedzictwó 
polskie w tym drugim zakresie jest o w iele szczuplejsze niż 
w  pierwszym. Bardziej szczegółowe rozpatrzenie kategorii 
znaczeniowych, jakie w ystępują wśród wyrazów odziedziczo
nych przez polszczyznę z doby prasłowiańskiej, pozwala na 
dokładniejsze jeszcze zdanie sobie spraw y z charakteru, do
robku kulturalnego, jaki Polacy po swych przodkach pra
słowiańskich odziedziczyli i co z niego do dzisiaj zachowali.

W  zakresie życia duchowego, mimo że ono było — jak 
już zaznaczyliśmy — stosunkowo ubogie, przekazali nam 
Prasłowianie spory zasób pojęć oderwanych, wśród których 
na plan pierwszy wysuwa się pojęcie ducha (duch, dusza), 
władz duszy (rozum, czucie, wola) i ich głównych funkcji



22?
!_

( m y ś l ,  p a m i ę ć ,  c h ę ć ,  w i a r a ,  n a d z i e j a ,  m i ł o ś ć ,  
n i e n a w i ś ć ,  g n i e w ,  s t r a c h ,  ż a l ,  r a d o ś ć ,  ws t y d ) .  
Dalej występują główne pojęcia z zakresu wierzeń religij
nych i etyki (Bóg,  c z a r t ,  Bi e s ,  g r z e c h ,  b ł ą d ,  p r a w 
d a ,  k ł a m . . w i n a ,  k a r a ,  r a j ,  p i e k ł o ,  m o d ł y ,  d z i w ,  
c u d ,  m a r a ) ;  wreszcie szereg podstawowych pojęć dotyczą
cych poglądu na świat i życie ( byt ,  ż y c i e ,  ś m i e r ć ,  p o 
c z ą t e k ,  k o n i e c ,  s t a n ,  c z a s ,  s w o b o d a ,  n i e w o l a ,  
p o s t a ć ,  o s o b a ,  z n a k ,  i m i ę ,  ł a d ,  c z e ś ć ,  c h w a ł a ,  
s ł a w a ,  w i e ś ć, w i e d z a, n i e w i e d z a ,  m ą d r o ś ć ,  s t a 
r o ś ć ,  m ł o d o ś ć ,  m o c ,  s i ł a ,  t r u d ,  t w ó r  itp.), oraz 
przymiotów i wad duchowych człowieka ( d o b r y ,  z ł y ,  m ą 
d r y ,  g ł u p i ,  s z c z o d r y ,  s k ą p y ,  p i l n y ,  l e ń  ( i wy) ,  
m i ł y, 1 u b y, s z c z e r y ,  c h y t r y ,  (ś) w  i a.d o m y, t a j n y ,  
ł a g o d n y ,  s r o g i  itp.). Jak  widzimy, ten zasób pojęć abstrak- 
cy jn y c h 1), choć niezbyt obfity, znam ionuje'przecież stosun
kowo wysoki poziom życia duchowego, jaki przekazany zo
s ta ł Polakom przez ich przodków prasłowiańskich. Tkwiły 
w  nim już wszystkie zasadnicze elementa pojęciowe, które 
stw orzyły podstawę dla przyszłego bujnego rozwoju kultury 
intelektualnej i moralnej.

O wiele bardziej zróżniczkowany i bogatszy obraz przed
staw ia nam kulturalne dziedzictwo polskie z doby prasło
wiańskiej w zakresie zewnętrznego życia człowieka w zwią
zku  z otaczającym go światem fizycznym, z innymi ludźmi. 
W  tym dziale odziedziczyli Polacy bardzo obfity zapas w y
razów-dotyczących przyrody martwej i żywej, a mianowicie 
co  do kształtów  powierzchni ziemi (np. g ó r a ,  d ó ł ,  b r z e g ,  
j a r ,  j a m a ,  j a s k i n i a ,  ł a n ,  p o l e )  i kopalin ( k a m i e ń ,  
g ł a z ,  s k a ł a ,  g l i n a -  ż e l a z o ,  o ł ó w ,  s r e b r o ,  z ł o t o ,  
m i e d ź ,  s ó l ,  s i a r k a ) ,  nawodnienia ( m o r z e ,  r z e k a ,  j e 
z i o r o ,  p o t o k ,  s t r u m i e ń ,  b a ^ n o ,  b ł o t o ) -  roślinności 
(por. np. drzewa, jak d ą b ,  b u k ,  g r a b ,  j a w o r ,  l i p a ,  
t o p o l a ,  c i s ,  j o d ł a ,  s o s n a ,  j a b ł o ń ,  ś l i w ą ,  o r z e c h

i) a b s t r a k c y jn y  —  o d e rw an y , o g ó ln y .

15*
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itd.), świata, zwierzęcego ( n i e d ź w i e d ź ,  t u r ,  w i l k ,  l i s ,  
j e l e ń ,  z a j ą c ,  b o c i a n ,  c z a p l a ,  d z i ę c i o ł ,  w r o n a ,  
w i l g a ,  c h r z ą s z c z ,  k o m a r ,  m u c h a ,  p a j ą k ,  S z c z u 
k a ,  j e s i o t r ,  k l e ń ,  w ą ż ,  j a s z c z u r  itd.). budowy ciała 
ludzkiego czy zwierzęcego i jego części składowych (k a- 
d ł u b ,  g ł o w a ,  ł e b ,  r ę k a ,  n o g a ,  c z o ł o ,  o k o ,  u c h o ,  
1 i ę e, k a r k ,  r a m i ę ,  p i ę t a ,  s t o p a  itp.). Niemniej w y
razów odnosi się do życia rodzinnego, społecznego i gospo
darczego (por. np. o j c i e c ,  m a t k a ,  s t r y j ,  w u j ,  s i o- 
s t r a , . r ó d ,  p l e m i ę ,  k s i ą d z ,  s e j m ,  w o j e w o d a ,  s t a 
r o s t a ,  por, też r a t a  j, p a  s t e r z ,  g o s p o d a ,  k a r c z m a ,  
r o l a ,  r a d ł o ,  ż y t o ,  p s z e n i c a ,  o w i e s ,  j ę c z m i e ń ,  
p r o s o ,  p ł u g ,  b r o n a ,  s i e r p ,  k o s a ,  o b o r a ,  s t o d o ł a ,  
i z b a ,  k o m o r a  itp.), sporo jest określeń rozmaitych fizycz
nych właściwości ludzi lub zwierząt ( c h u d y ,  c h r o m y ,  
t ł u s t y ,  ł y s y  c z a r n y ,  b i a ł y ,  ż ó ł t y ,  m o d r y ,  z d r ó w ,  
c h o r y  itd.). Do wszystkich tych kategorii znaczeniowych 
dodać jeszcze trzeba nazwy związanych z nimi czynności lub 
stanów, abyśmy otrzymali ogólny obraz zasobu pojęciowego, 
odziedziczonego przez Polaków z doby prasłowiańskiej, tak. 
jak  przebija się on po dziś dzień w  ich języku. Zasób ten do
wodzi. że przodkowie dzisiejszych Polaków odziedziczyli- po 
Prasłowianach typową kulturę ludu osiadłego, rolniczego, 
opierającego swój ustrój społeczny na podstawie rodowo- 
plemiennej. Dziedzictwo to niemal w  całości zachowało się 
w  Polsce po dzień dzisiejszy, ulegając oczywiście w ciągu 
wieków licznym modyfikacjom formalnym w zależności od 
nowszych prądów kulturalnych. Fakt ten odzwierciedla się 
doskonale w języku przez bezpośrednie zachowanie wyrazów 
prasłowiańskich w  niezmienionej słowotwórczej postaci we 
wszystkich dziedzinach pojęciowych charakterystycznych dla 
tego typu kultury. A  więc przy stosunkowo nielicznych w y
razach, służących do oddawania wewnętrznych przeżyć czło
wieka, znaczna obfitość wyrazów z zakresu zjawisk przy



rody, upraw y roli, chowu bydła, gospodarstwa domowego 
i innych dziedzin związanych z życiem rolniczym; w  zakresie 
zjawisk społecznych należą tu dość liczne i zróżniczkowane 
nazwy stosunków pokrewieństwa rodzinnego, związków ro
dowych i plemiennych oraz ich przywódców. Charaktery
styczny natomiast- jest np. b rak  prasłowiańskich terminów, 
dotyczących życia miejskiego: sam wyraz m i a s t o  w swym 
obecnym znaczeniu nie jest odziedziczony z doby prasło
wiańskiej, oznaczał on podówczas tylko „miejsce“, a znacze- 
ne  dzisiejsze otrzymał znacznie później. Inni Słowianie (prócz 
Czechów, Słowaków, Rusinów) dla oznaczenia tego samego 
pojęcia użyli wyrazu g r ó d ,  jaki oznaczał pierwotnie „miej
sce ogrodzone, warowne“. Z tego stanu rzeczy wnosić należy, 
że ani Polacy, ani inni Słowianie nie odziedziczyli z doby 
prasłowiańskiej znajomości życia miejskiego, które widocz
nie Prasłowianom nie było znane, a powstało dopiero póź
niej, gdy każdy lud słowiański pędził już odrębny żywot spo
łeczno-kulturalny.

Tych przykładów, sądzę, wystarczy, abyśmy wyrobili so
bie na podstawie językowej pogląd na istotę najważniejsze
go, bo najstarszego składnika kultury polskiej, .dziedzictwa 
kulturalnego przekazanego Polakom z doby prasłowiańskiej. 
N ależy tu  jeszcze dodać nawiasem, że dziedzictwo to nie 
było całkowicie rodzime. Obok dominujących w nim oczywi
ście pierwiastków rdzennie słowiańskich tkwiły w  nim już 
wówczas niektóre naleciałości kulturalne obce, przejęte 
w  mniej lub więcej odległych czasów od ludów, z którymi 
Słowianie wchodzili w bezpośrednią czy pośrednią styczność, 
od Irańczyków, Germanów czy Rzymian. Oddziaływanie tych 
obcych wpływów, o których z historii nic nie wiemy, odgad
nąć możemy głównie na podstawie zapożyczeń językowych, 
widocznych w materiale słownikowym prasłowiańskim. N a
leżą tu np. wyrazy takie, jak  (irańskiego pochodzenia)¡ t o 
p ó r ,  s o c ha ,  k u r ,  (germańskie) k s i ą d z ,  p i e n i ą d z ,
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i s z e l ą g ,  m o s i ą d z ,  i z b a ,  t y ń  itp., (grecko-łacińskie); 
c e s a r z ,  c e r k i e . w , 'w i n o ,  o c e t  itp. W yrazów takich 
można by wyliczyć znacz'nie więcej i na ich podstawie snuć 
wnioski rozmaite co do zakresu i intensywności wpływów 
obcych, jakim ulegali Prasłowianle, ale zagadnienia te n ie  
należą ściśle do naszego tematu: z punktu widzenia ‘ języ k a- 
i kultury polskiej wszystkie te pierwiastki, choć obce pocho
dzeniem, należą do dziedzictwa prasłowiańskiego, zostały 
bowiem jeszcze w dobie prasłowiańskiej przejęte i całkowi
cie przyswojone, tak że w polszczyźnie stanowią nieodłączną 
częśću składową tej dziedzicznej kultury, która wspólna je s t 
Polakom z innymi Słowianami.

O JĘZYKU POLSKIM
(Ja n  Ś n ia d ec k i: L is ty  i ję z y k u  p o lsk im  (Pism a ro zm aite , t, IV ; W iln o  1822>_

Naród francuski, który wydał tylu wielkich pisarzy, uw a
żał swój język, jak swoją a r k ę  ś w i ę t ą ,  której nie godziło 
się dotykać tylko uprzywilejowanym, to jest tylko nadzwy
czajnym talentem udarowanym ludziom.

J ę z y k  j e s t  w s k a z ó w k ą  s t o p n i a ,  do którego 
doszedł naród w- c y w i l i z a c j i  i oświeceniu. Jeżeli język 
jest ciemny, nieokrzesany, ubogi w  wyrazy na oznaczenie 
rzeczy, myśli, namiętności, w  rozmaitych ich cieniach, prze
mianach i stopniach; jeżeli prawidła, jego nazywania, wyma
wiania i pisania nie -są ustanowione i dobrze oznaczoner 
naród nie wyszedł jeszcze z dziedziny ani do rzędu oświeco
nych i ucywilizowanych ludów nie ma prawa należeć. M vr 
Polacy na cóż się chlubimy wiekami Zygmuntów i S tanisław a 
Augusta? na co stawiamy n'a naszą chwałę ty le dzieł wzoro
wych w różnym rodzaju nauk i wiadomości? na co w tych 
dziełach wychwalam y tyle zaszczytów dowcipu i um iejętho- 
ści? na co uwielbiamy języka naszego jasność, bogactwo- 
i dzielność, jeżeli w XIX wieku pozwalamy twierdzić i dru
kiem ogłaszać potrzebę przerabiania nazwisk, sposobu ich
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inaczej wymawiania i pisania, w rzeczach i myślach potocz- 
nych? Cóż nam po prawidłach gramatycznych Kopczyńskie
g o 1), tak.pracow icie wyszukanych, tak umiejętnie i gruntow 
nie dowiedzionych, jeżeli ich nie mamy słuchać i zachowy
wać w pisaniu? na co się zda ogrom tak potrzebnych, tak nie
ocenionych mozołów Lindego w jego etym ologii2) i słowniku 
na to sporządzonym, aby nas obeznać z rzetelnym znacze
niem i wdrożyć w e właściwe użycie słów i wyrazów; na co 
się, mówię, zda tak ważna robota —• jeżeli się otworzyła bo
gata i nowa m in a3) geniuszów, reformatorów i fabrykantów 
słów, którzy, depcąc wszystką powagę wielkich pisarzy, 
podają się i ogłaszają za doktorów narodu?.,.

W  każdym narodzie p r a w o d a w c a m i  j ę z y k a  s ą  
w i e l c y  m ó w c y  i p i s a r z e .  W przód zaczęto dobrze mó
wić i pisać, a potem z dobrych mów i pism, jako z podanych 
wzorów wyciągniono praw idła mówienia i pisania; bo pra
widła nie tak są środki doskonalenia języka, jako raczej pra-„ 
wa policyjne do utrzym ania go w  porządku.

Człowiek z nadzwyczajnym talentem, gdy stworzy w y
raz na objawienie, nowej myśli, nowego obrazu lub na wzbu
dzenie nowego w  czytających poruszenia, wyraz taki być 
powinien święty, jako prawdziwy wynalazek i nowe wzbo
gacenie języka...

J ę z y k  p o w i n i e n  b y ć  j a s n y ,  p r o s t y  i d o 
s t a t n i .  Pierwszy przymiot zależy na tern, aby każda rzecz 
była właściwie nazwana i to nazwisko wszystkim rzecz zna
jącym zrozumiałe. Nie może się w żadnym języku obejść, 
aby czasem rzetelnego znaczenia wyrazu nie wskazywały 
słowa przyleg łe3); im mniej tego język potrzebuje ,i używa,

1) K o p c zy ń sk i O n u fry  (zm. w  r. 1817), a u to r  p ie rw sze j g ra m a ty k i 
ję z y k a  p o lsk ieg o .

2) e ty m o lo g ia  —  "nauka i p o c h o d ze n ie  w y ra zó w . S am u el Bogami* 
L inde, a u to r  ■ S ło w n ik a  ję z y k a  p o lsk ieg o .

») m in a  —  k o p a ln ia . Z ło ś liw y  ten  zw ro t o d n o si się  do  p isa rz y  e p o k i
*) p rz y le g le  —  są s ied n ie .
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tym jest z siebie jaśniejszy. Psują jeszcze jasność języka 
dosyć gęste w ady pisania, przez wtrącanie nadto częstych 
i długich nawiasów, przez przeplatanie i zbyt dalekie od
dzielanie rzeczowników od przymiotników itd.

Język jest p r o s t y ,  kiedy rzeczy zawiłe, wyniosłe m y
śli i głębokie pojęcia może wydać zwięźle, zrozumiale i spo
sobem zbliżonym do mowy potocznej. Język może być zawi- 
kłany co do prawideł gramatycznych, a prosty w wyrażeniu 
rzeczy i myśli. Prostość języka jest najpiękniejszą myśli 
ozdobą i cechą jego doskonałości. Należy jednak tę  prostość 
odróżnić od rubaszności i niezgrabności w  mowie pospólstwa.

Kiedy język może wszystko właściwie i zrozumiale na
zwać i wyrazić, jest językiem d o s t a t n i m  czyli w nazwi
ska zamożnym. Mamy do nazywania: rzeczy, myśli, wrażenia, 
ruchy i czucia. W  rzeczach zachodzą rozmaitości, w  myślach 
różne cienie i odmiany, w poruszeniach różne stopnie mocy 

"i natężenia. Język jest b o g a t y ,  kiedy to wszystko .może 
wydać i wyrazić.

Doskonali się język, kiedy dopiero wymienione w nim 
przymioty rozszerzamy, dopełniamy i robimy wydatniejsze. / 
do czego talent-piszących i mówiących jest istotnym w arun
kiem, a dobre użycie wiadomości i nauk walną pomocą. Dla
tego ci, którzy chcą mieć dawane nauki w języku obcym, 
zakrawają albo na zgubę albo na zatrzymanie wzrostu i do
skonałości języka.

Jest powołaniem dobrych pisarzy, wylewać na ziemię 
dary nauki, rozwagi, smaku i talentu — zgoła w yrabiać 
i posuwać dzieło prawdziwej oświaty; . bo publiczność uczy 
się myśleć i sądzić, kiedy autorowie nauczyli się dobrze 
pisać.

J a s n o ś ć  j e s t  n a  j p i e r w s z y m  i n a j w a l n i e j -  
s z y m  p r z y m i o t e m  m o w y ,  k tóra nie powinna ustę
pować żadnej innej zalecie. Rozpływamy się wewnątrz z ra
dości, czytając prosty i jasny opis rzeczy; pojęcie nasze



niczym nie zatamowane, trzym a jak  przykutą do pisma uw a
gę. Dlaczegóż? Bo prawda bez trudu 1 mozołu zaw sze‘jest 
umysłowi ludzkiemu przyjemna, i mamy się wtenczas za tak 
biegłych, jak jest piszący, kiedy go łatwo pojmujemy. Cokol
wiek mąci jasność języka, jest mówię, ludzkiej szkodliwe; 
wszystkie niezwyczajne i nowej fabryki słowa zatrzymujące 
pojęcie, są to brudy odbierające przezroczystość naszym 
myślom. W trąćm y do najpiękniejszej myśli niezwyczajne 
słowo, a zniżymy znacznie jej cenę; bo dzieląc uwagę między 
słowo i myśl, osłabiamy wrażenie. Albo więc piszemy bez 
myśli i niezwyczajnymi słowy łudzimy uwagę czytelników 
i wtenczas popełniam y.kuglarstwo. albo ważne i piękne m y
śli ubieramy w słowa niezwyczajne i powszechnie niepojęte, 
i wtenczas nie umiemy sprzedać naszego towaru.

Można użyć powszechnie rozumianych wyrazów i czy
stego języka, a przecie ciemno pisać; i natenczas cała wina 
jest w myśleniu i niedokładnym objęciu rzeczy. Są głowy tak 
bystre i szczęśliwe, które od razu chwycą myśl głęboko 
i z dobrej strony i tę  bez trudności w yleją w całej jasności, 
mocy i prostocie. Są znowu talenta nie tak  wprawne, które 
muszą długo i na wszystkie strony tę  samą myśl obracać, 
nim trafią na jej widok najprostszy; i choć im ciężko przy
chodzi dobrze napisać, ten atbli mozół nie w ydaje się w ich 
pismach;

K,1 a s z t o r y  w P o l s c e
i {A, M a łec k i: Z d z ie jó w  i l i te ra tu ry .  1896).

Przy całej różnorodności zakładów wychowawczych, na 
jakie się kraj nasz zdobył przed upływem XIV stulecia (nie 
licząc w  to wszelako Kazimierzowskiej akademii w Krako
wie), sprowadzić je  można wszystkie do trzech następujących 
głównych odcieni: szkoły k a t e d r a l n e ,  p a r a f i a l n e  (po 
miastach, a później i wsiach niektórych), na koniec k l a s z 
torne. K atedralne szkoły pojawiły się najpierw. Miejskie
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parafialne szkoły miały się do nich jako niższe zakłady, 
wzięły jedrfak początek znacznie- później dopiero. W cześniej 
zato od parafialnych zaczęły się zagęszczać szkoły k l a s z 
t o r n e ,  których początek w Polsee prawie równie będzie 
dawny, jak  i samych, klasztorów, te zaś zjawiać się na ziemi 
naszej poczynają prawie razem z religią chrześcijańską. 
Jeszcze za panowania- Mieszka I poczęły, ile wnosić możemy, 
istnienie swoje najdawniejsze nasze klasztory; należało dó 
nich zgromadzenie Benedyktynów w  Międzyrzeczu (wielko
polskim), a może i k lasztor' w Trzemesznie. Za Bolesławą- 
Chrobrego ilość fundacyj takich wzrosła już znacznie, w dal
szych zaś czasach rozszerzyły się instytucje zakonne w naj
rozmaitszych swoich odcieniach po całym kraju w tak nad
zwyczajnych rozmiarach, że w  epoce przed założeniem aka
demii krakowskiej uznać w nich należy jeden z najw ażniej
szych, jeżeli nie wprost najważniejszy właśnie~ze wszystkich 
czynnik oświaty i cywilizacji w naszym' narodzie. Szkoły 
klasztorne, jeżeli je weźmiemy w  całej ogólnej ich masie — 
z osobna bowiem mierzyć się one stanowiskiem naukowym 
pewnie nie mogły z katedralnym i — zacieśniają w średnich 
w iekach bezwarunkowo całą działalność reszty naszych za
kładów edukacyjnych*) i już dla tej jednej przyczyny (gdyby 
nie było naw et i innych do tego jeszcze powodów), warto- 
podjąć szczegółowe rozpatrzenie stosunków związanych ż ich 
egzystencją.

Zupełnie zdaniem moim n iep o trzeb n i zadawał sobie autor 
H i s t o r i i  s z k ó ł  w  P o l s c e  i L i t w i e 2) trud docho
dzenia, które z reguł zakonnych zasłużyć się mogły w pierw
szych w iekach historycznego bytu Polski około rozszerzenia 
oświaty w szerszych sferach społeczeństwa narodowego, 
u trzym ując 'z  obowiązku, to jest na mocy s ta tu tu 3)'sw ojego, 
szkoły przystępne dla w s z e l k i e j  młodzieży, niekoniecznie

!) e d u k a c y jn y  —  w y c h o w a w c zy ,
2) Jó z e f  Ł u k aszew icz  (1799— 1873) h is to ry k , 

s ta tu t  —  z b ió r p ra w , u s ta w a ,



235

tylko klasztornej — a które tej zasługi nie położyły, ponieważ 
nie miały przed sobą tego zadaniami ograniczały się do kształ
cenia samych tylko członków grona swojego. Za zakon poży
teczny w  tej n rerze p o c z y ta -Ł u k  a s i e w i c z prawie sa
mych tylko benedyktynów, a inne reguły po największej 
części wykluczył od tej zasługi, ponieważ u tychże (z w yjąt-

K o śció ł i ru in y  k la sz to ru  b e n e d y k ty ń sk ie g o  w  T y ń cu  p o d  K rak o w em , 
z X I w . W  r. 1939 B e n ed y k ty n i p rz y s tą p ili  do  o d n o w ie n ia  sw ej s t a r e j

siedziby.

kiern chyba kanoników regularnych) jeżeli udzielano nauk 
młodzieży, to tylko własnej, klasztornej. Mnie się zdaje, że  
z tego punktu widzenia nie należałoby rzeczy oceniać. Za
patryw anie takie mogłoby być słuszne w późniejszych do
piero czasach. Kiedy się ma do czynienia- z pierwszymi dzie
jów  naszych wiekami, obojętną to jest rzeczą, czy przy któ
rym klasztorze kw itnęła szkoła publiczna, czy tylko taka, że- 
tak powiem, wewnętrzna; a naw et nie pozbawiało to klasz
toru "zasługi, o jaką tu chodzi, gdyby i żadnej szkoły n ia
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utrzymywał. Klasztory w tam tych stuleciach już same przez 
się były ogniskami życ’:a umysłowego i, że użyję tego w y
razu, s z k o ł a m i  dla całego ogółu (niekoniecznie młodocia
nej) okolicznej ludności; były zaś nimi nie przez udzielaną 
naukę lecz przez sam fakt bytu i ustroju swojego, przez sam 
okaz tego w murach swoich ducha zwróconego ku rzeczom 
wyższym i tego działania w kierunku nie samych tylko po
trzeb doczesnych, z którym  nie miał nic wspólnego stan 
rzeczy tamtoczesny po za gronem zakonnym. Cokolwiek by 
kto rozumiał o użyteczności dzisiejszych instytucji zakon
nych, pozostame w każdym razie prawdziwym, że w  tamtej 
początkowej epoce k a ż d y  klasztor bez różnicy czym się 
przeważnie trudnił i z jakich pierwiastków s;ę składał, s ta
nowił na całą okolicę potężną dźwignię usdowań, dzięki k tó 
rym przetwarzało się powoli społeczeństwo jeszcze surowe 
w  żywioł przesiąknięty idealniejszą dążnością, jakimś prą
dem uzacniającym te nieokiełznane instynkta samorodne 
i w :odącym do postępu, bodaj na razie materialnego. Były 
pomiędzy zakonami i takie, których zadanie prócz religijnych 
praktyk polegało przez kilka wieków głównie na tym, żeby 
np. zaprowadzać i utrzym ywać na wydzielonych sobie 
obszarach wzorowe gospodarstwo rolnicze, karczować lasy, 
osuszać bagna, przestrzenie przedtem do niczego niezdatne 
zamiemać w  urodzajną, nrlodem i mlekiem płynącą okolicę, 
obsiewać glebę kulturze dopiero pozyskaną ziarnem nieraz 
jeszcze w kraju  nieznanym, urządzać na niej coraz nowe 
osady, z których później wsi, iperaz miasta znaczne się w y
twarzały; zakładać po włościach swoich sady, ogrody, a gdzie 
położęn;e m5ejscowości było po temu, naw et winnice, po k tó 
rych dziś przy zmienionych klimatycznych stosunkach nie 
pozostało ni śladu i których wspomnienie utrzym uje się w sa
mych już tylko nazw rskach miejscowości; pielęgnować na 
gruntach swoich warzywa, jarzyny, rośliny pastewne, kwiaty, 
drzewa owocowe wybornego gatunku, o jakich przedtem 
-w całej, okolicy mowy nie było; zakładać w obęjściu swoim



budynki z materiału, k tó
ry  w  potrzebie mógł się 
oprzeć i zbrojnej nieprzy
jacielskiej napaści; utrzy
mywać w nich najroz
maitsze własne w arsztaty 
rękodzielnicze; w ysta
wiać . na koniec przy 
szczodrobliwości dobro
dziejów zakonu św iąty
nie, jakim podobnych na 
kilkanaście mil wokoło 
nie widziała jeszcze lud
ność miejscowa. Takim 
to zakonem byli przede 
wszystkim cystersi, insty
tucja najprzeciwniejsza 
dzisiejszym naszym' w y
obrażeniom, bo z samej
zasady swojej najzupeł- N a w a  P ó łn o cn a  k o śc io ła  k la s z to rn e g o

. . . . .  ,, ' OO. C ystersów  w M ogile pod Krako-
m ej obojętna dla otacza- wem {Klasztor j ko-ció} budowany na
jącego ją świata, wyrze- początku w. XIIIr na rycinie widać
kająca się bliższego Z lu- k o lu m n y  ro m a ń sk ie , n a to m ia s t  łu k i
dźmi zetknięcia, nie przy- sk le p ie ń  ju ż  ostre , g o ty ck ie ).

puszczająca krajowców
do now icja tu1) swojego, co się zowie ascetyczna-), 
pustelnicza, nieużyta, samolubna) żyjąca tylko dla siebie, 
dla swego oderwanego ideału wewnętrznej, indywidualnej, 
mniszej doskonałości, a niewdz:ęczna dla ziemi, której soka
mi się pasła — a przecież mimo tego wszystkiego, w ó w c z e 
s n y c h  s t o s u n k a c h ,  wbrew wiedzy i woli swojej n ie
zmiernie pożyteczna dla kraju, gdyż mu wszczep:ała bądź co 
bądź wyobrażenia, przechodzące poziom jego tradycyjnych

*) n o w ic ja t  —  czas  p ró b y  w  zak o n ie ,
°) a sc e ty c z n y  —  p r a c u ją c y  n a d  d u c h o w y m  u d o sk o n a le n ie m , -

: . V
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potrzeb i środków uczynienia im zadość. Nawet cystersi za
tem położyli niezaprzeczoną zasługę około postępu społe
czeństwa naszego. A cóż. dopiero powiedzieć o takich zgro
madzeniach, które wolne od wyłączności tego zakonu miały 
więcej idealne cele przed sobą? Co powiedzieć o zakonach, 
k tóre jak  benedyktyni, prem onstratensi*) itd. nie tylko 
m ater;alną kulturę ale i oświatę duchową w tym narodzie 
szerzyły *). \

*) N ie ch  m i tu  b ę d z ie  w o ln o  zw ró cić  c z y te ln ik a  u w a g ę  n a  o k o lic z 
n o ść , k tó ra  z p o z o ru  z d aw a ć  s ię  m oże  u b o czn ą , w  rz e c z y w is to śc i je d n a k  
w ią że  s ię  ja k  n a jś c iś le j  z p rz e d m io te m  tu  p o ru sz o n y m . J e ż e lib y śm y  z ad a li 
so b ie  p y ta n ie , j a k a  też  część  p ło d ó w  g ru n tu  n a sz eg o  s ta n o w i n a sz ą  w ła 
sn o ść  o d w ieczn ą , a  co śm y  z n ich  d o p ie ro  w  c ią g u  p rz e w o d u  d z ie jo w eg o  
p rz y sw o ili  so b ie  z z a g ra n ic y : to  o k a z a ły b y  się  re z u lta ty , k tó re  n ie je d n e 
go z ad z iw ią . C ó s ię  ty cz y  p o sp o lity c h  n a sz y c h  d r z e w  le śn y ch , k r z e 
w ó w  i z i e l s k ,  k tó r e - s a m a  z iem ia  w y d a je , to  ta k o w e  m o g ły  w p ra w 
d z ie  b y ć  ju ż  w  p ie rw o tn y m  s ta n ie  k u l tu ry  te  sa m e  co  d z is ia j. T o sam o 
ro zu m ieć  trz e b a  i o  zbo żach , k tó ry c h  p ra w ie  w sz y s tk ie  g a tu n k i  —  z w y 
ją tk ie m  c h y b a  ta k ic h  z n ac zn ie  ju ż  p ó ź n ie j do  n a s  p rz y b y ły c h , j a k  t a t a r -  . 
k  a  czy li h r e c z k a ,  k u k u r y d z a  czy li tu re c k a  p sz e n ic a , w y k a  
(W icke) itp . —  s ta n o w ią  z d a w ie n  d a w n a  w ła sn y  s ło w ia ń sk i k o n ty n g e n t . 
A le  ja k im  s ię  te n  s to su n e k  o k a że , je ż e l i  go  np . z a s to s u je m y  do j a r z y n  
i o g r o d o w i  z n ?  Z ty ch , po  s k ru p u la tn y m  o b lic z en iu  w szy s tk ie g o , 
p rz y p a d n ie  b a rd zo  ty lk o vn ie w ie lk a  ilo ść  n a  n a sz ą  s tro n ę , a  c a la  w  o g ro m 
n e j w ię k sz o śc i re sz ta  o k a z u je  s ię  p rz y n ie s io n y m  z W ło c h  lu b  też  N ie 
m ie c  n a b y tk ie m .

P o d o b n y  s to su n e k  o k a z a łb y  s ię , g d y b y śm y  zaczę li d o c ie k ać , k tó re  
z  k w i a t ó w  o g ro d o w y c h  są  n a sz e  w ła sn e  o d  w ie k ó w , a  k tó re  d o p ie ro  
p rz y sw o jo n e . P o d  w g lą d em  lic z b y  p rz e w a ż y ła b y  m o że  c a ła  l i ta n ia  tak ic h , 
j a k  s to k ro tk i,  b ław a tk i, p ie rw io s n k i  (czyli, j a k  j e  w  W . P o lsce  n a z y 
w a ją  k lu cz y k i), s ło n eczn ik , g łóg , g w o źd zik , ro z ch o d n ik , m a c ie rz a n k a  
i c a łe  tu z in y  p o d o b n y c h ; a le  p ra w d z iw a  ''a ry s to k ra c ja  w  ty m  p a ń s tw ie  
flory:" róże, lilie,' ro zm ary n , ru ta  n a w e t ta k  p o p u la rn a  w  p ie ś n ia c h  lu d o 
w y ch , i n ie sk o ń c z o n y  sz e re g  d a lszy c h  p o d o b n y c h  g a tu n k ó w , s ą  to  
w sz y s tk o  d o p ie ro  p rz y b y sz e  z  k ra jó w  d a le k ich . T a k  sam o  s ię  rzecz  m a  
i w  św ie c ie  o w o c o w y m ,  m ia n o w ic ie  w  z a k re s ie  u sz la c h e tn io n y c h  
ro d z a jó w , b o ć  g łó w n y  z as tę p  d rz ew  ta k ic h , ja k  g ru sza , jab ło ń , ś l iw a  itd . 
z a lu d n ia ł  są d y  i p o g a ń sk ic h  ju ż  a r te n a tó w 2) tu te jsz y c h .

J) p re m o n s tra te n s i  a lb o  n o ib e r ta n ie .
=) a n te n a t  —  p rzo d ek ,
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O w óż gcfdzi s ię  z a p y ta ć , o d  k ie d y  p r o d u k u je ,  to  w sz y s tk o  z iem ia  
n a sz a ?  k to  to  do n a s  sp ro w ad z ił?  k to  p ie rw sz y  to  p ie lę g n o w a ł i ro z p o w 
sz e c h n ił?  N ie w ą tp liw ie  g łó w n a  z a s łu g a  w  te j  m ie rze  p rz y n a le ż y  z g ro m a 
d z en io m  z a k o n n y m  i to  w ła śn ie  ju ż  n a jry c h le jsz y m , m ię d z y  k tó ry m i b e 
n e d y k ty n i  i c y s te rs i  p ie rw sz ą  s ta n o w ią  p o z y c ję .

Czy przeto poszczególne zgromadzenia zakonne zajmo
w ały się szkolnictwem, czy nie — czy kształciły w  murach 
swoich samą tylko własną młodzież klasztorną, czy i taką, 
k tóra do nich przybywała bez zamiaru wejścia w ich grono: 
nie stanowiło to wtedy wielkiej różnicy. Wiadomo przecież, 
że w wiekach średnich w rzadkich tylko razach oddawali się 
naukom i świeccy ludzie, a cały normalny zastęp ludzi świat
łych zamykał się w stan ;e duchownym. Duchowieństwo 
świeckie po pariąfiach rozsiane, albo też piastujące wyższe 
dostojeństwa kościelne, miało po otrzymanym wychowaniu 
i wyświęceniu kapłańsk;m więcej żywotne i praktyczne cele 
przed sobą. W łaściwy zawód uczony przywiązany był z sa
mej natury rzeczy głównie więc do murów klasztornych, 
które pomimo całej różnicy stosunków zastępowały w tam 
tym czasie swoim współczesnym wszystkie owe dźwignie 
oświaty, za jakie dziś nam służą biblioteki, drukarnie, księ
garnie, pracownie artystów  i literatów  z powołania, tw orzą
cych postęp wiedzy i rozpowszechniani^ takowej. Jeżeli 
gdzie w społeczeństwie ówczesnym, z dołu do góry oddanym 
tylko potocznym swoim zajęciom, zajęciom koło roli, rze- 
niiosł, żołnierki, życia politycznego i t. p. trudniono się 
naukam i w głębszym tego słowa znaczeniu, jeżeli gdzieś na
gromadzano środki do tego niezbędne: to po klasztorach 
przede wszystkmr, gdzie sam kanoniczny1) statut zakonny 
zobowiązywał zdolniejszych członków zgromadzenia nie do 
samych tylko modlitw i religijnych praktyk, ale także do 

zajmowania się naukami, a nade wszystko do skrzętnego-prze
pisyw ania dzieł uczonych i pożytecznych. Przepisywanie

i) k a n o n ic z n y  —- z a tw ie rd z o n y  p rz e z  w iad zę  d u c h o w n ą .
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dzieł autorów, tak starożytnych jak i współczesnych, było 
przeto w  wiekach średnich głównie zadaniem zakonników: 
i hie chodziło tu bynajmniej o samo tylko zaopatrywanie 
w nowe nabytki własnej swojej biblioteki, bez której się nie 
obywała ani jedna taka klasztorna osada, ale odwdzięczanie 
się tymi pracy zbiorowej płodami za łaski doznane ze strony 
różnych osób poza murami klasztoru, a zatem b obdarzanie 
nimi dobrodziejów zakonu. Z klasztornych to księgozbiorów 
szły przede wszystkim przeto owe wytworne, tak mozolnie 
najczęściej wykonane jo l ia n ty 5) do komnat biskupów, ksią
żąt i panów, za tym zaś pośrednictwem, w kraj dalszy. I gdy
by nie te tak na pozór ciche, tak na pozór mechaniczne, tak 
po dziś dzień .w części zapomniane, w  części lekcew ażone 
„benedyktyńskie" zajęcia, nie miałby świat tegoczesny ani 
dziesiątej części tych arcydzieł starożytnej literatury, nad 
którym i się rozkoszujemy nie pytając wcale o to, komu głów
nie zawdzięczamy ich ocalenie. Połowa zabytków średnio
wiecznego piśmiennictwa, z których m :mo całą ich naiwność 
i nieraz nieudolność autorską, czerpać musimy obecnie naszą 
całą wiedzę dziejową, albo w tych to murach powstała albo 
dzięki głównie tamtejszym odpisom dochowała się do dni 
naszych. Że w ogóle zawierusze barbarzyńskich przewrotów, 
na jakie kraj nasz w skutek samego położenia swojego tak 
często był wystawiony, nie utonęła naw et pamięć tego wszy
stkiego w  powodzi czasu: to naprawdę do zawdzięczenia 
przede wszystkim zakonnym insty tucjom 2).

* * *

Społeczeństwo polskie od pierwszej chwili pojmowało 
całą tę tak różnorodną ważność zakonów. Szczodrobliwość 
królów, książąt, biskupów, panów i naw et niższych w arstw  
towarzyskich dosięgała w,, tym kierunku rozmiarów, że je

h  fo lia n t —  k s ię g a  w ie lk ie g o  fo rm atu .
2) in srty tu c ja  —  z a k ła d , u rz ąd z en ie .
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tylko podziwiać można. Nie uprzytomniwszy sobie jasno po
budek i celów-,. 6 które tutaj chodziło,, łatwo by można po
czytać tą tak książęcą hojność przodków naszych naWet za 
oznakę przesadnej dewocji. I ani wątpić, że względy religijne , 
stanowiły tu główną podnietę działania; ale przecie pojm o
wano samym i n s t y n k t e m ,  że się przez to fundowanie-' 
klasztorów i inne jeszcze cele osiąga. I 'dlatego potrafiła się 
instytucja zakonna w najrozmaitszych swoich odciemach 
w przeciągu niewielu wieków rozszerzyć w Polsce i przyjść 
w posiadanie zasobów, o jakich dzisiaj zaledwie ten lub ów 
dokładne tworzy sobie wyobrażenie. Poprzestajemy bowiem 
zazwyczaj na ogólnej wiadomości, żeśmy mieli bardzo liczne 
i bardzo rozmaitych r e g u ł ^ k l a s z t o r y ;  ale wglądnąć 
w sprawę tę głębiej i z właściwego stanowiska, o tym rzadko 
się-myśli.

ŚREDNIOWIECZNA. POKUTA
(A nonim , t. zw . G a ll: K ro n ik a  p o lsk a , s tr . 167).

Mimo że Bolesław Krzywousty sprawował rządy 
nie księstwa, lecz potężnego królestwa i mepewny. był pokoju 
ze strony różnych wrogich chrześcijańskich i pogańskich lu : 
dów, jednak powierzając s:ebie i obronę swego królestwa' 
potędze Bożej, dokonał pielgrzymki (pokutnej) do św. Idziego 
i św, króla Stefana, z największą pobożnością; uczynił to przy 
sposobności zjazdu (pop tycznego), wtajemniczywszy w  to 
bardzo n :ewielką ilość osób. I przez wszystkie dni owego od
pustu czternastodniowego byłby pościł, poprzestając na po
siłku samym tylko chlebem i wodą, gdyby ze względu na 
trudy pielgrzymki, nie skłaniali go do łamania postu biskupi 
i opaci mszami św. i modlitwami. Co dzień też od miejsca no
clegu tak długo szedł bosymi stopami wraz z biskupami 
i kapelanami, aż skończył odmawianie godzinek o Najśw. .

u s ta w a  z ak o n n a , p rz e p isy  ż y c ia  k la sz to rn e g o .

16
ł ) r e g u ła  z a k o n n a  —

K u ltu ra  P o lsk i
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Pannie, dziennych godzin kanonicznych i 7 psalmów pokut
nych z litanią, a częstokroć po wigiliach za umarłych doda
wał też część psałterza. A  taką pobożność i gorliwość okazy
wał także ,w obmywaniu n'óg ubogm  i dawaniu jałmużny, że 
nikt potrzebujący wsparcia nie prosił go bezskutecznie o zli
towanie. Ilekroć przybywał północny książę do jakiejś sie
dziby biskupiej lub opactwa czy też prepozytury1), to mifej- 
scowy biskup, opat czy prepozyt, a kilkakrotnie sam król 
W ęgier Koloman, wychodzili przeciw niemu na spotkanie 
z umyślnie uszykowaną procesją. Sam zaś Bolesław wszędzie 
pewne dary składał kościołom, zaś w owych główniejszych 
miejscowościach ofiarował jedynie tylko złoto i paliusze2). 
Przez całe. W ęgry przyjmowany był ogromnie religijnie przez 
b;skupów, opatów i prepozytów i z niesłychaną okazałością, 
a nader skrzętnie przygotowano dlań wszelką posługę świec
ką; składał im dary i wzajem był obdarzany przez nich. W szę
dzie towarzyszyli mu ¡urzędnicy królewscy i służba, a specjalni 
powiernicy mieli uważać i dawać znać królowi, gdzje gor
liwsze, a gdzie opięszałsze dla Bolesława przygotowano przy
j ę t e .  A gdy ktoś wydawał się gorliwiej go i z większą czc’ą 
przyimować, mówiono o nim, że sobie mewątpliwie zaskarbi 
przyiaźń i łaskę królewską za to. Z takąż pobożnością ducho
wą i pompą świecką, dokonał Bolesław powrotu ze swej piel
grzymki, jednakże w racając do swego królestwa, n ;e w y
rzekł się od razu trybu życia pokutniczego i stroju pielgrzy
miego) lecz w ytrw ał w tym samym charakterze pielgrzymim, 
dalei udając się aż do grobu św. W ojciecha, by tamże od
prawić uroczystość W ielkiejnocy. Im bliżej z każdym dniem 
dochodził do stolicy św. męczennika, tym pobożniej, wśród 
łez i modlitw, postępował naprzód bosymi stopami. Gdy 
wreszcie przybył do miasta i grobu św. męczennika, jakże 
ogromne rozdał jałmużny ubogim, ileż ozdobnych kosztow-

!) p re p d z y tu ra  —  p ro b o stw o .
2) p a liu sz  —  h o n o ro w y  p łaszcz  d o s to jn ik ó w  k o śc ie ln y c h .
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mości złożył na ołtarzach kościoła! Dowodem.tej działalności 
jego  jest, dzieło złotnicze, które sporządził Bolesław dla re- 
likwij św. męczennika, jako pamiątkę i świadectwo swej po
bożnej skruchy i pokuty. Trumienka owa bowiem zawiera 
w  sobie 80 grzywien1) najczystszego złota, nie licząc pereł 
i kosztownych kamieni, które też n ie w ydają się mieć m niej
szej wartości niż złoto. W  stosunku zaś do biskupów swoich, 
książąt, kapelanów i rycerzy, tak okazale i hojnie uświetnił 
rozdawnictwem darów ową świętą i przesławną W ielkanoc, 

' że każdy z możniejszych, jak niemniej z pomniejszych, otrzy
m ał od niego kosztowne i ozdobne śzaty. Odnośnie zaś do 
kanoników  św. męczennika, stróżów i sług kościoła, oraz 
m ieszkańców  samego miasta wydał zarządzenia tak szczodre, 
że wszyscy bez żadnego w yjątku uhonorowani zostali szata
m i czy końmi, lub innymi darami, stosownie do godności 
i  stanowisk^.

1

IDEOLOGIA SPOŁECZNA BRACI POLSKICH
(St. K ot: Id e o lo g ia  p o lity c z n a  i sp o łe c z n a  B raci P o lsk ich ).

Ideologia socjalna i polityczna Braci Polskich rozwinęła 
s ię  na podstawie ściśle religijnej, zaczerpniętej z źródeł 
■chrześcijaństwa, k tóre ograniczali do nauki Chrystusa i Apo
stołów.

N auka Chrystusa nie stawiała programu społecznej prze
budow y świata. Nakazywała tylko bezwzględną miłość bl'ź- 
niego, ogarniającą naw et wroga, bo tylko szeroka miłość budzi 
prawdziwe zrozumienie Boga, toruje drogę ku niemu. Sposób 
życia, praca o tyle tylko są ważne, o ile konieczne dla życm, 
a le  nie m ają w sobie żadnej własnej wartości moralnej. Życie 
gospodarcze nie gra w  niej żadnej rob, troskę o jutro należy 
zdać na Boga. Bogactwo nie jest zabronione, ale jest niebez
pieczne dla duszy. .Bóg da człowiekowi pracę, a w  biedzie

i ) ,  g rz y w n a  —  je d n o s tk a  c ię ż a ru  (oko ło  20 dkg).
16*
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przyjdzie z pomocą miłosierdzie, należy oczywiście przypuścić 
istnienie pracy, dochodu, pos;adania.

W  społeczeństwie polsk!m XVI i XVII wieku reprezento
wali Bracia Połsby nie tylko wielkie wartości umysłowe a le  
i moralne. Przemyśleli oni głęboko nakazy etyki ]) chrzęści-- 
jańskiej i z całą surowośc;ą starali się do nich stosować swe 
życie. Poziom moralny ich zborów zachwycał bezstronnych 
obserwatorów. Anglik Tomasz Segeth opowiadał, iż gdy zna
lazł się w r. 1612 w  Rakow;e, „zdawało mu się, żezo sta ł prze-( 
niesiony w inny  świat; podczas gdy gdziemdziej wszystko było 
pełne hałasów wojny i zarmeszek, tutaj było cicho, ludzie 
wprawieni w skromność i spokój, iż 'mógłbyś sądzić, że są 
aniołami''.

Mimo że byli znienawidzeni i namiętnie zwalczani przez 
wszystkie wyznania, nie spotykam y, zarzutów przeciwko ich 
moralności czy zbiorowej czy jednostkowej. W  kłopocie zna
lazł się nawet jezuha- M arcin Łaszcz, najmniej wybredny 
w  doborze kalumnij 2), gdy chciał ich moralnie zohydzić: nie 
udało się niczego wynaleźć przeciwko nim i trzeba było prze
nosić na nich oszczercze plotki, krążące o anabaptystach:i) 
morawskich. Ten właśnie poziom moralny, oparty na zgod
ności życia z wiarą, zapewnił im tak mocną spoistość, że zdo
łali przetrwać kilka pokoleń i że naw et najcięższa próba w y
gnania z ojczyzny niewiele wśród nich pociągnęła odstępstw.

Łącząc w  sobie wysoką moralność z głęboką wiedzą, sta-* 
nowili Bracia Polscy .mimo swej znikomości liczebnej wpły
wowy i a trak cy jn y 4) ośrodek. Interesował się nimi cały świat 
ówcźesny. Druki rakowskie, jakkolw iek wszędzie zakazane, 
były poszukiwane i rozchwytywane, zwłaszcza w Niemczech, 
Francji, Holandii i Anglii. Zbroiły się przeciwko nim pióra 
teologów wszystkich kościołów; z literatury zwanej antyso-

i) e ty k a  —  n a u k a  o  z a sa d a c h  m ó ra ln o śc i.
-) k a lu m n ia  —  o szcze rs tw o .
3) a n a b a p ty ś c i  —  se k ta  ż ą d a ją c a  p o w tó rn e g o  c h rz tu  d o rosłych .
4) a t r a k c y jn y  —  p o c ią g a ją c y .



cyniańską 1). w XVII wieku można by ułożyć sporą bibliotekę. 
Swą nauką wywoływali ferment w dalekich ' środowiskach. 
Jak  doniosły by ł ich wpływ na dzieje myśli religijnej i ewo- 
hicję umysłową drugiej połowy. XVII wieku, niepodobna 
jeszcze orzec, brak bowiem po temu badań szczegółowych. 
To pewne, że wywarł on swe piętno na- ruchu religijnym 
skrajnych wyznań holenderskich, a częściowo przez nie, czę
ściowo wprost, na sektach angielskich; jeszcze V oltaire2) zda- 

> wał sobie z tego sprawę, podnosząc np. w swrych Lettres 
ang laises3) sympatie N ew tona4) dla Braci Polskich. Jest to 
wielkim zaniedbaniem nauki polskiej, że nie wyzyskano do
tąd tak ponętnego tem atu i nie rewindykowano 5) wkładu pol
skiego w doniosłą pracę myślową, z której wyrosło europej
skie Oświecenie, '

Nie doczekali się Bracia Polscy tej doby, w której ich 
hasła, zasady i metoda myślenia zaczęły wywierać wpływ 
na umysłowość światową. W ygasali w rozprószeniu jako 
wygnańcy, z bólem, że w łasny naród od siebie ich ode
pchnął. A im właśnie najwięcej zależało na jego podnie
sieniu  duchowym i moralnym, bopiero po wiekach zapom
nienia odkryli ich badacze przeszłości narodowej. Książki 
ich, pisane dla innej epoki, już się ożywić nie dadzą; darem- 

'n ie  wydobywa bohater Żeromskiego te zawiędłe druki z w ie
ży  ariań sk ie jG), ogół ich do ręki nie weźmie. Jednakże droga 
jest nam świadomość, iż w odległej przeszłości tak niezwy
k ły  kwiat wyrósł na polskiej glebie, że naród wydał z siebie

' ■ : ■ v  ■ ,  t ; ' : —  _ \ J  *' ■ . v  ' .

g  so c y n ian iżm e m  n a z y w a n o  p o g lą d y  re lig ijn e  B raci P o lsk ich , g d y ż  
p rz y w ó d c ą  . ich  b y ł  W ło ch , F a u s t S o cyn .

2) V o lta ire  (1694— 1778) — w y b itn y  p isa rz  fran c u sk i, b a rd zo  w p ły 
w o w y  g ło s ic ie l id e i ra c jo n a lizm u ,

3) L e ttre s  a n g la ise s  —  L is ty  z A n g lii, s ła w n e  ,ze sw ej k ry ty k i  sp ra w  
re lig i jn y c h , , • -

4) Iz a a k  N e w to n  (1643— 1727), gen ialny , m a te m a ty k , fizy k  i a s tro  
n o m  a n g ie lsk i.

») re w in d y k o w a ć  —  o d zy sk ać , p rz y w ró c ić ,
6) R y szard  N ie n a sk i w  p o w ie śc i p. t. „ N a w ra c a n ie  Ju d a sz a " ,
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grono o takiej wzniosłości moralnej, takim krytycyzmie 
ducha i takiej powadze życia! /

N I  E T  O L E R A N C J A
S p a le n ie  a te u sz a  Ł y szczy ń sk ieg o .

(Z ałusk i, E p is t. h is t . fam . L 1059, 1130, 1137).

Około tegoż czasu2) zaczęła się sprawa dotąd niesłychana 
w  Polsce, (która nigdy jeszcze podobnego potwora nie zro
dziła), Łyszczyński, niegdyś uczeń jezuicki, potem w ydalony 
ze szkoły, doszedł przez różne zbrodnie do takiego upadku,, 
że bezbożnie mówił: „Boga nie m a'!. Pisma jego naszpikowa
ne samym bluźnierstwem, przedstawił jmp. Brzoska,.. Posta
nowiono, że ten wróg Boga i natury ma być przekonany 
sposobem kryminalnym, i  tak się stało. Arcybiskup lwowski 
(Konstanty Lipski) dodał, że chociaż bezbożnik zastrzegł: 
sobie w  testamencie, iż będzie pochowany przy drodze pu
blicznej, jednak godzi się spalić go na drodze publicznej, 
i pozbawić wszelkiego pogrzebu,

Odbyła się w  kościele »św. Jana publiczna suplikacja,, 
podczas której błagano M ajestat Boski o przebaczenie ta k  
ciężkegó grzechu Łyszczyńskiego; ja  tam mówiłem kazanie* 
a potem mówiłem z owym Łyszczyńskim, widzę jednak, że  
ten  człowiek więcej kocha swe ciało, n ’ż duszę, i  zacząłem 
się mocno bać o niego... 10 kw ietnia w  kościele św, Jana czy
nił ateista Łyszczyński publiczną rew okację 3) na rusztowaniu. 
W przytomności siedzącego biskupa poznańskiego odczytał: 
wyznanie wiary, potem uderzony kilkakrotnie dyscypliną 
przez biskupa, otrzymał rozgrzeszenie, schodząc z rusztowa
nia publicznie błagał miłosierdzia Boga, a do ludu p o s ie 
dział: „nie wierzcie djabłu, bo on mnie i was oszukuje. 
W  dz:ełach boskich nie bądźmy ciekawi; nie potrzebujem y

1) k ry ty c y z m  —  k ie ru n e k  m y śli p o d d a ją c e j  n a sz e  p o z n an ie  b e z 
w z g lęd n e m u  b a d a n iu  je g o  p o d s ta w .

2) w  r. 1689!
3) rp w o k a c ja  —  o d w o łan ie .
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koniecznie widzieć na własne oczy rzeczy utajonych i nie 
szukajmy ich ,'a le  wierzmy w prawdy niedostępne".-

Oddano go potem na ka.źń i najpierw  ukarano jego język 
i .usta, k tó rem i, okrutnie znieważył Boga; potem pieczono 
rękę, narzędzie najszpetniejszego płodu, spalono karty  bluż- 
nierstwa, poczem sam potwór tego wieku, bogobójca i pra- 
wołomca został pochłonięty przez pokutne płomienie, choć 
niewiadomo' czy i one mogły zgładzić takie bezeceństwo. Ta
ki był koniec zbrodniarza — oby zarazem i koniec zbrodni, 
która, jak . mówiono, głębokie korzenie zapuściła w niektó- , 
rych duszach...

' /; ' ‘ = - -  v ' -ł

D A W N A  LIRYKA MIESZCZAŃSKA
(K arol B adeck i: L iry k a  m ie sz cz a ń sk a , 1936, s tr .  V II— X1II),

Siedemriastowieczna liryka w, swym najsilniejszym od
gałęzieniu erotycznym1), reprezentowana jest oficjalnie w  dzie
jach literatury dwoma wybitnymi talentami. Z liryków szla
checkiego rodu wybił się na czołowe miejsce A n d r z e j  
M o r s z t y n ,  przedstawiciel dworskiej poezji erotycznej, 
opartej o wzory klasyczne, a ponadto także o wpływy wło
skie i francuskie. Jego erotyk, będący kontynuacją liryki mi
łosnej XVI w., w  treści różnotematowy i wykwintny, w for- 
mie kunsztowny i artystyczny, rozwinął się bujnie i u innych 
dwtorśkich poetów barokowego okresu staropolskiej poezji.

■ Mieszczańską lirykę erotyczną reprezentował w tymże 
okresie literatury w sposób znamienity i niepodzielny młod
szy syn murarza lwowskiego, S z y m o n  (Ozimek) Z i m o -  
r o w i , c z  (1608— 1629), f p b d p i s e k 2) lwowskiego urzędu 
ławniczego i przedwcześnie zmarły poeta o wybitnych zdol
nościach. W ypoetyzował on swoje R o k s o l a n k i ,  t o  j e s t  
r u s k i e  p a n n y ,  nie w murach swego rodzinnego Lwowa,

•) e ro ty c z n y  —  m iło sn y .
'-) p o d p is e k  —  z a s tę p c a  p isa rza , u rz ę d n ik  są d u  w  d aw n e j P o lsce .
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ale wśród muz krakowskieog P a r n a s u 1), do których, d’a ’ 
przyczyn niewiadomych, zjechał na krótko przed swym zgo
nem. R o k s o l a n k i  owe, będące kolekcją kilkudziesięciu 
piosenek miłosnych, ofiarował, najlepsze nadzieje rokujący, 
młodociany poeta lwowski w r. 1629, w rękopisie jako poda
rek ślubny, starszemu bratu, Bartłomiejowi, późniejszemu 
piewcy i zasłużonemu kronikarzowi dziejów Lwowa. Inicja
tywie Bartłomieja Zimorowicza i jego wydawniczym zabie
gom zawdzięczamy, że R o k s o l a n k i  nie przepadły dla 
dorobku naszej, kultury i poezji, wydał je Bartłomiej po raz 
pierwszy drukiem w Krakowie, w typografii2) dziedzi
ców Franciszka Cezarego, ale dopiero w r. 1654. Tym pierw
szym wydaniem weszły R o k s o l a n k i  oficjalnie do skarbca 
liryki staropolskiej, stały się własnością ogółu i po dziś dzień 
są one jedyną pamiątką po przedwcześnie zgasłym liryku- 
mieszczaninie, którego gwiazida poetycka tak silnie, ale na 
krótko zabłysła na firm am encie3) lwowskiego Parnasu. „We 
Lwowie wprowadzone a w  Krakowie światu pokazane“ R o- 
ksólanki znane są nam dobrze także w licznych przedrukach 
późniejszych pokoleń. Historycy literatury zaliczają je do 
najpiękniejszych dzieł naszej liryki staropolskiej i podzi
w iają w tych erotykach niezwykłą subtelność i delikatność 
w wyrażaniu różnotonowych liczuć miłosnych, ich szczerość 
i prawdę psychologiczną, ich kunsztowną strukturę poetycką 
i wyszukaną, artystyczną formę literacką. W  ew olucji4) tw ór
czości lirycznej XVII stulecia zastanawiać mogło tylko owo 
dziwne odosobnienie R o k  s o l  a n e k .  Nie znajdywały one 
dotychczas odpowiedniego tła lirycznego w innych pokrew
nych erotykach i zbyt ostro odcinały się od bezbarwnego 
otoczenia najpiękniejszą krasą swych barw i tonów.

t) P a rn a s  —  sz c zy t g ó ry , n ą  k tó ry m  w e d le  w ie rz e ń  G rek ó w , m ia ły  
s ie d z ib ę  M uzy , o p ie k u n k i sz tu k .

2) ty p o g ra f ia  —  d ru k a rn ia .
2), firm am en t —  sk le p ie n ie  n ie b ie sk ie  (tu w p rzen o śn i).
4) e w o lu c ja  —  ro zw ój.
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A jednak nie były R o k  s o l a n k i  jedynym i osamot
nionym kwiatem mieszczańskiej liryki miłosnej XVII stule
cia. Poza R o k s o l a f l k a m i ,  które wyszły w  całości spod 
jednego pióra i stały się dziełem i wyrazem duszy i serca 
jednego poety, zrodziły się w XVII w. liczne, przeważnie 
bezimienne i w zapomnieniu pogrążone, zbiorki bardzo po
krew nej liryki miłosnej. W  zbiorkach tych utrwaliły się różne 
stany duszy i różne skale uczuć, zharmonizowanych miłością 
serc bezimiennych młodzieńców i ich bogdanek1). W ydobycie 
tych mało znanych zbiorków lirycznych z mroków zapom
nienia. stworzy dla-R o k s o l a n  e k, wśród nich najpiękniej
szych, naturalne i niezbędne tło epoki. Owe, niesłusznie za
pomniane, zbiórki erotyków anonimowych lub pseudonimo- 
w y c h 2) przyczynią się najlepiej do wykazania literackich 
•zasług siedemnastowiecznego mieszczaństwa także w ogól
nym rozwoju liryki miłosnej.

Już na początku XVII stulecia objawiła się owa, nic 
indywidualna, ale zbiorowa twórczość liryczna w drobnych 
i tanich broszurach, które wypuszczały w  świat polski pod
rzędniejsze, drukarskie o ficyny3) Krakowa, na ogół bez
imiennie, bez ujawnienia roku wydania, miejsca druku i na- 
-zwy drukarni, względnie nakładcy. Oficjalnej liryce miłosnej 
zawtórowali głosem nieśmiałym, ale rodzimym i dźwięcznym, 
liczni poeci niższego pochodzenia i mniejszego talentu. Pod 
urokiem  i przemożnym wpływem Jana Kochanowskiego,

1 pojawiła się wśród różnych w arstw  małopolskiego mieszczań
stwa erotyka nowa, która rychło zdobyła sobie nadzwy
czajną popularność. Kraków ze swą n :ezliczoną rzeszą pod

rj b o g d a n k a  —  k o c h a n k a .
2) zb ió rk i e ro ty k ó w  a n o n im o w y c h  lu b  p se u d o n im o w y c h  —  zb io rk i 

p o e m a tó w  m iło sn y c h  a u to ró w  b e z im ie n n y ch  i o n a z w isk a c h  p rz y b ra n y c h
3) o f icy n a  —  n a zw a  d a w a n a  d ru k a rn i.
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uczonych w Akademii bakałarzy1), kon torów 2), rybałtów ;ij 
i żaków stał się głównym ośrodkiem tej nowej poezji m iło- 
snej, która wyszła z masy i odpowiadała duchowym, a przede 
wszystkim towarzyskim potrzebom sfer najszerszych. Ero
tyki tych zbiorków dogadzały sercu, uczuciowości i senty
mentowi staropolskiemu; w nich ożywił się duch sarmacki,, 
w nich wziął górę żywioł narodowy, w  nich znalazły koka 
mieszczańskie, a za nimi i ludowe, urok dla swych biesiad, 
zabaw i godów weselnych, ożywianych śpiewami, tańcami 
i skocznćj muzyką.

W edle wskazań naszych najdawniejszych źródeł biblio
graficznych, pojawiło się w ciągu XVII stulecia, co najm niej 
dwadzieścia kilka okazów tych lirycznych książeczek w ier
szyków miłosnych.

Współcześnie reklamowały się zbiorki te po kramach 
księgarskich najrozmaitszymi, nieraz bardzo wyszukanymi 
tytułami. W  tytułach tych starano. się w  sposób najwymow
niejszy i pociągający oddać zawartość, zalety i przeznaczenie 
każdego zbiorku.

Rekom endowały4) się więc one pod tytułami, ulegają
cymi niekiedy w edycjach3) wznawianych „z popraw ą1' róż
nym odmianom jak  np. D a m a  a l b o  g r a  u c i ę s z n a  
(w późniejszych przedrukach D a m a  d l a  u c i e c h y  m ł o 
d z i e ń c o m  i p a n n o m ) ,  R o z m o w y  (także R o z m o wa j 
m ł o d z i e ń c a  z p a n n ą  etc., K . i e r m a s z  w i e ś n i a c  k.ir 
P r  a ż o n k  a a 1 b.o N a w a r a ,  D z w o n e k  s e r d e c z n y ,  
K o ł o  t a ń c a  w e s o ł e g o ,  L u t n i a  w d z i ę c z n e j  me :  
l o d y  ej ,  P i ę k n a  i w e s o ł a  u c i e c h a  p r z y  d o b r e j ;  
m y ś l i  itp. Zbiorki najbardziej typowe zaopatryw ane

i) b a k a la rz  —  b y l to  n a jn iż sz y  stopień.! n a u k o w y  n a  A kadem if- 
K ra k o w sk ie j.

"-) k a n to r  —  śp ie w a k  k o śc ie ln y , p rz e w o d n ic z ą c y  w  c h ó rze ,
3) ry b a łt  —  żak  śp ie w a ją c y  p ie śn i p o b o żn e .
-*) re k o m e n d o w a ć ’—  p o le c a ć /z a le c a ć ,  z ac h w a la ć . *
3) e d y c ja  —  'w y d a n ie .
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były w tytuły bardziej jednolite, najtrafniejsze i najczęściej 
powtarzane, więc np.: P i e ś n i  i t a ń c e ;  P i e ś n i ,  T a ń c e  
i P a d w a n y ;  P i e ś n i ,  T a ń c e ,  P a d w a n y  itd. Z chwi
lą wprowadzenia do tych zbiorków także erotyków, przeję
tych w drugiej połowie XVII stulecia z lirycznej poezji fran
cuskiej, rozszerzono też i ich determinację 1), czego przykła
dem najlepszym: K o ł o t a ń c a  w e s o ł e g  o... .z p r z y d a t 
k i e m  b a l e t ó w  i k u r a n t ó w  f r a n c u s k i c h ,  albo 
L u t n i a  W d z i ę c z n e j  m e l o d y e j  t a ń c ó w  w e s o -  
ł y c h  i p i.e ś -r ii d w o r s k i c h ,  t e r a z  n o w o  z e b r a 
n y c h  k u r a n t ó w  i b a l e t ó w  f r a n c u s k i c h .

I istotnie głównie przy tańcach śpiewane były te, ser
decznym uczuciem różnych afektów przepojone, pieśni, tańce, 
padw any2). dumy, hejnały, sarabandy3), k u ra n ty 1), ru n d y 5) 
i balety. Jedne z tych erotyków (jak ich nadpisy wskazują), 
zdają się być wyrazem uczuć szczeropołskich; inne, więc 
przede wszystkim ,,p ad w an y p rzeszc zep io n e  zostały do na
szej ojczyzny z włoskiej Padwy,- jeszcze inne (zwłaszcza ge-k 
nezą6) późniejsze) wykazują swój związek tematowy i literacki 
z współczesną liryką francuską. Ta mieszanina pierwiastków 
rodzimych z recepcją7) wpływów obcych przysłonięta jest 
jeszcze woalką tajemniczości przez dominującą w  tych zbior
kach bezimienność bądź pseudonimowość.

W YCHOWAWCY EPOKI SASKIEJ
(K raszew sk i J .  I.: P o lsk a  w  cza s ie  trz e c h  ro zb io ró w , 1902, t: I, s tr : 69— 73)»

Epoka ta od r. 1768 do 1772 roku wielkiego była zna
czenia w  ostatnich dziejach Polski; wyprowadziła ona na

1) d e te rm in a c ja  —  tu : o zn aczen ie .
2) p a d w a n  —  p ie ś ń  m iło sn a , śp ie w a n a  do  ta ń c a  w ło sk ieg o .
3) sa ra b a n d a  —  ta n ie c  h isz p ań sk i:
4) k u ra n ty  —  ta n ie c  lu b  śp ie w k a .
5) ru n d a  —  ta n ie c  lu b  śp ie w k a .
<>) g e n ez a  —  p o w s ta n ie .
") re c e p c ja  —  p rz y ję c ie
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jaw  to, co za Sasów dokonało się zwolna, niepostrzeżenie 
wpływem wszelkiego zepsucia. Doprowadza ona do kresu 
demoralizację z jednej strony — z drugiej rodzi już ohydę 
jej, .oburzenie, i szczepi poczucie koniecznej w obyczajach, 
oświacie, w samych ustawach krajowych, reformy.

W  porównaniu do czasów następnych, lata te odzna
czają się zarazem największymi heroizmy rycerskimi i naj
boleśniejszymi dowodami upadku charakterów, zobojętnie
nia na los ojczyzny. Po Sasach została w miejscu patrio
tyzmu dawnego tradycja bezwstydnej prywaty. Obok go
towych do poświęceń Soltyków i Pułaskich, obok żołnierzy 
spod chorągwi Marii, jawi się cały tłum ludzi, którym nie
szczęście kraju służy tylko za dobrą okazję do obłowu. 
Możeż być co smutniejszego nad tę ohydną postać prymasa 
Podoskiego, pierwszego duchownego dostojnika Rzeczypo
spolitej, rozpustnego ju rg ieltn ika1), który się naw et Salder- 
nowi w ydaje godnym pogardy —• nad Adama Ponińskiego, 
sprzedającego się cynicznie2), nad takich Gurowskich, Mło- 
dziejowskich, Massalskich, że pominiemy innych.

Najwyrazistszymi typy tej godziny przesilenia są w ła
śnie Podoski i Poniński — ideał nikczemności bezwstydnej, 
dla którego nie ma nic świętego, który usty skalanymi 
w imię najświętszych idei szydersko przemawia za pienią
dze, aby je  jutro przeszulerować3) i strwonić. W  bolesnynt 
sądzie Fryderyka W. o Polakach zdajemy się jego widzieć 
jako p ro to ty p 4), na który się zapatrywał. Ponińskiego nic 
nie może powstrzymać, ani opamiętać, poseł rosyjski nim 
pomiata, wzgarda publiczna ściga”, on uśmiecha się i" prze
bojem idzie dalej.

Po raz pierwszy w Polsce, obok stronnictwa uczciwych, 
bądź co bądź, Czartoryskich, którzy się w rachubach ambit

*) ju rg ie l tn ik  — tu:  p ła tn y  p rzez  o b c y  rz ąd  d o s to jn ik . '
-I c y n ic zn ie  —  b e zw sty d n ie .
3) p rz e sz u le ro w a ć  —  p rz e g ra ć  k a r ty .
•*) p ro to ty p  —  w zór.



nych a płochych srodze zawiedli, występuje zorganizowana-, 
jawnie płatna, sprzysiężona partia,, żołnierz posłuszny, zre- 
krutow any na senatorskich ławach i biskupich krzesłach 
przeciwko własnej ojczyźnie, rełigii i braci; Na próżno by ich 
chciał tłómaczyć systemem błędnym, polityczną omyłką — 
ludzie ci często utalentowani a bezsumięnni wiedzą dosko
nale co czynią, służą prywacie: dla nich ojczyzny nie ma. 
Zajrzawszy w  życie pryw atne tych ludźi, przekonywamy się, 
że polityczna ich nikczemność szła w  parze z rozpasaniem 
i rozpustą. Prymas Podoski duchownym był tylko z imienia, 
Młodziejowski nie więcej miał wstydu Massalski szulerem 
był zapamiętałym, Branicki chlubił się, że najtęższym był 
opojem swego czasu...

W  konfederacji barskiej nie wszyscy są bohaterami 
idealnymi, ale większość tych surowych postaci Krzyżow
ców obudzą poszanowanie. Sześćdziesięcioletni starzec Pu
łaski, wiodący trzech synów na obronę ojczyźnie, gorącego 
ducha biskup Krasmsk', natchniony proroczo ks. Marek, 
rehabilitujący ]) się, biedny ks. Karol Radziwiłł ze swymi sła
bościami i fantazją, jakże s;ę świetnie w ydają obok tej fa
langi 2) pijanych szulerów i rozpustników. W szystko to są 
epoki saskiej wychowańcy z tych sfer, na które życ;e dworu, 
przypomnienie świetnych bachanalii3) Augusta Mocnego 
i zbytków jego następcy, najw ;ęćej wpływały. Sszlachta 
wiejska, wychodząca spód strzech słomianych, tworzy za
stępy Marii. Stara Polska rycerska, pam iętająca Sobieskie
go, żyła jeszcze naówczas w oddalonych zakątkach, do któ
rych europejskie zepsucie, przykładem dworów Ludwików 
i Augustów uświęcone, jeszcze nie doszło.

Na najwyższych dostojeństwach duchownych widzimy 
już ludzi bez kapłańskiego ducha, bez namaszczenia, bez 
wiary naw et — owoce epoki... Większość biskupów zdradza.

1) re h a b ili to w a ć  !—  p rz y w ra c a ć  do  czci.
2) fa la n g a  —  oddział.
S) bachanaM e —  p ija ty k i,  h u la n k i.



zupełną dla religii obojętność. Nie mówiąc już o prymasie, 
wszak czcigodny Kajetan Sołtyk, a nawet biskup Krasiński, 
więcej m ają ducha wieku, niż apostolskiego ducha. Sołtyk, 
gorący ojczyzny obrońca, w życiu pryw atnym  więcej jest 
księciem siewierskim, niż pasterzem owczarni Chrystuso
wej; dwór jego, teatr, muzyka, cieplarnie, zabawy żywiej 
go' zajmują, n ż losy powierzonej mu diecezji. Nie wolnym 
jest od zarzutu, choćby tylko obojętności religijnej, Krasiń
ski, którem u rola polityczna więcej, niż apostolska do tw a
rzy. Cóż mówić o innych?

Około dworu, w  stolicy, prywata góruje nad sprawą 
kraju: frym ark1), intryga, podstęp zajmują wszystkich —  
odwaga cywilna znika, a jeśli w chwili rozjątrzenia wytryśnie 
gorętsze słowo, najmniejsza groźba spędza te rogi ślimacze.

Społeczeństwo wyższe używa życia, bawi się, szaleje, 
szydzi ze ■wszystkiego, naw et z cnoty. Śmiech wykrzywia 
wszystkie twarze, rozpusta wszystkie serca kazi,

M atrony polskiej, W apowskiej , lub Sobieskiej, szukać 
potrzeba w  wiejskim dworze. W  atłasach i jedwabiach k rę
cą się sfrancuziałe zalotnice, jakby ze dworu Ludwika XV 
zbiegłe. Pierwsze lata panowania młodego, pięknego, miłego, 
zalotnego króla odznaczają się bezwstydnym polowaniem 
na jego względy..,

Tam, gdzie stróżowie pierwsi Rzeczypospolitej, arysto
kracja była tak już przegniłą i bezmyślną, gdzie duchowień
stwo wyższe imieniem tylko i sukn 'ą od świeckich się* róż
niło, gdzie poza sferą uprzywilejowanych imion nie było nic 
oprócz szlachty poczciwej, ale ciemnej, nawykłej do trzy
mania się klamki pańskiej — -mógł że się uratow ać kraj, 
jadem przekupstwa zatruty, zgnuśnały, długim zaniedba
niem wychowania oślepły?

Z pośrodka w lejsk:ej szlachty wielu mógł za sobą po
ciągnąć Pułaski krzyżem i imieniem Marii, lecz tyluż prawie 
szło w  zwartych szeregach za Gurowskim, za Ponińskim,

M fry m ark  —  p rz e k u p s tw ę ,
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który poił i ściskał, za ks\ Karolem „panie kochanku", który 
■czarem swej tradycji pociągał...

T>T:e było naw et materiału jeszcze, z którego by wielki 
mąż mógł urosnąć, oprócz szkoły kadetów 1), w  której się 
szczupła garść młodzieży kształciła na obrońców ojczyzny— 
szkoły cudzoziem ski psuły, krajow ych brakło, dwory pań
skie uczyły rozpusty., jezuici ogłupiali tych, których na swój 
nie obrócili użytek, a panowania Sasów miłość ojczyzny 
-zgasiły.

Patriotyzm, jeśli się jeszcze w kim odzywał, był miło
ścią ’nie ojczyzny, ale „złotej wolności”, ukochaniem szla
checkiego panowania i starego nieporządku. Dopiero traktat 
podziałowy zapow:edział, że trzej dobroczynni opiekunowie 
mieli stworzyć „nowe w arunki lepszego bytu politycznego, 
zapewniające dobry ład i bezpieczeństwo".

Smutnej pamięci lata te od 1772 do 1775 są jakby naj
wyższym szczytem zepsucia i punktem, od którego ma się 
rozpocząć opamiętanie a odradzanie się na duchu. Cynizm 2) 
dochodzi do ostatecznych granic, tło staje śię potwornym, 
wstyd i zgryzoty rodzą się w sercach, oczy otwierają...

SZKOLNICTWO POLSKIE N A  POCZĄTKU PA N O W A N IA  
STANISŁAW A AUGUSTA

■ (H. K o łłą ta j:  S tan  o św ie c e n ia  w  P o lsce  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p a n o w a n ia  
A u g u s ta  III, 175CM-1764, P o z n a ń  1841).

W ychowanie młodzieży około połowy jXVIII w. dzieliło 
się na pańskie i pospolite. Pierwsze atoli należy jeszcze dzie
lić na domowe i szkolne. W ychowanie domowe, od dawna 
u nas wzięte, nie ustawało jeszcze'około 1750 r., i choć Sta
nisław Konarski, wystawiwszy konwikt3) dla samej tylko szla

i
1) sz k o ła  k a d e tó w  —  sz k o ła  w o jsk o w a  k sz ta łc ą c a  m łodzież , z a ło żo n a  

p rz ez  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w sk ieg o ,
2) cy n izm  — b ezcze ln o ść , b ezw sty d .
3) k o n w ik t — szk o ła , k tó re j  u czn io w ie  m ie sz k a ją  j u c zą  s ię  w sp ó ln ie .

\
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checkiej młodzi, wymyślił szkołę pańską, osobną od innych, 
w których ćwiczyła się młódź bez żadnego braku, jaki da
wało urodzenie lub majątek, atoli nowa i dawniej w  kraju 
naszym nieznana szkoła nie odpowiadała ze wszystkim wielu 
magnatów dumie. Dla nich potrzeba było koniecznie nauczy
cieli z Francji sprowadzonych, potrzeba było, aby ich dzieci 
pierwej się nauczyły mówić po francusku, jak po polsku.

W szelako Stanisław Konarski bardzo zmniejszył zwyczaj 
w ychowania domowego i dokazał, że zgromadził młodzież 
bogatą do szkoły, by dzieci, magnatów poddać wychowaniu 
szkolnemu. W szystko w tej nowej szkole odpow iadało 'm o
dzie; młodzież najwięcej do języka .francuskiego przykłada
na, mowa łacińska szła nieco w  zaniedbanie, ale na to m iej
sce dobry gust przez znajomości, czytanie i tłumaczenie au to
rów klasycznych zaczął się wzmagać. Geografia, historia, 
lepsza filozofia/nauka praw a natury, politycznego, narodów, 
rzymskiego i krajowego, były to lekcje, około których naj
usilniej pracowano. Stanisław Konarski najpierwszy złą w ła 
cinie i polszczyźnie wymowę starał się poprawić. Zaczęto 
pracować około dobrego tłumaczenia dzieł łacińskich i fran
cuskich na czystą polszczyznę. A tak dobry przykład jedne
go gorliwego zakom rka obudził ducha em ulacji*) we wszysf- 
ki,ch innych zgromadzeniach, które się zatrudniały około 
wychowania szkolnego. ,

Każda nowość nie może ujść nagany i podejrzliwości. 
Zaczęto mówić i pisać przeciw nowemu ustanowieniu, sama 
jednak krytyka dała powód do poznania s;ę na celach Ko
narskiego i do naśladowania dzieła, które podobało się umie
jętnym  obywatelom. Jezuici się- w zęli bardzo prędko do za
kładania konwiktów przy swych kolegiach w Koronie i Lit
wie. T ea tyn i2) naw et takowe konwikty założyli.

Kraj nasz był dość zaopatrzony w liczbę szkół pospoli- 
tych. Nie było województwa a naw et powiatu, w którym by

1) e m u la c ja  —  w sp ó łzaw o d n ic tw o ,
2) T e a ty n i —  w io sk i zak o n , z a jm u ją c y  s ię  w y c h o w a n ie m  m łodzieży .
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nie znajdowało się kilka kolegiów zakonnych. Nie zbywało 
zatem w  Polsce na wychowaniu i ćwiczeniu szkolnym, ale 
zbywało na dobrym. Przed r. 1750 wszystkie akademickie 
i zakonn'e szkoły zaniedbały wydoskonalenia polszczyzny, 
dobrej wymowy w' polskim i łacińskim języku. Niezrozumia
ne reguły w gramatyce, suche koncepta1) w retoryce zabijały 
czas uczniom. Sama łacina kosztowała blisko sześć lat. Gdy
by przynajmniej znaczna liczba uczni cały kurs potrzebnych 
nauk odbywała! Ale nie — bardzo mało kto doszedł do reto
ry k i2), jeszcze mniej wiedział, co zawiera w sobie filozofia, 
łub miał sposobność nauczyć się jakiej jej części. Szkolna 
edukacja poszła w pośmiewisko, trzeba było wyszedłszy na 
świat i odżałowawszy straconego czasu ćwiczyć się na nowo 
wedle losu i powołania swego, aby przecie co umieć. Z tej 
przyczyny powszechnie owe powtarzano przysłowie: „szkolny 
rozum", jak  gdyby chciano mówić: nieęłowarzony, nieusposo- 
biony do społecznego i obywatelskiego życia.

Cała praca Konarskiego przypada na czas największej 
u nas anarch ii3), gdzie żadnej od rządu nie miał pomocy. Za 
staraniem Konarskiego pijarowie odmienili zupełnie szkolę 
swą wewnętrzną; każdy nowicjusz musiał się najpierwr ugrun
tować w języku francuskim i polskim. Z tej pierwszej próby 
nauczycielskiego powołania wyszłych młodych pijarów ćwi
czono w wymowie krajow ej i łacińskiej. Dalej wedle skłon
ności i zdatności, jedni brali się do nauk matematycznych 
i fizycznych, drudzy do filozofii m oralnej4) czyli prawa natury, 
politycznego i narodów, do historii i geografii. Zachęcano ich 
do czytania dzieł najświeższych, w języku francuskim w y
chodzących, do tłumaczenia onych na polski język.

1) k o n c e p t —  pom y sł, w y m y sł.
2) r e to r y k a  —• w y m o w a. R etoryki} n a zy w a n o  p rz e d o s ta tn ią  klas*^ 

sz k o ły  śre d n ie j, filozo fią  o s ta tn ią .
3) a n a rc h ia  —  b ezrząd .
■i) filozo fia  m o ra ln a  w y ja śn ia  pods-taw y o b o w ią zk ó w  m o ra ln y c h .

Kultura P o lsk i 17
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Usposobieni przez nową reformę wprowadzili do swych 
szkół ten sam sposób, który przed kilku laty zaprowadzony 
był do C o l l e g i u m  n o b i l i u m 1). Gramatyka łacińska 
w ydana w języku polskim, wzory pięknego pisania w nowi
cjacie zaprowadzone dostały się do wszystkich szkół. Geo
grafia, historia, lepsza logika2) jakiekolwiek nowej fizyki po
czątki, były to nauki, do których przykładano się w szkołach 
pilarskich.

Szkoły akademickie. 3)

U akademików były tylko 4 klasy w szkołach pospoli
tych; gramatyka, w której uczono jęz. łacińskiego, poetyka, 
w której uczono sztuki pisania wierszów łacińskich i pol
skich, retoryka, w której uczono wymowy i dialektyka, 
w której uczono sztuki argumentowania. Do jęz. łacińskiego 
mieli akademicy gram atykę bardzo dobrą, napisaną przez 
Piotrowskiego 4), w której oraz znajdowały się reguły, wzory 
deklinacji i koniugacji jęz. greckiego. Eksplikowano5) przy 
tym dzieciom listy Cycerona i bajki Ezopa. W  poetyce tłu
maczono ody Horacjusza i jego księgę D e  a ę t e p o i i t i c a 6), 
dawano wzory pisania wierszów. A w czwartej klasie da
wano dialektykę ks. Słończyńskiego i naukę chronologii7), 
która nie tak służyła do historii, jak  bardziej do znajomości 
kalendarza. W szystko w  tę naukę wchodziło, co należy ad  
computum G regorianum 8). Geografii, historii, arytmetyki,

1) C o lleg iu m  n o b iliu m  —  s ła w n y  k o n w ik t d la  m ło d z ieży  a ry s to k ra 
ty cz n e j. z a ło żo n y  p rz ez  K o n a rsk ie g o  w  1740 r.

2) lo g ik a  —  n a u k a  p ra w id ło w e g o  m y ślen ia ,
3) szk o ły  -a k ad em ick ie  —  p o d le g łe  A k a d e m ii K ra k o w sk ie j.
3} P io tro w sk i Ł ukasz, p ro fe so r  A k a d e m ii k ra k o w sk ie j  (1679).
5) e k sp lik o w a ć  —  w y ja śn ia ć .
°) D e a r te  p o e tic a  —  o sz tu c e  p o e ty c k ie j.
7! c h ro n o lo g ia  —■ n a u k a  o m ie rz e n iu  czasu .
8) a d  c o m p u tu m  G re g o ria n u m  —  do  k a le n d a rz a  g re g o ria ń sk ie g o  

w p ro w a d z o n e g o  w  k a to lic k ie j  E u ro p ie  p rz ez  p a p ie ż a  G rz eg o rz a  XII, 
w r. 1582. j j  y
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w  szkołach, pospolitych nauczyć się nie można było, kto nie 
miał sposobności prywatnych w tej mierze wziąć lekcji.

Młodzież ucząca się w konwiktach brała lekcje tańców, 
lećhtow ania i jeżdżenia na koniach. Do tańca i fechtowania 
umyślnych utrzymywano nauczycielów. W szystko to byłó 
ozdobą wychowania, nic nie przydając do oświecenia rozu
mu. Nad te ćwiczenia miały jeszcze dzieci w konwiktach 
czas do zabawy, osobliwie w lecie, kiedy to uczyły się mu
sztry.

Oprócz ćwiczenia ciała, mogła jeszcze młodzież majętna 
doskonalić się w  wielu pięknych sztukach, a osobliwie w  ry 
sunkach i muzyce.

Wszędzie prawie ćwiczenia kończyły się na tym, że mło
dzież mogła się bić i sposobić do dobrego zażywania szabli, 
bawić zręcznym rzucaniem piłki i innymi tego rodzaju za
bawkami. U jezuitów dzieci \vprawiano do rannego w stawa
nia, prowadząc je w maju przed wschodem słońca na 
re k re a c je ').

Szkoły powszechne.

Kiedy wielorakie zakonne zgromadzenia zatrudniały się 
•wychowaniem pańskim, duchow;eństwo świeckie pracowało 
w  cichości około oświecenia pospólstwa po parafiach, przez 
ustanow ienie szkółek do czytania i pisania.

Ustanowienie to bardzo dawny ma w kraju naszym po
czątek. Synody2) prowincjonalne kilkakrotnie zachęcają bisku
pów, aby na takowe szkółki jak najpilniejszą dawali bacz
ność. W  wielu miejscach były one opatrzone funduszem, 
utrzymywano w nich bakałarza 3) akademii krakowskiej, albo 
kleryka z jakiego seminarium. Gdzie zaś funduszu nie było,

J) re k re a c ja  —  w y p o c zy n e k , ro z ry w k a .
2) sy n o d  —  z ja zd  b isk u p ó w  i d u c h o w n y ch .
3) b a k a ła rz  —  n a jn iż sz y  sto p ień  n a u k o w y  w  d a w n y c h  u n iw e rsy 

te ta c h , tu : n a u cz y c ie l.
17*
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tam plebani zobowiązywali organistę do tak świętej powin
ności, naznaczając mu mierną jaką za pracę nagrodę.

Nierówny stan dochodów plebańskich, niejednakowa 
zwierzchności diecezjalnych pilność, robiły wielki zawód tak 
pożytecznemu ustanowieniu. Największym atoli wstrętem do 
•utrzymywania szkółek farnych było uprzedzenie szlachty.

W łaściciele d ó b r nie chcieli, aby ich poddani, jak zwy
kle mówiono, bałamucili się naukami. Szkółki takowe były 
po większej części próżnym łudzeniem zwierzchności diece
zjalnej. W  wielu miejscach wcale je  zarzucono dla niedbal
stwa plebanów lub pobłażania w tak szkodliwym przeciw 
ludowi uprzedzeniu szlachty.

Przywiedzione przyczyny można 'mieć za ważne w tej 
mierze, lecz nie za jedyne. Kto zna rozległość Polski, wielo
raką różność mowy i obrządku w tylu prowincjach, nie bę
dzie się dziwił, że przez samo staranie duchowieństwa świec
kiego łacińskiego obrządku nie mogły, być powszechnie 
przyjęte.

Po miasteczkach i po wielu królewszczyznach więcej 
z tego lud pospolity korzystał, jak po dobrach szla
checkich. W e wszystkich prawie diecezjach łacińskich nie 
było żadnej proporcji między parafiami. Jedna składała się 
z 1 lub 2 wsi, druga miała ich 10 lub 12 łub więcej. W  para
fiach nieludnych, najczęściej pleban był ubogi; w parafiach 
ludnych i obszernych, szkółka fam a przy kościele będąca, 
mało była użyteczna dla odległych od kościoła włości, bo te 
nie mogły tam posyłać swych dzieci. Diecezje pruskie, jako 
to; warmińska,, chełmińska i część kujawskiej i poznańskiej 
mając do czynienia z ludem wolniejszym, daleko obszerniej 
zaprowadziły szkółki farne, które gdziekolwiek się utrzym ały 
i rozszerzyły, sprawiły bardzo wiele pożytku i można je było 
uznać za najlepsze tak co do celu, jak  i do skutku. Co do 
celu, bo pracowały około oświecenia pospólstwa, części ludu 
najliczniejszej — co do skutku, bo ktokolwiek chciał, mógł 
się tam nauczyć czytać i pisać.
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Szkoły u dysydentów i dyzunitów. ’)

Należy jeszcze wspomnieć, jakie wychowanie brała mło
dzież ludzi wyznania niekatolickiego. Mimo albowiem, że 
w  wielu województwach koronnych i litewskich znajdowały 
się liczne familie, dysydentów i nieunitów, miasta prowincji 
pruskiej były w większej części zupełnie dysydenckie, w  k tó 
rych znajdowały się szkoły dla wychowania młodzieży po
trzebne, szczególniej zaś w Gdańsku i Toruniu były gimna
zja, które dobrymi naukami przewyższały katolickie uni
wersytety.

Przez wszystkie wieki winni jesteśmy prowincji pruskiej 
najsławniejszych ludzi w matematyce, w umiejętności prawa 
naszego krajowego, łrsto rii narodu polskiego, w  naukach 
wyzwolonych2) i w teologii nawet. Sprzeczki dysydentów pru
skich w  materii w iary były zawsze pełne umiarkowania i do 
zgody dążące. Za naszych czasów gimnazjum gdańskie co do 
m atem atyki miało jeszcze sławnych: H ew eliusza3), Stezlera 
i Forsztera4). Co do fizyki i historii naturalnej, nie tylko 
opatrzone było w dobre gabinety, ale nadto w  gruntownie 
um iejętnych nauczycielów. Co do prawa sławny jest Leng- 
n ich *), autor prawa politycznego polskiego. Co do teologii 
Jab ło ń sk i6), znany przez wiele dzieł przyjętych we wszyst
kich akademiach dysydenckich. W  Toruniu, w tej to Koper
nika ojczyźnie, gimnazjum dysydenckie nie ustępowało gdań- 
sk  emu doborem nauczycielów i nauk. W  W ielkopolsce mieli

1) d y ssy d e n c i —  in n o w ie rc y , c h rze śc ija n ie , n ie k a to lic y , tu  p rz e d e  
w sz y s tk im  lu te ra n ie : d y z u n ic i —  n a le ż ą c y  do k o śc io ła  w sch o d n ieg o , 
n ie u n ic i.

2) n a u k i w y z w o lo n e  —  dziś h u m an is ty c zn e  ja k :  h is to ria , h is to r ia  l i te 
r a tu ry ,  p ra w o zn a w s tw o  itd .

3) H e w e liu sz  J a n  ( t  1687), s ła w n y  a stro n o m , g d ań szczan in . N
1) J a n  R e in h o ld  F o rs te r  ( i  1798), p rz y ro d n ik  i p o d ró żn ik .
3) G o tfry d  L engn ich  (1 1774) g d ań szczan in , s ła w n y  p ra w n ik  i h is to ry k .
#) D an ie l E rn e s t J a b ło ń s k i  ( i  1774), g d ań szczan in , z n a n y  te o lo g  i re 

fo rm a to r  szk ó l d y sy d e n c k ic h  w  P o lsc e  i w  N iem czech .
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dyssydenci swe szkoły w Lesznie, a w księstwie litewskim 
utrzymywały się szkoły w Słucku kosztem familii Radziwił
łów fundowane. Mimo jednak tego młódź majętnych dysy
dentów rzadko kiedy doskonaliła się w rzeczonych szkołach. 
Zwyczajne ich wychowanie było w akademiach niemieckich, 
najwięcej uczęszczali do Lipska, do 'Getyngi i do Halli. -

Lecz dyzunici w najsmutniejszym co do wychowania 
znajdowali się stanie. Nie było między nimi obywatelów po
dobnież majętnych, jak u dysydentów; pospólstwo zaś co do- 
tego celu wcale u nas zapomniane. Niektóre miasta ukraiń
skie i litewskie przez dyzunitów osiadłe nie różniły się ni- 
czem od wsi i ich popi równie ciemni, jak i lud, którym rzą
dzili. C zeińcy '), jeżeli jakie dla siebie samych dawali nauki,. 
te były pryw atne i dla ludzi świeckich riiedostępne. W stręt, 
k tóry oni wrażali w umysły ludu przeciw katolikom, odrażał 
od posyłania dzieci do szkół katolickich. Zawsze ta część 
obywatelów za- niebezpieczną uważana być powinna, nie 
tylko dla fanatyzmu-’), ale nawet dla .zaniedbania zupełnie 
oświecenia. W  całym tym przeciągu czasu wychowanie mło
dzieży było rzeczą najobojętniejszą dla rządu.

W YCHOW ANIE SZLACHCICA W  XVIII W.
(Jó zef W y b ic k i: Ż y c ie  m o je , 1927, s tr . 8—-11).

Już w roku szóstym życia mego wzięty byłem z domu 
rodziców przez księdza archidiakona3) Franciszka, stryja, 
na e'dukację. Oddał mnie w ręce swoich wikariuszów, 
przy probostwie skarszewskim mieszkających, dla początko
wych nauk. Jeżeli jednak pierwiastkowa moja edukacja chy
bioną została, nie było to winą ni ojca, ni stryja, ale w iną 
czasów, w których się urodziłem. Lata mego poczęcia były 
lata ciemności publicznej, jaką ostatnie panowanie Augusta III

')  C z e r ń c y —  z ak o n n ic y  d y zu n iccy .
-) fa n a ty zm  —  z a w z ię ta  g o rliw o ść , z w y k le  re lig ijn a . .
3) a rch id ia k o n  —  ty tu ł  d o s to jn ik a  d u c h o w n eg o .
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Polskę okryło. Prawda, że rok moich urodzin (1747) jest sławną 
epoką w literaturze Polski, gdyż w nim właśnie nieśmiertelni 
Załuscy, biskup krakowski i referendarz ’) koronny, bibliote
kę publiczną w W arszawie założyli2}, aie to nie były owe 
\Vieki Zygmuntów, żeby ustanowienie tej wagi ocenić i ko
rzystać z 'niego umiał* Polak. Już niepojętym wypadkiem Po
lacy w tym wieku, uważani m oralnie/zdziecinnieli byli. Nie 
mieli swego języka, nie umieli mówić, jak  ich przodkowie 
Orzechowscy, Kochanowscy, Skargowie; utworzyli sobie beł
kot jakiś barbarzyński z łaciny i polszczyzny ułożony, do 
którego my jeszcze Pomorzanie przydaliśmy słowa Kaszu
bów i Wandalów! Literatura, sztuki i kunszta ®) wolne z róż
nymi umiejętnościalni, z którymi już praw ie cała Europa 
oswojoną była, dla nas były obcymi. Nasi Augustowie za
tracili wszystko dla nas. Jezuici, w innych krajach oświeceni, 
u nas w powszechnym zamroku zaćmienia zajęci, bałwo
chwalcami tylko dzikiego A 1 w a r a !) zostali i tą niezrozu
mianą tajemnicą łaciny nieszczęśliwe nasze obciążali głowy. 
Myśleć nie uczono, naw et zakazywano. Być inaczej nie mo
gło, Rządu opieka nie rozciągała się do najważniejszych za
miarów wolnego ludu, chcę mówić do edukacji publicznej. 
Poruczona zupełnie została jezuitom, i od nich jeszcze ciem
niejszym, a co do serca najdzikszym, tak nazwanym dyrekto
rom5), w których dzikie i tyrańskie ręce z woli rodziców w pa
daliśmy. U nich żywość dowcipu, ciekawość, łatwe pojęcie, 
to dary najdroższe od natury, gdy dobrze z młodości prowa
dzone, były w ich oczach przywarą. Mimo wiek i krew  samą' 
należało być zlodowaciałym, ponurym, milczącym i, jak  zwy
kle mnichy, pokornym aż do podłości. Nie dano duszy

ł ). r e fe re n d a rz  —  w y ż sz y  u rz ę d n ik  m in is te r ia ln y  w  d a w n e j P o lsce .
-) J ę d rz e j  ( t  1758) i  Jó z e f  ( i  1774) Z a łu scy .
3) k u n sz t  —  sz tu k a  rzem io sło .
4) A lw a r —  a u to r  g ra m a ty k i łac iń sk ie j, u ż y w a n e j w  sz k o łac h  j e 

z u ic k ich  od  k o ń c a  X V I w y
5) d y re k to r  —  p ry w a tn y  n a u cz y c ie l.
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pokarmu i naw et ciału gimnastyki '  broniono. Barbarzyńcy! 
chcieli mieć z młodzieży cienie i mary, z ludzi wolnych — 
bydlęta w jarzmie, ,z obywatelów, przeznaczonych do służe
nia Ojczyźnie radą i orężem — nieczułe i ciemne stwory... 
Oni to rzucili nasienie zaguby naszej publicznej, które nam 
wydało owoc hańby i niewoli...

Pod taką nieszczęśliwą spłodzony gwiazdą, pod nią w stą
piłem w kolej edukacji mojej; rodzice nasi i krewni nie znali 
innej. Żywość moja wrodzona była podobno przykrą rodzeń
stwu w domu, a gdy, jak wspomniałem, la t sześć mając 
w  ręce się dostałem księdza wikarego, niby-to nauczyciela, 
co moment pokuty i kary na mnie za żywość, jak mówił, 
rozciągał. Nie umiał myśleć, że natura zawsze jedna da się 
rządzić, ale nie przytłumić. Roztropny ogrodnik roślinie buj
nej rozkrzewu nie broni, lecz, by się wczesnym z niej cieszył 
owocem, umie ją pielęgnować i z chwastu czyścić. Pamięć, 
pojęcie łatwe, którym mnie łaskawa ubogaciła natura, czyniły 
mi wszelkie nauki łatwe. W  dwa lata, pamiętam, umiałem 
dobrze czytać, pisać i początki łaciny pojąłem, czyli pamię
tałem. Czemuż więcej uczyć wtenczas nie umiano! Ksiądz 
stryj i z ojcem osądzili mnie godnym szkół jezuickich, które 
były na Szotlandzie, przedmieściu gdańskim, i do nich mnie 
w ósmym roku odwieziono.

Nie będę opisywał toku edukacji w  niższych klasach, 
laki był zawsze jeden, jak go wyżej dotknąłem. Kazano się 
zawsze pod odmiennymi nazwiskami złej uczyć łaciny i 1o 
bez korzyści. Nie kazano myśleć, -ani czynić. Podłość, .zdręt
wiałość, bojaźliwość dzika, uwalniały od kary  najtępszą gło
wę, bo mniemano fałszywie, że korząca się i drżąca podłość 
była najpierwszą cnotą i zaletą. Przeciwnie wrodzoną otw ar
tość, śmiałość szlachetną i żywość dowcipu zasłonić często 
nie mogły najlepsze w naukach postępki od chłosty i poni
żenia. Zgoła co dzień bito: zawsze słyszałem jęk; prośby 
uczniów i twardość nauczycieli były zwykłym obrazem szko
ły... To było prawdziwe piekło, gdzie nam zgrzytanie zębów
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i furiów wściekłych zapały malują... Gdzież tam niewinna 
moralność, to najistotniejsze dobro dla człowieka stowarzy
szonego, mogło się w niewinnych sercach zawiązać! Zwracam 
z tego przedmiotu oko i serce, które aż dotąd na to ubolewa, 
a powiem, że w roku dwunastym mego życia skończyłem 
klasę poezji, otrzymałem, jak mawiano, promocję do retoryki.

Lat już miałem piętnaście, zaczęła mnie ta szkolność 
zawsze jednakowa nudzić, a najbardziej zuchwałość tyrań- 
ska księdza Działkowskiego, profesora, rozdrażniać. Pozwalał 
sobie w klasie naszej dzikości używanej w infim ię1). Lubił 
jezuita bić i z kańczugiem do nas chodził. Obruszyłem się na 
to, już myśleć zaczynając mimo zakaz, i stanąłem na czele 
moich kolegów, aby tej niewoli i hańby nie cierpieć. Tej 
dziecinnej insurekcji2) charakteru opisywać nie będę, ale dość, 
że była obrazą majestatu szkolnego i tą klątwą szkoły od 
ciała uczniów odcięty zostałem jako członek zaraźliwy. Po
szła ta sprawa przed ważniejszy trybunał księdza stryja, 
zawsze w Gdańsku jako oficjała3) mieszkającego; po danej 
mi naganie, jak się młodemu należało, byłaby klątwa za jego 
rozkazem zdjęta, ale stryj mój, prawdziwie kapłan oświecony, 
czuł dobrze próżność nauk jezuickich i chcąc mnie, jak wieki 
niosły, do oświeceńszej dać szkoły, przeznaczył mnie do kan
celarii grodzkiej, a potem trybunalskiej, postrzegając we 
m nie dowcipG do nauk prawa sposobność. To było wipą 
rządu naszego, nie jego serca najlepszego. Nie mieliśmy 
żadnej w kraju Akademii, kiedy już prawie każde miasto 
miało w Niemczech swoją. Akademia Krakowska tyle była 
znaną na Pomorzu, co paryska. Żadnego bowiem wyobraże
nia nam nauk i szkół wyższych nie dawano. Taki los był 
oświecenia publicznego! W reszcie ta wszechnica krakowska, 
która dopiero za panowania Stanisława Augusta Poniatow
skiego powstała, była dawniej jak ten odwieczny posąg,

1) in fim a —  k la s a  n a jn iż sza .
2) in s u re k c ja  —  p o w s ta n ie .

o fic ja ł —  z a s tę p c a  b isk u p a , w  sp ra w a c h  sąd o w y c h .



w którym  przez podania tylko bałwochwalcze wielbiono 
dawne jakieś bóstwo, lubo w nim ! wieki i burze' twarzy 
i członków wszystkich zagładziły charakter,

W YCHOW ANIE DOMOWE
(Jan  D u k la n  O ch o ck i: P a m ię tn ik i, W iln o  1857, t. IV ), (w y ją tk i).

Nie w'cm, jak tam wychowywano dzieci po pałacach 
i w stolicy, ale u nas na wsi jedna i niezmienna była ru ty n a ')
1 metoda,. Uczono nas pacierza i artykułów  tej świętej 
wiary, w której się nam Bóg dał urodzić, wpajano miłość 
bliźniego, przvwiązan;e do kraju, szczepione przykładem, 
podległość nieograniczoną rodzicom, prawu i władzy, którą. 
Bóg postawił dla społecznego porządku, poszanowanie dla 
starszych, braterstwo dla równych, łagodność i wyrozumia
łość dla niższych. '

Dalej-uczono nas czytać i pisać po trosze, jeździć na ko
niu i bić się' w palcaty. Miałem nie więcej nad lat 7, gdym 
przy karabeli, którą zachowałem do dziś dnia, dosiadał już 
konia i codzień musiałem, dla w prawy w robieniu bronią, bić 
się w kije,, k ra jk ą2) okręcone z Jasiem, synem podstarościego.

Tak otarganego nieco chłopaka, w  łatach 9 lub 10 odda
wano zwykle do szkół'jezuickich. Plagi były jednym z naj
dzielniejszych środków wychowania i uśmierzania wybuchów 
krwi, nadto zrazu żywo płynącej,

W  domu braliśmy częste i liczne chłosty; w szkołach też 
na nich nie zbywało. Ksiądz prefekt i profesor usilnie byli 
o to proszeni przez ojca, ażeby dziecku nie pobłażali w ni
czym. Pan dyrektor pod utratą świątecznego prezentu miał 
sobie przykazane, żeby najmniejszego przewinienia nie d a
rował; zdarzało się więc szczęśliwiej ukwalifikowanym, po
2 i 3 razy na dzień leżeć na stołku.

J) ru tyna  — nawyk, u ta r ta  droga.
- )  k ra jk a  — wąski pas sukna.
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Po skasowaniu jezuitów, w większej części zastąpili ich 
przygotowani już do tego pi jaro wie, a gdzie indziej księża 
bazylianie. Ci, objąwszy po nich władzę i obowiązki powoła
nia, wzięli z nimi i metodę edukacyjną, tradycjonalną. Nahaj 
niesiono za idącym do szkoły księdzem patrern *), jako wido
mą oznakę siły i razem z teką rozkładano g o . na , katederce, 
abyśmy zbawiennego m onitora2) nigdy z' oczu nie tracili. 
Z początku wyłącznie prawie ślęczeliśmy nad łaciną, tak, że 
wysiedziawszy nad nią łat kilka, umieliśmy całego Alwara :i), 
mowy Cycerona, W ergilego -i Horacjusza na pamięć, ale wię
cej, nic a nic. Bazylianie, nie wdając się w rozumowane 
reformy, długo sposobem jezuickim nauczali z A lw ara;'ledw ie 
w  1781 r. Komisja Edukacyjna zmusiła ich, wedle planu przez 
nią przepisanego, urządzić nauki szkolne; a ileż to przez ten 
przeciąg czasu odebraliśmy nahajów! Trzeba jednak przy
znać, że je  zastosowywano do wieku, klasy i siły p en iten ta1). 
W  infimie |) były cieniuteńkie i nie administrowano ich w ię
cej dziesięciu; za każdą prom ocją6) grubiał monitor i zw ięk
szała się liczba razów, tak że gdy uczeń doszedł do filozofii, 
kańczuk także dorósł z nim do normalnego swego wzrostu 
i tu już brano po 50, a niekiedy i więcej. Języków  żyjących 
obcych nie uczono w szkołach.

W  połowie XVIII w. wychowanie w Polsce było jeszcze 
na bardzo niskim stopniu. Uczeń wyszedłszy ze szkół znał 
łacinę lepiej i mocniej, niż język rodowity, umiał się gracko 
bić w palcaty, a naw et pałasze; zresztą przywykły był do 
ślepego posłuszeństwa.

i)  p a te r  —  - o jc iec , ty tu ł z ak o n n ik a .
-) m o n ito r  —• n a p o m in a ją c y , tu : b a t.
•b A lw a r —- a u to r  g ra m a ty k i łac iń sk ie j, u ż y w an e j *w  sz k o łac h  j e 

z u ic k ich  od  k o ń c a  X V I w.
- b  p e n ite n t  —  p o k u tu ją c y .

?) in fim a —  p ie rw sza  k la sa .
6) p ro m o cjo  —  p rz e jśc ie  do w y ższe j k la sy .
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Natychmiast ze szkół wyszedłszy, potrzeba było sobie 
stan obierać, bo rodzice próżnować nie dawali. Dwory panów 
już naówczas upadały i zmieniać poczęły charakter; umie
szczano więc zwykle synów przy boku i pod okiem na gospo
darstwie, oddawano do wojska, sposobiono zaraz do stanu 
duchownego, lub rozsyłano po kancelariach rządowych i tak 
zwanych palestrach, trybunałach, ziemstwach i grodach.

W YCHOW ANIE DZIEWCZĄT
(H ugo K o łłą ta j: S ta n  o św ie c en ia  w  Polsce , w  o s ta tn ic h  la ta c h  p a n o w a n ia  

A u g u s ta  III, 1750— 1764, P o zn ań  1841).

Płeć żeńska, albo przestawała na wychowaniu domowym, 
albo brała ćwiczenia po klasztorach. Było wziętą rzeczą, 
ażeby nie uczyły się pisać, aż zamąż wydane, czego nawet 
w klasztornej przestrzegano edukacji. Dlaczego wszystkie 
prawie kobiety polskie nie tylko brzydki miały ch arak te r1), 
ale naw et nie umiały ortografii. Klasztorne wychowanie róż
niło się od domowego samymi tylko praktykam i nabożeń
stwa, nauką różnych robót, czasem zaś umiejętnością języ
ków i muzyki.

Jeden tylko Kraków miał szkołę pospolitą dla dziewcząt: 
klasztor św. J a n a 5) był na to przeznaczony, gdzie zakonnice 
miały urządzoną regułę życia w taki sposób, iż cała ich po
winność była zatrudniać się edukacją młodych panienek, 
Szkoły ich były publiczne, m ajętniejsze panienki przyjmo
wano na konwikt, uboższe przychodziły do klas z domów 
rodziców. Tam uczono je czytać, pisać i rachować, uczono 
szyć i naprawiać bieliznę, uczono robić mydła, prać i jeść 
gotować. Przy tym, jeżeli rodzice chcieli, aby się ich córki 
uczyły języków i muzyki, znajdowały do tego zupełną spo
sobność i pomoc.

1) c h a ra k te r  —  tu : w y g lą d  p ism a.
2) p ro w a d z o n y  do  dziś d n ia  p rz ez  p o lsk ie  z g ro m a d ze n ie  ss/. p re -

zontek.
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Tak jednak proste i pożyteczne zgromadzenie nie roz
szerzyło się po Polsce.. Korzystali z niego ubodzy z Krakowa 
mieszkańcy, m ajętniejsze zaś panny oddawane były do klasz
torów, gdzie — jak mówiono — można się było nauczyć róż
nych robót i języka fran
cuskiego. Osobliwie zaś 
wizytki i- sakramentki. 
które z reguły winne są 
mówić po francusku; mia- 
ły preferencję1) nad inne.
Benedyktynki, norbertan- 

| ki, dominikanki, francisz
kanki były także sławny
mi co do wychowania 

! młodych panienek.
Na początku panowa

nia Augusta III dziwiono 
się Sieniawskiej, hetm a
nowej korbnnej, że ona 
córkę swoją przy akade
mii krakowskiej eduko
wała, która oprócz języ-v 
ka francuskiego musiała 
się uczyć po łacinie, 
w tym języku nauk filo
zoficznych i matematycz
nych. Sieniawska, w yda
na najprzód za Denhofa, potem za Czartoryskiego, w ojew odę' 
ruskiego, starała się podobne dać wychowanie swej córce Lu, 
bomirskiej, marszałkowej koronnej, której takie lekcje me- 
trowie =) dpwać winni byli, jakie i jej bratu ks. Adamowi.

Przykład wojewodziny ruskiej powszechnie był wzięty. 
W szystkie m ajętne matki, choć nie tak wykwintną dawały

!) m ieć  p re fe re n c ję  —  w y że j b y ć  cen io n y m .
2) m e tr  —  n a u cz y c ie l.
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edukację, starały się jednak, aby ich córki w językach, w ta 
lentach i w niektórych naukach doskonalić się mogły. Jakoż 
przyznać trzeba, że to wszystko, co należy do ozdobnej edu
kacji panien, bardzo prędko rozszerzyło się u nas; Damy n a
sze zaczęły pisać bardzo pięknie po francusku i po polsku, 
nie tylko co do charakteru, ale naw et co do stylu. W zięły 
gust do czytania dziel ważniejszych nad romanse; znajomość 
historii i geografii, wszystkie ozdobne talenta, jako to; mm 
zyka, rysowanie, umiejętność tańców krajow ych i wszystkich 
innych. Dama polska dobrze edukowana, nie upodliła się na 
widok żadnej panującej w  Europie osoby i nie uchybiła 
grzeczności żadnemu człowiekowi, urodzeniem, wychowa
niem i majątkiem niższemu.

FRAUCYMER
|A d a m  M o szczeń sk i: P a m ię tn ik  do  h is to r ii  p o lsk ie j  w  o s ta tn ic h  la ta c h
p a n o w a n ia  A u g u s ta  III i p ie rw szy c h  S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ieg o , P o z n a ń

1858), (str. 79 i .n a s t .) .

Żony wszystkich magnatów i obywateli posługiwały się 
pannami ze stanu szlacheckiego. Magnatki, pierwsze sena- 
torki, brały od rodziców córki powiatowych nawet urzędni
ków i szlachty małego majątku, obywatelki jeszcze mniej
szego, stosując liczbę trzymanych panien do usług,. do m a
jątku swego. Te panny na ubieranie się i utrzymanie miały 
pensję i rozdawana pomiędzy nimi była używana pani gar
deroba. W  pierwszych domach magnatów bywało ich po kil
kanaście, dozór nad ich kondu itąŁ) miewały ochmistrzynie, 
postanowione przez panią, wybierane z panien lub wdów 
wieku nie najmłodszego, pełne rozsądku, pobożności i skrom
ności, które umiały panny pod ich dozór oddane w przy
zwoitym dla siebie utrzymać posłuszeństwie.

Tych panien powinnością było, ubrawszy się porządnie, 
umyte czysto i'uczesane, przychodzić do ubieralnego pokoju 
ubierać panią. Każda z nich miała to bieliznę, suknie, ko-

t) konduita  tryb życia.



271

ronki, klejnoty, nici, jedwabie, igły, rękawiczki sobie pod do
zór oddane i za ich konserwację ‘) odpowiadać winne były, 
W  wieczór przychodzić do rozbierania pani, łóżko usłać i rze
czy porozbierać do schowania, do której dozoru co należało. 
Cały dzień suknie garnirow ać-), szyć, haftować kapy, obicia, 
ornaty, zgoła to robić, co 
pani do roboty ochmi
strzyni oddała, aby panny 
zrobiły. które roboty
przyszedłszy rano do ubie
rania pani prezentowały, 
a te pani albo pochwaliła 
albo naganiła.

Mieszkały w pokojach 
dla panien przeznaczo
nych razem z ochmistrzy
nią. Miała każda swoją 
sługę dla siebie, jadały 
z ochmistrzynią u m ar
szałkowskiego stołu3). By
ło jeszcze ich powinnością 
koleją po dwie, lub jedna 
ubrana, na kanapie sy
piać w ubieralnym poko
ju, którym  zwykle bywał 
przy sypialnym, aby- być 
na zawołanie pani w  nocy.

Te panny nie należały do kompanii państw a4), tylko w cza
sie balu dla pomnożenia osób do tańca i wtenczas przycho
dziły na pokoje. U obywateli zaś powszechnie panny słu
żebne siadały do stołu z państwem swoim i bawiły się w kom
panii, w  pokoju haftując lub inną dla pani robiąc robotę, 
rano ubierając, na noc rozbierając i łóżka ścieląc dla pani.

*) k o n se rw a c ja  —  u trz y m y w a n ie  w  d o b ry m  s ta n ie ; 2) g a rn iro w a ć  — 
o b szy w ać , o zd ab iać ; 3) s tó ł m a rsz a łk o w sk i —  s tó ł s łu żb y ; *) k o m p an ia  —• 
to w a rzy s tw o . .
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P o d o sk a  i F ran cu z- p . du  B ou lo ir).
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Prócz panien służebnych magnatki pierwsze i obywa
telki m ajętne trzymały panny Yespektowe l), posagi mniejsze 
mające, których orszak zbierały ze swych krewnych i córek 
obywateli połączonych związkami przyjaźni z ich domem. 
Tych panien powinności nie było żadnej, tylko robić kompa
nię córek i brać lekcje wraz z córkami od metrów, których 
rodzice trzymali dla ich nauki. Dozór ich należał do ochmi
strzyni, "która była nad pańskimi córkami. W  domach, gdzie 
córki były, takich panien nie bywało wiele, ale w domach 
panów bogatych nie mających dzieci większa ich bywała 
liczba; bo one brały, aby przy nich się bawiły i wychowy
wały córki bliskich ich krewnych i przyjaciół, zastępując 
własne ich matki. Trzymali dla nich metrów i opiekowali się 
nimi, jak własnymi dziećmi.

Rodzice łożyli na ich garderoby i na wszystkie potrzeby. 
J e  uważane były jak za własne dzieci państwa i prócz godzin, 
które poświęcane były naukom, bawiły się zawsze z pań
stwem w kompanii.

Panien służebnych losem i pomyślnością interesowało 
się zawsze państwo, w którym  domu zostawały. Gdy szły, 
za mąż z tego domu( sprawiano im wesele piękne, wyprawę 
dano, a czasem i do posagu się przykładano. Dworzan ma
jętnych ze swymi krewnymi, imiennikami, swatali i żenili 
panowie, gdy mały posag miały i to połączenie się otwierało 
kawalerowi drogę prom ocji2) i wyniesienia się.

"ZAJĘCIA KOBIET
(W acław  A leksander M aciejow ski: Polska aż do p ierw szej połow y XVII w;, 
pod w zględem  obyczajów  i  zw yczajów , P e te rsbu rg—W arszaw a 1842,

t, lir, str, 91).

Żony wyższego urodzenia patrzały wzorków, żony uro
dzenia niższego zatrudniały się kądzielą, co znaczy, że gdy

1) respek tow a pan n a  — pan n a  na  respekcie, tj. na  u trzym aniu  
.bezpłatnym .

2) prom ocja  — tu: uzyskan ie  w yższego stanow iska.
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stroje i m isterne roboty zabawiały panie, praca domowa była 
udziałem szlachcianek niezamożnych. Za dobrą gospodynię 
uważano kobietę, która o niczym mówić nie lubiła tylko 
o mleku i o kądzieli, która rano wstawszy roznieciła zaraz 
w kuchni ogień, a potem 
m yślała o dojeniu krów.
Kobieta taka... ustawicz
nie przy dziatkach a cze
ladzi w domu będąc, albo 
przędła, albo pracowała 
około nabiału, skąd ze
brane pieniądze stanowi
ły jej dochód wyłączny, 
albo robiła gomółki, lub 
serw atkę odbierała od 
mleka, twaróg na°ser przy
sposabiając. Pracując, sa
ma uczyła pracować i cór
ki sw.oje. Siała w ogro
dzie nowinki (nowalie), 
jako to ogórki, melony, 
karczochy, zbierała je i su
szyła; na koniec zaopa
tryw ała spiżarnię w zapa
sy potrzebne. Rządna go
spodyni, przebierała pie
truszkę i pasternaki, prze
kładała ćwikłę, przesypu
jąc ją koprem. Przesuszywszy ćwikłę w piecu, krajała ją  w ta
lerzyki. potrząsała chrzanem i koprem włoskim, kropiła octem, 
posypywała solą, układała koper włoski, każdą jego gałą- 
zeczkę we warkoczyk uplótłszy. Soliła ogórki, przekładając 
je  wiśniowymi albo dębowymi liściami. Smażyła róże i inne 
zioła, przyprawiała wódki: jedne dla toalety, jako to w ypa
lane z różnych pachnących ziół i krzewów, ze szpikanardu.

Józef Peszka: Z atrudn ien ia  daw nych
kob ie t (ze zbiorów  B iblioteki P aw li

kow skich):

K u ltu ra  P o lsk i
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lawendy, róży, cyprysu, izopu, drugie dla napitku, jako lekar
stwo rano a czasami na noc, mianowicie wódki cynamonowe, 
wódki zwane r o s a  s o l i s 1), anyżowe, tatarskie i z różnych 
innych ziół dystylowane. Robiła konfek ty2). Smażyła owoce 
w miodzie. Z wiśni robiła soki, ze śliw powidła. Smażyła ziele 
tatarskie w cukrze, róże, skórki cytrynowe, pomarańczowe. 
Na ciasta sprawiała mąkę, krupy perłowe przesiewała na 
drobne i średnie. Indyki, gęsi, kapłony tuczyła w kojcu. Prze
chowywała w pudle wysuszoną kaszę, zrobioną z w ygoto
wanych i przez durszlak przetartych jabłek, a ten zapas 
wystarczał jej na rok cały. Chowała świeże masełko, chleb 

i biały, korzenie i wina, których nakupował jej mąż do spi- 
| żarni, ilekroć mu- się udało dobrze sprzedać zboże w  pobli

skim miasteczku.
W yrobione i wybielone w lecie płótno krajała w zimie, 

a następnie z panienkami swemi zatrudniała się szyciem.

REFORMA PRAWA WEDŁUG PROJEKTU ZAMOJSKIEGO
(J. I. K raszew ski: P o 'sk a  w  czasie trzech  rozbiorów , W arszaw a 1902,

t. I. str,- 254—255).

Zamojski, podejmując się kodeksu3], czuł, jak  wielkie 
brzemię spadło na niego. Lękał się i przewidywał, żeby „różne 
fakcje4), intrygi odwieczny pływ mające na narody i tu 
nie przemogły“.

W raz z Zamojskim pracował nieco król sam, Szembek, 
biskup płock', podkanclerzy Chreptowicz, Łojko, Węgrzecki, 
Rogalski i Wybicki, który był redaktorem, a którego pam ięt
nik dostarcza nam szczegółów do tej smutnej karty  naszych

J) rosa solis (rosolis) —  tak  zw ano nalew kę, rob ioną na  rosiczkach.
2) konfek ty  — cukry , ow oce sm ażone w  cukrze.

• 3) w  r. 1778 kanclerz  Zam ojski p rżystąp ił do opracow ania pro-
lóktu now ych ustaw , czyli now ego kodeksu,

4) fak c ją  — grupa'.



275

■dziejów. Rozesłano też odezwy do obywateli, do sądowni
czych urzędów, aby myśli swe i uwagi udzielali. Już z tych 
pism  nadchodzących zewsząd, zawczasu przekonać się mogli 
kodyfikatorowie, jak  wiele trudności zwyciężać, ile intere
sów  zadrażnić i przeciw sobie poruszyć muszą.

To, co Zamojski o ówczesnego sądownictwa wadach 
mówił, zgadza się z tym, co obcy. nam o nich z owych cza 
sów  zapisali. Przemoc magnatów tamowała bieg sprawiedli
wości. „Zapobieżemy w znacznej mierze złemu — mówił Za
m ojski — gdy, się postaram y rzucić hamulec na zbytki i mar
notraw stwo, których gdy człowiek poskromić nie może, 
w pada urojonymi potrzebami znękany na różne bezdroża 
i obłąkania, podli się i czołga przed możniejszymi, zawodzi 
przyjaźń, oszukuje łatwowierność, aż wreszcie wyzuty 
z  wszelkich prawideł moralności, zdradza naród, urząd, jaki 
w  ręce wpadnie, przedajnością plami, aby tylko do zasilenia 
zby tku  nowy znalazł żyw 'oł“.

Dodawał jeszcze: ,,Na złodzieja publicznego mamy broń— 
szubienicę — a jegomość utratny przekonany, że długu za
ciągniętego oddać nie- potrafi, bezkarnie łatwowierne szka
tu łk i o tw 'era‘\

Czuł Zamojski, jak  konieczną dla Polski była zmiana sto
sunków  szlachcica do włościanina, jak gwałtownie domagała 
s ię  k ra ju  przyszłość, jego cześć, jego interes pol tyczny i mo
ralny , ażeby — chociaż powolnie — nadać prawa własne 
najliczniejszej, najpracowitszej klasie narodu. Trzeba było 
rozpocząć przynajmniej tę reformę niezbędną. O nią się 
w szystko rozbiło...

Szlachta, nie chcąc zrozumieć ani własnego interesu, ani 
potrzeb kraju, stała przy dawnym poddańczym stosunku, naj
m niejsze dotknięcie jego uważając za napaść na odwieczne 
s tan u  szlacheckiego przywileje... Dla niej chłop był zawsze 
jeszcze — chamem na łasce i miłosierdziu. Choćby nie nad
używ ała prawa swego, szlachta chciała je zachować i mieć. 
Tknąć je było, to arkę Rzeczypospolitej znieważyć..

18*
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Większość cała, prawodawcy, wszyscy byli za utrzym a
niem praw i wolności rycerstwa.

Kodeks nowy nie mógł orzekać nic więcej nad to, ż e  
włościanina stawił przed prawem na równi z dziedzicem i pod 
ogólne, jedne dla wszystkich ich podciągał prawo. Było h> 
jakby przepowiednią i przygotowaniem em ancypacji1). Za
krzyknięto, że Zamojski chce szlachtę schłopić.

Nie mniej starano się opinię publiczną przygotować ku 
temu. Zamojski, Chreptowicz, Brzostowski, ks. Stanisław Po
niatowski dali przykład, oswobadzając włościan i oczynszo- 
w u jąc2) dobra swoje. Puszczono w świat pisma i szczegóły 
o nowej tej dóbr organizacji; wszystko to raczej oburzyło- 
przeciwko reformatorom, niżeli pomogło.

Nim się jeszcze kodeks ukazał, najdziwniejsze o nim. 
wieści obiegały po kraju, odgrażano się nań, nim był napi
sany i wydrukowany.

Drugą przyczyną oporu przeciw zbiorowi praw  było du
chowieństwo. Zamojski, w ierny syn Kościoła, dobry i gorli
w y katolik, nie mógł wszakże dopuścić, aby się Rzym w Pol
sce rządząc, status in s ta tu 3) tworzył; zastrzegł więc, że 
b u l l e 4), nim by mogły mieć ważność, musiały otrzym ać 
exequa tu r5) rządowe.

O ROMANTYZMIE POLSKIM
(St. W indafciewicz: Rom antyzm  w Polsce. K raków  1937, str. 1—5, 317—3181-

Okres romantyczny jest najciekawszy z trzech wielkich, 
okresów naszej literatury. W  okresie złotym mieliśmy potężne 
paiństwo, ale literaturę skromną. Najwięcej za nią przema
wia urok świeżości. W iek oświecony był zbyt racjonalistycz

ni em ancypacja  — uw łasnow olnienie.
-) robociznę pańszczyźnianą zam ieniali w łaściciele  na  opłatę, n a  

czynsz, co było  dla ch łopa dogodniejsze.
3) status... —  pańytw o w  państw ie:
i) bu lla  —  postanow ien ie  pap iesk ie .
5) exeq u a tu r —  potw ierdzen ie .
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my i satyryczny. Przesłania go kir rozbiorów i jest smutny. 
Tymczasem w okresie romantycznym w ystępują zjawiska 
osobliwe. Polska jest nieszczęśliwa, stosunki* wewnętrzne za
wile, a literatura rozwija się niezwykle wspaniale. Państwo 
straciliśm y, a piękną literaturę uzyskali. Okres romantyczny 
w ydaje najpiękniejsze dzieła naszej literatury, jedynie wiel
kie i piękne, które stanowią naszą rozkosz i chlubę. W pływ 
literatur łacińskiej, włoskiej i francuskiej nie wzbudził w Pol
sce wybitnie samodzielnego zmysłu twórczego. Tymczasem 
szerokie widnokręgi literatury romantycznej, zwłaszcza wpływ 
angielski, powołały go do życia. Dość przypomnieć wpływ 
Scotta na Mickiewicza, a Szekspira na Słowackiego. Ale nie 
tylko największe dzieła zawdzięczamy temu prądowi. Zjawia 
się zarazem liczny poczet dzieł mniejszych a bardzo pięk
nych. Romantyzm obok udzielenia polskim poetom silnych 
podniet indywidualnych, pobudza ich zarazem do pracy nie
jako zbiorowej, do ustawicznej i płodnej działalności i skła
n ia  do utworzenia dość jednolitej szkoły. Plon jego przedsta
w ia się bogato. Tak obfitej kroniki zajmujących dzieł nie 
w ydał żaden dawniejszy okres.

Romantyzm czerpie siłę z pobudek rewolucyjnych i zmia
n y  psychiki ludzkiej. Rewolucja powołała klasowego czło
w ieka do życia indywidualnego. W  pierwszym też rzędzie 
romantyzm zmierza do zaznaczenia osobowości ludzkiej 
iz wszystkimi jej pasjami i urojeniami. Ale indywiduum to 
z: początku XIX w. jest nieco chore, niezrównoważone, prze
sadnie roztęsknione, a jeśli chce być modne, okazuje niechęć 
•do życia, chorobę wieku, kroczy śladem W ertera1) i Renćgo2). 
Zarazem  nie chce po dawnemu kierować się rozumem, ale 
w yobraźnią i nadaje jej przeważny wpływ na twórczość i po
żądanie. Nowe to królestwo rozciąga się na wiele pokładów, 
o d  jasności i barwności, poprzez bogatą szczegółowość, aż

1) W erte r — nieszczęśliw y kochanek , bohater u tw oru  J. W . Goe- 
th e 'g o  p: t: C ierp ien ia  m łodego W ertera .

2) R ené —  nam iętny  bo h a te r u tw oru  C hateaubrianda pod tym  ty tu łem
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do rozwiewności i mglistości. Poeci usiłują związać now ą 
psychikę z przyrodą i krajobrazem. Za przykładem Roussa 
dąży się do zrozumienia i wcielenia w przyrodę. W artości 
nabiera malowniczość krajobrazu i nowe przyjemności dla 
czułych serc zdobywa. Młodemu pokoleniu nie podoba s ię  
wszelka powszedniość, dąży do odkrycia głębszych praw d 
i dzieł wspanialszych, do nowej wysokiej sztuki.

Jako nowa szkoła, szkoła przyszłości, romantyzm od
wraca się ostentacyjnie od klasycyzmu i nawiązuje do śred- 
niowieczczyzny, studium rycerskości i ludowości. W  pom oc 
przyzywa całą literaturę porównawczą. Nie W ergiliusz, Ho
racy, Racine, ale Schiller, Goethe, Scott, Byron, Szekspir, 
Dante, Ariosto, Tassó, Cervantes i Calderon stają się dla niej 
wzorami. Zerwanie z szkolarstwem i prawidłowością unosi 
młode umysły. Nowy kierunek lubuje się w mieszaniu rodza
jów na przekór dawniejszym wzorom, liryki z epiką i drama
tem, a nawet satyrą, jak to w wielu dziełach tego okresu 
zobaczymy. Klasycyzm zapuścił w  Polsce silne korzenie 
i nie od razu uległ. Ale upaść musiał, skoro we Francji uoadi. 
W e Francji zaś upadł z Napoleonem, a pierwszy cios, jafc 
wiadomo, zadała mu pani de Stael. Dodać może nie zawadzi, 
że w  latach wcześniejszych, przed powstaniem listopadowym, 
M ickiewicz upatryw ał istotę romantyzmu w  wolności studio
wania prawdy nagiej z odrzuceniem draperii *) czasowych, 
a zarazem w usunięciu formułek pseudoklasycznychs) czyli 
opierał się na indywidualizmie i przeczeniu klasycyzm owi, 
jak  oświadczył Odyńcowi w czasie podróży włoskiej.

Trzecią cechą romantyzmu jest niezmierna w rażliwość 
poetów na bieżące czasy i zacieniowanie ich społeczno-poli
tyczne. Pod wrażeniem rewolucji objawia się w um ysłach 
niechęć do feudalizmu i coraz żywsza skłonność do dem okra- 
tyzmu, która zaznacza się naw et w  tematach poezji. Mimo, ż e

1) d raperia  ;— osłony, pokrycia.
2) p seudok lasyczny  — naśladu jący  au to rów  rzym skich i greckicb^
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po pokoju wiedeńskim zapanowało w rządach u góry św. 
Przymierze, objawia się ustawicznie u dołu, wśród ludności 
wrzenie rewolucyjne, wolnościowe, które znajduje wyraz 
w podnoszonych co kilkanaście lat powstaniach i ruchach 
wolnościowych, w r. 1831, 1848 i 1863. W  Polsce naw et te 
wszystkie gorączki wolnościowe są żywiej odczuwane, niż 
we Francji i Niemczech, gdzie nie są połączone z nadziejami 
i obawami patriotycznymi.

Twórcami polsk iego ' romantyzmu są Mickiewicz i Sło
wacki. Punktem wyjścia dla Mickiewicza była germanoma- 
n ia '), studium Schillera i Goethego, a następnie brytanoma- 
n ia 2), Byron, Scott. Słowacki miał także okres byronowski 
i nawet był wybitniejszym naśladowcą Byrona niż Mickie
wicz. Ale właściwe oblicze nadało mu studium Szekspira 
i Dantego. Twórczość jego dramatyczna odbywa się równo
cześnie z działalnością dramatyczną W iktora Hugo i innych 
romantyków francuskich. M :ckiewicz zdobył granitowe pod
stawy dla literatury polskiej. Słowacki je rozszerzył; przy
ozdobił i wdzięku im na'dal, jak powiedział Krasiński.' Nie- 
wciągnięty w  tej mierze w  studia, klasyczne, co Mickiewicz 
tworzył z większą swobodą i mógł się zająć rozbudowaniem 
romantyzmu. Wspomogli ich oczywiście liczni towarzysze. 
Polski romantyzm jest wielopostaciowy. Nie z samych Mic
kiewiczów i Słowack:ch się składa. Ożywiają go różne zdol
ności i skłonności polityczne, zabarwione rozm aicie ' pod 
wpływem religii i miejsca.

Romantyzm polski ma jeden rys zupełnie swoisty. Poja
wia się na kresach, na wschodzie a nie na zachodzie, i poja
wiwszy się na wschodzie, ogarnia dopiero zachód, jak żaden 
z dotychczasowych kierunków literackich; które zawsze szły 
od zachódu. Objaw ten zrozumiały jest z historycznych 
względów. Podziały rozcięły rdzennie polskie zmmie. Zabór

1) germ anom ania — zam iłow anie w u tw orach  au torów  niem ieckich.
2) b ry tanom ania  — zam iłow anie w u tw orach  au to rów  ang ie lsk ich
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pruski przeciął województwa sieradzkie, kaliskie, brzeskie 
i inowrocławskie. Zabór austriacki województwa krakowskie, 
sandomierskie, bełskie i podolskie. W  ostatnim podziale 
1795 roku rdzennie polskie ziemie dostały się przeważnie 
w jarzmo niemieckie, W arszawę dopiero Księstwo warszaw
skie uwolniło z rąk niemieckich. Jakże wtedy mogły powstać 
w rdzennie polskich ziemiach jakiekolwiek środowiska oświa
towe? Zbawienie przyszło od kresów, które względnie jeszcze 
najmniej zostały wstrząśnięte zmiainami dziejowymi i naj
wcześniej odczuły potrzebę oparcia się o literaturę zachodu.

Literaturę romantyczną wywołało przetwarzanie się daw
nego społeczeństwa szlacheckiego w dzisiejsze ludowe i ro
botnicze, spowodowane upadkiem dawnej Polski, a przyspie
szone prądami rewolucyjnymi i demokratycznymi z zachod
niej Europy. Chodziło o uświadomienie się w ludowości, 
przejęcie przydatnych rysów z przeszłości i znaczne podnie
sienie poziomu artystycznego literatury. Był to prąd żywio
łowy, k tóry znalazł wielu wykonawców i żadne wypadki 
i rewolucje przeszkodzić mu nie mogły w swobodnym roz
woju. Główną ideą polskiego romantyzmu jest patriotyzm 
i obrona języka i narodowości, o które w tym stopniu ludom 
zachodnim, Francji, Anglii i Niemcom, chodzić nie mogło. 
Ale dzięki temu romantyzm polski nie jest może tak wysubr 
telniony i uszczegółowiony, jak  zachodni. Shelleya, de Vi- 
gny‘ego, Novalisa nie wydał. Nie ma silnego podkładu filo
zoficznego, chyba w przejściowym przejawie towianizmu. 
Płomienny patriotyzm ograniczył nieco widnokręgi naszego 
romantyzmu. Za to jest rozmaity i bardzo ruchliwy, tryska 
z niego energia młodzieńcza, obca ludom zachodu. Chce od- 
razu wszystkie zaniedbania dawnych czasów odrobić, zaopa
trzyć literaturę w dzieła sztuki we wszystkich rodzajach 
i czerpać z tradycji wszystkich ziem dawnej, niezależnej Polski.

W obec upadku państwowości polskiej, zapobiegliwość 
iomantykówr była wielce pożądana. Stworzenie wielkiej lite 
ratury było dowodem, że mamy prawo do własnego państwa,
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i że się tych praw nie zrzekamy. Dzięki powstaniu wielkiej 
literatury romantycznej, Polska zupełnie się zeuropeizowała. 
■Żywe odczucie ruchów europejskich społecznych i artystycz
nych, zrównanie z europejską zdolnością twórczą, uświado
mienie narodowej samoistności i współrzędności w gronie 
ludów europejskich, wprowadziło nas w XIX w., jako nowy 
naród twórczy w  dzieje rozwijającej się ludzkości. Studium 
romantyzmu polskiego jest wielce pouczające, bo pokazuje, 
wśród jakich trudów i przeciwności rodziła się wielka sztuka 
polska. Podziały, prześladowania zaborców stały jej na za
wadzie. Emigracja, która powstała po upadku powstania 
listopadowego jako protest przeciw zaborcom, nie rozporzą
dzała wielkimi środkami materialnymi. A mimo to literatura 
.a powstała i o żywotności narodu zaświadczyła. Najlepiej 
odczuł to szlachetny rom antyk niemiecki Uhland. W  wierszu 
.Mickiewicz1' z r. 1833 powiedział, że gdy usłyszał o pow sta

niu, to odczuł wyraźnie, że jeszcze Polska nie zginęła. Gdy 
mu doniesiono; że upadła, wypadło ten fakt stwierdzić. Ale 
gdy się dowiedział o potężnej twórczości Mickiewicza, to 
oczywistość ta kazała mu nawrócić do dawnego przeczucia 
poetyckiego i zakończyć pierwszym wrażeniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła!'1

Romantyzm miał długie życie w Polsce, dłuższe niż za 
granicą, ale też najgłębszy wpływ na nas wywarł. Rozbudził 
i wykształcił polski zmysł twórczy, powołał wielu poetów do 
działania i zaopatrzył naszą literaturę w prawdziwe arcy
dzieła. Jest to najpotężniejszy prąd, jaki poruszył naszą lite
raturę i dał nam możność utworzenia wielkiej narodowej lite 
ratury. Czym było dla W łochów Odrodzenie, dla Francji wiek 
Ludwika XIV, a dla Niemiec wiek oświecony, tym dla Pola- « 
ków stał się romantyzm. Prąd' ten oddziałał na nas dlatego 
lak  silnie, że dzięki oparciu o ludowość i regionalizm wpro
wadził rodzime pierwiastki w treść naszej sztuki; połączyw
szy  się z hasłami r e w o l u c j i  i d e m o k r a c j i ,  pozwolił 
nam u w o l n i ć  s i ę  o d  z a s a d n i c z e g o  b ł ę d u  na -
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s z e j  p r z e s z ł o ś c i ,  p r z e s ą d ó w  s t a n o w y c h ;  
a kładąc silny n a c sk  na indywidualizm wyzwolił jednostkę 
od krępujących Więzów praktyczności, pospolitości i utylita- 
ryzmu w życiu duchowym. Pozwolił nam myśleć o stworze
niu z siebie narodu lepszego, samodzielnego, bez skaz prze
szłości, kroczącego z postępem świata ku wyższym celom 
ludzkości, Jest to najpiękniejszy okres naszej literatury, 
krzepiący i kształtujący nasz zmysł artystyczny, społeczny 
i narodowy.

TEATR NARODOWY
(Stefan Jaracz: „O teatrze narodow ym ", „O drodzenie" 1944).

W  ciągu stupięćdziesięciu lat istnienia teatru polskiego 
dwukrotnie" pojawia się nazwa teatru „Teatr N arodow y'1. Po
raź pierwszy użył jej niegdyś W ojciech Bogusławski, kiedy 
z inicjatyw y naszego króla organizował I-szy w  Polsce stały 
teatr. Historia oceniła ten wysiłek życia Bogusławskiego, 
jako wielką zasługę w budowie rodzimej kultury teatralnej.
I słusznie. Potrafił on bowiem rozbudzić stałe zamiłowanie- 
do widowisk w języku polskim i zapoczątkować oryginalną, 
twórczość, w nieuprawionej niemal dotąd w  naszym piśmien
nictwie dziedzinie, Z ubogiej początkowo twórczości Zabłoc
kiego, Czartoryskiego, Boliomolca, Niemcewicza, Felińskiego- 
wyrasta wkrótce pierwsza wspaniała kolumna w  budowli pol
skiego rep e rtu a ru 1): wielki A leksander Fredro. Po roku 1830 
kiedy nad narodem ostatecznie zapada noc niewoli, znika 
także nazwa Teatr Narodowy. Namiastką teatru  narodowego- 

- staje się teatr, który nosi jakże charakterystyczną nazwę: 
„Teatr Rozmaitości". Mimo świetnych talentów  aktorskich, 

* jakimi się szczyci, nie jest ten teatr wyrazem pełni twórczo 
ści dramatycznej. W ielkie słowo dramatu polskiego, słowo1 
Mickiewicza,, Słowackiego, Krasińskiego, Norwida nie brzmi 
na scenie, zepchnięte w  podziemie. Na scenie panują reper-

1) rep ertu ar —■ spis sztuk przeznaczonych do odegran ia  w  tea trze-
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tuarowe „rozmaitości“. I gdyby nie komedia obyczajowa, 
która od czasu do czasu daje słowo polskie w  oryginalnym 
brzmieniu, trudno by było dopatrzyć w charakterze teatru 
polskiego swoistego piękna.

Łatwo się domyśleć, jakie skazy utrwaliła ta atmosfera 
na wychowaniu aktora polskiego. Obracając się przeważnie 
w kręgu licho tłumaczonych sztuk, nie nauczył się aktor 
polski cenić nade wszystko słowa poety. Aż do ostatnich cza
sów utyskiwała krytyka na nieumiejętność mówienia w ier
sza na scenie polskiej. Jakżeż mogło być inaczej, kiedy sam 
aktor odnosił się do słowa poetyckiego z lekceważeniem, 
nazywając sztuki poetów — „wierszykami“. Tak więc nie 
mając oparcia o wielki repertuar począł „Teatr Rozmaitości'4 
więdnąć, a 'w  chwili kiedy w roku 1912 powstał „Teatr Pol
ski“, był już w  starczym m arazm ie1), dając słabe oznaki ży
cia dzięki ostatnim mohikanom2) wielkiej plejady3) aktorskiej 
w osobach Mieczysława Frenkla i Kazimierza Kamińskiego.

Młody zespół Teatru Polskiego począł szybko dystanso
wać Teatr Rozmaitości, budząc nadzieje na odrodzenie sceny 
Polskiej. W ojna pogrążyła jednak całe życie teatru w w e
getację 4), na długie cztery lata i dopiero fakt odbudo
wania Państwa Polskiego, uczynił zagadnienie stworzenia 
prawdziwego Teatru Narodowego aktualnym. Niestety, oba 
rywalizujące teatry  okazały się niezdolne do podjęcia tej idei.

Teatr P o lsk i's ta ł się dość ruchliwym przedsiębiorstwem 
teatralnym, o chaotycznej5) linii repertuaru, opartej głów
nie na nowinkach zagraniczych, bez wyraźnych zało
żeń artystycznych. A ktor był tam traktowany jak  towar, k tó
rym rządziły prawa popytu i podaży. W ytwarzało to nie

!) m arazm  — w ycieńczenie, zniedolężnienie.
2) M ohikanie —  w ym iera jące  p lem ię indyjsk ie  w , A m eryce Póln. tu 

w w. XIX ostatn i w ie lcy  aktorzy .
3) p le jada , przenośn ie: g rupa znakom itych aktorów .
4) w eg e tac ja  —  życie  z dnia na dzień.
5) chao tyczny  —  bezładny.
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znośne gwiazdorstwo, gonitwę za reklamą i nerwową atmo
sferą szukania łatwego i szybkiego sukcesu. Z tym nasta
wieniem nie mógł Teatr Polski, pretendować do roli narodo
wej reprezentacji.

Teatr Rozmaitości przejął na własność m agistrat miasta 
W arszawy. Trzon tego teatru  stanowiło parę nazwisk aktor
skich o mniej lub więcej zasłużonej sławie, w  tym  momencie 
jednak nie okazującym żywych ambicji. Obok nich grupo
wała się spora liczba różnych nieużytków, którzy tkwili 
w  Teatrze Rozmaitości siłą odsiedzianych lat i zapłaconych 
składek emerytalnych. Powołując się na tradycję zakażali do 
reszty powietrze tego teatru  swoim nieróbstwem, plotkar
stwem, a nierzadko intrygą. M agistrat zwalił całą odpowie
dzialność na dyrektora, który w  tych w arunkach nie mógł 
sobie poradzić z zespołem ludzi niewybranych przez siebie, 
a czujących dobrze, że dłużej klasztora niż przeora. To też 
dyrektorzy zmieniali się szybko, a atmosfera gnuśności nie 
ustępowała z placu Teatralnego. Było jasne, że ten teatr nie 
odegra także roli w  stworzeniu Teatru Narodowego.

W  tym okresie znalazł się jednak człowiek, k tóry idee 
Teatru  Narodowego zrozumiał i począł go realizować1). Skrom
nie, bez reklamy, w małej salce zaczęła prace Reduta. Już 
po pierwszym roku jej istnienia, widoczne było, że kierowni
ctwo postanowiło oprzeć się wyłącznie na repertuarze polskim.

Zastosowane w Reducie nowe metody pracy doprowa
dzały wykonanie utworu scenicznego do niespotykanej dotąd 
na scenie polskiej harmonii zespołu.

Najważniejszą jednak zasługą było ideowe wychowywa-- 
nie aktora. Aktor polski służył dotąd publiczności, dyrekcji, 
kasie, wreszcie swej próżności, ale nie umiał służyć sprawie. 
W  Reducie uświadamiał sobie ham letow e1) słowa o prze
znaczeniu teatru. Małe osobiste ambicyjki podporządkowy
wał celowi nadrzędnemu. Jeżeli ponosił ofiary, których ten

i) Ja racz  ma na m yśli działalność Ju liu sza  Osterwy (f 1947).



285

cel wymagał, to z drugiej strony zyskiwał na samopoczuciu, 
na  godności swego zawodu. Przestawał być najemnym k o 
mediantem, stawał się budowniczym kultury narodowej. 
Zmienił się tam nieznośny obyczaj bałagańskiego zakuliso
wego życia. W  miejsce bezmyślnej rywalizacji powstawało 
prawdziwe koleżeństwo, a praca odzyskiwała powagę i odpo
wiedzialność. W ydawało się, że teatr polski wkroczył na naj
właściwszą drogę. I gdyby znalazła się odpowiednia opieka 
m aterialna ze strony państwa lub miasta, odegrałaby Reduta 
daleko donioślejszą rolę, niż tą, którą w ciągu czterech lat 
istnienia wykazała.

Stało się jednak inaczej, spalił się teatr Rozmaitości. 
Miasto odbudowało teatr i zmieniło nazwę Rozmaitości na 
Narodowy, a kierownikowi Reduty zaproponowano . kierow
nictwo tego teatru. Po dłuższym wahaniu zgodził się go objąć 
rozumując prawdopodobnie, że mimo niemożności gruntownej 
reorganizacji zdemoralizowanego zespołu uda mu się zwolna 
wciskać w 'organ izm 'T eatru  Narodowego młode siły Reduty, 
którą zatrzymywał i w ten sposób ewolucyjnie, niepostrze
żenie zmienić oblicze dawnego zespołu. Zamiar się nie po
wiódł. Stary teatr zwyciężył. A po dwóch latach borykania 
się z przeciwnościami i z nim razem przeniosła się Reduta 
do Wilna; znalazłszy się w warunkach prowincjonalnych po 
czterech latach się rozwiązała. Batalia o Teatr Narodowy 
była przegrana.

Aż do wojny 1939 r. utrzymała się wprawdzie nazwa 
Teatru Narodowego — niestety była to tylko nazwa. Dyrek? 
torzy zmieniali się dosłownie co 2 lata. Było ich mianowicie 
az ośmiu. Ale ducha Teatru Rozmaitości zmienić nie potra
fili. Był to duch urzędniczy. Przetrwał od czasów, kiedy tym

P  „Przeznaczeniem  tea tru  było i je s t służyć n ie jako  za zw ierciadło 
naturze, pokazyw ać cnocie w łasne je j rysy , złości żyw y je j obraz, a św ia
tu i duchow i w ieku postać ich j  p iętno" (słowa H am leta  w  tragedi* 
Szeksp ira  pt.: „H am let'').
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teatrem  rządzili generałowie carscy, poddał się następnie 
bezosobowemu magistratowi, a ostatnio T o w a r z y s t w u  
K r z e w i e n i a  K u l t u r y  T e a t r a l n e j . 2) Aktor-urzędnik 
przetrzymał wszystkich. Co więcej: duch urzędniczy owładnął 
aż pięcioma teatram i i dopiero wojna rozniosła urzędy na 
cztery wiatry, wraz z budynkami, które spłonęły. Znajdziemy 
się po wojnie w nowej rzeczywistości, nad którą warto się 
zastanowić.

Teatr to repertuar i jego wykonanie. Czym ma być re
pertuar Teatru Narodowego? Odpowiedź jest chyba bezspor
na: ma być pełnym, stałym, 'wzorow o wykonanym obrazeih 
tej rodz mej twórczości dramatycznej w  przeszłości, której 
dz eła zachowały dla narodu nieprzemijające wartości i tych 
sztuk współczesnych, które w ydają się te wartości posiadać. 
Olbrzymia większość repertuaru przypada na wiek XIX. Ale 
zachować należy w repertuarze szesnastowieczną „Odprawę 
posłów greckich“ Kochanowskiego i Szymonowicza „Castus 
Joseph“, a z siedemnastowiecznej koriiedii rybałtow skiej2) 
Baryki „Z chłopa król1' i M orsztyna „Andromache“. Jedna 
sztuka Zabłockego i jedna Niemcewicza reprezentowały 
wiek XVIII. W  wieku XIX zaznaczają się już wyraźnie dwa 
rodzaje repertuaru: Wielki repertuar poetycki, poruszający 
zagadnienia narodowe i ogólnoludzk:e i komedia obyczajowa. 
Pierwszy reprezentują Mickiewicz („Dziady“), Krasiński 
(„Nieboska", Norwid („Krakus“ lub „Kleopatra“), a przede 
wszystkim Słowacki, którego co najmniej 5 sztuk powinno 
znaleźć się w żelaznym repertuarze. Komedię obyczajową 
reprezentowałby kilkoma sztukami przede wszystkim Fredro.

Z innych autorów należałoby włączyć na stałe chocaż 
po jednej sztuce Korzeniowskiego, Bljz ńskiego, Przybylskie
go i Bałuckiego. Na reprezentację w ieku XX przypadłaby

1) T ow arzystw o is tn ie jące  w W arszaw ie  dla pop ieran ia  zam ierzeń 
tea tró w  stołecznych.

2) rybałtow sk i te a tr  — w ędrow ny te a tr  ludow y.
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twórczość W yspiańskiego i po 2 sztuki Żeromskiego i Ro
stworowskiego.

Resztę repertuaru wypełnialiby: Zapolska, Rittner, Pe- 
rzyński, Kisielewski, Przybyszewski, Orkan, Kasprowicz, Ze
gadłowicz i Szaniawski. Otrzymalibyśmy tedy przeszło 40 
sztuk, które stanowiłyby ów żelazny „repertuar“, dający 
pełny wyraz całej twórczości dramatycznej. Jeżeli uwzględ
nić w  pewnej mierze obce arcydzieła, a mianowicie tragików 
greckich i Arystofanesa, dalej M oliera*) i Szekspiraa) lub 
poetyckie transk rypcje3) w guście Calderona-Słowackiego 
„Księcia Niezłomnego" lub Corneiłla-W yspiańsk'ego „Cyda“, 
wreszcie pewne widowiska kultu religijnego jak „Pastorał
k a“, „Pasja" lub kultu narodowego jak „Wesele na Kur
piach", to cały repertuar teatru Narodowego łącznie z twór
czością współczesną powinien operować co najmn ej 60-cioma 
sztukami. Ilość zaiste olbrzymia i realizacja tego programu 
m usiałaby być rozłożona na całe lata.

Przew 'dujem y trzy etapy po cztery lata.
, Po pierwszych czterech latach uzyskałoby się już kilka

naście utworów, k tóre stanowiłyby bazę1) do rozwin ęcia dal
szego programu. Należy się spodzew ać, że po dw'unastu 
latach program mógłby być całkowicie wypełniony. Jeżeli 
naw et z tych czy z innych powodów odpadłaby trzecia część 
repertuaru, -to i tak pozostałoby jakieś 40 sztuk znajdu;ącycn 
się stale w repertuarze. Należałoby bowiem skończyć z sy
stemem wygrywania sztuk dzień po dniu, dopóki cieszą się 
powodzeniem. System ten przyjęty od bulwarowych teatrzy
k ó w 5) paryskich, ma swoje zabójcze wady, jeżeli chodzi 
o teatr, k tóry ma program artystyczny i zadanie zachowania

1) M olier —  gen ia lny  kom ediopisarz francuski (zm, 1673).
2) Szekspir — gen ia lny  angielski au to r tragedii i kom edii (zm: 16161.
e) tran sk ry p c ja  — przerobienie.
4) baza —  podstaw a.
s ) tea trzyk i bulw arow e w ystaw ia ją  lekk ie  kom edie.
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tra d y c ji*). W  codziennym powtarzaniu sztuki, zatraca się bo
wiem po pewnym czasie świeżość in terp re tacji2), aktor się  
mechanizuje, bezpośredniość uczucia zastępując bezduszną 
techniką. W reszcie sztuka wygrana, schodząc z repertuaru 
na parę lat, zagubia tradycję, której podtrzymywanie jest 
jednym z w arunków utrzym ania stylu teatru. W ażne nato
miast byłoby zharmonizowanie repertuaru z nastrojem  pew 
nych dni uświęconych tradycją. Należałoby więc zatrzym ać 
tradycję teatru krakowskiego grania „Dziadów“ na Zaduszki,- 
dajmy na to „Pastorałki" w okresie świąt Bożego Narodze
nia, „Pasji W ielkanocnej“ w W ielkim Tygodniu, a np. „Pow
rót posła“ Niemcewicza święciłby dzień 3-go M aja itd.

Wspomnieliśmy o s ty lu 3) polskiego teatru.
Cokolwiek powiedzielibyśmy o przeszłości polskiego tea

tru, to jedno jest pewne, że właśnie stylu nie potrafiliśmy 
wytworzyć. W zorowaliśmy się na teatrze francuskim, czę
ściej na niemieckim, wreszcie na rosyjskim. Ale własnej 
tw arzy nie ujawniliśmy. Przyczyna tego faktu leży oczywiście 
głównie w  niewoli, z której skutków nie potrafiliśmy się  
otrząsnąć naw et podczas ostatniego dwudziestolecia nie
podległości.

Nasuwa się pytanie, po jakiej linii szukać własnego stylu?
W  teatrze europejskim spostrzegamy dwa wyraźne style- 

Styl teatru francuskiego, styl szlachetnej re to ryk i'1), pate
tycznego słowa i bohaterskiego choć konw encjonalnego5) 
gestu w dramacie. W  komedii zaś styl dowcipnego dialogu !i) 
i szarży sy tuacy jne j7). Krótko mówiąc, jest to tzw. te a tr

1) trad y c ja  — dorobek ku ltu ra ln y  p rzekazyw any  nom przez przeszłość
2) in te rp re tac ja  — tu: w yraz is ta  gra ak to ra .
3) sty l' — cechy  odrębne, charak te ry styczne  dzieła sztuki.
4) re to ry k a  —  sztuka p ięknej w ym ow y,
5) konw encjonalny  — przes trzega jący  u ta rty ch  zw yczajów , pow 

szechnie  p rzy ję ty .
«) dialog — rozm ow a dw u osób.
") szarża sy tu a c y jn a -—  niezw ykły  zbieg zdarzeń i w ypadków .
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pokazywania. Na przeciwległym biegunie stoi teatr rosyjski, 
k tóry lubuje się w tzw. przeżywaniu, w  problematyce psy
chologicznej1), w subtelnym 2) odtwarzaniu atmosfery środo
wiska, w harmonii zespołowej.

My jesteśm y pośrodku. Czyż nie jest celem naszej sztu
ki syntetyzow anie3), łączenie tych przeciwnych pierwiast
ków, z których każdy ma swoje wielkie wartości? W ydaje 
się, że właśnie teatrowi polskiemu przypada rola syntezy 
i to byłoby jego wielkim stylem.

Realizacja tych zamierzeń będzie wymagała wytrwałych 
wysiłków i wielkiego natężenia pracy.

Świadomość wielkiego celu nie powinna być tylko wła
snością kierowników, ale musi dotrzeć do każdego pracow
nika teatru. Nie chodzi tu przecież o to, aby sztuki Słowac
kiego, W yspiańskiego lub Fredry wystawiać ,,pro honore 
dom ini4), jak to było dotychczas, a potem narzekać, że 
nie mają powodzenia, bo przestały być „aktualne“, ale aby 
wydobyć z nich nieprzemijające wartości, a przez to uczynić 
je  wiecznie żywymi. I nie pomogą tutaj same „koncepcje' 
reżysersk ie5), odświeżające rozmaitymi „trickam i“ 6) prze
brzmiałe jakoby problemy. Chodzi o uświadomienie i rozmi
łowanie całego pracującego zespołu w świecie, którego — 
powiedzmy otwarcie — nie doznał, co najwyżej pobieżnie go 
dotykał. Nie mogło być inaczej, kiedy Bus-Fekete7) dawał 
mu realne korzyści, których mu Słowacki nie dawał. Teatr 
Słowackiego, W yspiańskiego lub Fredry będzie wtedy za

P  p rob lem atyka psychologiczna — przedstaw ian ie  pow ikłań w du
szy w ystępu jących  osób.

2) sub te lny  —  delikatny , staranny .
3) syn te tyzow an ie  —  zestaw ienie szczegółów, aby z n ich zbudow ać 

całość.
4) pro  honore  dom ini —  dla zaszczytu p ana  .(autora).
5) koncepcja  reżyserska  — pom ysł k ierow nika grupy  ak to rów  w y

staw iającej sztukę.
6) trick  — sposobik.
7 )  Bus - F ekete  — p rzecię tny  pisarz sceniczny w ęgierski.

K u ltu ra  P o lsk i 1 9
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chwycał, kiedy się nim przejmie i zachwyci najpierw  aktor. 
Tylko wtedy można liczyć na jego powodzenie u publiczno
ści; inaczej przjedzie do lamusa *) historii literatury, gdzie go 
belfry zupełnie pogrzebią. W  tym celu będą musiały dotych
czasowe metody pracy w teatrze ulec znacznemu przekształ
ceniu. Nie będzie już można zawierzać niekontrolowanej 
in tu ic ji2), owemu „nerwowi“, który „przyjdzie na premie
rze“, anarchicznej3) dowolności, która często przechodziła 
aż w swawolę. W ielka sztuka wymaga wielkiej d y scyp liny1). 
Zdobyć ją musi aktor polski w teatrze studyjnym 5). Należy 
wrócić do tego, co tak świetnie zapoczątkowała Reduta. Teatr 
Studyjny to droga do Narodowego Teatru. Cały ten program 
jest jednak teorią, a jak wiadomo „każda teoria jest szara". 
Dopiero, kiedy pomyślimy o jej realizacji, ogarnia nas nie- 
piokój. Jeżeli przyjrzymy się materiałowi ludzkiemu, z k tó 
rego mamy budować Teatr Narodowy, to nie uprawnia on 
nas do optymistycznych przewidywań. A ktor polski nie jest 
przygotowany do podjęcia tych zadań.

W ychowywało go przedsiębiorstwo teatralne, albo wzo
rujący się na metodach przedsiębiorstwa urząd państwowy 
lub magistracki. Nie była to dobra szkoła. W ychowywała ona 
z jednej strony nieznośnych gwiazdorów, których nic nie 
obchodziło oprócz osobistego doraźnego sukcesu, a z dru
giej — wytwarzała cały zespół m alkontentów 6), którym  nie 
udało się zostać gwiazdorami, a te ambicje nie wnosiły 
/w teatr nic pozytyw nego7). Resztę stanowili zrezygnowani, 
rutynowani urzędnicy teatru, trakujący swój zawód jako śro
dek do życia. Atmosfera małych ambicji, ubóstwo zaintere

1) lam us — skład , m agazyn.
2) in tu ic ja  — odczucie,
3) anarch iczny  —  bezładny.
4) dyscyp lina  — karność, porządek.
5) te a tr  s tu d y jn y  — tea tr, w  k tó rym  arty śc i op racow u ją  sposoby 

gry , by  uzyskać głębsze w nikn ięcie  w  dzieło d ram atyczne.
G) m alkon ten t —- niezadow olony.
") pozy tyw ny — dodatni, w artościow y.
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sowań, a nierzadko nawet cynizm u.x) Jak  się na tych lu
dziach odbije wojna, jest dotychczas zagadką.

Śmierć zebrała wśród ludzi teatru obfite żniwo, a przy
bytku w młodzieży na razie nie widać, Perspektywy są zatem 
niewesołe. Wolno jednak przypuszczać, że burza przeżyć 
i wstrząs odzyskanej niepodległości zrodzą nowe idee i tę
sknotę do ich realizacji. Chodzi tylko o to, aby nie zmarno
wać kapitału entuzjazmu, jaki niewątpliwie się zjawi. Głód 
teatru powin en też być nielada podnietą. O wszystkim zade
cyduje kierunek, jaki się nada nov.ym poczynaniom.

Potrzeba samorządu kulturalnego staje się palącym za
gadnieniem. On to powinien ująć w swe ręce sprawy kultury 
narodowej, której częścią niemałą powinien być teatr. Do
świadczenie Reduty pokazuje, że nie należy realizować od- 
razu wielkich planów, nie wychowawszy najpierw  ludzi. 
Zanim więc wywiesimy na zewnątrz szyld Teatru Narodo- 
*wego, stwórzmy wprzód skromne teatry  studyjne, w których 
wychowa się nowy człowiek teatru w pełnym poczuciu odpo
wiedzialności za jego kulturę. Niechże wreszcie przestanie 
się żalić na aktorów Konrad z „Wyzwolenia“ :

„...Wasz umysł tak dzieli myśli na role i nicość pow
szednią, że skoro rolę wypowiecie gładko, deski sceniczne 
spod nóg wam uciekną i rola najpiękniejsza staje się wam 
brednią.

Nędzarze!
Muza: Ach! oszalał Konrad.
Aktor: Chory?
Konrad: Co wy za jedni?
Aktor: Nie znasz swoich aktorów?
Stary aktor: Przyjaciół...?
Konrad: Chcę l u d z i ! “
Do tworzenia Teatru Narodowego trzeba źatem wycho

wać ludzi! Ma to być bowiem szkoła mowy polskiej, gestu, 
obyczaju, prawdziwe zwierciadło dla Narodu.

!) cynizm  — bezczelność, bezw styd.

19*
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SZTUKI PLASTYCZNE W  POLSCE
(W. W alick i i J . S tarzyński: H isto ria  sztuk  p lastycznych  w Polsce, W a r

szaw a 1936, Str. 12— 16).

Okres średniowiecza był okresem przyswajania przez 
sztukę polską elementarnych, w sensie zachodnio-europej
skim, podstaw plastycznego wyrazu, a zakończył się u schył
ku średniowiecza odnalezieniem szeregu własnych ujęć; 
zawsze przecież w ramach uniwersalistycznych1) — w w. XVI 
zarysował się cel nowy, płynący ze zrozumienia zasadniczej 
treści nowożytnej epoki. Stała się nim potrzeba odnalezienia 
współmiernego wyrazu dla rozbudzonej już w pełni świado
mości narodowej i indywidualnej.

Dzieje sztuki nowożytnej w Polsce zaczynają się mocnym 
akcentem kaplicy zygmuntowskiej przy katedrze na W a
welu. Dziełem tym dwór królewski wkracza w orbitę2) kultury  
artystycznej pełnego renesansu, nawiązując bezpośredni kon
takt z najw ybitn:ejszym europejskim ośrodkiem sztuki, Flo
rencją. Polska staje się celem wędrówek rozlicznych arty 
stów włoskich, zaczyna się ich formalny najazd, trw ający aż 
niemal do schyłku XVIII stulecia. Nagłe wystąpienie na zie
miach naszych renesansu i to odrazu w najdoskonalszej rzym
sko - florenckiej postaci jest w  ogóle zjawiskiem symptoma
tycznym 3) dla dziejów polskiej kultury artystycznej, których 
przebieg jest dość kapryśny, przy ustawicznym rwaniu się 
rozwojowej ciągłości, pełen załamań, i nagłych, nieoczekiwa
nych wzlotów. W łaściwy psychice polskiej indywidualizm 
w tej dziedzinie przejawiał się jednak nie tyle własną, ory
ginalną twórczością plastyczną, ile raczej częstą zmianą orien
tacji, nagłym odwracaniem się od tego, co uchodziło za 
dobre jeszcze wczoraj, szukaniem wciąż nowych bogów

i) un iw ersa lis tyczny  — w spólny  całem u kręgow i ku ltu ry  eu ro p e jsk ie j
-) orb ita  — okrąg.
3) sym ptom atyczny — znam ienny,
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obcych. Stąd barwna i urozmaicona mozaika narodowościo
w a zależna od upodobań poszczególnych władców i magna
tów, popierających sztukę. Stąd dziwne nieraz i nieoczeki
wane kojarzenie w jednym dziele elementów różnorodnych, 
■czasem nawet wzajemnie się wykluczających. Ten charakter 
nie zawsze organicznego stopu, często bywał wynikiem nie 
dość wyrobioriej kultury artystycznej fundatora, który w Pol
sce narzucał swą wolę artyście w sposób o wiele bardziej 
bezcerem onialny *) niż w innycłj krajach. W  Polsce bowiem 
społeczne podporządkowanie artysty przez cały niemal ciąg 
dziejów  sztuki nowożytnej występuje o wiele jaskrawiej niż 
gdzie indziej. Z trudnością ledwie odnajdujemy przejawy 
usamodzieln enia się czysto artystycznych, formalnych zagad
nień; usamodzielnienie to stanowi w dziejach sztuki jeden 
z  najistotniejszych momentów tej zasadniczej przemiany, 
jaka zachodzi pomiędzy średniowieczem a czasami nowożyt
nymi.

Aklim atyzacja2) renesansu w Polsce, mimo wczesnego na
wiązania do najdoskonalszych wzorów włoskich, dokonywa
ła się dość opornie. Trwanie późno-gotyckiej postawy przez 
cały  niemal wiek XVI, widoczne zwłaszcza w budownictwie 
kościelnym, przy jednoczesnym wielostronnym od północy 
1 od południa przenikaniu prądów renesansowych, prowadzi 
■do powstawania form oryginalnie przełamywanych, do cha
rakterystycznego nawarstwiania się dwóch stylów. Jedno
cześnie dokonywa się proces coraz dalej idących zróżnico- 
Avań społecznych, co przy dość ścisłym u nas dostosowaniu 
•sztuki do praktycznych potrzeb życia, czyni coraz jaskraw 
szymi różnice, jakie pod względem skali, ujęcia, poziomu 
czy naw et sposobu wykonania zachodzą pomiędzy dziełami 
sztuki przeznaczonymi dla dworu królewskiego lub magnata, 
szlachcica, patrycjusza, czy też ubogiego szaraczka lub drob

ł ) bezcerem onialny  —  bezw zględny. 
a) ak lim atyzacja  — przysw ojenie.

i
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nego mieszczanina. W  porównaniu do Zachodu ilość odbior
ców sztuki jest nierównie mniejsza, a i w tym nielicznym 
kręgu, przy najwyższej nieraz kulturze umysłowej lub lite- 
rackiej zupełnie brak zrozumienia artystycznych zagadnień 
plastyki. W  polskiej poezji, listach, pamiętnikach, opisach 
podróży z XVI czy XVII wieku wzmianki na temat sztuk p la 
stycznych należą do wyjątków, a i te, które spotykamy, rażą 
powierzchownością lub niekiedy wręcz naiwnością swych 
sądów. Podobny stan umysłów w znacznym zapewne stopniu 
wynikał ze szlacheckiej niechęci do wszelkich dziedzin zwią
zanych z pojęciem rzemiosła, równocześnie jednak miał swą 
przyczynę w braku artystycznego środowiska. A rtysta miej
scowy, wychowany w tradycjach sztuki cechowej, pozba
wiony szerszych horyzontów umysłowych, nader ograni
czony w swych możliwościach, zaspakajać mógł jedynie pry
mitywne gusta drobnego mieszczaństwa lub szarej m asy 
szlacheckiej, której zapotrzebowania w tym względzie spro
wadzają się do prostego dworku, zazwyczaj drewnianego — 
jakże często będącego tylko rozwinięciem prostej, wieśnia
czej chaty — do prowincjonalnego kościółka o rudym entar
n y c h 1), pozastylowych kształtach, obrazu wotywnego2), na
grobka lub skromnego rodzinnego konterfektu3). Sztuka, która 
w XVI w., a zwłaszcza w ciągu XVII i w pierwszej połowie 
XVIII stulecia, zaspakajała te potrzeby, nie miała przed sobą, 
mimo szeregu szczerych, ujm ujących rysów rodzimości, wi
doków rozwojowych i znajdowała się jakby w ślepym zaułku, 
skazana na stopniową degenerację 4). Dopiero dzisiaj, obejmu
jąc całokształt rozwoju dziejowego oraz wzbogaceni doświad
czeniami sztuki najnowszej, umiemy w pracach naszych, 
skręmnych malarzy cechowych, bądź w architekturze lub po
lichromii kościółków drewnianych odnaleźć niewypowie-

!) rudym en tarny  —  pierw otny , zasadniczy.
-) w otyw ny  —  dziękczynny.
®) k o n te rfek t —  portre t.
4) degeneracja  — zw yrodnienie.
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dziany urok prymitywu oraz bogactwo nie wyzwolonych 
możliwości twórczych.

Natomiast w ciągu wieku sztuka obcych przybyszów, 
którzy znęceni szerokimi możliwościami pracy i zarobku 
tłumnie ściągali do Polski z krajów  o bogatszej i wyższej 
kulturze artystycznej, znajdowała tu ze wszechmiar życzliwe 
przyjęcie z uszczerbkiem sił miejscowych. Dostosowana do 
celów reprezentacyjnych sztuka tych drugorzędnych, choć 
nieraz nawet wybitnych artystów  napływowych włoskich, 
francuskich, niderlandzkich czy niemieckich dogadzała ambi
cjom naszych królewskich i możnowładczych m ecenasów 1)! 
Dorównywując w ten sposób w zewnętrznym wyrazie arty
stycznej kultury innym dworom europejskim, jednocześnie 
unikali oni większego wysiłku twórczego w zakresie mozol
nej i systematycznej pracy nad kształceniem sił miejsco
wych, oraz w  zakresie umiejętnego i planowego korzystania 
z nauk obcych i budowy samodzielnych podstaw rozwojo
wych. Jakkolw iek i wcześniej prześwitała niekiedy świado
mość tych zadań, owocna i konsekwentna akcja we wskaza
nym kierunku podjęta została dopiero za Stanisława Augusta. 
Jej rezultatem był rozwój sztuki narodowej w następnym 
stuleciu.

Skutkiem takiego stanu rzeczy dzieje sztuki w Polsce 
aż po sam schyłek XVIII wieku, stały się poniekąd przeglą
dem głównych prądów artystycznych, które w ciągu wieków 
występowały w różnych ośrodkach Europy. W  miarę nastę
pujących zmian i przesunięć w zakresie stosunków kultural
nych, łączących Polskę z poszczególnymi krajami, możemy 
zauważyć wzrost lub opadanie fali napływu artystów obcych.’ 
Napływem tym, jak  już wspomnieliśmy, nie rządziła Jakaś 
twórcza i konsekwentna wola dobgru. Był on raczej w ykład
nikiem atmosfery, wypadkową ogólno-europejskich stosun
ków kulturalno-artystycznej wymiany, czy nawet mody.

i) m ecenas — opiekun sztuki.
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W  imię sprawiedliwości stwierdzić jednak należy, iż ta re
cepcja ’) sztuki europejskiej przez Polskę nie dokonywała się 
w sposób całkowicie bierny. Obcy przybysze kształtowali 
oblicze naszej artystycznej kultury w przeszłości, ale i oni 
z kolei aklimatyzując się ulegali atmosferze środowiska, pod 
którego wpływem dokonywały się w ich sztuce zasadnicze 
przeobrażenia. Dzięki temu dawna sztuka w Polsce, chociaż 
nie zawsze będąca dziełem polskich rąk, w  dziejach ogólnych 
stanowi rozdział odrębny i ze wszech miar interesujący, choć
by ze względu na swój różnolity charakter.

W dziejach naszej kultury artystycznej szczególna rola 
przypadła żywiołowi włoskiemu. W łoscy przybysze, archi
tekci i rzeźbiarze napływają do nas tłumnie od pierwszych 
lat XVI wieku coraz to wzbierającą falą. Z w iarą apostołów 
przynoszą oni i rozpowszechniają w Polsce id ea ły 2) sztuki 
nowożytnej, zrazu z wielkim trudem przełamując opór środo
wiska i głębokie przywiązanie do form gotyckich. Znajdu
jąc mocne poparcie ze strony dworu królewskiego i w zoru
jących się na jego kulturze dworów magnackich, z czasem 
w ciągu XVIII wieku opanowują oni sytuację w całej roz
ciągłości, a dla szerokiego ogółu mieszczańskiego archite
ktura i rzeźba włoska staje się jedynym i najwyższym spraw
dzianem wartości. W  m alarstw ie moda włoska pojawia się 
później i nie zapanowuje nigdy tak wyłącznie, jak w archi
tekturze i rzeźbie.

W  ciągu XVII wieku ten zespół różnych czynników na
rodowościowych, z którego wywodzi się dawna sztuka pol
ska, ulega dalszemu urozmaiceniu. Przede wszystkim więc 
wzmaga się żywioł niemiecki, który niegdyś w naszej sztuce 
mieszczańskiej późnego średniowiecza odgrywał tak wybitną 
rolę, później w XVI wieku przytłumiony. Rozpoczyna się 
również promieniowanie wielkiej sztuki niderlandzkiej, wi-

1) recepcja  — przyjęcie .
2) ideał —  głów na zasada, wzór.
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doczne zwłaszcza w zakresie malarstwa, przemysłu artystycz
nego oraz dekoracji architektonicznej i rzeźbiarskiej. W  sto
sunku do tych wpływów wybitną rolę pośredniczącą w XVII 
wieku, obejmuje Gdańsk, żyjący z Polski i pracujący dla niej 
szczególnie intensywnie w zakresie malarstwa (portrety), gra
fiki i przemysłu artystycznego (wspaniałe barokowe meble, 
srebra i t. d.) i wreszcie pod koniec XVII stulecia, po długiej, 
od czasów wczesnego średniowiecza przerwie nawiązuje się 
znowu ściślejszy kontakt ze sztuką francuską. Różnorodność 
naszej kultury artystycznej pod względem narodowościowym 
laz jeszcze mocno się ujawni za Stanisława Augusta, którego 
mecenasowskim i organizacynym poczynaniom w  dziedzinie 
sztuki zawdzięczamy tak wiele. Umiał on pracę licznego i do
branego zastępu artystów  obcych wprząc w ramy własnego 
programu kulturalnego, dostosowanego dó potrzeb polskich, 
obliczonego z myślą o przyszłości i samodzielnym rozwoju 
sztuki narodowej.

Gdy w ciągu XVI, XVII i XVIII stulecia widzimy bez
ustanny napływ do Polski sił obcych, jednocześnie zauważyć 
można nierównie słabszą wprawdzie, ale w  każdym razie 
wyraźną falę odwrotną. W ielu utalentowanych artystów  Po
laków emigruje z kraju, poszukując zrazu poza jego grani
cami tylko nauki, później zaś nieraz zdobywając wzięcie 
i nawet pewien rozgłos w ośrodkach wielkiej sztuki europej
skiej. Tymczasem zaś w  Polsce wielu artystów  obcych, 
osiadłszy na stałe, szybko się polonizuje, nie tylko pod wzglę
dem narodowościowym, ale i artystycznym. Odrębna atmo
sfera, klimat i potrzeby środowiska narzucają im poniekąd 
konieczność szukania odrębnych środków wypowiedzi p la
stycznej.

W iek XIX przynosi nam rozkwit sztuki narodowej, zwła
szcza w  dziedzinie malarstwa. Szereg wielkich nazwisk pol
skich wkracza na firmament sztuki europejskiej, zarysowują 
się wybitne indywidualności. W  czasach niewoli, w kraju 
rozdartym zaborami i poza jego granicami sztu^’



bywa się na najwyższe wysiłki twórcze, jakby kompensując 1) 
te możliwości wypowiedzi ciucha narodowego, które zostały 
nam wówczas odjęte w innych dzielnicach. Klasycyzm, ro
mantyzm, naturalizm, impresjonizm — te główne kierunki 
czy hasła sztuki i kultury europejskiej XIX wieku znajdo
wały u nas oddźwięk oryginalny i pełen zrozumienia, choć 
niezawsze jednakowo głęboki.

W  chwili obecnej trudno z całą precyzją2), określić w krót
kim ujęciu, na czym polega ta niewątpliwa odrębność nąro- 
dowa sztuki polskiej XIX i XX wieku. To w każdym razie 
pewne, że nie tylko na odrębności tematu, kostiumu i kolorytu 
lokalnego, która tak bardzo uderza i zachwyca cudzoziem
ców w pejsażach i scenach ludowych Chełmońskiego lub wi
zjach historycznych Matejki. Sztuka polska, nie przestając 
być w pełnym tego słowa znaczeniu sztuką europejską 
w obrazach tych mistrzów, jak i w  dziełach A. Brodowskie
go, Michałowskiego, Rodakowskiego, Kotsisa, A. Gierym
skiego, W yspiańskiego, nie zadowalając się łatwo uchw ytną 
odrębnością folkloru3), szukała samodzielnych rozwiązań for
my. Odrębność psychicznej struktury, inny rodzaj wrażliwo
ści na zjawiska otoczenia, przy samodzielnym odczuciu 
formy, do którego zdolność pierwotna najpełniej przejawia 
się w sztuce ludowej, stwarza właściwą podstawę sztuki na
rodowej, wymaga jednak ustawicznego gruntowania i po
głębiania przez uświadomione i umiejętne korzystanie z cu
dzych nauk i doświadczeń.

1} kom pensow ać — w yrów nyw ać. -
2) p recyzja  — ścisłość.
3) folklor — sw oiste  cechy  życia ludu.
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I lu s tra c ja  n a  o k ład ce: 
D no od b e cz u łk i z p ła 
sk o rz eź b ą  , p rz e d s ta 
w ia ją cą  tr a n s p o r t  to 
w aró w  w  XVI w ieku


